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ZK! 


Tom 1 


woj. mińskie 


Kuchcice 


(uzup. do s. 91) 


ie 


Całego założenia rezydencjonalnego w Ku- 
chcicach z usytuowaniem poszczególnych bu- 
dowli nie da się już chyba nigdy ustalić. Z ry- 
sunku Ordy znana jest tylko frontowa strona 
zespołu mieszkalnego, z dwóch zamieszczo- 
nych przez Urbańskiego zdjęć sprzed 1917 r. 
korpus główny dworu i jego środkowy ryzalit 
ogrodowy, z dokumentacji współczesnej zaś 
ocalała dotąd jedynie oficyna. W zbiorach In- 


RA 


stytutu Sztuki PAN w Warszawie znajduje się 
ponadto kilka fotografii nie opisywanych dotąd 
budynków. Niestety, pochodzą one z ostatnich 
lat I wojny światowej, gdy przez dawne 
wschodnie województwa Rzeczypospolitej 
przewaliło się już niszczycielskie wrzenie re- 
wolucji bolszewickiej. 

Jedna z fotografii dotyczy mocno zdewas- 
towanego budynku klasycystycznego, rozmia- 


432. 
Kuchcice. 
Oficyna 
„paradna”, 
ok. 1918 r. 
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rami swymi i ukształtowaniem żywo przypo- 
minającego główny korpus dworu. Miał on 
plan prostokąta, jedenaście osi, jedną tylko 
kondygnację i gładki czterospadowy dach gon- 
towy. Pośrodku akcentował go płytki ryzalit 
oraz portyk złożony z czterech kolumn pseu- 
dotoskańskich, dźwigających dekorowane pro- 
filowanym gzymsem belkowanie oraz trójkątny 
fronton, przebity okulusem. Wydaje się, że po- 
rtyk spełniał wyłącznie funkcje dekoracyjne. 
gdyż pseudoryzalit mieścił tylko trzy prostoką- 
tne, wysokie otwory okienne. Każde z osadzo- 
nych nisko nad podłogą dwudzielnych okien 
składało się z dziesięciu również prostokątnych 
kwater. Okna odcinków bocznych znanej ele- 
wacji miały tylko po osiem kwater. Ujmowały ie 
gładkie obramienia sięgające podłóg, co mogłc 
sugerować, że wszystkie je projektowano jakc 
porte-fenćtry. Wszystkie wieńczyły trójkątn 
naczółki. Przeznaczenie owego budynku ni 
jest jasne. Mogła to być jeszcze jedna oficyn 
„paradna” z salonem czy salonami lub oran 
żeria, służąca równocześnie jako ogród zime 
wy, w którym urządzano np. podwieczorki. 

Wreszcie zupełnie inny styl reprezentował 
jeszcze jeden znany z ilustracji budynek, zwz- 
ny w Kuchcicach „,skarbcem”, a gdzie indzie: 
lamusem. Być może, iż był on najstarszą budo- 
wlą dworu, należącą do jakiegoś zespołu wcze- 
śniejszego niż klasycystyczny. Miał znaczne” 
wysokości dwie kondygnacje. „„Skarbiec” włz- 
ściwy, zbudowany z nietynkowanych bierwion 
na rzucie kwadratu, nakryty dachem namioto- 
wym pobitym gontami, nie wykazywał żadne- 
go plastycznego wystroju zewnętrznego. Oży- 
wiał go tylko wydatny gzyms międzykondyg- 
nacyjny. Przed wejściem do wnętrza wznosiłe 
się dzielona także na dwie kondygnacje gale- 
ryjka podcieniowa o trzech szerokich arkadach 
od frontu i trzech nieco węższych po bokach 
Płaszczyzny między łukami arkad a okapem 
gzymsu kondygnacji górnej ożywiało szesnaś- 
cie tralek, rozmieszczonych w długiej, prosto- 
kątnej płycinie. Kondygnacja górna galeryjki 
miała przekrój poziomy znacznie mniejszy od 
dolnej, ale arkady ukształtowane podobnie 
Zamiast tralek w płycinach rozmieszczono jed- 
nak znacznie większą liczbę gładkich słupków 
Galeryjkę górną, nakrytą dachem trójspado- 
wym, otaczała skromna balustrada. 


Mm 


433. 
Kuchcice. Lamus, ok. 1918 r. 


434. 
Kuchcice. Lamus, ok. 1918 r. 


Peresieka 


Koc 


Dawniej Peresieka wchodziła z pewnością 
w skład jakiegoś większego sąsiedniego kom- 
pleksu dóbr. W drugiej połowie XIX w. nale- 
żała do prawie nie znanej rodziny Haciskich. 
Anna Haciska, wychodząc za mąż za [Jana 
Bułhaka (1876-1950), znanego artystę fotogra- 
fika, dziedzica Ostaszyna w Nowogródzkiem 
i Bielicy koło Mińska, wniosła mu tę majętność 
w posagu. Bardzo krótko, bo tylko do rewolu- 
cji bolszewickiej w 1917 r., byli oni obydwoje 
właścicielami zarówno Peresieki, jak i Bielicy*. 

Do I wojny światowej znajdował się w Pe- 
resiece dwór przypuszczalnie murowany. Naj- 
prawdopodobniej pochodził on z połowy 


XIX w. Był budowlą parterową na rzucie pro- 
stokąta, dziewięcioosiową o elewacjach tynko- 


wanych gładko. Tylko otwory okienne ujmo- 
wały skromne obramienia profilowane, bryłę 
domu wieńczył zaś także profilowany gzyms. 
Od strony podjazdu dwór akcentował portyk 
o trzech zamkniętych łukiem ostrym arkadach, 
szerszej i wyższej na osi środkowej oraz niż- 
szych bocznych. Górą, pomiędzy arkadami, 
występowały jeszcze dwa okulusy. Dom na- 
krywał gładki dach czterospadowy, pobity 
gontami. Jakichkolwiek innych informacji na 
temat dworu w Peresiece brak. 


1 Nie istnieją, niestety, żadne wcześniejsze opisy Pe- 
resieki. Krótka wzmianka o niej znajduje się tylko w: 
W. Bułhak, Bułhakowie, Warszawa 1994, tabl. 15. 


435. 
Peresieka. 
Dwór 

od frontu, 


ok. 1914 r. 


Pereświetów 


p ADCYB) 
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nego, czyli Syrokomla odm. z przydomkiem 
Pereświet. W latach osiemdziesiątych XIX w. 


Dobra Pereświetów były zapewne jednym 
z głównych gniazd rodziny Sołtanów h. włas- 
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436. 
Pereświetów. 
Dwór 

od frontu, 
1903 r. 


437. 


Rusinowicze. 


Dwór 

od strony 
podjazdu, 
ok. 1914 r. 


była to wspólna własność Antoniego, Bronis- 
ława i Marii Sołtanów. Majątek obejmował 
wówczas powierzchnię 469 dziesięcin ziemi*. 
Sołtanowie rezydowali w Pereświetowie 
w niezbyt rozległym dworze drewnianym (mo- 
drzewiowym?), jednokondygnacyjnym, po- 
chodzącym prawdopodobnie z pierwszych 
dziesięcioleci XIX w. Od frontu miał on zaled- 
wie siedem, ale dość szeroko rozstawionych 
osi. Na trzech osiach środkowych akcentował 
go ganek o dwóch parach także drewnianych 
filarów, wspierających trójkątny, otoczony 
gzymsem szczyt. Elewacje domu tego nie mia- 
ły tynków. Prostokątne otwory okienne ujmo- 


wały szerokie, ozdobne obramienia. Elewacje 
wieńczył bardzo wydatny, profilowany gzyms 
Budynek nakrywał wysoki, czerospadowy, gła- 
dki dach gontowy. Od tyłu dwór miał jedno. 
a może i dwa skrzydła boczne, objęte dachem 
znacznie niższym. 

Dwór w Pereświetowie, spalony w 1918 r.. 
stał wśród ogrodu krajobrazowego, z kolistym: 
gazonem przed podjazdem, obsadzonym deko- 
racyjnymi krzewami. 


: Taką krótką notatkę na temat Pereświetowa podaje 
Słownik geograficzny, t. 8, Warszawa 1887, s. 8. Innych 
materiałów brak. 


Rusinowicze 


(uzup. do s. 137) 


Zamość 


(uzup. do s. 174) 


UŻY 


Oprócz domu mieszkalnego z jego cennymi 
zbiorami, we dworze w Zamościu zasługiwał 
jeszcze na uwagę niewielki, także z drewna 
wzniesiony świronek o planie szerokiego pros- 
tokąta. Od frontu zdobił go podcień złożony 
z sześciu smukłych kolumienek. Budyneczek 
ten nakrywał wysoki, gładki dach naczółkowy, 
pobity gontami. 


438. | 
Zamość. Świronek, przed 1914 r. 


woj. połockie 


Boryskowicze 


TEŻ 


Na przestrzeni paru stuleci dzieje Borysko- 
wicz splatają się ściśle z dziejami jednej tylko 
rodziny Doboszyńskich h. Habdank, osiadłej 
głównie w d. woj. połockim”. Według przekazów 
rodzinnych dobra owe nadać miał w 1634 r. 
król Władysław IV we władanie wieczyste Ja- 
nowi Doboszyńskiemu?*. Odtąd Boryskowi- 


52 — Dzieje rezydencji, t. 11 


cze pozostawały w ręku męskiej linii rodu nie- 
przerwanie aż do II wojny światowej. 

Po Janie (1580-1645[?]) dziedziczył je Jan 
Doboszyński jun., dworzanin Sapiehów, po 
nim zaś Andrzej, który wraz z bratem Rafa- 
łem podpisali elekcję króla Jana III3. Kolej- 
nym właścicielem był Jerzy, porucznik wojsk 
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439. 
Borysko- 
wicze. 
Dwór 

od strony 
podjazdu, 


ok. 1905 r. 


królewskich, a po nim znów Jan, wojski infla- 
ncki w 1733 r. Po Janie majątek przeszedł na 
Bonifacego, podczaszego smoleńskiego, od 
niego natomiast na Ignacego Franciszka, sę- 
dziego grodzkiego połockiego (1788), a następ- 
nie na Joachima (1770 — po 1833 r.), żonatego 
z Joanną z Bielikowiczów h. własnego. Po Joa- 
chimie dziedziczył Antoni Doboszyński oże- 
niony z Franciszką Łopacińską h. Lubicz, po 
nim Hieronim (1845-1894) ożeniony z Anną 
z Bohdanowskich i w końcu Ireneusz 
(1882-1942), który poślubił Barbarę Kokocza- 
szwili. Miał on synów Leona i Władysława. 
Przed podziałem, dokonanym w 1924 r. przez 
dziesięcioro dzieci Hieronima i Anny Dobo- 
szyńskich, powierzchnia dóbr obejmowała 
1706 ha. Przypadłe Ireneuszowi Doboszyń- 
skiemu fundum z siedzibą obejmowało już 
tylko ok. 380 ha. 

Siedziba wielu pokoleń Doboszyńskich 
w Boryskowiczach kilkakrotnie zmieniała swój 
wygląd. Istniejący w stanie mieszkalnym aż 
poza 1945 r. dwór pochodził z ok. 1812 r. Był 
nim budynek wzniesiony z masywnych drew- 
nianych bali, w całości jednokondygnacyjny, 
dziewięcioosiowy o wymiarach 28 x 14 m, kry- 
ty wysokim, gładkim dachem naczółkowym, 
pobitym gontami. Dla lepszego zatrzymania 
ciepła elewacje jego oszalowano dodatkowo 
poziomo ułożonymi deskami. Od frontu głów- 
ne drzwi wejściowe poprzedzał rzadko stoso- 
wany, gdyż jedynie dwukolumnowy portyk, 
zamknięty trójkątnym szczytem. Od murowa- 
nych z cegły i otynkowanych kolumn wycho- 


dziły z obu stron niskie murki długości ok. 
3 m, zakończone słupkami wysokości ok. 1,50 m. 
stanowiące ramy dla krytego podjazdu. 
Szarzyznę wszystkich elewacji ożywiały obra- 
mienia drzwi i sześciotaflowych okien, lakiero- 
wane na kolor biały. 

Dwór miał wewnątrz układ dwutraktowy. 
z  amfiladowym  rozstawieniem otworów 
drzwiowych. Przy ganku wejściowym znajdo- 
wała się tej samej szerokości sień. Na prawo od 
niej mieścił się jednookienny salonik, a za nim 
w rogu tzw. „,sala” z trzema oknami od frontu 
i dwoma w ścianie bocznej. Stronę lewą traktu 
frontowego zajmował przylegający do sieni po- 
kój gościnny o dwóch oknach. Amfiladę tę 
uzupełniały jeszcze dwie izby jednookienne. 
Sala jadalna z trzema oknami usytuowana była 
pośrodku traktu ogrodowego. Inne pokoje 
w tymże trakcie służyły jako mieszkalne i gos- 
podarcze. Według stanu z okresu międzywo- 
jennego, we wszystkich pomieszczeniach do- 
mu ściany pokrywały tynki gładkie, podłogi 
zaś wykonano z desek lakierowanych, podob- 
nie jak wewnętrzne obramienia okien, na kolor 
brązowy. Dwór ogrzewały piece kaflowe gład- 
kie. 

Przed I wojną światową na urządzenie 
dworu składały się meble zabytkowe oraz zbio- 
ry w postaci portretów rodzinnych, kolekcji 
broni dawnej, kontuszy z pasami słuckimi, sre- 
ber rodowych, biblioteki i archiwum. Niestety, 
bliższych na ten temat informacji brak. Po 
1920 r. wszystko to już nie istniało. 

Po lewej stronie głównego domu mieszkal- 
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nego stała starsza od niego, także drewniana 
oficyna. Wśród zabudowań gospodarczych, 
wzniesionych z podobnego materiału, wyróż- 
niał się charakterystyczny dla okolic litew- 
sko-białoruskich lamus zwany tam również 
„skarbcem”, według miejscowych podań po- 
chodzący z końca XVII w. Był on dwukondyg- 
nacyjny na rzucie kwadratu o bokach długości 
ok. 10 m. Nakrywał go dach gontowy typu na- 
miotowego. W elewacji frontowej lamus w obu 
kondygnacjach zdobił trójosiowy podcień. 

Do zespołu dworskiego należała w końcu 
kaplica, także z końca XVII w., w 1832 r. 
w ciągu jednej nocy rozebrana i przeniesiona 
do pobliskiej wsi Proszkowo. 

Otaczający siedzibę Doboszyńskich ogród 
zajmował powierzchnię ok. 3 ha. Przed domem 
rozciągał się wielki trawiasty gazon, pokryty 
częściowo klombami kwiatowymi i dekoracyj- 
nymi krzewami. Po tej samej północno-wscho- 
dniej stronie leżał staw. Największa część 
ogrodu znajdowała się od tyłu i po bokach do- 
mu. Od strony wschodniej i zachodniej zamy- 


kały go aleje klonowe. Dwa nieco krótsze szpa- 
lery, równoległe do klonowych, ale wysadzane 
lipami, obejmowały środkową część ogrodu. 
U ich wylotu, czyli na krańcach południo- 
wych, rosły niewielkie skupiska drzew, 
z których brzozowe nosiło miano „,„raju”, ol- 
chowe zaś, nie wiadomo dlaczego — „„piekła”. 
Z innych gatunków drzew spotykało się w Bo- 
ryskowiczach m.in. kasztanowce i świerki. 
W tej samej części ogrodu malowniczość jego 
podkreślały jeszcze dwa dalsze niewielkie 
stawki. Nad ich częścią najwęższą przerzucony 
był mostek. 


' A. Boniecki, Herbarz polski, t. 4, Warszawa 1901, 
s. 319. 

2 Wszystkie informaje dotyczące dziejów i wyglądu 
dworu zawdzięczam p. Wiesławowi Doboszyńskiemu, 
wnukowi Jana, brata przedostatniego właściciela Borysko- 
wicz. Zebrał on je od pozostałych jeszcze przy życiu star- 
szych członków rodziny, którzy znali swe gniazdo rodzin- 
ne już tylko z okresu międzywojennego. 

3 O. Pietruski, Elektorów poczet..., Lwów 1845, 
s. 70. 


Stanisławów 
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Dwór w Stanisławowie, odwiecznej siedzi- 
bie autochtonicznej rodziny Hłasków h. Leli- 
wa, znany jest właściwie tylko z krótkiego opi- 
su A. Urbańskiego”. Pisze on m.in., że majęt- 
ność ta należała do nich „prawie od czterech 
stuleci”. Do klucza wchodziły jeszcze wsie 
Korytki, Siebierzek, Biała Dąbrowa, Dworzy- 
szcze i Zamchowce. Według heraldyków zało- 
życielem znacznej później fortuny miał być 
Hrehory Hłasko, który jednak zaczął ją groma- 
dzić dopiero w drugiej połowie XVII w2. 
W dodatku nazwa Stanisławów z pewnością 
jest nowsza i pochodzi od imienia któregoś 
z kolejnych dziedziców. Zdaje się, że najstarszą 
albo jedną z najstarszych siedzib Hłasków na 
Białej Rusi były Borkowicze. Kto z nich pier- 
wszy objął w posiadanie Stanisławów — nie 
wiadomo. Jako ostatniego wymienia Urbański 
Stanisława, nie wiadomo jednak czyjego syna 
i z kim żonatego. 

Nie ma też prawdopodobnie żadnych prze- 
kazów na temat pierwotnego dworu stanisła- 
wowskiego. Ostatni właściciel wybudował bo- 


wiem w 1904 r. nowy pałac, którego projekt 
opracował Edmund Fryk (Fieck?). Miał on re- 
prezentować styl „„staroniemiecki”. Był budo- 
wlą w zasadzie dwukondygnacyjną, wzniesioną 
z czerwonej, nie tynkowanej cegły, zaakcento- 
waną dwiema wieżami: jedną wieloboczną niż- 
szą i drugą, kwadratową, dominującą nad cało- 
ścią. Poza tym elewacje pałacu ożywiały wyku- 
sze, balkony, wieżyczki mniejsze zamknięte 
krenależem, fryzy, szczyty schodkowe, a całą 
bryłę bardzo zróżnicowana więźba dachowa. 
Dla rozładowania monotonii ciemnej tonacji 
ścian niektóre elementy wystroju zewnętrzne- 
go wykonano z piaskowca. 

O wyposażeniu wnętrz wspomniał Urbański 
tylko nawiasowo, opisując losy dworu w czasie 
rewolucji bolszewickiej, gdy „„malachity i piece 
majolikowe”” rozbijano toporami. Piece pocho- 
dziły może z dworu poprzedniego. Wbrew cię- 
żkiej architekturze zewnętrznej, wewnątrz pa- 
łacu znajdować się miały sale „empirowa” 
i „„Louis Philippe”. Sala jadalna utrzymana 
była w stylu „„gdańskim”. W buduarze stały 
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dworu, 


ok. 1914 r. 


+ 


| im _ 
"OPERZE POSEN YN 
ż 2. PO zc, REYES 0 OPOL EFTE 


mozg 7 


meble mahoniowe inkrustowane kością sło- 
niową. Istniał gabinet „„dębowy”, obwieszo- 
ny gobelinami. W szafach gdańskich obok 
porcelany sewrskiej i saskiej przechowywa- 
no kryształy. Ściany dekorowały makaty, 
szale, jak też obrazy, m.in. szkoły włoskiej. 
Z nich ceniono szczególnie dwie kompozycje: 
Madonna i Św. Sebastian, obie mistrzów nie- 
znanych. 


p — 


Dom otaczał ogród staropolski z sędziwymi 
alejami lipowymi. Hodowano poza tym w Sta- 
nisławowie róże nie tylko dla ozdoby ogrodu. 
ale także jako plantacje. 


: A. Urbański, Memento kresowe, s. 126. 

2 A. Boniecki, Herbarz..., t. 7, Warszawa 1904, 
s. 292; K. Niesiecki, op. cit., t. 4, Lipsk 1839, s. 350, 
używa brzmienia nazwiska Hłaska. 


Tom 2 


woj. brzesko-litewskie 


Duboja 


(uzup. do s. 49) 
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Horodyszcze 


(uzupełnienia) 
ia 
S. 52, szpalta prawa, wiersz 10 dół, do końca  ... kupił Horodyszcze Michał Butler, starosta 
akapitu tekst powinien brzmieć: preński za kwotę 820000 złotych*. Od syna 
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Horodyszcze. 


Fasada 
frontowa 
pałacu, 


przed 1939r. 


443. 


Horodyszcze. 


Fasada 
frontowa 
pałacu, 
po 1945 r. 


Michała i Marianny z Markowskich, Antonie- 
go Butlera, Horodyszcze, Dubicę i Połubicze 
nabył z kolei Jan Dionizy Frankowski h. Śle- 
powron [?], zmarły w wieku 68 lat dnia 30 I 
1840 r., syn Józefa, szambelana króla Stanisła- 
wa Augusta, sędziego ziemskiego mienickiego 
i Franciszki z Zaleskich, 1” voto Sienickiej. 
Transakcja ta urzędowo zatwierdzona została 


kontraktem z dnia 28 września 1811 r. Z mał- 
żeństwa z Eleonorą Sierakowską (zm. 28.02. 
1841 r.), Jan Dionizy Frankowski miał dzie- 
więcioro dzieci, a więc synów Feliksa Pawła 
(ur. 25.04.1801 r. w Kownatach), od 05.02. 
1833 r. żonatego z Julią Marcinkiewiczówną 
(ur. w 1810 r.), córką Antoniego i Wiktorii. 
dziedziców dóbr Rzeczyca w par. dywińskiej 


na Polesiu, Adolfa Pawła (ur. 03.06.1805 r. 
— zm. w 1868 r.), ożenionego z Marianną Ban- 
dtkie i z nią rozwiedzionego, Andrzeja Eligiu- 
sza (01.12.1806-31.01.1808), Konstantego Fer- 
dynanda (ur. 21.01.1810 r.), nie żonatego, Ju- 
liana (ur. 15.02.1811 r. w Hliwkach), który 
20.10.1844 r. poślubił Natalię Mariannę Sosn- 
kowską, córkę Ignacego i Małgorzaty z Kowa- 
lewskich, oraz córki Teresę Jadwigę (ur. 05.10. 
1802 r. w Kownatach), Barbarę Antoninę (ur. 
24.12.1807 r. w Hliwkach), zamężną za N. 
Ursynem Niemcewiczem, Józefę Mariannę (ur. 


08.12.1808 r.) i Zofię Helenę (ur. 22.05.1814 r. 
w Hliwkach), żonę Jana Jundziłła z Iwacewicz. 

Po śmierci Jana Nepomucena Frankow- 
skiego pozostałym po nim spadkiem w nieru- 
chomościach podzielili się synowie Feliks i Ju- 
lian oraz córki Barbara Niemcewiczowa i Zofia 
Jundziłłowa. Zmniejszyło to znacznie obszar 
sporej niegdyś fortuny. Na mocy układów ro- 
dzinnych Horodyszcze zostało przy Julianie 
Frankowskim, którego córka Anna (zm. 
w 1919 r.) poślubiła Juliana Horodyskiego. Ich 
syn, również imieniem Julian (ur. 20.06. 
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1883 r.— zm. 30.09.1949 r. w Namysłowie na 
Śląsku), żonaty z Natalią Zaborowską (18.08. 
1886 — zm. 17.03.1970 w Namysłowie), do 
chwili wywłaszczenia go przez władze komuni- 
styczne PRL, był ostatnim właścicielem tego 
majątku. W 1939 r. obszar jego obejmował ok. 
400 ha. 


S. 53, szp. lewa góra, w. 6 powinno być: 
Około 1825 r. Jan Dionizy Frankowski wzniósł 


S. 54, od w. 4 g. należy uzupełnić: 

Według przekazów rodzinnych właścicieli Ho- 
rodyszcza, wnęki owe nie były przeznaczone 
dla pieców, lecz dla jakichś rzeźb figuralnych, 
które istnieć miały do I wojny światowej. Po- 
mieszczenie to ogrzewał bowiem ogromny 
piec, ustawiony przy ścianie północnej, sala zaś 
służyła jako ogród zimowy. W wielkich doni- 
cach hodowano w nim palmy i inne egzotyczne 
rośliny dekoracyjne, które latem wynoszono na 
zewnątrz i ustawiano w pobliżu domu. Pozo- 
stałe pokoje na parterze miały charakter miesz- _ 448. " . 

kalny. Wtopione w ściany piece opalały niekie- Etna Górny fragment wschodniej elewacji bocznej, 1968 r. 
dy POWNOCZEŚNIE dwa pomieszczenia. Oprócz Horodyszcze. Fragment wnętrza na piętrze, przed 1939 r. 
pieców w kondygnacji dolnej pałacu znajdowa- 

ły się jeszcze dwa murowane kominki z oka- 
pem (nadprożem?) dostosowanym do wielko- 
ści pokoju. 

Charakter głównie reprezentacyjny z amfi- 
ladowym  rozstawieniem  dwuskrzydłowych 
drzwi nadał twórca pałacu jego kondygnacji 
górnej. Sala balowa miała ściany malowane na 
gładki kolor biały. Tylko kapitele kolumn były 
złocone. Ustawione we wnękach także białe 
kaflowe piece miały kształt cylindryczny. 
Wieńczyły je orły napoleońskie wielkości natu- 
ralnej. Posadzka, jak w całym pałacu parkieto- 
wa, przeważnie bez deseniu, w sali balowej 
tworzyła kompozycję złożoną z kilku gatunków 
i barwy drewna o motywie przewodnim oś- 
mioboków. Posadzkę ożywiały wstawki między 
kolumnami, skomponowane z sześciopłatko- 
wych, stylizowanych kwiatów. Na ścianach wi- 
siały wielkie zwierciadła w ramach złoconych. 
Salę zdobiły ponadto dwa prawdopodobnie 
z brązu wykonane żyrandole w postaci koszów 
kwiatowych z liśćmi złoconymi. Umeblowanie 
składało się z dostosowanych kształtem do wy- 
gięcia ścian bankietek, stolików i foteli z drew- 
na czeczotkowego w stylu empire. 

Na prawo od sali balowej mieścił się pokój, 
w którym zgromadzono kolekcję portretów 
i miniatur rodzinnych, jak też obrazów o tema- 
tyce innej. Po stronie lewej traktu ogrodowe- 
go, w pokoju usytuowanym naprzeciw górnego 
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przedpokoju, stał wielki fortepian, w razie po- 
trzeby przesuwany do sali balowej. Pokój na- 
stępny w amfiladzie, narożny, służył jako bilar- 
dowy. Jego urządzenie stanowiły odpowiedni 
stół duży i stoliki małe do gry w karty. W spe- 
cjalnej szafce trzymano tu broń myśliwską. Po- 
dłużna salka mieszcząca się nad hallem, po- 
środku traktu frontowego, była jadalnią. La- 
tem optycznie powiększały ją trzy otwarte o- 
szklone porte-fenetry. W większości pokoi na 
piętrze znajdowały się piece kaflowe o bardzo 
ozdobnych zwieńczeniach, a w dwóch dalsze 
murowane i otynkowane kominki. Do 1915 r. 
w większości pokoi reprezentacyjnych stały 
meble uważane za zabytkowe. 

Oprócz wspomnianych miniatur i obrazów 
innego rodzaju, posiadali Horodyscy w swoim 
pałacu porcelanę korecką i innych fabryk, kry- 
ształy, srebro, zbiór numizmatów i nowsze ar- 
chiwum rodzinne. Bibliotekę w czasie Powsta- 
nia Styczniowego rozgrabili Rosjanie, sprzeda- 
jąc książki okolicznym kupcom jako makulatu- 
rę służącą do zawijania sprzedawanych towa- 
rów. Istniejący w drugiej połowie XIX w. i pó- 
źniej księgozbiór pochodził z czasów now- 
szych. 

W 1915 r. właściciele Horodyszcza, przed 
wkroczeniem tam Niemców, zmuszeni byli 
przez władze carskie do wyjazdu na Ukrainę, 
gdzie przebywali do 1919 r. Ze sobą zdołali 
zabrać tylko najkonieczniejsze do życia przed- 
mioty. Kryształy, porcelanę, srebro i naczynia 
miedziane zakopali wpierw, jak się wydawało, 
w bezpiecznym miejscu. Wszystkie inne 
przedmioty pozostały na swoim miejscu. Na- 
tychmiast po zajęciu majątku Niemcy wywieźli 
z pałacu wszystkie cenniejsze meble, stare 
zwierciadła, żyrandole, obrazy, a nawet rośliny 
egzotyczne z ogrodu zimowego. Salę balową 
przeznaczyli na skład zboża, w innych zaś po- 
kojach przechowywali produkty żywnościowe, 
służące do zaopatrzenia armii. Po ich wycofa- 
niu się wojska rosyjskie spaliły folwark, pałac 
zaś uległ dalszej dewastacji. 

Po ustaniu wszelkich działań wojennych 
i powrocie do kraju, dopiero w 1922 r. ostatni 
właściciel Horodyszcza, Julian Horodyski jun., 
odbudował folwark, zabezpieczył przed ruiną 
pałac, na którym położył nowy dach gontowy, 
wewnątrz zaś świeże tynki. Odnowił poza tym 
stary, oddalony od reszty zabudowań gospo- 
darczych i wskutek tego ocalały spichlerz. 
Uporządkował w końcu zdewastowany park. 

Wszystko to przekreślił wynik II wojny 
światowej. Niemcy znów zajęli pałac, instalując 
tam swego administratora. Pod koniec drugiej 
okupacji niemieckiej pałac starali się spalić par- 


tyzanci komunistyczni. Spłonęła jednak tylko 
posadzka, mury natomiast oparły się pożarowi. 
Z chwilą powstania PRL, w wyniku reformy 
rolnej, Horodyscy zostali ze swej ojcowizny 
wydziedziczeni. Na jakiś czas w domu ich ulo- 
kowano szkołę. Nowi użytkownicy nie wyrza- 
dzili zabytkowemu budynkowi większych 
szkód. Wkrótce jednak pałac opuścili, a wów- 
czas zasiedlono go pracownikami państwo- 
wych gospodarstw rolnych. Ci zamieszkał: 
w pałacu wraz z końmi, krowami i nierogaciz- 
ną. Podobnie jak we wszystkich innych podob- 
nych przypadkach obrócili oni dawną siedzibę 
ziemiańską w ruinę. W końcu, gdy stała się nie 
mieszkalną, także się stamtąd wynieśli. 

Pozbawiony jakiejkolwiek opieki pałac wy- 
dany został na łup bezkarnych wandali. Wy- 
darto wówczas z muru i zrzucono kamienne 
rzeźby lwich głów naturalnej wielkości, zdo- 
biące dotąd płaszczyzny podokienne ogrodo- 
wego ryzalitu, z jego kopuły zdarto miedziana 
blachę, poniszczono niemal wszystkie piece. 
wyrwano z futryn drzwi i okna. Pogarszający 
się stale z dnia na dzień stan tego cennego za- 
bytku zaalarmował w końcu opinię publiczna. 
W prasie ukazały się artykuły nawołujące do 
ratowania szkieletu pałacu jako pamiątki kul- 
tury narodowej. W końcu w latach osiemdzie- 
siątych został on przez prywatnego nabywcę 
odbudowany, ale z wnętrzami znacznie w sto- 
sunku do pierwotnych uproszczonymi. 

Obok pałacu stał niewielki, parterowy, po- 
chodzący z tego samego okresu budynek ku- 
chni, nakryty także dachem pobitym gontami. 
osadzonym na wydatnych kroksztynach. Bu- 
dynek ten przesłaniała kurtyna wysokiego 
szpaleru strzyżonych grabów. Nie było nato- 
miast w Horodyszczu ani oficyny, ani parad- 
nej, murowanej bramy wjazdowej, wchodzą- 
cych niemal z reguły do każdego założenia re- 
zydencjonalno-parkowego. 

Ogród krajobrazowy, rówieśnik pałacu, 
zajmował powierzchnię ok. 8 ha. Od wjazdu 
w stronę portyku pałacu wiodła aleja lipowa, 
pozostawiająca na boku zabudowania fol- 
warczne. Druga, biegnąca przez park aleja re- 
gularna, wysadzana była grabami. Przed do- 
mem i za nim ciągnęły się otwarte gazony 
z klombami kwiatowymi. Jako pewnego rodza- 
ju „„salon letni” służyła kolista altana, obsadzo- 
na na przemian świerkami i kasztanowcami. 
Do zabytków przyrody zaliczano niebotyczny, 
samotnie rosnący świerk. Spotykało się ich 
zresztą w Horodyszczu więcej, ale nie tak wy- 
sokich i rozrośniętych. Na drzewostan ogrodu 
składały się ponadto jesiony, lipy i akacje, przy 
czym starsze kwitły biało, młodsze natomiast 
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żółto lub różowo. Nad położonym na wschód 
od pałacu jeziorkiem urządzono specjalną kwa- 
terę roślin egzotycznych. Jeziorko to, z którego 
wypływała woda do okalającego cały park ka- 
nału, było siedliskiem dzikich kaczek i ptactwa 
przelotnego. 


* Uzupełnienia i sprostowania mylnych częściowo in- 
formacji, zawartych w pierwszym i drugim wydaniu Dzie- 


jów rezydencji, zawdzięczam p. prof. Stanisławowi Bujako- 
wi z Lublina. Dane rzeczywiste oparł on na księgach wie- 
czystych i parafialnych. Herb Prus I przypisałem Fran- 
kowskim opierając się na Bonieckim (Herbarz polski, 
t. 5, Warszawa 1902, s. 309). Szczegóły dotyczące ostat- 
nich pokoleń rodziny Horodyskich, jak też wnętrz pałacu 
sprzed 1939 r., niestety, nie zawsze wyczerpujące, pocho- 
dzą od córki ostatniego właściciela, p. Jadwigi Horodys- 
kiej, której za pomoc mi okazaną składam uprzejme po- 
dziękowanie. 


Jurkowszczyzna 


TER 


Niewielkie dobra Jurkowszczyzna wcho- 
dziły pierwotnie w skład Księstwa Kobryń- 
skiego, które z czasem przemianowane zostało 
na starostwo i włączone do dóbr stołowych 
królewskich. Po rozbiorach skonfiskowała je 
Katarzyna II i nadała Aleksandrowi Suworo- 
wowi. Jego syn Arkadiusz rozprzedał dawne 
księstwo między wielu nabywców. Zdaje się, 
że Jurkowszczyznę kupili wówczas Lachowi- 
czowie'. Następnie przeszła ona do Nowic- 
kich. Jako wiano Izabella Nowicka wniosła Jur- 
kowszczyznę swemu mężowi Michałowi Bo- 
bińskiemu (ur. w 1781 r.), synowi Ignacego 
i Anny Butrymowiczówny. Po Michale dzie- 
dziczył jego syn Władysław (1831-1905), żona- 
ty z Antoniną Krukowską. Ostatnim właścicie- 
lem Jurkowszczyzny i Wieżek był najmłodszy 
z trzech synów Władysława — Adam Bobiński 
(1869-1940), żonaty z Marią Heleną Rossu- 
dowską. 

Nie ma żadnych przekazów, które mówiły- 
by o tym, kto wybudował istniejący w Jurkow- 
szczyźnie do I wojny światowej dwór modrze- 
wiowy?. Stał on na podmurówce o rzucie pro- 
stokąta i był w całości parterowy. Ściany ze- 
wnętrzne miał nie tynkowane, spatynowane. 
Od strony podjazdu wejście do niego poprze- 
dzał ganek o dwóch parach drewnianych fila- 
rów, zamknięty trójkątnym szczytem. Gładki, 
czterospadowy, pobity gontami dach, co naj- 
mniej dwukrotnie wyższy od części mieszkalnej 
sugerował, że dwór pochodził z pierwszej poło- 
wy XVIII w. Mógł wówczas służyć jako miesz- 
kanie administratora nie tylko Jurkowszczyz- 
ny, ale i kilku sąsiednich folwarków. Monoto- 
nię dłuższych połaci dachu łagodziły półkoliste 
lukarny oświetlające strychy o bardzo skompli- 
kowanym wiązaniu. 


Wnętrze dworu, o tradycyjnym układzie 
dwutraktowym, mieściło ponad 10 izb. Niektó- 
re z nich, małe, w lewej stronie domu, powstały 
w wyniku podziału większych, przeprowadzo- 
nego w drugiej połowie XIX w., co naruszyło 
dawną symetrię. We wszystkich pokojach znaj- 
dowały się podłogi zwykłe, ściany zaś malowa- 
ne były gładko. Tylko salony wyposażono 
w posadzkę parkietową i drzwi dwuskrzydło- 
we. Piece, w większości kaflowe w kilku kolo- 
rach, miały niekiedy ornament nawiązujący do 
rokoka. 

Usytuowaną pośrodku traktu frontowego 
sień, dość mroczną, gdyż oświetloną tylko nie- 
wielkimi, zamkniętymi neogotyckim łukiem 
oknami umieszczonymi po obu stronach głów- 
nych drzwi wejściowych, charakteryzowała 
prostota. W prawym rogu znajdowały się jed- 
nobiegowe schody prowadzące na strych. Tuż 
obok wejścia, po stronie lewej, stała pod ścianą 
ogromna skrzynia, w której przechowywano 
futra, baranice i fartuchy do sań. Nad nią wisia- 
ły drewniane, mocno wystające haki na okrycia 
wierzchnie. 

Z sieni na prawo wchodziło się do dwóch 
salonów. W pierwszym z nich, większym, 
o dwóch oknach, stał fortepian, obok pieca ka- 
napka, kilka krzeseł i stolik do wista, a na nim 
aryston, instrument muzyczny w postaci czar- 
nego pudła nakręcanego korbą, z pewną ilością 
okrągłych metalowych płyt perforowanych. Na 
jednej ze ścian wisiał portret Władysława Bobi- 
ńskiego jako młodego chłopca w szkolnym mu- 
ndurku. Na urządzenie mniejszego salonu, na- 
rożnego, składał się komplet mebli mahonio- 
wych o wygiętych do tyłu oparciach foteli, 
przypominający stylem Dyrektoriat, zapewne 
miejscowej roboty. Główną ozdobą salonu 
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mniejszego był oprawiony w złoconą ramę 
w wole oczy portret olejny Kazimierza Bobiń- 
skiego (ur. w 1798 r.), filomaty, ożenionego 
z Julią Żelwietr, przedstawionego w mundurze 
sędziego z czasów Księstwa Warszawskiego. 
Ścianę przeciwległą dekorowała wielka repro- 
dukcja obrazu Siemiradzkiego Pochodnie Ne- 
rona. 

Środek przylegającej do sieni z lewej strony 
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jadalni zajmował długi stół z ciemnego drew- 
na. Wokół niego stały rzędem krzesła z wyso- 
kimi oparciami. Do kompletu należał jeszcze 
mały stolik pod samowar i bufet. Część pokoju 
jadalnego miała jednak charakter jeszcze jedne- 
go salonu z jednolitym kompletem mebli for- 
nirowanych jasną czeczotką. Przestrzeń mię- 
dzy oknami zajmowała wyściełana kanapa o łu- 
kowatych wykrojach ramy, obita granatowym 


POKÓJ DZIECINNY 


materiałem. Jej oparcia boczne o mocnych 
skrętach poręczy łączyły się z niskimi nogami. 
Przed kanapą stał stół na jednej nodze z blatem 
owalnym, a przy nim dwa fotele o przednich 
nogach wygiętych i oparciach w postaci trójliś- 
cia. Komplet ten uzupełniały krzesła w tym 
samym stylu. Na ścianach wisiały jakieś obra- 
zy”. Inne pokoje, służące jako mieszkalne lub 
o przeznaczeniu gospodarczym, nie zawierały 
żadnych przedmiotów zabytkowych. Pewną 
wartość natomiast przedstawiać mogły stare 
meble, zdekompletowane i zużyte, usunięte na 
przepaściste strychy. Wśród nich znalazły się 
także uszkodzone serwisy porcelanowe z fa- 
bryki w Baranówce, zdobione kąkolami (?). 
Przed domem rozpościerał się ogromny 
majdan. Rosły na nim tuż obok ganku dwie 
stare lipy, naprzeciw nich zaś, po stronie prze- 
ciwległej, znajdowała się brama wjazdowa. 
W odległości kilkudziesięciu metrów na prawo 
od niej, w pozycji nieco ukośnej, stał świronek 
o ścianach zrębowych, na rzucie prostokąta, 
z niszą wejściową poprzedzoną dwoma filarka- 


mi. Z niszy wchodziło się do trzech, wyposa- 
żonych w małe zakratowane okienka pomiesz- 
czeń, zamykanych na mocne żelazne kute sko- 
ble i zaszczepki z kłódkami. Aleja wysadzana 
starymi dębami, równoległa do ogrodzenia sta- 
rego sadu, wiodła z majdanu w kierunku rze- 
czki Palachwy. Parku ani większego ogrodu 
spacerowego w Jurkowszczyźnie nie było. Za 
domem rosło jednak trochę starych drzew, 
a w pobliżu ciągnęły się trawniki z klombami 
kwiatowymi. 

Dwór w Jurkowszczyźnie ze wszystkimi 
zabudowaniami spalili Rosjanie w 1915 r. 


1 Opis Jurkowszczyzny opiera się na zapiskach pa- 
miętnikarskich wnuka Władysława, Stanisława Bobińskie- 
go, skreślonych na prośbę jego siostrzeńca, arch. Michała 
Witwickiego. O dziejach tej majętności pisze on niezbyt 
wyraźnie, że do Bobińskich przeszła ona „po Lachowi- 
czach, przez Izabellę z Nowickich”. Odbitka kserograficz- 
na jest w moim posiadaniu. 

2 Rysunki dworu na podstawie starej fotografii i prze- 
kazów rodzinnych wykonał także Michał Witwicki. 

3 Stanisław Bobiński nie był w możności przypom- 
nieć sobie tematów owych obrazów. 
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Ludwinów wchodził początkowo w skład 
większej jednostki gospodarczej, której ośrod- 
kiem były Worgule*. Razem z Worgulami na- 
leżał do tzw. ,„Hrabstwa Bialskiego”', dziedzic- 
twa Radziwiłłów. Ustanowiona w 1814 r. spe- 
cjalna komisja likwidacyjna dóbr radziwiłłow- 
skich, zaczęła wyprzedawać dalej od Białej po- 
łożone klucze i folwarki między różnych zgła- 
szających się nabywców. W ten sposób na tere- 
nie dawnego „hrabstwa powstały liczne nie- 
zależne od siebie majątki ziemskie. W latach 
dwudziestych XIXw. nie znani z nazwiska na- 
bywcy Ludwinowa założyli tam swoją rezy- 
dencję. W miejscu dotychczasowego niewiel- 
kiego domku zarządcy wznieśli dwór klasycy- 
styczny, wokół niego zaś założyli rozległy park 
krajobrazowy. Do ogrodu tego włączyli też 
część pobliskiego lasu i podmokłą dotąd, osu- 
szoną łąkę. 

W 1881 r. Ludwinów wystawiony został na 
licytację. Nabył go wówczas Piotr Szeliski h. 
Szeliga, wywodzący się z rodziny osiadłej po- 
czątkowo we wsi Szeliga, położonej w Opa- 
towskiem. Ostatnią właścicielką tego majątku 


do wybuchu II wojny światowej była Maria 
Szeliska. W 1939 r., po zajęciu wschodnich 
województw Polski przez władze bolszewickie, 
część Ludwinowa została rozparcelowana, o- 
środek zaś upaństwowiono. Taki stan rzeczy 
utrzymał się też podczas okupacji niemieckiej. 
W okresie wojennym dwór ludwinowski za- 
mienił się w bezkształtną ruinę. 

W 1988 r. wobec wymarcia wszystkich 
ewentualnych spadkobierców dawnych właści- 
cieli, ośrodek dóbr obejmujący 23 ha powie- 
rzchni, w tym 17 ha parku z ruinami domu 
nabył Marek Karp, który zdecydował się sie- 
dzibę tę odbudować i nadać jej w miarę moż- 
ności pierwotny wygląd”. Ludwinów wybrał 
dlatego, ponieważ położony jest na terenie by- 
łego Wielkiego Księstwa Litewskiego, co było 
dla niego ważne, jako sympatyka idei „„krajo- 
wej”. Ludwinów jest chyba nielicznym przy- 
kładem „,żmudzkiego”” uporu jednego człowie- 
ka, który na zgliszczach wojennych i powojen- 
nych, bez oparcia w dochodach płynących 
z posiadania setek czy tysięcy hektarów zie- 
mi, podjął się tak trudnego zadania i w do- 
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datku w pełni swoje plany zrealizował. Zbudo- 
wał niemal od podstaw tradycyjny polski 
dwór, zachowując wszystkie jego występujące 
w klasycyzmie cechy. Zmodernizowane nieco 
wnętrza, odpowiadające wymogom współczes- 
nym, wypełnił także stylowymi meblami 
i dziełami sztuki. 

Obecny, zrekonstruowany dwór w Ludwi- 
nowie, zwrócony frontem do północnego za- 
chodu, jest budowlą dziewięcioosiową, w zasa- 
dzie parterową, w części środkowej podniesto- 
ną jednak o niższe piętro. Od strony podjazdu 
akcentuje ją płytki ryzalit z ustawionym przy 
nim portykiem, złożonym z dwóch par kolumn 
pseudotoskańskich 'w wielkim porządku. 
Dźwigają one belkowanie oraz trójkątny 
szczyt, otoczony szerokim profilowanym gzy- 
msem, przebity okulusem. Główne wejście do 
budynku poprzedza wyniesiony o kilka ka- 
miennych stopni niewielki taras. Nad drzwia- 
mi mieści się balkon z kutą, żelazną, w baro- 
kowym duchu wybrzuszoną balustradą. Tyn- 
kowaną na kolor jasny elewację ożywiają profi- 
lowane obramienia prostokątnych, dwudziel- 
nych okien o sześciu kwaterach, oraz pionowe 
pasy boni, wyodrębniających dwie osie skrajne 
i pokrywających także narożniki domu. Na 
dwóch osiach skrajnych lewych występuje po- 
nadto płytka, w całości oszklona wnęka, prze- 
znaczona na oranżerię lub mały ogród zimowy. 

Główną dominantę elewacji ogrodowej sta- 
nowi również środkowy, dwukondygnacyjny 
płytki pseudoryzalit, ujęty w ramy zdwojonych 
pilastrów. Na tarasie, na który prowadzą czte- 
ry stopnie, wspierają się dwie kolumny, dźwi- 
gające taras górny, otoczony balustradą tralko- 
wą. Wszystkie detale architektoniczne, jak ba- 
zy i głowice kolumn, balustrada i łączące po- 
szczególne jej odcinki cokoły, wykonane są 
z piaskowca szydłowieckiego. W części górnej 
ryzalitu, pilastry pojedyncze, w miejscu kapi- 
teli łączą się z profilowanym gzymsem wień- 
czącym i otaczającym elewacje boczne oraz 
szczyt. Podobne rozwiązanie zastosowano tak- 
że w przypadku naczółka porte-fenetru, wio- 
dącego na taras. Jeden z pseudoryzalitów bo- 
cznych wygląda identycznie jak w elewacji 
frontowej, drugi natomiast, odpowiednik wnę- 
ki na oranżerię, ma kształt półkolisty, otwory 
okienne zaś w przeciwieństwie do wszystkich 
pozostałych prostokątnych, również o za- 
mknięciu półkolistym. Dwór nakrywa dach 
wysoki, czterospadowy, nad częścią zryzalito- 
waną dwuspadowy, pobity dranicą osikową. 
Po obu stronach portyku ożywiają go zamknię- 
te łukiem ostrym lukarny, wyposażone w nie- 
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wielkie okna, jak też dwa otynkowane kominy, 
wyprowadzone poprzecznie do kalenicy. 
Przeprowadzone przy rekonstrukcji dworu 
zmiany dotyczące jego wnętrz są stosunkowo 
nieznaczne. Utrzymano jego dawny układ 
dwutraktowy. Trakt frontowy sięga jednak 
głębiej poza oś wzdłużną dworu. Pokoje są tam 
więc bardziej przestronne. Wszędzie z ko- 
nieczności ustawiono nowe piece, ale na ogół 
pochodzą one z XIX w. Do Ludwinowa przy- 


54 — Dzieje rezydencji, t. 11 


wieziono je z innych miejscowości, a nawet 
krajów. Wszystkie pomieszczenia reprezenta- 
cyjne otrzymały posadzki parkietowe, ułożone 
w duże kwadraty. Ich ramy tworzą pasma jas- 
ne. Zamknięte wewnątrz ram klepki przypomi- 
nają mozaikę, skomponowaną z różnych odcie- 
ni drewna, w tym z dębu jasnego i ciemnego, 
grabu, mahoniu i in. 

Środek traktu frontowego zajmuje obszer- 
na, kwadratowa sień z piecem proweniencji 
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krakowskiej, obłożonym kaflami wytłaczanymi 
w kolorze „„ciemnobutelkowym”. Z mebli stoi 
tu m.in. konsola z wysokim lustrem. Po stronie 
prawej, pomiędzy dwoma kwadratowymi fila- 
rami, połączonymi półkolistą arkadą, mieści się 
wejście do ćwierćkoliście zamkniętej klatki 
schodowej, ze stopniami prowadzącymi na 
piętro. Drzwi umieszczone po prawej stronie 
klatki schodowej wiodą do jednookiennego ga- 
binetu. Tu we wnęce, między kolumnami, po- 
łączonymi ze sobą spłaszczonym łukiem półko- 
listym, znajduje się piec z białych kafli współ- 
czesnych. Pochodzą one z Siemiatycz, ale wień- 
czy je gzyms ocalały z innego, starego pieca. 
Drzwiczki mają charakter eklektyczny. Alego- 
rię na kaflach wykonał warsztat Berszów z War- 
szawy. Prawy narożnik zajmuje pokój sypialny 
z drugą połową stojącego w gabinecie pieca, 
ale z tej strony ciemnozielonego o cechach se- 
cesyjnych, także we wnęce flankowanej dwie- 
ma kolumnami. Dwa małe pomieszczenia usy- 
tuowane między pokojem sypialnym a naroż- 
nym od strony ogrodu służą jako łazienka i spi- 


żarnia. Do sieni od strony lewej przylega po- 
kój kwadratowy służący jako biblioteka. Zdobią 
go: kominek klasycystyczny z marmuru kara- 
ryjskiego (Francja, koniec XIX w.) oraz przy- 
wieziony z Belgii piec w kształcie kolum- 
ny zwieńczonej urną w kolorze ciemnosele- 
dynowym. 

Pokój położony pośrodku traktu ogrodowe- 
go, tworzącego nieprzerwany ciąg amfiladowy, 
z wyjściem na taras, służy jako salonik. Prócz 
starszego okrągłego stolika angielskiego ma on 
urządzenie ruchome eklektyczne. Pomiędzy 
salonikiem a pokojem sąsiednim o dwóch ok- 
nach, służącym jako stołowy, nie ma ściany. 
Zamiast niej stoi tam pośrodku kolumna, połą- 
czona arkadami z dwiema półkolumnami przy- 
ściennymi. W jadalni, z urządzeniem także ek- 
lektycznym, na większą uwagę zasługuje kole- 
kcja map Eryka Dahlbergha z widokami oblę- 
żenia Brześcia, bitwy pod Filipolem, blokady 
Szwedów w widłach Wisły i Sanu. Narożnik 
prawy traktu ogrodowego zajmuje kuchnia, 
połączona drzwiami z pokojem stołowym. 
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Drzwi umieszczone w ścianie prawej salo- 
niku „ogrodowego? wiodą do pokoju dwu- 
okiennego o nazwie „galeria. Jego wielką at- 
rakcją jest piec prostokątny holenderski z prze- 
łomu XVIII i XIX w., niezbyt wysoki, pokry- 
ty białą glazurą, malowany cienkimi liniam: 
w desenie roślinne i ornamentalne w kolorze 
zielonym i „egri bikawer”, zakupiony w Lon- 
dynie i stamtąd przetransportowany do Lud- 
winowa. Nad nim wisi mapa Polski Sansona 
z XVII w. Na umeblowanie „,galerii” składają 
się meble w stylu Ludwika Filipa. W pokoju 
tym zgromadził też właściciel swą najcenniej- 
szą kolekcję starych map W. Ks. Litewskiego. 
datowanych od XVI do połowy XVII w., oraz 
ikon, pochodzących głównie z drugiej połowy 
XIX w. W serwantce przechowuje się porcela- 
nę m.in. z fabryki Kuzniecowych, stołową mi- 
śnieńską i współczesne serwisy użytkowe miś- 
nieńskie. 

Całą część wnętrza dworu zamkniętą fron- 
tową oranżerią, ogrodowym ryzalitem i ścianą 
boczną domu, zajmowała dawna sala balowa 
o powierzchni ok. 70 m?. Ryzalit od głównej 
części sali oddzielają dwie wolno stojące kolu- 
mny toskańskie, wspierające belkę stropową. 
Posadzka ułożona jest tu w deseń z dębu jas- 
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nego, czarnego i graba. Salę zdobi neobaroko- 
wy kominek marmurowy Carrara z końca 
XIX w., przywieziony z Francji. 

Pokoje na piętrze części środkowej dworu 
i w więźbie dachowej, służą jako mieszkalne 
i gościnne. 

Park ma charakter wybitnie krajobrazowy. 
Cechowały go malowniczo rozrzucone skupi- 
ska starych drzew, wśród których przeważały 
modrzewie. Rosło ich w ogrodzie ludwinow- 
skim blisko sto. Poza tym występowały grupo- 
wo lub pojedynczo m.in. dęby, wiązy i sosny 
wejmutki. W czasie II wojny i później wiele 
pięknych drzew, w tym wszystkie niemal mo- 
drzewie, wycięto. Ocalała aleja lipowa, wiodą- 
ca ku stawowi. Pomiędzy skupiskami drzew 
ciągną się polany, a przed i poza domem roz- 
ległe otwarte gazony. 


! Słownik geograficzny, t. 13, Warszawa 1893, s. 93% 

2 Wszystkie informacje dotyczące dworu w Ludwino- 
wie zawdzięczam jego właścicielowi P. Markowi Karpio- 
wi. 
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Do drugiej połowy XVIII w. majętność 
Wieżki należała do kompleksu dóbr dawnego 
Księstwa Kobryńskiego, późniejszych stoło- 
wych królewskich*. Były one niegdyś własnoś- 
cią królowej Bony. Po rozbiorach Katarzyna II 
nadała je Aleksandrowi Suworowowi, po któ- 
rym dziedziczył syn pogromcy Pragi — Arka- 
diusz. Podzieliwszy dawne księstwo na schedy 


mniejsze, wyprzedał je między różnych przy- 
godnych nabywców. Wieżki kupił wówczas 
Karol Szpakowski h. Sas lub może jeszcze 
jego ojciec. Karol Szpakowski, żonaty z Adelą 
Wysłouch, założył pierwszą w okolicy cukrow- 
nię i zorganizował kursy dla pracowników, 
ogłaszane w czasopismach?. Jego córka Maria, 
poślubiwszy Zygmunta Rossudowskiego h. 
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Roch III, wniosła majątek ojcowski, obej- 
mujący wówczas powierzchnię 591 dziesięcin, 
do rodziny swego męża. Z kolei córka Rossu- 
dowskich, Maria Helena, wychodząc w 1894 r. 
za mąż za Adama Bobińskiego h. Leliwa odm., 
otrzymała Wieżki jako swoje wiano. Wraz 
z żoną Adam Bobiński (ur. w 1869 r. — zm. 
w 1940 r. w więzieniu sowieckim w Mińsku) 
był do września 1939 r. ostatnim właścicielem 
tego majątku*. 

Do 1939 r. przetrwał też w Wieżkach nie- 
wielki, ale ciekawy pod względem architekto- 
nicznym dwór, wybudowany prawdopodobnie 
po 1818 r. przez Karola Szpakowskiego*. Był 
to budynek w całości parterowy, o rzucie pro- 
stokąta, wzniesiony z bali modrzewiowych na 
ceglanej podmurówce, zwrócony frontem na 
zachód. Z tej także strony na obu osiach skraj- 
nych akcentowały go identycznego wyglądu 
ganki, każdy o dwóch filarach, dźwigające trój- 
kątne przyczółki. W elewacji ogrodowej jako 
odpowiedniki frontowych ganków występowa- 


ły dwa ryzality, połączone ze sobą podcieniem 
z dachem wspartym również na cienkich drew- 
nianych filarach, podobnych jak od strony 
podjazdu. W 1894 r. ówczesny właściciel przy 
bocznej elewacji zachodniej dodał jeszcze nie- 
wielkie węższe skrzydło na pomieszczenie 
w nim kuchni i spiżarni, znajdujących się do- 
tąd w innym budynku. W ten sposób naruszył 
początkową symetrię całego założenia. Dwór 
nakrywał wysoki, gładki, czterospadowy dach 
gontowy, wyodrębniony nad dobudówką. 
Wnętrze zawierało początkowo trzynaście, 
a po rozbudowie piętnaście różnej wielkości 
pomieszczeń w układzie dwutraktowym. Po 
dodaniu kuchni Adam Bobiński zmienił także 
kształt i przeznaczenie niektórych pokoi. Jako 
wejście ,„paradne” służył ganek prawy. Przy 
nim w narożniku mieścił się płytki przedpokój. 
a za nim, dochodzący do osi wzdłużnej domu. 
niewielki pokój służbowy z oknem w ścianie 
bocznej dworu. Wielki narożnik południo- 
wo-wschodni zajmował ogród zimowy, ze ścia- 
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ną południową w całości oszkloną. Pierwszy 
jednookienny pokój, do którego wchodziło się 
na lewo z przedpokoju, służył jako bibliotecz- 
ny, wszystkie następne zaś, z amfiladowym 
rozmieszczeniem drzwi, aż do dobudówki, ja- 
ko mieszkalne. Na cele reprezentacyjne prze- 
znaczono trakt ogrodowy. 

Z biblioteką, a także z ogrodem zimowym 
łączył się kwadratowy salon zwany „wielkim”, 
za którym znajdował się salon drugi, noszący 
miano „„małego”. Pokój trzeci, o powierzchni 
i kształcie podobnym jak oba salony, służył ja- 
ko jadalny, ostatni zaś, niegdyś narożny pół- 
nocno-wschodni, jako dziecinny. Przed 1914 r. 
ściany, zwłaszcza w pokojach reprezentacyj- 
nych, pokrywały wzorzyste tapety. We wszyst- 
kich znajdowały się piece kaflowe w różnych 
kolorach, gładkie, ale z ozdobnymi gzymsami. 
W salonie „wwielkim” znajdował się ponadto 
ceglany kominek z okładziną marmurową. 
W obu salonach posadzki wykładane były par- 
kietem w deseń gwiaździsty. Cały dom miał 
być urządzony meblami stylowymi, dekorowa- 
ny licznymi obrazami i dziełami sztuki. 
W 1915 r., pod naporem ofensywy niemieckiej 
i naciskiem władz rosyjskich, wszystkie cen- 
niejsze przedmioty, a więc meble stylowe, ob- 
razy, serwisy porcelanowe, m.in. angielski, fi- 
gurki z saskiej porcelany, kryształy, a także 
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dwie karety, jedną na kołach, drugą na pło- 
zach, wywieziono do Pociejek koło Nieświeżz. 
folwarku dzierżawionego przez Rossudow- 
skich, gdzie nieco później prawie wszystko to 
rozgrabione zostało przez Niemców. Po I wo;- 
nie do Wieżek powróciły tylko nieliczne re- 
sztki. 

Przed 1939 r. dwór był odnowiony, ale po- 
zbawione dawnych tapet ściany wewnętrzne 
bielono po prostu wapnem. Ocalałe cudem 
przedmioty rozmieszczono przede wszystkim 
w salonie „„wielkim”. Stała tam więc mahonio- 
wa intarsjowana innym drewnem kanapa i stoż 
z opuszczanymi klapami, a w rogach dwie tak- 
że mahoniowe konsolki z lustrami oprawiony- 
mi w ramy również mahoniowe. W salonie 
„mmałym” urządzenie składało się z fortepianu 
firmy Bechstein, konsoli rokokowej z lustrem 
w ramie rzeźbionej i złoconej oraz okrągłego 
stolika empirowego. Nad fortepianem wisiał 
portret Karola Szpakowskiego w kontuszu. 
W jadalni przetrwał duży stół rozsuwany. 
a w kącie zegar szafkowy. Z przedmiotów dro- 
bnych zachowały się tylko dwa kielichy ze 
szkła rżniętego, ozdobione herbami, w tym je- 
den Ogińskich, jak też kryształowe karafki 
z kieliszkami. 

Do dworu wiodła poprowadzona prostopa- 
dle do domu aleja kilometrowej długości, wy- 
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sądzana topolami, lipami, klonami i morwami. 
Po jej lewej stronie ciągnęły się zabudowania 
gospodarcze, zgrupowane wokół obszernego 
majdanu z dużym żurawiem studziennym, po 
prawej stał spichlerz. Za nim ciągnął się ogród 
założony przez Rossudowskich. Przechodząc 
przez mostek przerzucony przez okalający 
park rów, aleja od tego miejsca już nie zadrze- 
wiona dzieliła się na dwa ramiona, obejmując 
nimi założony przed domem kolisty gazon. 
Rosła na nim grupa modrzewi, trawnik zaś 
ożywiały rabaty kwiatowe. Oprawę dziedzińca 
przed domem tworzyły grupy jaśminów 
i bzów, zasadzone po stronie zewnętrznej alei. 
Za domem ciągnęły się rabaty kwiatowe. Kró- 
lowała tam samotna, rozłożysta sosna amery- 
kańska. W kierunku północno-wschodnim stał 
budynek zwany „trephauzem”. Składał się on 
z dwóch pomieszczeń, jednego na dole, dru- 
giego na górze. Do górnego wchodziło się 
schodami zewnętrznymi. Ze wszystkich stron 
dom otaczały drzewa starego parku o zróżnico- 
wanym drzewostanie. 


! Słownik geograficzny, t. 13, Warszawa 1894, s. 434, 
podaje tylko krótką informację dotyczącą powierzchni 
dóbr Wieżek i nazwisko ich właścicieli. 
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2 Por.: „Tygodnik Petersburski, Gazeta Urzędowa 
Królestwa Polskiego” R. XI: 1840 (Petersburg), cz. 21, 
nr 24, s. 122. 

3 Adam Bobiński, absolwent Instytutu Gospodarstwa 
Wiejskiego i Leśnictwa w Puławach, wykształcony poza 
tym w Dublanach pod Lwowem i w Dreźnie, był synem 
Władysława (1831-1905) i Antoniny Krukowskiej, wnu- 
kiem Michała, który żenił się dwukrotnie, po raz pierwszy 
z Joanną Żelichowską, a powtórnie z Izabellą Nowicką, 
prawnukiem Ignacego i Anny Butrymowiczówny, pierw- 
szej w rodzinie „„Poleszuczki”. Boniecki (Herbarz..., 
t. 1, Warszawa 1899, s. 300 oraz Uzupełnienia i sprostowa- 
nia do cz. 1, Warszawa 1901, s. 198), w bardzo luźno ze 
sobą powiązanym wywodzie genealogicznym, gniazdo ro- 
dzinne Bobińskich upatruje we wsi Bobino w Ziemi Cie- 
chanowskiej. Linii „białoruskiej” zupełnie nie uwzględ- 
nia. Może zapoczątkował ją Ignacy, skoro ożenił się z Bu- 
trymowiczówną? Doprowadzone przez I wojnę światową 
do ruiny gospodarstwo w Wieżkach, w okresie międzywo- 
jennym postawił Adam Bobiński na poziomie najwyższym. 
Dom jego stał się także jednym z ośrodków życia kultura|- 
nego okolicy. Miał czterech synów i dwie córki. 

* Dwór w Wieżkach nigdy opisywany nie był. Dzieje 
jego z licznymi rysunkami i planami dla niniejszej mono- 
grafii opracował architekt p. Michał Witwicki, któremu za 
udostępnienie tych materiałów składam uprzejme podzię- 
kowanie. 
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Według niezbyt pewnych przekazów miejs- 
cowych, Zalutyń należeć miał w XVIII w. do 
rodziny Maluszyckich h. Radwan, bardzo ma- 
ło znanej”. Po Powstaniu Styczniowym został 
przez rząd rosyjski skonfiskowany. W drugiej 
połowie XIX w. właścicielami tego majątku 
byli Bosiaccy, nie wiadomo, jakiego herbu*. 
Około 1920 r. Zalutyń o powierzchni niegdyś 
bardzo rozległej, wówczas jednak ograniczonej 
już tylko do 200 ha, kupił Albert Stanisław 
Komorowski  (1.4.1888-27.1.1956), żonaty 
z Marią z Maluszyckich (1891-1982), który 
był jego ostatnim właścicielem. 

W Zalutyniu istniał pierwotnie nie znany 
z żadnych przekazów dwór drewniany, spalo- 
ny w czasie Powstania Styczniowego. W od- 
ległości ok. 300 m od jego fundamentów, 
w drugiej połowie XIX w., wzniesiony został 
stosunkowo niewielki dwór nowy, tym razem 
murowany. Po I wojnie światowej, pod kie- 
runkiem zatrudnionego także przy pracach 
w Zamku Królewskim w Warszawie architekta 
Szałowskiego, został odnowiony, a częściowo 
także przebudowany. W swym wyglądzie osta- 
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tecznym budynek ten niczym nie przypominał 
tradycyjnych polskich siedzib ziemiańskich. 

Miał raczej charakter willi o zróżnicowane? 
bryle. Przy jednym z jego boków krótszych 
wznosiła się założona na rzucie kwadratu częsc 
piętrowa, stanowiąca dominantę całości. Tam 
też umieszczono główne wejście, nad którym 
zawieszono balkon, otoczony kutą w misterm 
wzór balustradą. Na jej cokołach ustawione 
kamienne wazony. Dach części dwukondygne- 
cyjnej ukryto poza ścianką attykową. W je 
zwieńczeniu frontowym, pomiędzy dworze 
splotami wolutowymi, wkomponowano wyko- 
nany plastycznie kartusz z wyobrażeniem her- 
bu Korczak, zwieńczony hrabiowską koronz 
Przy jednym z boków dłuższych, zaakcentowe- 
nym pozornym, jednoosiowym  ryzaliterz. 
urządzono obszerny taras, ujęty w balustrade 
tralkową. Elewacje zamknięto wydatnym gzy- 
msem profilowanym. Parterową część dworu 
nakryto dachem trójspadowym. 

Pokoje miały w większości ściany obite 
wzorzystymi tapetami angielskimi, ujętymu: 
w wąskie, drewniane listwy, posadzki parkieto- 


we skomponowane z różnych gatunków drew- 
na, w salonie z motywem gwiazdy, i gładkie, 
kaflowe piece. W salonie i jadalni znajdowały 
się ponadto kominki, dekorowane na węga- 
rach, z wykonanymi en relief herbami Korczak 
i Radwan, nakryte marmurowymi płytami. 
Dwór w Zalutyniu zasługiwał jednak na 
uwagę głównie dzięki niezbyt może licznym, 
ale cennym, przechowywanym tam zbiorom. 
Także urządzenie domu w znacznej mierze 
składało się z mebli zabytkowych o wielkich 
walorach artystycznych. Na uwagę szczególną 
zasługiwały wśród nich: jesionowa, intarsjo- 
wana szafa barokowa z XVIII w., komoda 
w stylu Ludwika XVI z epoki, z drzwiczkami 
dekorowanymi dużym owalnym portretem ko- 
biecym, jak też elementami z brązu, nakryta 
blatem marmurowym, oraz dwie osiemnasto- 
wieczne sekretery. Większą z nich zdobiła bar- 
dzo bogata intarsja w desenie roślinnej grote- 
ski, mniejszą natomiast, ciemną (mahonio- 
wą?), w części dolnej i środkowej białe list- 
wy w postaci prostokątów, takiego samego ko- 
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loru kolumienki, dwa owalne medaliony i wy- 
cięte w brązie szlaki, także o motywach roślin- 
nej groteski. Do grupy mebli zabytkowych na- 
leżały poza tym: łóżko podwójne z początków 
XIX w., klęcznik i dwie szafy jesionowe w sty- 
lu Księstwa Warszawskiego oraz biedermeie- 
rowskie biurko (Klappentisch), kanapa i fotele. 
Na urządzenie pokoju jadalnego składały się: 
duży stół jesionowy, krzesła i kredens (grusza), 
zdaje się bez rygorystycznie określonego stylu. 
Nad kominkami wisiały duże lustra w ciem- 
nych ramach. W salonie stał fortepian firmy 
Miihlbach. 

Wszystkie cenniejsze meble i dzieła sztuki 
zgromadzone zostały przez ostatniego właści- 
ciela Zalutynia, Alberta Stanisława Komorow- 
skiego, zapalonego kolekcjonera. W grupie 
drugiej wyróżniały się m.in. portrety: Krzysz- 
tofa Komorowskiego (zm. w 1608 r.), kasztela- 
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na oświęcimskiego i sandeckiego w 3/4 postaci, 
namalowanego w zbroi, Adama Ignacego Ko- 
morowskiego (1699-1759), prymasa Polski, 
oraz Katarzyny (?), Marianny (?) z Radeckich 
Komorowskiej*. Z malowideł o tematyce innej 
wyróżniano: wizerunek Matki - Boskiej 
z 1707 r., osiem sztychów o tematyce napole- 
ońskiej i podobizny czterech marszałków cesa- 
rza Francuzów. W kolekcji innego rodzaju 
dzieł sztuki znajdowały się stare zegary w obu- 
dowie drewnianej, porcelanowej lub brązowej, 
brązowe kandelabry, fajanse Delft, porcelana 
z XVIII i XIX w., głównie miśnieńska, angiel- 
ska lub Berlin, w postaci części serwisów albo 
figurek, w końcu szkło, również osiemnasto- 
i dziewiętnastowieczne. 

W latach 1939-1945 najcenniejsze zbiory 
zostały przez właścicieli wywiezione do War- 
szawy. Większa ich część uległa jednak znisz- 
czeniu w czasie powstania. W posiadaniu ro- 
dziny przetrwały tylko niedobitki. 

Ogród o powierzchni ok. 3 ha został 
w okresie międzywojennym przez Alberta Sta- 
nisława Komorowskiego przekomponowany. 
Do dworu wiodła dwuskrzydłowa brama z ku- 
tego w ornament żelaza, dekorowana herbowy- 
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mi kartuszami, zawieszona na murowanych 
i otynkowanych filarach. 


1 W Słowniku geograficznym na temat przeszłości Za- 
lutynia brak także jakichkolwiek informacji. 

2 Na terenach b. woj. brzesko-litewskiego spotykało 
się Bosiackich h. Bogorya, w pow. słonimskim zaś h. Borej- 
ko. Por.: A. Boniecki, Herbarz polski, t. 2, Warszawa 
1900, s. 87; oraz Polska encyklopedia szlachecka, t. 4, Kra- 
ków 1936, s. 256. 

3 Albert Stanisław Komorowski był synem Francisz- 
ka-Ksawerego (3.12.1854-23.5.1900), żonatego z Marią 
Marcinkowską (zm. ok. 1927 r.), córką Błażeja Marcin- 
kowskiego i Grodzickiej, wnukiem Józefa i Wyszkowskiej. 
Według przekazów rodzinnych wywodził się od jednego 


z synów Jakuba Komorowskiego, kasztelana santockiego. 
Używał herbu Korczak i tytułu hrabiowskiego. Informacje 
te, jak i wszystkie inne, dotyczące dworu w Zalutyniu i je- 
go zbiorów, zawdzięczam synowi A. S$. Komorowskiego, 
p. Stanisławowi Komorowskiemu, od 1943 r. żonatemu 
z Zofią hr. Miączyńską h. Suchekomnaty z linii maciejow- 
skiej, córką Andrzeja i Aleksandry Anieli O'Brien de 
Lacy. 

* Według tradycji rodzinnej portret ten przedstawiał 
„z Rajeckich Komorowską”. W genealogii Komorowskich 
Rajecka jednak nie występuje. Chodzi więc zapewne albo 
o Mariannę z Radeckich Stefanową Komorowską, albo 
o Katarzynę z Radeckich Ignacową Komorowską. Obie 
żyły w XVIII w. Por.: A. Boniecki, op. cit., t. 1l, War- 
szawa 1907, s. 23, 24. 


woj. nowogródzkie 


Albertyn 


(uzup. do s. 183) 


THKDI 
> 


Oprócz przebudowanego pałacu, w którym 
m.in. dwie skrajne kolumny toskańskie porty- 
ku zastąpiono czwórgraniastymi filarami, kapi- 
tele dwóch pozostałych zmieniono na jońskie, 
szczyt pierwotny zaś w postaci ścianki attyko- 
wej zmieniono na fronton trójkątny, zachowa- 
ła się jeszcze w Albertynie do czasów współ- 
czesnych dawna oficyna. Miała ona zasa- 
dniczy plan prostokąta, dwie kondygnacje 
i niezbyt wysoki, gładki dach czterospadowy. 
W przeciwieństwie do klasycystycznej archi- 
tektury pałacu, oficyna w jakimś stopniu na- 
wiązywała raczej do baroku. W jej siedmio- 
osiowej fasadzie na osiach środkowych wystę- 
pował trójścienny ryzalit, mieszczący główne 
drzwi wejściowe. Na parterze ryzalitu otwory 
drzwiowe i okienne miały zamknięcie kształ- 
tem zbliżone do owalu, części boczne formę 
prostokątów, pierwszego piętra zaś zamknięcie 
półkoliste. Zróżnicowany kształt nadano pozo- 
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stałym otworom okiennym, od obramowanych 
gładko, choć z kluczami i ławami podokienny- 
mi odcinków bocznych fasady w kondygnacji 
dolnej, poprzez wygięte faliście na parterze ry- 
zalitu, do półkolistych, zastosowanych w opra- 
wie okien znacznie mniejszych w kondygnacji 
górnej. Narożniki parteru pokrywały bonie, na 
piętrze pilastry. Dalszymi elementami wystro- 
ju plastycznego wszystkich zapewne elewacji 
były dwa gzymsy profilowane międzykondyg- 
nacyjne i trzeci wieńczący. 

Wreszcie imponująco prezentował się bu- 
dynek stajni, także dwukondygnacyjny na 
rzucie prostokąta o wystroju zewnętrznym ek- 
lektycznym. Od frontu akcentowały go dwa 
symetrycznie rozmieszczone ryzality. Wszyst- 
kie elewacje tej budowli ożywiały bonie oraz 
bogata oprawa okien, także różnego kształtu 
i o różnym zamknięciu, z okulusami włącznie. 
Stajnie nakrywał dach mocno spłaszczony. 
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489. 
Albertyn. Pałac. Stan z 1988 r. 


490. 
Albertyn. Dawna oficyna, 1988 r. 
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Czombrów 


(uzup. do s. 194) 


CZZĘ 


Na przełomie XVIII i XIX w. jedną z osta- 
tnich właścicielek Czombrowa była Aniela 
Uzłowska, matka chrzestna Adama Mickiewi- 
cza. Od Izabelli Uzłowskiej w 1822 r. kupił 
Czombrów, najprawdopodobniej z istniejącym 
tam już dworem klasycystycznym, Kazimierz 
Karpowicz, „„regent graniczny guberski Gro- 
dzieński”. Przejął on też długi poprzednich 
właścicieli wobec oo. dominikanów z pobliskiej 
Walówki. Uzłowscy mieli je zaciągnąć, aby 
opłacić proces, związany z zajazdem na Czom- 
brów, o którym wspomina m.in. Mickiewicz. 
Ostateczna umowa kupna zawarta została 
w 1827 r. 


Swoje wrażenia z pobytu we dworze czom- 
browskim z lat 1882-1886, a więc ze swej 
wczesnej młodości, opisał blisko z Karpowi- 
czami spokrewniony Jan Bułhak, słynny foto- 
grafik'. Według jego słów „w salonie meble 
okryte pokrowcami, pozwalały tylko domyślać 
się swego aksamitnego dostojeństwa, a na ścia- 
nach wisiały «prawdziwe» obrazy w ciężkich, 
złoconych ramach, [zaś] gabinet wuja [Juliana 
Karpowicza], był właściwie biblioteką lśniącą 
złotymi i kolorowymi grzbietami. Było tam 
moc książek, pięknie oprawnych, pełno albu- 
mów i tek ze sztychami i drzeworytami, wresz- 
cie ozdobne wydawnictwa, tygodniki, gazety 
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— słowem, zewsząd wyzierało słowo drukowe- 
ne, rysunek, obraz...” Do tych bardzo ze 
względu na ówczesny młody wiek autora po- 
bieżnych wspomnień dodać jeszcze należy, że 
w siedzibie Karpowiczów znajdował się m.in 
angielski zegar kurantowy, który można byłe 
pociągnąć za sznurek, „aby stary Dąbrowskie- 
go usłyszeć mazurek”. 

Nieco szerzej opisał Bułhak park. Wspo- 
mniał najpierw o punkcie widokowym, jakim 
był ganek dworu, z którego patrząc w kierunku 
wschodnim „oglądało się jak w kalejdoskopie 
panoramę krajobrazową, wielkiej rozległości 
i rozmaitości, sąsiednią wieś Walówkę i ie 
okolice, fantastycznie pogięte, pełne zacisz- 
nych dolinek, pagórków i gajów” [...] „Tak 
samo falował ogród czombrowski, ogromny. 
cienisty, zasadzony na kilkunastu morgach. 
mający tysiąc wyborowych drzew owocowych 
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i aleje wspaniałych dębów, lip i jesionów. 
W ogrodzie rosły prześliczne kwiaty i ozdobne 
krzewy, w oranżerii hodowano morele i wino, 
zewsząd nęciły najprzedniejsze gatunki owo- 
ców i jagód”. Na tyłach domu rosła zasadzona 
w krąg altana lipowa, podobna do tuhanowic- 
kiej. Dalej, według słów Bułhaka, „wszystko to 
znajdowało się w jednym obrębie, było porzą- 
dnie ogrodzone i zadziwiało rozległością i ma- 
lowniczym położeniem”. 

Przez przerzucony ponad dzielącym ogród 
na dwie części parowem wygięty łukiem mo- 
stek, mijając dębowy gaj ciągnący się po obu 
stronach alei, „wstępując coraz wyżej na gó- 
rę”, dochodziło się do najdalej od domu poło- 
żonej części ogrodu zwanej „„Horodyszczy- 
kiem”. Na wzniesieniu tym znajdował się ce- 
glany mur, wysokości ok. 1 m, pozostałość da- 
wnego zamku Kurczów, otoczony także wień- 


495. 
Czombrów. Kapliczka grobowa Karpowiczów, przed 1920 r. 


496. 
Czombrów. Kapliczka grobowa Karpowiczów, 1996 r. 


497. 
Czombrów. „„Horodyszczyk”, 1996 r. 
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Czombrów. 
Widok 
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499. 
Czombrów. 
Widok 

z „Horodysz- 
czyka” 

na resztki 
ogrodu 
dworskiego, 
1966 r. 


cem starych dębów. Miejsce to zabezpieczała 
metalowa siatka, zwieńczona drutem kolcza- 
stym. Amatorskie badania archeologiczne Kar- 
powiczów umożliwiły zlokalizowanie podjazdu 
do zamku. „„Horodyszczyk” traktowany był 
przez dziedziców Czombrowa i ich gości jako 
szczególnie piękny punkt widokowy, obejmu- 
jący swym zasięgiem całą okolicę. Z jednej 
strony wzgórze urywało się nagle, między ko- 
narami drzew ukazując sąsiednią dolinę, wieś 
Radohoszczę z młynem na stawie, i dalej na 
podnoszący się znów teren z „zielonymi gar- 
bami narośli”. Po 1939 r. mur rozebrany został 
przez miejscową ludność na cegłę, drutu kol- 
czastego użyto do ogrodzenia pastwisk, siatka 
zaś posłużyła do budowy kurników. 

Z powierzchni ziemi zniknął spalony 17 
maja 1943 r. cały dwór czombrowski wraz ze 
starszym od niego, gdyż datowanym na 
XVII w. świronem. Do czasów współczesnych 


przetrwał tylko jeden budynek gospodarczy. 
ale także mocno zdewastowany. Z dawnego 
podziwianego powszechnie ogrodu pozostały 
tylko nikłe ślady. 

W podobnym stanie zachowała się także mu- 
rowana kapliczka nagrobna, wysokości ok. 9 m. 
Została ona wzniesiona w 1896 r. przez Karolinę 
z Bułhaków Karpowiczową, matkę chrzestną 
Jana Bułhaka, na cmentarzu rodzinnym, po- 
łożonym w odległości ok. 600 m w kierunku 
północno-zachodnim od dworu. Od dworu do 
cmentarza wiodła aleja wysadzana starymi drze- 
wami. 

Kapliczka pomyślana została nieomal jako 
kopia kapliczki Pana Jezusa sprzed kościoła 
Św. Rafała na Śnipiszkach koło Zielonego Mo- 
stu w Wilnie. Główna różnica między nimi po- 
legała na tym, że cokół wileńskiej był znacznie 
wyższy od czombrowskiego. W obu jednak 
przypadkach, ponad wieńczącym je gzymsem, 
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wyrastała część górna z czterema wtopionymi 
w mur kolumnami i czterema półkoliście zam- 
kniętymi prześwitami. Wewnątrz stała rzeźba 
wyobrażająca Chrystusa niosącego krzyż. Ko- 
lumny dźwigały ogzymsowane belkowanie 
oraz daszek namiotowy, zwieńczony krzyżem. 

W 1996 r. kapliczka stała nadal, ale nie 
konserwowana i zdewastowana nosiła już pięt- 
no ruiny. Ocalała na razie wmurowana w nią 


tablica fundacyjna. Obok na ziemi leżały re- 
sztki wyrzuconej ze swego miejsca figury 
Chrystusa. 


: Dane do uzupełniającego opisu Czombrowa za- 
wdzięczam p. Jolancie Kucharskiej z Instytutu Sztuki 
PAN w Warszawie, która bada m.in. życie i twórczość 
fotografika Jana Bułhaka. 


Dołmatowszczyzna 
TZĘJ 


Czyim dziedzictwem były położone przy 
drodze z Mira do Nowogródka dobra Dołma- 
towszczyzna do połowy XVIII w., nie wiado- 
mo. Dzieje ich znane są bowiem dopiero od 
ok. 1751 r., czyli od chwili nabycia owej majęt- 
ności przez Jana Wierzbowskiego h. Prawdzic, 
chorążego nowogródzkiego, żonatego z Heleną 
Korczycówną h. Brochwicz'. Na stałe osiadł 
on jednak w nowo nabytym majątku dopiero 
ok. 1788 r. Od tego momentu aż do 1939 r., 
czyli w ciągu pięciu pokoleń, Dołmatowszczyz- 


na pozostawała najpierw w posiadaniu Jana 
Wierzbowskiego, a następnie jego potomków. 

Po Janie dziedziczył ją jego syn Stefan 
Wierzbowski (1756-1824), komornik W. Ks. 
Litewskiego, sędzia graniczny nowogródzki, 
który poślubił Placydę Bohdanowiczównę h. 
Łada, horodniczankę smoleńską, po nim zaś 
jego syn Antoni Gwalbert (1796-1893), prezy- 
dent sądów nowogródzkich, żonaty po raz pie- 
rwszy z Marianną Domeykówną h. własnego, 
czyli Dangiel, sędzianką ziemską nowogródz- 
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Dołmatow- 
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Widok 
dworu 

od strony 
podjazdu, 
ok. 1914 r. 


502. 
Dołmatow- 
szczyzna. 
Salon, 

przed 1914 r. 


ką, a po raz drugi z Józefą Śliźniówną, chorą- 
żanką nowogródzką 1” voto Adamową Domey- 
kową. Kolejnym dziedzicem majątku był naj- 
młodszy syn Antoniego Gwalberta z małżeńst- 
wa drugiego — Antoni jun. (1844-1914), który 
związki małżeńskie zawierał także dwukrotnie: 
najpierw z Jadwigą Baczyzmalską, a po jej 
przedwczesnej śmierci z siostrą zmarłej — Zo- 
fią. Ostatnimi właścicielkami Dołmatowszczy- 
zny były córki Antoniego i Zofii z Baczyzmals- 
kich: Janina (zm. w 1988 r.), zamężna 1” voto 
za Stanisławem Ciundziewickim h. Rudnica, 
2” voto za Henrykiem Narkiewiczem-Jodko h. 
Lis i Maria (zm. w 1986 r.), zamężna 1” voto 
za Henrykiem hr. Grabowskim h. Topór, 2” 
voto za Czesławem Wisłockim h. Sas. 

Ponad sto lat istniał w Dołmatowszczyźnie 
charakterystyczny dwór modrzewiowy, wybu- 
dowany przez Stefana Wierzbowskiego ok. 


1810 r.* Spłonął on jednak w 1929 r. Wedłuz 
zachowanych fotografii był to budynek na rzu- 
cie wydłużonego prostokąta, usytuowany rz 
dość wydatnej podmurówce, w całości partero- 
wy, kryty średniej wysokości dachem czte- 
rospadowym, pobitym gontami, z trzema rów- 
nolegle do kalenicy wyprowadzonymi, syme- 
trycznie rozmieszczonymi, otynkowanymi ko- 
minami. Od strony podjazdu, na pięciu śroć- 
kowych, blisko obok siebie rozmieszczonych 
osiach, klasycystyczny akcent tworzył portyk. 
złożony z sześciu kolumn toskańskich, za- 
mknięty trójkątnym, ogzymsowanym przyczoł- 
kiem, przebitym półkolistym, dzielonym pro- 
mieniście ułożonymi szczeblinami oknem. Na 
znacznie podniesiony taras pod portykiem. 
tworzący kryty podjazd, wiodło dziesięć stop- 
ni. Odpowiednikiem portyku od strony ogrodu 
był zapewne taras widokowy. Oba skrzydła bo- 
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Dołmatow- 
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czne, nie objęte ramami portyku, miały po trzy 
szeroko rozstawione osie. Stolarka dwudziel- 
nych, złożonych z ośmiu kwater okien, drzwi 
wejściowe, ich obramienia, kolumny portyku, 
belkowanie i gzyms otaczający przyczółek la- 
kierowane były na kolor biały, kontrastujący 
z naturalną barwą starego drewna nietynkowa- 
nych elewacji. 

Z wnętrz znany jest z fotografii tylko frag- 
ment salonu. Pozostając w ręku tej samej ro- 


dziny w ciągu blisko półtora stulecia, dwór 
mieścił wiele zabytkowych mebli, dzieł sztuki, 
bibliotekę, archiwum i pamiątki rodzinne, 
o których niestety niczego bliżej nie wiadomo. 
W większości spłonęły one prawdopodobnie 
wraz z budynkiem. 

Natychmiast po pożarze dworu starego, 
w latach 1929-1930, ówcześni właściciele wy- 
budowali dwór nowy, tym razem murowany 
o innej bryle, przypominający raczej willę. Za- 
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chowano jednak przy tym wszystkie elementy, 
występujące tradycyjnie w budownictwie pol- 
skich siedzib ziemiańskich drugiej połowy 
XVIII i pierwszej XIX w. 

Dwór nowy wzniesiony został wprawdzie 
również na planie prostokąta, ale krótszego 
i szerszego od poprzedniego. Był on tylko sied- 
mioosiowy, w pięcioosiowej części środkowej 
dwukondygnacyjny, w jednoosiowych bocz- 
nych parterowy, w całości jednak także na wy- 
sokiej podmurówce. Trójosiową część środko- 
wą elewacji frontowej budynku tego akcento- 
wał portyk o dwóch parach kolumn pseudoto- 
skańskich w wielkim porządku, ustawionych 
na tarasie, dostępnym podobnie jak w przypa- 
dku dworu poprzedniego po dziesięciu stop- 
niach. I tu portyk zamykał trójkątny fronton, 
ożywiony podobnego kształtu okienkiem 
z promienistym układem szczeblin. W połowie 
wysokości portyk przecinał balkon. Część śro- 
dkową nowego dworu nakrywał dach cztero- 
spadowy, wyodrębniony nad portykiem, części 
boczne — dach trójspadowy. Elewacje nowego 
dworu pokrywały tynki gładkie. 

Wnętrza, a szczególnie pokoje reprezenta- 
cyjne nowego dworu, miały przed 1939 r. 
urządzenie częściowo stylowe, zabytkowe, ura- 
towane z pożaru starego domu. W okresie mię- 
dzywojennym część pamiątek rodzinnych, 
w tym korespondencję z Adamem Mickiewi- 
czem, przekazano do muzeum jego imienia 
w Nowogródku. Wszystko co pozostało na 
miejscu, po najściu bolszewików we wrześniu 
1939 r. uległo rabunkowi lub zniszczeniu. 


Oba dwory, stary i nowy, stały wśród roz- 
ległego parku krajobrazowego o drzewostanie 
mieszanym, liściastym oraz iglastym. Przed 
domem (późniejszy stał w miejscu wcześniej- 
szego) rozciągał się wielki kolisty trawnik, uba- 
rwiony klombami kwiatowymi. W pobliżu fro- 
ntowego gazonu i otaczającej go wysypanej 
gracowanym piaskiem drogi, osłonięte gęstwi- 
ną wysokich dekoracyjnych krzewów wznosiły 
się zabudowania gospodarcze i oficyna z pew- 
nymi cechami neogotyckimi. 

W 1939 r. powierzchnia majątku Dołmato- 
wszczyzna wraz z folwarkiem Unichowo obej- 
mowała obszar 517 ha roli uprawnej i lasu. 


1 Nie istnieje drukowana genealogia rodu Wierzbow- 
skich h. Prawdzic. Niesiecki (Herbarz polski, t. 9, Lipsk 
1842, s. 321) w krótkiej notatce wywodzi go z woj. podla- 
skiego dodając, że pisze się „z Kuchmistrzowa”. Za naj- 
wybitniejsze osobistości tej rodziny uznał (bez podania 
imienia) Wierzbowskiego, pisarza wielkiego, „„człowieka 
uczonego”, i Łukasza, podczaszego mielnickiego z sejmu 
1703 r. Bardzo szczegółowy wywód genealogiczny, z po- 
działem na kilka gałęzi, opracował Jerzy Kazimierz Wierz- 
bowski (ur. w 1911 r.), wywodzący się z linii brzesko-litew- 
skiej, z wykształcenia prawnik, żołnierz AK w Powstaniu 
Warszawskim, wielokrotnie odznaczony. 

2 Dwór w Dołmatowszczyźnie nigdy dotąd opisywa- 
ny nie był. Skąpe dotyczące go dane, spisane na podstawie 
przekazów rodzinnych, oraz fotografie zawdzięczam pp. 
Marii Teresie z Narkiewiczów-Jodko Domurat (ur. 
w 1937 r.), córce Henryka Narkiewicza-]odko, wicepreze- 
sa sądu woj. w Nowogródku w 1939 r., i Janiny z Wierz- 
bowskich z linii nowogródzkiej, oraz bratu autora Genea- 
logii Zygmuntowi Wojciechowi Wierzbowskiemu (ur. 
w 1904 r.), z linii brzesko-litewskiej, który Dołmatowsz- 
czyznę znał słabo. Stąd w opisie brak wielu konkretów. 


Horodziej 


(uzupełnienia) 
GDY 


TR 


S. 215, od w. 26 powinno być: 

Po jego śmierci Horodziej odziedziczyła jedna 
z dwóch córek pułkownika — Emilia, która do 
końca życia pozostała niezamężna. Druga cór- 
ka — Maria, poślubiwszy wbrew woli ojca za- 
trudnionego przez niego ogrodnika, prawdo- 
podobnie przybysza z zaboru pruskiego, zosta- 
ła przez ojca wydziedziczona. Dopiero po 
śmierci jego oraz siostry, majątek stał się wła- 
snością Marii Brochockiej. Nie osiadła ona je- 
dnak w Horodzieju, lecz schedę swą sprzedała. 
Za uzyskaną kwotę nabyć miała jakąś inną po- 


siadłość ziemską w rodzinnych stronach mę- 
ża”. 

Pod koniec XIX w. dla jednego ze swych 
braci (Mikołaja?) kupił Horodziej Michał ks. 
Światopołk-Mirski. W tym czasie, aż do 1914 r., 
cały majątek był jeszcze dobrze administrowa- 
ny, choć właściciele tam nigdy na dłużej nie 
mieszkali. Ks. Michał Mirski rezydował bo- 
wiem w swoim ukochanym Mirze, odbudowu- 
jąc stopniowo tamtejszy zamek, brat jego zaś 
najchętniej przebywał zagranicą, niewiele wy- 
kazując zainteresowania ani gospodarstwem, 
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ani rezydencją”. Dopiero w czasie I wojny świa- 
towej Horodziej popadł w niemal całkowitą rui- 
nę. Po 1920 r. z powodu zniszczeń wojennych 
i braku środków na odbudowę, zaczęto dobra 
stopniowo parcelować. Przed 1939 r. z rozleg- 
łych niegdyś włości, ciągnących się wzdłuż rzeki 
Horodziejki na przestrzeni 6 km, w ręku Mirs- 
kich pozostał tylko ośrodek zajmujący ok. 100 ha 
z dawną siedzibą Brochockich”. 


S. 216, od w. 34 powinno być: 

Tylko we frontowej, zwróconej na północ, na 
wysokości piętra, zawieszono niewielki balkon, 
wsparty na konsolach, akcentujący główne wej- 
ście, umieszczone ok. 30 cm nad poziomem 
otaczającego dom gruntu. Natomiast przy ele- 
wacji południowej, ogrodowej, na całej szero- 
kości trzech osi środkowych, znajdował się ta- 
ras, poprzedzony  kilkunastostopniowymi 
schodami kamiennymi. Po obu stronach ujmo- 
wały je szerokie murki uskokowe na arkadach, 
przeznaczone pod wazony z roślinami egzo- 
tycznymi. Pałac o murach grubości co naj- 
mniej 60 cm, zarówno zewnętrznych, jak i we- 
wnętrznych, nakrywał dach gładki, nad partią 
środkową domu dwu-, nad częściami boczny- 
mi trójspadowy, pobity ostatnio blachą. 

Pałac w Horodzieju nie miał jednak wyraź- 
nie podkreślonego wejścia. Do wnętrza jego 
wiodły drzwi dwuskrzydłowe, wykonane z ma- 
sywnego dębu, usytuowane w kondygnacji su- 
terenowej. Każde ze skrzydeł, dzielone na 
cztery pola, zdobiły wpisane w nie koła, z kul- 
ką pośrodku. Oba skrzydła wyposażono też 
w żelazne kołatki. 


Układ kondygnacji suterenowej pałacu był 
dwutraktowy, z korytarzem dzielącym trakty. 
biegnącym przez środek budynku. Przy ścia- 
nach wschodniej i zachodniej znajdowało się 
wejście boczne, gospodarcze. Pośrodku elewa- 
cji frontowej, w jej odcinku zryzalitowanym. 
mieścił się dwukondygnacyjny hall, z obiegają- 
cą go z trzech stron klatką schodową, ze stop- 
niami i tralkami, podobnie jak główne drzwi 
wejściowe, sporządzonymi z litego dębu. 
Umocowane w rogach stopni mosiężne kółka 
służyły do zakładania w nie takich samych prę- 
tów, przytrzymujących chodnik. Osoby zwią- 
zane niegdyś z pałacem dolną część hallu nazy- 
wały „„rozbieralnią””, służył więc on równocze- 
śnie jako przedpokój. Duże pomieszczenie od 
strony południowej, odpowiadające kształtem 
hallowi i do niego przyległe, używane było ja- 
ko przechowalnia owoców, niewielkie zas 
w narożu północno-wschodnim, z dwoma ok- 
nami okratowanymi — jako „skarbczyk ”. 
Wbrew nazwie nie trzymano tam złota, kosz- 
towności czy pieniędzy, lecz rzadsze niegdys 
produkty żywnościowe, jak najrozmaitsze ba- 
kalie, korzenie, przyprawy, a nawet cukier. 
W pozostałych izbach mieszkała służba pałaco- 
wa. Niektóre służyły jako składziki. Pod sute- 
renami znajdowały się jeszcze piwnice, a pod 
nimi kanał ściekowy, za pomocą rynien i wody 
deszczowej odprowadzający nieczystości do 
pobliskiej rzeczki. 

Układ wysokiego parteru wyglądał podob- 
nie jak w suterenach, ale z amfiladowym roz- 
stawieniem otworów drzwiowych i bez dzielą- 
cego trakty korytarza. Po obu stronach hallu 


507. 
Horodziej. 
Widok 
pałacu 

od strony 
parku, 
1937 r. 
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i klatki schodowej, w północnym trakcie fron- 
towym, mieściły się cztery, niemal kwadrato- 
we, dwuokienne pokoje mieszkalne. Z hallu na 
wprost wchodziło się do podobnej powierzchni 
i kształtu, usytuowanego pośrodku traktu 
ogrodowego salonu. Troje oszklonych górą 
drzwi, identycznie jak dzielone na osiem kwa- 
ter okna, prowadziło na taras. Duży pokój pro- 
stokątny o trzech oknach, przylegający do salo- 
nu od strony zachodniej, służył Adamowi Bro- 
chockiemu jako jego gabinet i biblioteka, male- 
ńki narożny południowo-zachodni zaś jako sy- 
pialny. Takiego samego kształtu pokoik, przy- 
legający również do gabinetu, z oknem od 
strony zachodniej, ale połączony drzwiami 
z pokojem narożnym północno-zachodnim, 
mógł być sypialnym pani domu. Dwuokienny 
pokój, sąsiadujący z salonem od strony wscho- 
dniej, pełnił może funkcje jadalnego, narożny 
południowo-wschodni zaś pokoju kredensowe- 
go. Wskazywały na to schody łączące go bez- 
pośrednio z suterenami i bocznym wejściem 
do pałacu, obok którego stał oddzielny budy- 
nek kuchni. Z dwóch pomieszczeń w części 
środkowej domu, podwyższonej o jeszcze jed- 
ną kondygnację, północne — z umieszczonymi 
w rogu ryzalitowym schodami wiodącymi 
z wysokiego parteru pałacu i krętymi, prowa- 
dzącymi na strych, ulokowanymi w rogu we- 
wnętrznym — służyło jako przejściowe, połu- 
dniowe natomiast — jako pokój mieszkalny, 
ulubiony szczególnie przez Emilię Brochocką. 
Z jego okien podziwiać ona mogła bowiem 
prostopadłą do pałacu drogę wjazdową, bieg- 
nącą od traktu łączącego Mir poprzez miaste- 
czko Horodziej z Nieświeżem. 

Wystrój wszystkich wnętrz prezentował się 
stosunkowo skromnie. Mogło to świadczyć, że 
nie zostały one wykończone zgodnie z projek- 
tem. Posadzki tworzyły klepki parkietu dębo- 
wego o wymiarach 15 x 30 cm, układanego pa- 
rami po dwie prostopadłe i dwie równoległe do 
siebie, do podłogi ,,ślepej”” przybite gwoździa- 
mi roboty kowalskiej. Pokoje opalano piecami 
kaflowymi, w okresie międzywojennym zastą- 
pionymi zwykłymi. Przewody kominowe mieś- 
ciły się całkowicie w grubości ścian. Kominki 
murowane i otynkowane znajdowały się jedy- 
nie w gabinecie Adama Brochockiego i w po- 
koju jego córki Emilii. Miały one także wygląd 
skromny, klasycyzujący. Kanelowane węgary 
profilem swym nawiązywały do konsol. Nad- 
proże wieńczył poziomy gzyms. Dolną część 
kominka przesłaniała wykuta w brązie krata. 
Jako ciekawostkę wspomnieć jeszcze warto, że 
każde z okien, umieszczonych w głębokich 
wnękach, jedną z dolnych szybek miało kolo- 
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rową; w gabinecie była ona fioletowa, nato- 
miast w pokoju przylegającym do salonu z le- 
wej strony — pomarańczowa. 

Dwór w Horodzieju zbudowany został na 
niewielkim wzniesieniu tworzącym półwysep, 
wcinający się w otaczające go bagna. Miejsce 
to miało więc zapewne niegdyś znaczenie 
obronne. Całą tę przestrzeń o powierzchni ok. 
10-15 ha obejmował park, ogrody warzywne 
i zabudowania gospodarcze. Wjazd znajdował 
się od strony północnej. Do bramy prowadziły 
dwie wysadzane drzewami drogi, jedna ze wsi 
Podlesie, druga od Worotyszcza. Dopiero 
przed bramą łączyły się one ze sobą w jedną. 
W tym miejscu, pod kątem prostym, przecina- 
ła ją jeszcze inna, równoległa do bryły pałacu, 
wiodąca od miasteczka Mir. Za bramą połą- 
czona aleja znów się rozwidlała. Po bokach obu 
jej ramion od strony zewnętrznej ciągnęły się 
zabudowania gospodarcze, wewnątrz zaś wy- 
dłużonego, jajowatego kształtu rozwidlenia, 
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Rys. z pamięci 
O. Stankie- 
WIiCZ, 
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rozszerzający się stopniowo trawnik. Zasadzo- 
ne na nim koliście krzewy, z jednym drzewem 
pośrodku niby dachem, tworzyły zaciszną al- 
tanę. 

Tuż obok pałacu, po prawej, zachodniej 
stronie trawnika, stał niewielki oryginalnego 
kształtu, zaledwie dwuosiowy pawilonik, słu- 
żący jako oficyna. Jego wystrój zewnętrzny 
nawiązywał do wystroju głównego domu mie- 
szkalnego. Budynek ten nakrywał nie spotyka- 
ny nigdzie dach wklęsły, z rurą pośrodku, 
przechodzącą przez całe wnętrze. Podobnie jak 
w przypadku pałacu, odprowadzał on wodę 
deszczową do kanału „sanitarnego. Dach 
owego pawilonu otaczała balustrada tralkowa. 
Wewnątrz mieściła się tylko jedna obszerna iz- 
ba, służąca jako pomieszczenie dla gości, wyłą- 
cznie mężczyzn. 

Ogrodzony drewnianymi _sztachetami, 
wprawionymi w murowane słupy park, roz- 
ciągał się głównie po stronie południowej pała- 
cu, jakkolwiek w drzewach i krzewach, m.in. 
bzów i spirei, tonęły wszystkie zabudowania 
dworskie. Ogród krajobrazowy od wschodu 
i zachodu zamykały regularne aleje lipowe. 
Drzewa, poza lipami, głównie kilkusetletnie 
dęby, dalej modrzewie, kasztanowce, jesiony, 
topole i brzozy, rosły zarówno w skupiskach, 
jak i pojedynczo. Duży, otwarty, owalnego 
kształtu gazon z klombami kwiatowymi i krze- 
wami dekoracyjnymi, założony był od strony 
południowej pałacu. W pobliżu pawilonu-ofi- 
cyny znajdowały się inspekty oraz oranżeria, 
w której hodowano m.in. drzewa pomarańczo- 
we i cytrynowe, jak też różne rośliny egzotycz- 
ne. Latem ustawiano je nie tylko na murkach 
pałacowego tarasu, ale i w pobliżu domu, także 
przy alejkach spacerowych. Oranżerię ze staj- 
nią koni wyjazdowych, a oficynę ze świronem 
łączył mur wysokości ponad 2 m. Na nim roz- 
pinano owocującą winorośl. Malowniczość par- 
ku podnosiły trzy sadzawki: niewielka, owalna, 
sztuczna, druga obok niej o kształcie wydłużo- 
nym, nieregularnym, naturalna, zwana jezio- 
rem „,starym', i trzecia, największa, kształtu 
kolistego o nazwie jeziora „„nowego”, także 
sztucznie wykopana. Do sadzawek wpływały 
trzy rzeczki: ,„Załataja” (Złota), gdyż w wo- 
dach swych niosła połyskujące tą właśnie bar- 
wą piryty, i dwie inne bezimienne. Połączone 
w obrębie parku tworzyły one następnie więk- 
szą rzeczkę Horodziejkę, za miasteczkiem wpa- 
dającą do Uszy. Wszystkie aleje i ścieżki, cza- 
sem przecinające się ze sobą, w tym obiegające 
sadzawki, za czasów Brochockich, częściowo 
aż do 1914 r., były często gracowane, a park 
utrzymywany z dużą starannością. 


Już poza obrębem parku, w kierunku połu- 
dniowo-wschodnim od pałacu, przy drodze do 
Dereczyna, stała kaplica przeznaczona przez 
Brochockich na ich mauzoleum rodzinne. Ale 
zamieniła się ona w ruinę już pod koniec 
XIX w. Przed 1939 r. widoczne były po niej 
tylko fundamenty. 

Oprócz złożonych z kilku folwarków dóbr 
Horodziej, do Adama Brochockiego należały 
jeszcze majątki Usza, Cetra i Piaseczno, poło- 
żone na zachód od Mira. W samym Horodzie- 
ju działały browar, olejarnia i aż do wybuchu 
II wojny światowej wytwórnia serów holen- 
derskich*. 

W okresie międzywojennym majątek ogra- 
niczony do 100 ha, z używanym w latach 
19141920 przez zmieniające się wojska zruj- 
nowanym, a później nie zamieszkanym pała- 
cem, nosił już tylko ślady dawnej świetności. 
Za niezapłacone długi Mirscy zmuszeni zostal: 
przez władze państwowe do wyremontowaniz 
dawnej siedziby Adama Brochockiego i odda- 
nia jej na szkołę powszechną, którą otwarto 
w pałacu w 1935 r. W tym charakterze prze- 
trwał on do czasów współczesnych. Po II woj- 
nie światowej do obu jego boków dobudowano 
jednak skrzydła, co całkowicie zmieniło zabyt- 
kowy charakter budowli. W większości wycię- 
to park, w tym sędziwe lipy. Z powierzchni 
ziemi zniknął pawilon-oficyna i wiele budyn- 
ków gospodarczych. 


* Wszystkie dane nowe dotyczące Horodzieja zz- 
wdzięczam urodzonemu tam w 1925 r. i tamże do 1939 r 
zamieszkałemu p. Olgierdowi Stankiewiczowi. Opisał oz 
dokładnie zaobserwowane osobiście i znane mu z opowiz- 
dań rodziców, dawnej służby oraz okolicznej ludności 
szczegóły dotyczące historii Horodzieja od połowy XIX w 
do współczesności, powiązane z dziejami rodziny Brocho- 
ckich, a także właścicieli późniejszych. Z natury rzeczy nie 
mogą być one ani ścisłe, ani całkowicie pewne. Nikt nie 
zapamiętał np. nazwiska ogrodnika, męża Marii Brochoc- 
kiej, i jej losów po zawarciu małżeństwa. Przetrwały nato- 
miast różne związane z tym wydarzeniem legendy. Wed- 
ług jednej z nich, Adam Brochocki, zdecydowanie prze- 
ciwny mezaliansowi, dowiedziawszy się o odwzajemnio- 
nych uczuciach córki do młodego ogrodnika, zamknął ja 
jakoby w pokoju obok swego gabinetu. Miało to przerwać 
związek dwojga zakochanych. Jednak bardzo romantycz- 
nie Maria Brochocka powiązać miała ze sobą prześcieradła 
i przez okno zeszła po nich wprost w ramiona oczekujące- 
go ją oblubieńca. Inna wersja, mniej romantyczna mówi, 
że ze swoistego „,więzienia”* wypuściła ją przekupiona 
wcześniej służba, prześcieradła zaś powiązano jedynie ce- 
lem stworzenia odpowiednich pozorów. Po śmierci ojca 
Maria Brochocka odwiedzała siostrę czasem na dłużej. 
Emilia Brochocka, żyjąca samotnie i poza siostrą nikogo 
nie przyjmująca, w końcu zupełnie zdziwaczała. Hodowała 
mnóstwo kotów, dla których w parku założyła nawet spe- 
cjalny cmentarzyk. Każdego ze swych ulubieńców upa- 
miętniała nagrobkiem z piaskowca, ozdobionym płasko- 
rzeźbami. Czasem bywały to koła od żaren, również od- 
powiednio dekorowane. 
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PW pamięci dawnej służby dworskiej ów Mikołaj (?) 
Mirski zachował się jedynie jako właściciel „stu par bu- 
tów” 

* W okresie międzywojennym władze polskie zdecy- 
dowały się uporządkować nazewnictwo Horodzieja i okoli- 
cy. Od dawna bowiem, w przeciwieństwie do miasteczka 
z przyległymi do niego Górnym i Dolnym Horodziejem, 
siedzibę Brochockich okoliczna ludność nazywała Wielkim 
Dworem. Taką też nazwę otrzymał on wówczas oficjalnie. 
Miasteczko natomiast pozostało Horodziejem. 

Przez służbę i okoliczną ludność Adam Brochocki 
uważany był za gospodarza doskonałego, ale surowego dla 
służby i poddanych. Był on wyznania kalwińskiego, a że 


długo wieczorami czytywał w swym gabinecie uznano, że 
interesował się jakimiś księgami ,,czarnymi”, jego samego 
zaś określono jako ,„czarownika”. Na starość, jako czło- 
wiek schorowany, noszony był po ogrodzie w lektyce. Po 
śmierci czwórka karych koni odwiozła ciało zmarłego do 
oddalonej od pałacu o 1 km kaplicy. Później zarówno jego 
szczątki, jak i córki Emilii przeniesione zostały na cmen- 
tarz na Rossie. W głębokim przekonaniu ludności Wiel- 
kiego Dworu, pułkownik nie opuścił jednak Horodzieja 
nigdy. Jego duch widywany był bowiem zarówno w parku, 
jak i na folwarku, gdzie usiłował zapobiec postępującej je- 
go degradacji. 


Kraski 


(uzup. do s. 233) 


kał 
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509, 
Kraski. 
Fragment 
dworu 

po II wojnie 
światowej 


Łopuszna 


(uzup. do s. 253) 


510. 
Łopuszna. Kaplica-mauzoleum Narkiewiczów-Jodków w parku, przed 1939 r. 


AI2. 
Łopuszna. Kaplica-mauzoleum Narkiewiczów-Jodków w parku, przed 1939 r. 
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Mereczowszczyzna 


(uzup. do s. 255) 
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Kossów-Mereczowszczyzna 


(uzup. do s. 257) 


TERZ 


514. 
Kossów- 
-Mereczow- 
szczyzna. 
Ogólny 
widok 
pałacu 
Pusłowskich, 
po II wojnie 
światowej 


515. 

Kossów- 
-Mereczow- 
szczyzna. 
Brama 
wjazdowa 

do rezy- 
dencji 
Pusłowskich, 
przed 1939 r. 


Nahorodowicze 


ua) 


Najstarsza nazwa Nahorodowicz, v. Na- 
chorodowicz, v. Nohorodowicz, brzmiała Now- 
horodowicze'. Dobra tamtejsze, położone 14 
km na południe od Bienicy Kociełłów, nad 
rzeczką Mołczadką, miały być w początkach 
XVI w. własnością Radziwiłłów. Jeśli jednak 
chodzi o dzieje tej miejscowości w czasach nie- 
co późniejszych, to spotykamy dwie ich wersje. 
Według pierwszej, podanej przez Antoniego 
Bałabańskiego, który powołuje się na archiwa 
grodzieńskie i wileńskie?, Radziwiłłowie od- 
stąpili Nahorodowicze biskupowi kalwińskie- 
mu Wielaminowi Rudzkiemu, który w 1551 r., 
a więc tuż przed Unią, wybudował tam zbór 
swego wyznania. W 1569 r. w Nahorodowi- 
czach odbyć się miał zjazd biskupów dysyden- 
ckich. Pod koniec 1570 r., według tegoż same- 
go źródła, Rudzki wyjechał do Rzymu, gdzie 
tak gorąco przejął się ideami Unii, że wróciw- 
szy do kraju, stał się ich gorącym propagato- 
rem. Nahorodowicze oddał w końcu Bułha- 
kom, sam zaś przeniósł się do Kijowa, gdzie 


aj 


mianowany został metropolitą unickim. Nie- 
stety, Bałabański nie podaje ani daty urodze- 
nia, ani śmierci owego zagadkowego biskupa. 
Według wersji drugiej, reprezentowanej 
przez Witolda Bułhaka, w jego rzeczywiście na 
źródłach opartej monografii własnej rodziny, 
Nahorodowicze, zwane także wówczas Nowo- 
horodowiczami, w ciągu pierwszych dziesię- 
cioleci XVII w. należały do cerkwi katedralnej 
w Nowogródku. Od ówczesnego metropolity 
Józefa Rutskiego h. Wąż (ur. w 1584 r.), uży- 
wającego przydomku Woliamin, prawdopodo- 
bnie syna Szczęsnego Weliaminowicza (Wolia- 
minowicza) Rutskiego, „„służebnika” Jana Ki- 
szki, starosty żmudzkiego, w 1635 r. Nahoro- 
dowicze kupił Jan Bułhak „,z małżonką swą 
Hanną Jaroszanką”. Wpierw jednak, ]J. W. 
Rutski „miłostiu Bożeju archiepiskop mitro- 
polit Kijewskij, Halickij i Wsieja Rusi” poży- 
czył od Bułhaka kwotę 12000 złp., potrzebną 
mu na kupno dóbr Dołhinowo w pow. oszmiań- 
skim od Janusza Kiszki za 20000 kop groszy 
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litewskich. Metropolita oddał Bułhakowi Na- 
horodowicze z dworem, ludźmi „„tiahłymi 
i czynszowymi ””, stawem, „„,ozierami i sażawka- 
mi, łąkami, gajami” itd., w „„spokojnoje, wie- 
kuistnoje użiwanije”, z „„cerkwoju w tom fol- 
warku”. Akt owej sprzedaży-kupna, podany 
został do ksiąg trybunalskich dopiero w 1652 r. 

Ale już po 1661 r. Bułhak sprzedał naby- 
te niedawno Nahorodowicze Jerzemu Krzy- 
wickiemu h. Lubicz, synowi Jana Fedorowi- 
cza, dziedzica Krzywczy w pow. pińskim. 
W 1692 r. Jerzy Krzywicki jedną trzecią tych 
dóbr zapisał swej córce Teodorze Władysła- 
wowej Sidorowiczowej. Syn Jerzego, Stefan 
(zm. w 1741 r.), właściciel Porzecza w pow. 
słonimskim, procesował się z Sidorowiczami*. 
Rezultat procesu nie jest znany. Na tym też 
kończy W. Bułhak dzieje Nahorodowicz. 

Dalszych ich losów dowiadujemy się wra- 
cając znów do relacji Bałabańskiego. Według 
niego, w XVIII w. Nahorodowicze należały do 
'Tyzenhauzów, od których w 1782 r. nabył je 
generał WP Ignacy Morawski (1744-1790). Po 
jego śmierci sądy eksdywizyjne podzieliły tę 
majętność na części, których większość z wsia- 
mi Korsaki, Zaczepicze, Giedzgały i kilka in- 
nych folwarków kupiła starościna bielicka Łę- 
ska. W pierwszej dekadzie XIX w. odsprzedała 
ona jednak Nahorodowicze, także z kilkoma 
folwarkami, Ignacemu Dmochowskiemu h. 
Pobóg, wicemarszałkowi szlachty pow. osz- 
miańskiego, żonatemu z Marią z Zenowiczów. 
W posiadaniu tej uzdolnionej artystycznie ro- 
dziny pozostawały one w ciągu przeszło stule- 
cia, aż do września 1939 r. Po Ignacym dzie- 
dzictwo objął jego syn Wincenty (1807—1889), 
malarz, ożeniony z Salomeą z Orłowskich, 
a następnie wnuk Władysław (1838-1913), ry- 
sownik, powstaniec z 1863 r. Ostatnim właś- 
cicielem Nahorodowicz był syn Władysława 
— Stanisław Dmochowski*. Przed wybuchem 
II wojny światowej obszar tej majętności obej- 
mował 657 ha. 

Antoni Bałabański, opierając się z pewnoś- 
cią na informacjach uzyskanych od Stanisława 
Dmochowskiego, napisał, że istniejący w Na- 
horodowiczach w 1934 r. dom mieszkalny wy- 
budowali Tyzenhauzowie, a więc jeszcze przed 
1782 r., na fundamentach istniejącego w tym 
miejscu dawniejszego pałacu murowanego. 
Według niego też, był to „drewniany, modrze- 
wiowy dworek, zbudowany na wzór tych pała- 
cyków, które jeszcze do dziś spotkać można 
w Nowogródczyźnie”. Wchodzących do domu 
witał umieszczony nad drzwiami, wykonany 
w brązie, niewielki wizerunek Matki Boskiej 
Częstochowskiej, a pod nim herb dziedziców. 


Do tego bardzo powściągliwego i niewiele moó- 
wiącego opisu zewnętrznego dworu, nazywa- 
nego przez Bałabańskiego raz „„dworkiem ”, to 
znów „,pałacykiem” dodał jeszcze, że w czasie 
jego odwiedzin, był on już „„nadniszczony zę- 
bem czasu”. W odniesieniu do wnętrza miesz- 
czącego kilkanaście pokoi wspomniał, że były 
one urządzone „„skromnie”, lecz „,z gustem . 
Na ścianach zauważył „stare malowidłz 
portretowe oraz okoliczne pejzaże”. Owe pej- 
zaże, jak wyjaśnił gospodarz domu, wykonał: 
członkowie jego rodziny, którzy „,szczególnie 
zamiłowani byli w tej sztuce”, Władysław 
Dmochowski zaś „„oddawał się jej w każdej 
chwili***, 

Po obejrzeniu domu mieszkalnego, które- 
mu zresztą tak mało poświęcił uwagi, zwiedził 
jeszcze Bałabański folwark oraz budynek speł- 
niający wówczas funkcje lamusa, zwany także 
„Skarbczykiem”, który określił jako dawny 
zbór kalwiński, ale zbudowany na wzór baroku 
włoskiego. Właśnie jego rzeczywiście baroko- 
wa fasada wskazywała na to, że nawet jeśli słu- 
żył niegdyś celom sakralnym, to raczej nie był 
zborem kalwińskim. Te bowiem, na b. zie- 
miach litewskich dość często spotykane, zgoć- 
nie z wyznaniem, jakiemu miały służyć, odzna- 
czały się bryłą surową, często z potężnymi 
przyporami (jak w Gojcieniszkach). Może więc 
była to po prostu kaplica z czasów przynależ- 
ności Nahorodowicz do cerkwi nowogródzkiej 
albo też wchodziła do zespołu rezydencjona!- 
nego w czasach Tyzenhauzów? 

Budynek ten miał plan dość szerokiego 
prostokąta i tylko jedną, ale wysoką kondygna- 
cję. Fasadę jego dekorowały szeroko zastoso- 
wane pilastry oraz gzymsy. Zamykał ją trójkąt- 
ny szczyt, zwieńczony sygnaturką. Elewacje 
boczne pokrywały tynki gładkie, ożywione je- 
dynie wertykalnymi lizenami. Kaplicę lub też 
lamus nakrywał trójspadowy łamany dach pol- 
ski, to znaczy o jednakowym nachyleniu połaci 
dolnej i górnej, pobity gontami. 

Zarówno dom, jak i skarbczyk otaczał pełen 
starodrzewia park krajobrazowy”. 


: Słownik geograficzny, t. 15, cz. 2, Warszawa 1902. 
s. 367, poświęcił Nahorodowiczom niewiele uwagi. O ist- 
niejących tam cennych zabytkach w ogóle nie wspomniał. 

2» A. Bałabański, Hornostajewicze. Przyczynek do 
monografii powiatu lidzkiego, „„Kurjer” [Wileński] z dnia 
6 IX 1934. Za wskazanie mi tej cennej i mało znanej pozy- 
cji dziękuję p. Tomaszowi Grygielowi z IS PAN w War- 
szawie. 

3 W. Bułhak, Bułhakowie. Zarys historii rodu, War- 
szawa 1994, s. 122-123. 

* W. Bułhak, op. cit., s. 125. 
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* Całkowicie pewnymi właścicielami Nahorodowicz 
byli Ignacy, Władysław oraz Stanisław Dmochowscy. Pe- 
wne wątpliwości może budzić Wincenty Dmochowski. 
W zamieszczonych w Słowniku artystów polskich i obcych 
w Polsce działających, t. 2, Wrocław 1975, s. 61-64, życio- 
rysach Wincentego, a nawet Władysława, Nahorodowicze 
w ogóle nie występują. Być może znajdowały się one 


w dzierżawach, właściciele zaś mieszkali w innych dob- 
rach. 

* A. Bałabański, op. cit. 

7 Moje poszukiwania ryciny czy fotografii dworu 
w Hornostajewiczach, zarówno w zbiorach prywatnych, 
jak i publicznych, pozostały bez rezultatu. Z pewnością 
fotografował go Jan Bułhak. 


Obryna 
Obryń 
(uzupełnienia) 


ELI 
R 


Od s. 307, szp. lewa, w. 2 g., nowy tekst powi- 
nien brzmieć: 

Ostatnim właścicielem Obryny, zwanej 
w XIX w. także Obryń, był syn Józefa, mar- 
szałka szlachty pow. nowogródzkiego i Heleny 
ze Skibniewskich — Feliks Kaszyc (1897— 


1943), nieżonaty, równocześnie ostatni męski 
potomek rodziny”. 

W 1929 r. obszar dóbr Obryna obejmował 
1250 ha, ale w wyniku spowodowanych w cza- 
sie I wojny światowej ogromnych zniszczeń, 
zarówno w odniesieniu do warsztatu rolnego, 
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jak i samej rezydencji, co spowodowało ko- 
nieczność parcelacji, w 1938 r. ograniczał się 
on już tylko do 250 ha ziemi ornej i 500 ha 
podleśnej. Do Feliksa Kaszyca należał ponadto 
częściowo jeszcze inny, w tym samym powie- 
cie położony majątek Datna, starsza siedziba 
rodu. Został on po 1831 r. Józefowi Kaszycowi 
skonfiskowany, po czym dwór tamtejszy wła- 
dze rosyjskie zamieniły na koszary wojskowe, 
stary zaś park i ogród wycięto. Dopiero 
w okresie międzywojennym Datnę odzyskali 
prawowici właściciele. Druga część tego mająt- 
ku przed 1939 r. była własnością Krasickich, 
gdyż jedna z sióstr Józefa Kaszyca poślubiła 
Romana hr. z Siecina Krasickiego. 

Feliks Kaszyc zmarł w okolicznościach tra- 
gicznych. Za pierwszej okupacji sowieckiej 
wywózki na wschód czy może nawet śmierci 
uniknął, ponieważ w porę zdołał wyjechać do 
Połoneczki i tam przechował się do momentu 
ucieczki najeźdźców ze wschodu. Niemcy, po 
wkroczeniu na ziemie Rzeczypospolitej oddali 
mu, jak wielu innym ziemianom, jego ojcowiz- 
nę w zarząd. Jako urodzonemu w Wiedniu, 


mieli mu także proponować niemieckie obywz- 
telstwo, na co się nie zgodził. Gdy na terenach 
woj. nowogródzkiego zaczęła działać komun:- 
styczna partyzantka, chłopi donieśli ostatnie- 
mu dziedzicowi Obryny, że zamierza ona Ilz- 
tem 1943 r. spalić nie zebrane jeszcze plon 
zbóż na pniu. Bojąc się ich nieuchronnych re- 
presji, pozostający w kontakcie z Armią Kraio- 
wą Kaszyc poprosił Niemców o ochronę, zle 
jej nie otrzymał. Partyzanci plony rzeczywiście 
spalili. W konsekwencji, przybyli do Obryzs 
Niemcy wyprowadzili na pogorzelisko Bogu 
ducha winnego Kaszyca i tam, za rzekome 
współpracę z komunistycznymi oddziałami go 
pobili, a następnie jeszcze żyjącego zastrzelil: 
Ciało kazali zakopać za oborą. I tam też pozo- 
stało”. 

Konstanty Dunin Rajecki wzniósł w Obry- 
nie zespół rezydencjonalny o założeniu i bryle 
nawiązującej jeszcze do baroku, ale z bardze 
wyraźnymi akcentami neogotyckimi. Nad gło- 
wnym wejściem do pałacu umieścić kazał tab- 
licę z napisem: TEN DOM KONSTANTYN 
DUNIN RAJECKI, PUŁKOWNIK WOYSK 
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POLSKICH, LEGII HONOROWEJ KA- 
WALER, DZIEDZIC OBRYNY W 1839 
ROKU POSTAWIŁ. Rezydencja ta składała 
się z dwóch, początkowo wolno stojących bu- 
dynków mieszkalnych, a także kilku o znacze- 
niu administracyjnym i gospodarczym, two- 
rzących powiązaną ze sobą całość. Wokół swej 
siedziby założył pułkownik rozległy ogród. 
Główny, siedmioosiowy korpus pałacu 
miał rzut prostokąta i od strony podjazdu dwie 
zasadnicze kondygnacje, od tyłu zaś, w wyniku 
spadku terenu trzy, a w dodatku jeszcze wyso- 
kie sutereny. Fasadę frontową na trzech osiach 
środkowych akcentował wydatny trójosiowy 
ryzalit, tworzący na parterze arkadowy portyk. 
Piętro ryzalitu, dekorowane wąskimi pilastra- 
mi pseudotoskańskimi, łączyło się organicznie 
z wnętrzem domu. Wyposażono je w trzy pół- 
koliście zamknięte okna od czoła i po jednym 
po bokach. Obie kondygnacje ryzalitu zamyka- 
ło belkowanie, ozdobione rzędami zbliżonych 
do rozet guzów, jak też wydatny gzyms profi- 
lowany i kroksztynowy. Ta część pałacu miała 
też jeszcze jedną niską kondygnację z elewacją 
rozczłonkowaną lizenami i przeprutą trzema 


prostokątnymi wprawdzie, ale zbliżonymi do 
kwadratów oknami od frontu i dwoma bocz- 
nymi. Ryzalit wieńczył trójkątny, otoczony 
gzymsem profilowanym szczyt, przebity ok- 
nem półkolistym z promieniście ułożonymi 
szczeblinami. Oba dwuosiowe odcinki boczne 
elewacji głównej dekorowały uproszczone pila- 
stry, obejmujące także narożniki, z głowicami 
ozdobionymi guzami. Prostokątne w obu kon- 
dygnacjach, ujęte w ramy profilowane okna, 
niższe na mieszkalnym parterze, wyższe na re- 
prezentacyjnym pierwszym piętrze, miały 
kształt prostokątny. Otwory okienne kondyg- 
nacji górnej podkreślono ławami i trójkątnymi, 
profilowanymi naczółkami wieńczącymi. Par- 
ter od kondygnacji górnych oddzielała gładka 
opaska. 

Elewacja ogrodowa pałacu o zachwianych 
nieco proporcjach długości w stosunku do wy- 
sokości, prezentowała się może nawet bardziej 
okazale niż frontowa. Trójosiową część środ- 
kową zaakcentowano tu jedynie zdwojonymi 
pilastrami. Skrajne z nich miały zwieńczenie 
hermowe. Hermy przypominały jednak raczej 
putta, z wyciągniętymi rękami, podtrzymują- 
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cymi gzyms. Umieszczone na osi wyjście czy 
też wejście ogrodowe do pałacu poprzedzał 
późniejszy ganek o dwóch nie otynkowanych 
kolumienkach, wspierających dwuspadowy 
szczycik z wypełnionym sztukateriami polem. 
Kolumny łączyła ze sobą tralkowa balustrada. 
Z ganku dwustronne schody boczne wiodły do 
parku. Płaszczyzny międzyryzalitowe środko- 
wego pseudoryzalitu mieściły w każdej kondy- 
gnacji po trzy prostokątne otwory okienne, 
przy czym okno środkowe było dwudzielne, 
boczne zaś pojedyncze. W kondygnacji prze- 


znaczonej dla celów reprezentacyjnych miało 
ono zamknięcie ostrołukowe. Mezzanino przy- 
pominało kształtem frontowe, z tą jednak róż- 
nicą, że okna jego były nieco większe i usta- 
wione ciaśniej. Niczym od frontowych nie róż- 
niły się odcinki prawy i lewy elewacji ogrodo- 
wej. Czteroosiowe elewacje boczne w płaszczy- 
znach międzyokiennych ożywiały pilastry. 
zdaje się znów hermowe. Główny korpus pała- 
cu nakrywał wysoki dach naczółkowy, nad 
podwyższoną częścią środkową dwuspadowy. 
niegdyś zapewne gontowy, ostatnio pobity bla- 
chą. Nad kalenicą górowały dwa, symetrycznie 
rozmieszczone, poprzecznie do niej ustawione. 
otynkowane kominy. 

Po lewej stronie pałacu, w niewielkiej o 
niego odległości stała w tej samej linii i te 
samej wysokości oficyna o trzech zaledwie. 
ale daleko od siebie odsuniętych osiach. Otrzy- 
mała ona elewacje dłuższe całkowicie różnie 
ukształtowane. Frontowa, rozczłonkowana pio- 
nowo pilastrami, nie różniła się właściwie ni- 
czym od odcinków bocznych fasady korpusu 
głównego rezydencji. Elewacja ogrodowa nato- 
miast nosiła zdecydowane piętno neogotyku 
Miała ona bowiem ściany oblicowane czerwo- 
ną cegłą, a jedynie płyciny, mieszczące otwor: 
drzwiowe i okienne, tynkowane na kolor biały. 
ale obramienia ich znów były z czerwonej cez- 
ły. Do wnętrza od strony ogrodowej wiodło 
troje ostrym łukiem zamkniętych drzwi, nad 
którymi widniały także trzy okulusy. Kondvz- 
nacja mieszcząca się nad przyziemiem miałz 
okna kształtu identycznego jak dolna kondyz- 
nacja pałacu od strony ogrodu. Kondygnacje 
odpowiadająca mieszkalnej części głównego 
korpusu i ostatnia, odpowiadająca reprezenta- 
cyjnej, wyposażona została w okna dwudziel- 
ne, przedzielone filarem i zamknięte łukiem 
Tudora, boczne zaś łukiem ostrym. Podobnie 
jak pałac, oficynę nakrywał także dach gładki. 
naczółkowy, do końca pobity gontami, z jed- 
nym centralnie umieszczonym kominem zbio- 
rczym. Orda narysował wprawdzie dach łama- 
ny, ale zapewne pomylił się, podobnie jak w kil- 
ku innych szczegółach. Neogotycki wystrój 
ogrodowej strony oficyny mógł wskazywać, że 
mieściła się tam domowa kaplica, dostępna nie 
tylko dla dziedziców Obryny, ale i dla wszyst- 
kich mieszkających w pobliżu katolików. 

Przed 1939 r., nie wiadomo jednak od ja- 
kiego czasu, oficyna powiązana była organicz- 
nie z korpusem głównym rezydencji. Oba bu- 
dynki spinał ze sobą łącznik, obejmujący jed- 
nak tylko trakty ogrodowe. Może praktyczny. 
ale niezbyt pod względem estetyki fortunny, 
dochodził on do wysokości kondygnacji miesz- 


- 
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kalnej. Niestety, oprócz niego, któryś z ostat- 
nich właścicieli Obryny, jeszcze mniej czuły na 
względy estetyki niż jego poprzednik, także od 
strony podjazdu wzniósł całkowicie bezstylową 
dobudówkę parterową, wysuniętą znacznie po- 
za lico zarówno głównego budynku, jak i oficy- 
ny. Te dodatki mocno całe założenie oszpeciły. 

Z budowli o znaczeniu praktycznym do ze- 
społu architektonicznego należał również, usy- 
tuowany po stronie prawej pałacu jako kompo- 
zycyjny odpowiednik oficyny, murowany ma- 
gazyn. Miał on bryłę i wysokość podobną do 
głównego domu mieszkalnego, ale elewacje 
niemal zupełnie gładkie. Nakrywał go także 
wysoki, gładki dach naczółkowy. Tuż obok 
magazynu stał na planie kwadratu wysunięty 
nieco do przodu, trzykondygnacyjny z wyso- 
kim przyziemiem świron czy lamus o dwóch 
kondygnacjach dolnych murowanych, dwóch 
górnych częściowo drewnianych, otoczonych 
takąż galeryjką. Świron kryty był dachem na- 
miotowym z dwukondygnacyjną wieżyczką. 
Dolna o przekroju większym mieściła zegar, 
górna, mniejsza, zapewne dzwon, połączony 
z mechanizmem zegara. Pod lamusem mieściła 
się lodownia, służąca do przechowywania la- 
tem produktów żywnościowych. W pobliżu 
obu tych budynków, ale w nieco większej od 
nich odległości i na poziomie niższym wznosił 
się jeszcze jeden dom mieszkalny, może prze- 
znaczony dla administratora dóbr. 

Na temat architektury i wystroju wnętrz 
pałacu nie istnieją najprawdopodobniej żadne 
przekazy. Niewiele wiemy także o jego urzą- 
dzeniu ruchomym ani o zbiorach, które zali- 
czano do najbogatszych i najcenniejszych 
w dawnym woj. nowogródzkim. Według tych 
skąpych informacji Rajeccy, a następnie Ka- 
szycowie posiadać mieli w swym dworze „„naj- 
wspanialszy na Litwie” zbiór porcelany, a po- 
za tym wiele innych dzieł sztuki i pamiątek 
rodzinnych. Edward Chłopicki, który był 
w Obrynie ok. 1869 r. pisze też o sporej galerii 
obrazów, należącej wówczas do „wysoce 
ukształconego”” syna właścicielki, Konstantego 
Kaszyca. W czasie odwiedzin Chłopickiego już 
tych obrazów nie było. Zachowało się nato- 
miast wiele „wytwornych mebli, dużych zwier- 
ciadeł i porcelanowe ścienne świeczniki w stylu 
rococo”*. Wszystko to przepadło w czasie 
I wojny światowej, gdy pałac został kompletnie 
zdewastowany, zbiory rozkradzione lub znisz- 
czone, podobnie jak całe gospodarstwo rolne. 
Po 1920 r. istniały w Obrynie tylko resztki ar- 
chiwaliów i biblioteki. 

Park krajobrazowy, otaczający zespół pała- 
cowy ze wszystkich stron i dochodzący do 


59 — Dzieje rezydencji, t. 11 


brzegów rzeczki Obrynki, z powodu braku na 
to odpowiednich środków, w okresie między- 
wojennym nie utrzymywany jak należy, powoli 
zatracał swój dawny zarys. Do 1939 r. prze- 
trwała stojąca na jego skraju kapliczka-mauzo- 
leum rodzin Rajeckich i Kaszyców. W czasie 
II wojny światowej czy nawet później, została 
ona zrujnowana, a szczątki zmarłych powyrzu- 
cane z trumien. Czaszki służyły młodzieży 
okolicznej do zabawy. Dopiero ok. 1965 r. ktoś 
z rodziny ostatniego właściciela pozbierał 
sprofanowane resztki i zakopał je we wspólnej 
ziemnej mogile. 


! Słownik geograficzny, t. 7, Warszawa 1886, s. 352; 
Przewodnik po okolicach Mickiewiczowskich, Baranowicze 
1938, s. 65. Informacje uzupełniające dzieje Obryny o cza- 
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521. 
Obryna. 
Świron (?) 
z wieżą 


zegarową, 
po 1920 r. 


522. 
Obryna. 
Widok 
zabudowań 
gospodar- 
czych, 

po 1920 r. 


sy najnowsze zawdzięczam p. Olgierdowi Stankiewiczowi, 
który jako młody człowiek znał ten dwór z autopsji. 

2 Relacje Olgierda Stankiewicza. Por. także: K. Ja- 
siewicz, Lista strat ziemiaństwa polskiego 1939-1956, 
Warszawa 1995, s. 452. 

* Taki tekst przytoczył p. O. Stankiewicz. Orda na 


swym rysunku umieścił informację brzmiącą nieco inz- 
czej: „[Obryna] zbudowana przez pułkownika Wojsk 
Francus. Konstantego Dunina Rajeckiego 1837”. Bliższe 
prawdy wydaje się data podana przez Stankiewicza. 

* E. Chłopicki, Kartki z teki podróżnej, .„Kłosy 
1869, t. 9, s. 402 — 403. 


Ostaszyn 


(uzup. do s. 308) 


UEŻS 


W Ostaszynie znajdowały się dwa majątki 
ziemskie i dwa dwory. Starszy z nich, własność 
Grabowskich, opisany został w tomie 2 Dzie- 
jów rezydencji (s. 308) od strony podjazdu. 
Dzięki zachowanemu w zbiorach Muzeum 
Narodowego w Warszawie rysunkowi Jana 
Witkiewicza-Koszyca z 1917 r. można mieć 


pewne wyobrażenie także i o tym, jak wyglądał 
on od strony ogrodu. Wydaje się jednak, że 
autor owego bardzo tylko szkicowego rysunku, 
wykonanego jakoby na podstawie fotografii. 
nieco budynek ten ,„powiększył””!. Sugeruje to 
również oryginalna fotografia części tej strony 
budynku, wykonana przez G. Policewicza ok. 
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1914 r. Według ryciny Witkiewicza-Koszyca 
oraz wspomnianej fotografii dwór Grabow- 
skich stał na terenie pochyłym, miał więc od 
tyłu znacznie wyższą podmurówkę niż od fron- 
tu. Główny jego korpus i z tej strony był jed- 
nak parterowy, z elewacją na dwóch osiach 
skrajnych rozczłonkowaną trzema pilastrami 
i tarasem przy części środkowej. Po obu stro- 
nach korpusu głównego wznosiły się pięcio- 
osiowe, częściowo dwukondygnacyjne skrzy- 
dła, nakryte łamanym dachem naczółkowym. 
Ich oś główną obejmowały także ramy pilast- 
rów, występujące poza tym na narożnikach, 
część szczytową zaś ożywiały okna półkoliste. 

Ostaszyn Bułhaków, zwany Murowa- 
nym, położony od dworu Grabowskich w kie- 
runku południowym (t. 2, s. 309, ryc. 471), 
powstał najprawdopodobniej na gruntach wy- 
dzielonych w XVIII w. z całości dawnego do- 
minium. Właścicielem tego majątku ok. 
1840 r. stał się Jan Antoni Franciszek Bułhak, 
h. Syrokomla odm. i Bułhak (ur. w 1795 r.), 
syn Floriana (ur. ok. 1750 r.), szambelana kró- 
la Stanisława Augusta i Heleny Jabłońskiej h. 
Jasieńczyk, deputat szlachty słuckiej, żonaty 
z Julią Hromykówną (Hromyka) h. Abdank. 
Po nim dziedziczył jego syn Walery Antoni 


Stanisław (1842-1905), który po raz pierwszy 
poślubił Józefę Haciską, a po raz drugi Kazi- 
mierę Mierzejewską. Ostatnim właścicielem 
Ostaszyna Murowanego i Peresieki w Mińsz- 
czyźnie był syn Walerego Antoniego — Jan 
Brunon Bułhak (1876-1950), profesor fotogra- 
fii artystycznej USB w Wilnie, żonaty z Anną 
Haciską?. 

Dwór Bułhaków parterowy, jedenastoosio- 
wy, bryłą swą widzianą od frontu w dużym 
stopniu przypominał bryłę dworu Grabow- 
skich. Akcentował go ganek na filarach oraz 
facjatka, nakrywał zaś bardzo wysoki, charak- 
terystyczny dla XVIII w. czterospadowy dach 
łamany, pobity gontami, wyodrębniony nad 
facjatką. W ciągu pierwszej połowy XIX w. 
dwór był bardzo zaniedbany, służąc raczej ce- 
lom gospodarczym niż mieszkalnym. Częścio- 


„wo używano go jako spichlerza. Na dębowej 


posadzce dużego salonu suszyło się ziarno. 
Dopiero po swym ożenku Walery Antoni Buł- 
hak i jego pierwsza żona uporządkowali dom 
i urządzili go na nowo. 

Miał on układ dwutraktowy, z korytarzami 
ciemnymi w częściach bocznych. Pokoje były 
duże i wysokie, wyposażone w posadzki w po- 
kojach reprezentacyjnych dębowe i drzwi „„fo- 
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524. 
Ostaszyn 
Grabow- 
skich. 
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od strony 
ogrodu. 


Rys. 3. Wit- 


kiewicz- 
-Koszyc, 
1917 r. 
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” ADPPPETY, 


remne, filongowe”. Na przełomie XIX 
i XX w. urządzenie ruchome składało się głó- 
wnie z mebli wykonanych przez miejscowych 
stolarzy pod kierunkiem właściciela z dębu, je- 
sionu i wiązu. 

W przedpokoju wisiał duży zegar z wagami 
mosiężnymi i „genewskim” widokiem na tar- 
czy, malowanej w czerwone kwiaty, oraz pięć 
„paryskich sztychów, oprawionych w ramy 
czeczotkowe. Przedstawiały one widoki Puław 
i epizody z wojen napoleońskich. 

Na prawo od przedpokoju mieścił się salon 
„duży”, ze ścianami wyklejonymi tapetami 
w złoto-szafirowe kwiaty. Do jego wyposaże- 
nia zasadniczego należały jakieś niedobitki me- 
bli empirowych palisandrowych, obitych czer- 
woną wełną. Pokój usytuowany po przeciwle- 
głej stronie przedpokoju, z dużym oknem we- 
neckim, kominkiem rogowym i piecem z „„pię- 
knych deseniowych kafli o wypukłym wzorze 
rokokowym”, służył jako jadalny. Stał tam 
m.in. owalny stół rozsuwany o „niezliczonej 
ilości cienkich nóg”. Nad kanapą wisiały trzy 
poczerniałe wizerunki rodzinne Hromyków 
z początków XIX w. Do salonu przylegał ,,ga- 
binecik”, w którym umieszczono fortepian wi- 
leńskiej fabryki Łapińskiego, a w innym rogu 
szafę z książkami. Jakiś pokój przechodni dzie- 
lił na dwie części ogromny jesionowy parawan, 


” w Pam", po Mazow og kk - 
2). arkanan="ulu, 7 
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z „którego można było zbudować osobne mie- 
szkanie”. Stąd przez niewielki korytarzyk do- 
chodziło się do przybudówki, mieszczącej kilka 
pokoi*. 

Inne budowle. Dość od domu oddalona 
oficyna niczym szczególnym się nie odznacza- 
ła. Na wprost, za owalnym trawnikiem, prze- 
słonięta krzewami dekoracyjnymi, wznosiła się 
stajnia, a obok niej wozownia. Za tymi dwoma 
budynkami rozciągał się majdan, obsadzony 
drzewami, zamknięty czworobokiem budyn- 
ków drewnianych, z murowanymi ścianami 
szczytowymi i zdobiącymi je filarami. Przy 
wjeździe do zabudowań dworskich stał muro- 
wany na słupach z podcieniami spichlerz, czyli 
według miejscowej nomenklatury świron. Do 
jego wnętrza wiodło dwoje solidnych, dębo- 
wych drzwi. Na zachodnim krańcu ogrodu na 
uwagę zasługiwał jeszcze dwukondygnacyjny 
lamus, drewniany na kamiennej podmurówce, 
z galeryjką, zwany tu „,salką”. Zabudowania 
folwarczne mieściły się za kurtyną drzew, 
w tym akacji oraz kępami bzu. 

Ogród. Przed domem rosły dwie topole 
włoskie, a na frontowym gazonie klomby kwia- 
tów sezonowych, jak np. piwonie czy floksy. 
Mały ogródek kwiatowy rozciągał się także 
wzdłuż przybudówki. Ponadto dom otaczał 
czworobok ogromnych topoli nadwiślańskich. 
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Inna część ogrodu z rabatami kwiatowymi, 
krzewami ozdobnymi i drzewami owocowymi, 
uporządkowana przez Julię z Hromyków Buł- 
hakową, terasami o znacznym nachyleniu i wy- 
sokości, opadała w dół ku stawom. Między 
drzewami wiła się kręta Ścieżka. Istniała też 
w ogrodzie aleja jodłowa. Do dworu wiodła in- 
na aleja, długości kilkuset kroków, wysadzana 
drzewami tak rozrośniętymi, że ich konary i li- 
stowie nie przepuszczały promieni słonecz- 
nych. 

Oba dwory ostaszyńskie, a więc zarówno 
Grabowskich, jak i Bułhaków, zniszczone zo- 
stały już w czasie I wojny światowej. 


: Skrzydła pochodzić mogły dopiero z okresu poprze- 
dzającego I wojnę światową. Na fotografii ]. Bułhaka, 
przechowywanej w zbiorach wileńskich, przedstawiającej 
dwór Grabowskich od strony ogrodu, wykonanej prawdo- 
podobnie po 1907 r., ale przed 1914, skrzydeł tych nie 
widać. Informację tę zawdzięczam p. Jolancie Kucharskiej 
z Instytutu Sztuki PAN w Warszawie, która zajmuje się 
m.in. życiem i twórczością Jana Bułhaka. 

* Do pewnego stopnia dzieje Ostaszyna Murowanego 
prześledzić można na podstawie monografii: W. Bułhak, 
Bułhakowie, Warszawa 1994, s. 180 i tabl. 13, 15. Niestety, 
wielkie luki w indeksie tej książki korzystanie z niej bardzo 
utrudniają. 

* Opis dworu Bułhaków oparłem na materiałach Boh- 
dana Bułhaka, wnuka Jana, fotografika, opracowanych 
i udostępnionych mi przez p. Jolantę Kucharską. 


Paulinów 
UZZF 


Jako samodzielna rezydencja właścicieli, 
dwór w Paulinowie funkcjonował tylko w cią- 
gu jednego pokolenia. W drugiej połowie 
XIX w., podobnie jak niezbyt odległy Floria- 
nów, majętność ta należała do rodziny Boch- 
wiców h. Radwan. Wcześniej posiadali oni 
w powiecie nowogródzkim także inne dobra. 

Pierwszym właścicielem Florianowa i Pau- 
linowa był zapewne Jan Otto Bochwic, syn 


Floriana i Pauliny Majewskiej, żonaty ze Ste- 
fanią Bułhakówną. On właśnie wybudował pa- 
łac we Florianowie (por. t. 2, s. 208). Po nim 
dziedziczył syn Tadeusz, ożeniony z Bronisła- 
wą Cywińską, a następnie jego syn Jan. Praw- 
dopodobnie po ukończeniu pałacu florianow- 
skiego, pod koniec XIX w. Jan Otto Bochwic 
dla któregoś z dzieci wzniósł także pałac 
w Paulinowie. 


525. 
Paulinów. 
Widok 
pałacu 

od strony 
ogrodu, 
1914 r. 


Pałac paulinowski, przypominający raczej 
willę niż tradycyjną polską siedzibę ziemiańs- 
ką, znany z jedynej chyba fotografii sprzed 
1917 r., przedstawiającej najprawdopodobniej 
jego stronę ogrodową, miał zapewne obie ele- 
wacje dłuższe o wyglądzie niemal identycz- 
nym. Patrząc na bryłę tego domu od strony 
podjazdu można stwierdzić, że był on w pię- 
cioosiowej części środkowej, podobnie jak 
w dwuosiowej części prawej dwukondygnacyj- 
ny. Również dwuosiowa, ale jednokondygna- 
cyjna część lewa, mieściła kaplicę domową. 
Część środkową wieńczył okazały szczyt usko- 
kowy, przebity dużym oknem, zamkniętym łu- 
kiem ostrym, jak też dwoma okulusami po bo- 
kach. Narożniki części środkowej wieńczyły 
charakterystyczne dla neogotyku nadwieszone 
wieżyczki. Występowały one również w naroż- 
nikach części parterowej oraz elewacji bocznej 


prawej, zamkniętej także szczytem uskoko- 
wym. Głównym zewnętrznym akcentem deko- 
racyjnym były nadokienne naczółki, załamane 
w dół pod kątem prostym. Wejście frontowe 
do wnętrza budynku poprzedzał zapewne nie- 
wielki taras, od strony ogrodu zaś całą częsc 
środkową, zakreśloną ramami pseudoryzalitu. 
obszerna kryta weranda. Dom nakrywał gładki 
dach pobity gontami, dwuspadowy zarówne 
nad częścią środkową, jak i nad bocznymi. Po- 
nad częścią mieszczącą kaplicę, górowała smu- 
kła wieżyczka zwieńczona krzyżem. Na temat 
wnętrz dworu brak jakichkolwiek przekazów. 
Park dopiero zakładano. 


: Genealogię rodziny Bochwiców podaje A. Bonie- 
cki, Herbarz polski. Uzupełnienia i sprostowania do cz. 1 
Warszawa 1901, s. 208 210. 


Rajca 


(uzup. do s. 326) 
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Różana 


(uzup. do s. 341) 


LD I 


Sienieżyce 


TEŻ 


Jak kształtowały się wcześniejsze dzieje 
Sienieżyc położonych nad rzeczką Sienieżycą, 
w okolicy „górzystej bezleśnej, na gruntach 
szczerkowo-gliniastych, z podłożem przepusz- 
czalnym, bardzo urodzajnym”, nie wiadomo'. 
W latach osiemdziesiątych XIX w. było to 


dziedzictwo Jurahów, rodu wspólnego pocho- 
dzenia z Giedroyciami i jakoby do XVII w. 
używającego tytułu książęcego?. Nie wiemy też 
jaką drogą, ale najprawdopodobniej kupna, 
pod koniec tegoż stulecia, Sienieżyce znalazły 
się w posiadaniu Jundziłłów h. Łabędź3. 
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527. 
Różana. 
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do zamku 

i kordegardy, 
ok. 1914 r. 
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Sienieżyce. 
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od frontu, 
1894 r. 


529. 
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czych, 


1894 r. 
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Pierwszym z rodziny właścicielem Sienie- 
życ był Tadeusz Jundziłł (1842 — zm. 
w 1874r. w Pizie), syn Stanisława (zm. 
w 1861 r.) i ks. Zofii Połubińskiej, wnuk Ta- 
deusza, generała wojsk litewskich i Reginy 
z Henningów, dziedzic także Reginowa i Ru- 
dni, żonaty ze Stefanią Twardowską, córką Jó- 
zefa, głośnego rektora Uniwersytetu Wileń- 
skiego, późniejszego marszałka szlachty pow. 
pińskiego i Teofili z Mikulskich (zm. w Sie- 
nieżycach w 1901 r.). Jego prapradziad Fran- 
ciszek (zm. w 1818 r.), żonaty z Teresą Bu- 
rzyńską, wojewodzianką mińską, podkomorzy 
grodzieński (1784), kawaler orderów Św. Sta- 
nisława i Orła Białego, w 1798 r. otrzymał ty- 
tuł hrabiowski pruski*. Po Tadeuszu dobra 
objął jego starszy syn Stanisław (ur. w 1853 r.), 
ożeniony z Jadwigą Jundziłłówną, córką Wa- 
leriana i Zofii Wołłowiczówny z innej linii. 
Zdaje się, że obaj bracia, a więc Stanisław 
i Kazimierz (ur. w 1858 r.), byli bezdzietni, 
wobec czego majętności ich przeszły na Baliń- 
skich h. Jastrzębiec. Ostatnim właścicielem 
Sienieżyc był Jan Baliński-Jundziłł, syn Józe- 
fa, wnuk Ignacego, prawnuk Józefa i Józefy 
z Jundziłłów5. W okresie międzywojennym 
obszar tych dóbr obejmował powierzchnię 
1700 has. 

Zapewne w ciągu trzeciej dekady XIX w. 
nieznany ówczesny dziedzic Sienieżyc założył 
tam stosunkowo niewielką, ale pełną wdzięku 
rezydencję. Dwór ten zaprojektować miał ar- 
chitekt wileński Jan Boretti, który przebudo- 
wał m.in. także stary pałac posanguszkowski 
w Dobrowlanach na Wileńszczyźnie”. Rezy- 
dencja sienieżycka składała się z kilku budowli 
o przeznaczeniu zarówno mieszkalnym, jak 
i gospodarczym. 

Główny dom mieszkalny, prawdopodobnie 
murowany z cegły o założeniu symetrycznym, 
od podjazdu na podmurówce niskiej, jedno- 
kondygnacyjny, miał plan mocno wydłużone- 
go, wąskiego prostokąta. Znane są tylko jego 
dwie, pokryte białymi tynkami elewacje, dzie- 
więcioosiowa frontowa i trójosiowa lewa bocz- 
na. Obie opięte były pilastrami pseudotoskań- 
skimi, występującymi w płaszczyznach mię- 
dzyokiennych i na narożnikach. Dzielone na 
osiem kwater, dwuskrzydłowe, prostokątne 
okna, mieściły się w półkoliście zamkniętych 
płycinach, z kluczami u góry i ławami u dołu, 
otoczonych ponadto boniami. Dom ten miał 
dwa symetrycznie rozmieszczone wejścia, nie 
poprzedzone jednak tradycyjnymi w owym 
czasie portykami kolumnowymi. Na skutek 
spadku terenu, od strony ogrodu podmurówka 
była nieco wyższa, niż od podjazdu. Wystrój 


60 — Dzieje rezydencji, t. 11 


plastyczny elewacji tylnej dworu wyglądał 
z pewnością identycznie jak od frontu. Mógł 
go jednak akcentować pośrodku ryzalit i taras 
ze schodami wiodącymi do parku. Także ele- 
wacja boczna prawa powtarzała z pewnością 
wszystkie szczegóły dekoracyjne zastosowane 
w lewej. Budynek ten nakrywał wysoki, gładki, 
gontowy dach czterospadowy z dwoma zbior- 
czymi, otynkowanymi kominami, wyprowa- 
dzonymi na obu krańcach kalenicy. Niestety, 
dom ten tak harmonijnie zaprojektowany i zre- 
alizowany, pełen zewnętrznej elegancji, w dru- 
giej połowie XIX w. zeszpecony został przez 
dobudowanie przed drzwiami wejściowymi 
oszklonych werand. Na temat architektury 
wnętrz nic nie wiadomo. Prawdopodobnie za- 
chowało się w Sienieżycach do 1939 r. trochę 
uratowanych z czasów I wojny światowej sta- 
rych mebli i pamiątek rodzinnych. W 1928 r., 
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530. 

Sienieżyce. 
Wędzarnia, 
ok. 1918 r. 


531. 
Sienieżyce. 
Pawilon 

w parku, 
przed 
1939r. 


po utworzeniu w Reginowie fundacji, tam wła- 
śnie Jan Baliński umieścił również 16 ocalałych 
z pogromu skrzyń archiwum jundziłłowskiego, 
niegdyś bardzo bogatego?*. 

Całkowicie od głównego domu mieszkalne- 
go różniący się, ale przypisywany także Boret- 
tiemu, był stojący na skraju parku, nad malow- 
niczym stawem, dwukondygnacyjnej wysoko- 
ści drewniany świron (świren). Jak się wyda- 
je, miał on plan wieloboku, zbliżonego do koła, 
wielopołaciowy dach zaś pobity gontami, 
wsparty na smukłych kolumienkach. Otaczały 
go dokoła galerie. Kształt tej budowli, tak bar- 
dzo mocno nawiązujący do innych o podob- 
nym przeznaczeniu, rozsianych po dawnych 
ziemiach litewsko-białoruskich, usprawiedli- 
wia tezę o jego przeznaczeniu praktycznym. 
Usytuowanie w pobliżu stawu dopuszczało je- 
dnak także i myśl, że był on po prostu letnią 
łazienką, schowaną częściowo za wysokim, 
strzyżonym żywopłotem?. 

Oryginalny kształt nadano wędzarni, tak- 
że wielobocznej, w części dolnej wysokości 
ok. 5 m, murowanej o przekroju stopnio- 
wo zwężającym się. Miała ona elewacje tyn- 
kowane gładko, wertykalnie rozczłonkowane 
lizenami. Górą pomiędzy nimi występowały 
niewielkie półkoliste okienka z promieniście 
ułożonymi szczeblinami. Jeszcze wyższy niż 


część dolna wędzarni dach, w postaci stożka, 
wyposażony w liczne dymniki, zwieńczono ro- 
dzajem cebulastej kopułki, wykonanej zapewne 
z miedzi. 

Prawdopodobnie nieco późniejszy był wznie- 
siony w głębi parku pawilon, wyposażony 
w akcenty wyraźnie neogotyckie, mieszczący 
zapewne pokoje gościnne'*. Miał on wysoką 
podmurówkę z kamienia i plan regularnego 
kwadratu, założenie ściśle symetryczne, wszy- 
stkie zaś elewacje trójosiowe ukształtowane 
niemal identycznie. Pomiędzy szerokimi, gład- 
kimi lizenami mieściły się pośrodku otwory 
drzwiowe, po bokach okienne, wszystkie także 
w szerokich, częściowo profilowanych obra- 
mieniach o zamknięciu ostrołukowym. Główne 
wejście do pawilonu poprzedzał taras, ujęty 
w ramy rozchylającego się ku dołowi murku 
z czterema górującymi nad nim czworobocz- 
nymi, niskimi słupami, stanowiącego także 
oprawę schodów. Pod tarasem znajdowało się 
wejście do lochów. Lizeny wiązała ze sobą 
u góry opaska, zamknięta słabo zarysowanym 
gzymsem podokapowym. Budynek ten nakry- 
wał gontowy dach namiotowy, zwieńczony 
drewnianym belwederem, z każdej strony 
przebitym zamkniętym ostrym łukiem oknem, 
dzielonym na wiele małych kwater. Spłaszczo- 
ny lub całkowicie płaski dach belwederu ota- 
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czała balustrada. Mógł więc służyć jako wido- 
kowy taras. 

Park z rozległymi otwartymi gazonami za- 
równo od podjazdu, jak i od tyłu głównego do- 
mu mieszkalnego, miał charakter ogrodów kraj- 
obrazowych, z przewagą drzew liściastych. 

Po zespole dworskim w Sienieżycach po 
1939 r. nie pozostał nawet „kamień na kamie- 
niu” !!, 


1 "Tak scharakteryzował położenie Sienieżyc Słownik 
geograficzny, t. 10, Warszawa 1889, s. 560. 

2 A. Boniecki, Herbarz polski, t. 9, Warszawa 1906, 
s. 108, S. Konarski, Amorial de la noblesse polonaise ti- 
tróe, Paris 1858, s. 99, zaprzecza jednak, jakoby Giedroy- 
ciowie, których jedna z gałęzi, używająca przydomku Jura- 
ha, miała cokolwiek wspólnego z gałęzią książęcą tego ro- 
du. 

3 E. Pawłowicz (Wspomnienia, Liwów 1887, s. 60) 
sako właścicieli Sienieżyc wymienia Wołków. Ponieważ 
wies ta dzieliła się na dwie części, chodziło najprawdopo- 
dobniej o tę drugą. Z herbarzy nie wynika, aby któryś 
z Jundziłłów otrzymał Sienieżyce w posagu. Jundziłłów 
jako właścicieli Sienieżyc w końcu XIX w. wymienia Sło- 
wmik geograficzny, t. 15, cz. 2, Warszawa 1902, s. 583, oraz 
A. Boniecki, op. cit., s. 105. 

* Jedna z córek Stanisława Jundziłła i Zofii z Połu- 
bińskich, zamężna była za Józefem Balińskim. Linia hra- 


biowska Jundziłłów wygasła na Stanisławie Auguście 
(1867—zm. w 1941r. w Szwajcarii), synu Wiktora 
(1839 — zm. w 1875 r. w Pau), majora wojsk szwajcarskich 
i Adeli de Reiff de Lentigny, bezżennym. Por.: A. Bo- 
niecki, op. cit., s. 105, oraz S. Konarski, op. cit. s. 204. 

s A. Boniecki, op. cit., R. Aftanazy, Dzieje rezy- 
dencji, t. 2, s. 326. 

6 Informacje dr. Tadeusza Epszteina. 

7 Nazwisko tego właśnie architekta widnieje na od- 
wrocie przechowywanej w Muzeum Narodowym w War- 
szawie, wykonanej w 1894 r. przez G. Policewicza foto- 
grafii dworu. Nr inw.: D/54759/1. 

8 Nie istnieje najprawdopodobniej żaden opis słowny 
dworu w Sienieżycach. Gdy zbierałem materiały do Regi- 
nowa, Jan Baliński-Jundziłł nie wspomniał w ogóle o tym 
dworze. 

* Przypuszczenie, że niektóre zabudowania gospodar- 
cze były także zaprojektowane przez Borettiego, opieram 
na drugiej fotografii Sienieżyc z Muzeum Narodowego 
w Warszawie (sygn. D/54769/2). Przedstawiony na niej bu- 
dynek świrona czy pawilonu kąpielowego, przesłonięty jest 
drzewem, Policewicz zaś sfotografował go z dużej odległo- 
ści. Na podstawie dokumentacji tej, zapewne jedynej, nie 
można więc ustalić wszystkich szczegółów. Na zdjęciu wi- 
doczna jest także gorzelnia, usytuowana po przeciwległej 
stronie stawu. 

10 Na przechowywanych w zbiorach Instytutu Sztuki 
PAN w Warszawie, pochodzących z czasów późniejszych 
fotografiach, brak jakichkolwiek informacji dotyczących 
czasu i okoliczności powstania dworu sienieżyckiego. 

11 Informacje p. Jolanty Kucharskiej. 
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532. 
Worończa. 
Widok 
kościoła 

po odnowie- 
niu 

i ponownym 
poświęceniu, 
1995 r. 


533. 
Zamosze. 
Widok 
dworu 

od strony 
podjazdu, 
przed 1939 r. 


Zamosze 


LSSD 
> 


Dzieje dóbr Zamosze są bardzo mało zna- 
ne, nawet jeśli chodzi o wiek XIX i XX. Wia- 
domo bowiem zaledwie tyle, że należały one do 
Szpinalskich, rodziny właściwie także zupełnie 
nie znanej, a następnie do Wolskich, nie wia- 
domego herbu'. O Wolskich z Zamosza nie- 
wiele mówi się nawet na kartach dotyczących 
tamtych stron pamiętników. W drugiej poło- 
wie XIX w. właścicielem Zamosza mógł być 
Aleksander Wolski, który korzystając z wy- 
przedaży dóbr Ksawerego Pusłowskiego, na- 
był wydzielone z nich Lipniszki?. 

Równie tajemniczo przedstawiają się dzieje 
istniejącego w Zamoszu do 1939 r. dworu. Nie 
wiadomo ani kto, ani kiedy go wybudował. 
Najprawdopodobniej pochodził on z pierwszej 
ćwierci XIX w. Reprezentował zaś typ dość 
częsty na terenach b. W. Ks. Litewskiego 
„„Mickiewiczowskiego Soplicowa”, choć nie 
miał „,świecących się z daleka pobielanych 


ścian”. Pierwowzorem dworu z Pana Tadeu- 
sza miał być raczej dwór w Czombrowie o ar- 
chitekturze zewnętrznej bardzo do zamoszań- 
skiego zbliżonej. Miejscowość była także ,„„ma- 
łoleśna, lekko falista, grunta urodzajne ">. 
Dwór w Zamoszu był budowlą wzniesioną 
na podmurówce o planie wydłużonego prosto- 
kąta, w całości z drewna prawdopodobnie mo- 
drzewiowego, jedenastoosiową, po bokach par- 
terową, w trójosiowej części środkowej dwu- 
kondygnacyjną. Część piętrową akcentował 
płytki stosunkowo portyk w wielkim porządku, 
złożony z czterech także drewnianych pseudo- 
toskańskich kolumn, wspartych na kwadrato- 
wych bazach, i tarasie podniesionym do wyso- 
kości podmurówki. Kolumny dźwigały belko- 
wanie oraz trójkątny, gładki szczyt, otoczony 
gzymsem kroksztynowym. Elewację środkowej 
części dekorowały odpowiadające kolumnom 
pilastry. Drzwi wejściowe miały zamknięcie 


w postaci dzielonego promieniście szczeblina- 
mi półkolistego okienka i dwa okna pojedyn- 
cze, każde złożone z czterech kwater po bo- 
kach. Stolarka wszystkich innych okien pro- 
stokątnych, dwudzielnych, zwieńczonych po- 
ziomymi gzymsami naczółkowymi, dzielona 
była na osiem kwater. Kolumny, pilastry, bo- 
nie pokrywające narożniki domu, obramienia 
okien i drzwi, jak też profilowany gzyms wień- 
czący elewacje pokrywał biały lakier, żywo 
kontrastujący z tłem naturalnej barwy pociem- 
niałego ze starości drewna ścian. Część środ- 
kową dworu nakrywał gładki dach dwuspado- 
wy, części boczne — trójspadowy, pobity gon- 
tami. Podmurówka od strony ogrodu miała 
znaczniejszą wysokość niż od frontu, gdyż 
dom stał na lekko w dół opadającym terenie. 
Na temat wnętrz brak jakichkolwiek danych. 


Przed domem rozciągał się wielki strzyżony 
gazon. Wzdłuż parterowych skrzydeł dworu 
ciągnęły się rabaty kwiatowe i krzewy ozdob- 
ne. 

W latach dwudziestych XIX w. dobra Za- 
mosze Nowe, obejmujące wówczas powierzch- 
nię 600 ha, były własnością Mariana Ko- 
ziełł-Poklewskiego*. 


: Te dwie rodziny i w takiej kolejności wymienia 
E. Pawłowicz, Wspomnienia, LLwów 1877, s. 62. 

» H. Korwin Milewski, Siedemdziesiąt lat wspo- 
mnień (1855-1925), Poznań 1930, s. 12. Autor pisze zresz- 
tą tylko tyle, że owe Lipniszki „nabył Aleksander Wolski 
z Nowogródzkiego””. 

3 W ten sposób okolicę Zamosza określił Słownik geo- 
graficzny, t. 13, Warszawa 1895, s. 366. 

* Informacje dr. Tadeusza Epszteina. 
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Tom 3 


woj. trockie 


Balwierzyszki 


AZACYR) 


PX 


Dobra Balwierzyszki, zwane także od rafy 
na Niemnie Barbiera — Barbierzyszkami, le- 
żały przy ujściu do niego rzeczki Pierczajki, 
w dawnym powiecie mariampolskim. Według 
wiadomości najdawniejszych, zostały one 
przez króla Zygmunta I nadane kniaziowi ru- 
skiemu  Rafałowskiemu-Hołowczyńskiemu ”. 
Od Hołowczyńskich przeszły Balwierzyszki do 
Gosiewskich v. Gąsiewskich Korwinów h. Śle- 
powron. W drugiej połowie XVIII w. właści- 
cielami byli Ferdynand i Tadeusz Staniewi- 
czowie. W 1782 r. nabył Balwierzyszki Stani- 
sław Antoni Tyszkiewicz, od 1775 r. kasztelan 
mścisławski, a od 1783 r. ostatni kasztelan 
żmudzki (zm. w 1801 r.). Poślubił on najpierw 
Ewę Białłozorównę h. Wieniawa, córkę Jerze- 
go i Eleonory z Zabiełłów, dziedziczkę Upity, 
a powtórnie Ludwikę Piotrowiczównę h. Leli- 
wa albo Murdelio odm.?* Po śmierci kasztela- 
na, na mocy układu z braćmi, Balwierzyszki 
otrzymał najstarszy jego syn Tadeusz (1774- 
1852), żonaty z Józefą Marią Sołłohubówną h. 
Prawdzic, 1” voto Stanisławową Potocką, 
w 1806 r. dowódca gwardii konnej Napoleona I, 
w 1811 r. gen. brygady wojsk Ks. Warszaw- 
skiego, w 1831 r. naczelnik powstania na Lit- 
wie, w latach 1820-1831 senator-kasztelan 
Królestwa Kongresowego. Po wojnach napole- 
ońskich osiadł on jednak nie w Balwierzysz- 
kach, lecz w Świsłoczy, w 1831 r. opuścił kraj 
i osiedlił się w Paryżu, gdzie umarł i pochowa- 
ny został na cmentarzu Per Lachaise. Balwie- 
rzyszki uległy konfiskacie, ale w wyniku starań 
rodziny, zwrócono je córkom generała: Marii, 
zamężnej za Ignacym Łempickim h. Junosza, 
i Józefie, żonie Karola Wodzińskiego h. Ja- 
strzębiec. I znów na mocy układów rodzin- 


nych przy Balwierzyszkach pozostała ostatecz- 
nie Józefa Wodzińska (1854-1889). Córka Ka- 
rola i Józefy z Tyszkiewiczów Maria, wycho- 
dząc w 1874 r. za mąż za Edwarda hr. Żółto- 
wskiego (1848-1931) wniosła dobra te o ów- 
czesnej powierzchni 3465 ha w dom mężowski. 
Żółtowscy byli więc właścicielami Balwierzy- 
szek do 1918 r., kiedy to skonfiskowane zostały 
przez rząd litewski?. 

Prawdopodobnie kasztelan Stanisław An- 
toni Tyszkiewicz pod koniec XVIII w. wybu- 
dował w Balwierzyszkach dwór klasycystycz- 
ny. Był on wówczas budowlą o założeniu sy- 
metrycznym, dwukondygnacyjną na planie 
prostokąta, krytą gładkim dachem czterospa- 
dowym. Jego siedmioosiową fasadę frontową 
na trzech osiach środkowych akcentował głę- 
boki portyk w wielkim porządku, złożony 
z czterech, dość ciężkich kolumn toskańskich, 
wysuniętych przed lico domu i czterech wto- 
pionych w elewację półkolumn, tworzących ra- 
zem kryty podjazd. Kolumny nie miały baz. 
Portyk zamykało belkowanie i trójkątny szczyt, 
przebity półkolistym okienkiem. Jak wyglądała 
strona ogrodowa i elewacje boczne, nie wiado- 
mo. Nie ma też żadnych przekazów na temat 
architektury wnętrz oraz ich urządzenia*. 

Zapewne pod koniec XIX w. dwór w Bal- 
wierzyszkach, celem uzyskania większej liczby 
pomieszczeń, został dość niefortunnie rozbu- 
dowany. Pomysłem najgorszym okazało się do- 
danie wzdłuż obu frontowych części bocznych 
podcienia, ze specjalnie przebudowanym, na- 
suniętym na cienkie drewniane filary dachem, 
co dom o harmonijnym dotąd kształcie mocno 
oszpeciło, pokoje na piętrze zaś zaciemniło. 
Równocześnie do prawego boku dworu doda- 
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no cofnięte nieco do tyłu skrzydło, także dwu- 
kondygnacyjne, poprzedzone również podcie- 
niem i niskim tarasem. 


1_W takim brzmieniu podwójnym nazwisko to podaje 
Słownik geograficzny, t. 1, Warszawa 1886, s. 92, w któ- 
rym znajdujemy także krótkie dzieje Balwierzyszek. 


2 'T. Żychliński, Złota księga szłachty polskiej, 
R. V, Poznań 1883, s. 354. 

* Informacje P. Andrzeja Żółtowskiego z Warszawy. 

* Dwór w Balwierzyszkach znany mi jest z jednej tyl- 
ko, słabej fotografii. Moje starania o otrzymanie jakichko|- 
wiek dodatkowych materiałów ikonograficznych i opiso- 
wych, nie dały żadnego rezultatu. 
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Bułhakowsk 


R 


Dobra Bułhakowsk leżały w pobliżu duże- 
go jeziora Gaładus, w gminie Urdomin, nad 
rzeką Kupejanką, w pow. kalwaryjskim. Na- 
zwę swą zawdzięczają prawdopodobnie żyjące- 
mu w połowie XVI w. Iwanowi Wasylewiczo- 
wi Bułhakowi h. Syrokomla i własnego Buł- 
hak, dziedzicowi także Krzywczyc, pisarzowi 
sądowemu nowogródzkiemu (?). Nie wiadomo 
na jakich zasadach władał on tą majętnością. 
Nie odziedziczyli jej bowiem jego potomko- 
wie. Od końca XVI w. czy też początków 
XVII w. Bułhakowsk stanowił najprawdopo- 
dobniej część starostwa mereckiego. W ciągu 
kilku pokoleń znajdował się w ręku Narusze- 
wiczów. W 1603 r. dzierżawcą (?) Bułhakow- 
ska był Krzysztof Naruszewicz, podskarbi litew- 
ski, syn Mikołaja, starosty markowskiego 
i miadziolskiego, w 1660 r. zaś jego synowie, 


NY 


Kazimierz i Aleksander, określani jako staro- 
stowie bułhakowscy z Bułhakowska”. 

Losy tych dóbr w ciągu XVIII w. nie są 
znane. W końcu XVIII w. i na początku 
XIX w. Bułhakowsk był już dziedzictwem 
Stanisława Karęgi, dyrektora komisji Skarbu 
Królestwa Polskiego, syna Józefa, podstaroś- 
ciego kowieńskiego (1775) i Petroneli z Prozo- 
rów, żonatego z Urszulą Todwen (zm. 
w 1827 r.). Ta stosunkowo mało znana rodzi- 
na, używająca przydomku De Quarto, zapew- 
ne według przekazów familijnych, wywodzić 
się miała od książąt sycylijskich, na ziemiach 
W. Ks. Litewskiego zaś osiedlić się pod koniec 
XVIII w.* Tam spowinowaciła się z różnymi 
rodami miejscowymi. Oprócz Bułhakowska, 
do Karęgów należały jeszcze inne liczne dobra, 
w tym Kirsna, Pokirśniany, Poluńce, Bielańce, 
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które jednak podzielone zostały między trzech 
synów Józefa Benedykta i Bonifacego Hektora 
(ur. w 1774 r.), żonatego z Anną Przeciszew- 
ską, marszałkówną oszmiańską oraz wspo- 
mnianego Stanisława, którego daty urodzenia 
i śmierci nie są znane. Miał on tylko dwie córki: 
Bogumiłę, żonę pułkownika Juliana Dowojny 
Sylwestrowicza oraz Rachelę Michałową hr. 
Wesslową. Panie te lub ich potomkowie 
w 1845 r. sprzedali Bułhakowsk Felicjanowi 
Bułharynowi h. własnego Bułat, synowi Joa- 
chima i Marianny z Kujawskich, wnukowi Pa- 
wła, regenta skarbowego W. Ks. Lit. Przed 
1880 r., gdy Bułhakowsk należał do dzieci 
i spadkobierców Felicjana Bułharyna, dobra te 
zostały sprzedane na licytacji. Rozpadły się też 
wówczas na kilka części. Część największa 
o powierzchni 698 morgów z siedzibą przed 
1900 r. znajdowała się w posiadaniu Arnoldo- 
wej o imieniu nieznanym, ok. 1914 r. zaś Ar- 
tura Bergemana*. W okresie międzywojennym 
kolejnym właścicielem miał być ktoś z rodziny 
Gawrońskich. Od niego ośrodek wraz z siedzi- 
bą nabyli Nawliccy h. Starykoń, jeszcze mniej 


„ 4. 
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znani niż Karęgowie. Na ziemiach W. Ks. Lit. 
Nawliccy pojawili się dopiero w XIX w. Spo- 
śród heraldyków, notatkę o nich zamieścił 
S. Uruski. Wynika z niej, że dwaj synowie Da- 
niela, Mateusz i Andrzej, w 1819 r. zapisani 
zostali do ksiąg szlachty gub. kowieńskiej*. 
Skądinąd dowiadujemy się, że posiadali oni 
niewielkie majątki ziemskie w innych powia- 
tach. Ostatnimi do II wojny światowej właś- 
cicielami Bułhakowska byli bracia Józef i An- 
toni Nawliccy*. 

Najprawdopodobniej Stanisław  Karęga 
w ciągu pierwszego lub drugiego dziesięciole- 
cia XIX w. ufundował w Bułhakowsku klasy- 
cystyczną rezydencję o tak ciekawym założe- 
niu, że z pewnością zaprojektować ją musiał 
któryś ze znanych ówczesnych architektów wi- 
leńskich. Składała się ona z budynków ustawio- 
nych symetrycznie wokół obszernego owal- 
nego dziedzińca. Folwark znajdował się w in- 
nym miejscu”. 

Miejsce centralne zajmował, rzecz jasna, 
główny dom mieszkalny, zwrócony frontem ku 
północy. Był nim budynek o planie dość dłu- 
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539. 
Bułhakowsk. Plan parteru i I piętra. Rekonstrukcja, 1994 r. 
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Bułhakowsk. Plan założenia rezydencjonalnego. Rekonstrukcja, 1994 r. 
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giego prostokąta, dziewięcioosiowy, w troór- 
osiowej części środkowej dwukondygnacyjny. 
po bokach parterowy. Wznosił się on na pod- 
murówce, w wyniku spadku terenu od stromy 
zachodniej znacznie wyższej. Część dwukoz- 
dygnacyjną, zarówno od frontu jak i od ogrodu 
akcentowały płytkie ryzality. Dominantę ele- 
wacji północnej stanowił głęboki portyk w wiel- 
kim porządku, złożony z czterech w jednako- 
wej odległości ustawionych smukłych kolumn 
pseudotoskańskich. Dźwigały one belkowanie 
oraz trójkątny fronton. Pod portykiem, na wy- 
sokości piętra, mieścił się balkon, wsparty na 
żelaznych konsolach. Dom miał ściany bardzo 
wysokie, elewacje zaś tynkowane gładko na ko- 
lor biały. Prostokątne otwory drzwiowe 
i okienne, pozbawione obramień, były stosun- 
kowo wąskie. Stolarka dwuskrzydłowych okien 
dzieliła je na dziesięć podłużnych kwater 
Wszystkie elewacje wieńczył szeroki gzyms 
przypominający fasetę. Zarówno część dwukozn- 
dygnacyjną dworu, jak i obie parterowe na- 
krywał gładki dach dwuspadowy, pobity gon- 
tami. 

Wewnątrz dworu z układem dwutrakto- 
wym, w części wysuniętej ryzalitem fronto- 
wym mieścił się hall, nie sięgający osi wzdłuż- 
nej domu. Jego lewy róg zajmowała klatka 
schodowa, łącząca parter z piętrem. Jak się wy- 
daje, trakt frontowy został z czasem nieco 
przebudowany. Pierwotnie po obu stronach 
hallu znajdowały się pokoje dwuokienne, w na- 
rożach zaś pomieszczenia mniejsze, wyposażo- 
ne w jedno okno od frontu i jedno w elewacji 
bocznej. Dawny układ zachował do końca trakt 
ogrodowy z wielkim salonem pośrodku. Wszy- 
stkie pokoje narożne dostępne były z małych 
sionek umieszczonych pośrodku ścian bocz- 
nych dworu. Z salonu można było wyjść na 
taras. Na temat wystroju wnętrz nie ma żad- 
nych informacji. 

Po obu stronach głównego domu mieszkal- 
nego stały identycznej wielkości budynki par- 
terowe, tynkowane również gładko. Wzniesio- 
no je wszakże nie pod kątem prostym do niego, 
lecz lekko rozchylonym. Budynek zachodni 
służył jako oficyna. Wyposażono ją również 
w czterokolumnowy portyk, zamknięty trójką- 
tnym przyczółkiem. Sciany szczytowe przebito 
oknem półkolistym. Oficyna miała także dach 
gładki, dwuspadowy, gontowy. Budynek stoją- 
cy naprzeciw oficyny bliźniaczy, ale pozbawio- 
ny portyku, służył jako świron. 

Nieco dalej, w kierunku północnym, także 
naprzeciw siebie wznosiły się dwa budynki go- 
spodarcze o planie wydłużonych prostokątów. 
I one w stosunku do głównego domu miały 
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odchylenia, ale w kierunku przeciwnym niż 
oficyna i świron, dostosowane do wygięcia 
owalnego dziedzińca. Można przyjąć, że jeden 
z nich służył jako stajnia koni cugowych i wie- 
rzchowych, drugi natomiast jako powozownia. 
W końcu jeszcze jeden budynek na planie sze- 
rokiego prostokąta, usytuowany równolegle do 
głównego domu mieszkalnego, po przeciwleg- 
łej stronie owalnego dziedzińca, miał także ja- 
kieś przeznaczenie gospodarcze. 

Oprócz zadrzewionego częściowo gazonu, 
pokrywającego frontowy dziedziniec owalny, 
istniał w Bułhakowsku także gazon drugi, pro- 
stokątny, założony po stronie południowej głó- 
wnego domu mieszkalnego. Skupiska drzew 
rosły po obu stronach założenia architektoni- 
cznego i gazonu południowego. Ramy ogrodu, 
wschodnią i zachodnią, stanowiły dwa szpale- 
ry, poprowadzone do siebie równolegle. Od 
strony południowej park łączył się z sadem 
owocowym, który zajmował powierzchnię 
3 ha$. 

: Q dziejach początkowych Bułhakowska pisze Wi- 
told Bułhak (Bułhakowie. Zarys historii rodu, Warszawa 
1994, s. 66, 99), o późniejszych zaś trochę wiadomości 
podaje Słownik geograficzny, t. 1, Warszawa 1880, s. 472. 


» A. Boniecki, Herbarz polski, t. 9, Warszawa 1906, 
s. 252, Polska encyklopedia szlachecka [...] w opr. S. J. 


Starykoń-Kasprzyckiego i W. Dmowskiego, t. 3, Warsza- 
wa 1937, s. 264. Z tej rodziny pochodził niewątpliwie żyją- 
cy w drugiej połowie XVIII w. Ignacy Karęga, znany 
w Wilnie duchowny rytownik. Jego życiorys podaje Polski 
słownik biograficzny, t. 12, Wrocław 1966-1967, s. 42 oraz 
Słownik artystów polskich, t. 3, Wrocław 1979, s. 362. 

3 Słownik geogr., j.w., A. Laskowski, Rocznik wsi 
polskiej, Warszawa 1913. Dodatek. Adresy obywateli 
ziemskich Królestwa Polskiego, Litwy i Rusi, s. 40. 

4 $. Uruski, Rodzina, t. 12, Warszawa 1915, s. 51. 

5 Wg Słownika geograficznego (t. 15, cz. 1, Warszawa 
1900, s. 496, cz. 2, Warszawa 1902, s. 203) do Nawlickich 
należały w pow. poniewieskim dobra Gienie i Kuszlejko- 
wicze o powierzchni 227 dziesięcin. 

* Informacje prof. Vytautasa Levandauskasa z Kow- 
na. 

? Fotografię dworu wykonaną przez A. Valinćiusa za- 
wdzięczam również Prof. Vytautasowi Levandauskasowi. 
Opis całego założenia rezydencjonalnego oparłem na: Lie- 
tuvos architekturos istorija, t. 2, s. 364, 365. 

s Ten ciekawy zespół architektoniczny, skupiony wo- 
kół rzadko w tym kształcie spotykanego owalnego dzie- 
dzińca, zachował się, niestety, jedynie częściowo. W okre- 
sie rządów komunistycznych, po 1960 r. główny dom mie- 
szkalny został radykalnie przebudowany z zatarciem wszel- 
kich śladów wyglądu pierwotnego. Usunięto portyk, nad 
częściami bocznymi nadbudowano piętro, okna przerobio- 
no na trójdzielne. W miejscu dawnego stylowego dworu 
klasycystycznego, powstał architektoniczny „,koszmar”. 
W tym samym czasie wycięto wiele drzew w parku i w sa- 
dzie, zniszczono trzy stajnie, dwie stodoły, kuźnię, lodow- 
nię i budynek, w którym mieszkała niegdyś służba dwor- 
ska. 


Freda 
TEZ 


Bardzo rozgałęziona w ciągu wieków rodzi- 
na Godlewskich h. Gozdawa, wywodzi się 
z ziemi nurskiej. Niektórzy heraldycy za jej 
protoplastę uważają pieczętującego się Lilią 
Krystyna (zm. w 1221 r.), jakoby wojewodę 
płockiego, tytułującego się „„comesem””, ucze- 
stnika walk pod Zawichostem przeciwko księ- 
ciu ruskiemu Romanowi, używającego jednak 
nazwiska Mazowiecki'. Tego samego nazwiska 
używać mieli jego potomkowie aż do Stanisła- 
wa, który w 1451 r. od ks. Bolesława IV za 
różne zasługi rycerskie otrzymał dobra Godle- 
wo Wielkie i Godlewo Wronie o powierzchni 
200 włók, położone właśnie w ziemi nurskiej 
i od nich przybrał ostatecznie nazwisko God- 
lewski. Resztówka owych posiadłości prze- 
trwała w ręku potomków Stanisława Godlew- 
skiego aż poza II wojnę światową. 

W XVII w. jedna z gałęzi tej rodziny prze- 


niosła się na ziemie W. Ks. Litewskiego i tam, 
poprzez małżeństwa, spowinowaciła się z wie- 
loma rodami autochtonicznymi. Inni Godlew- 
scy tego samego herbu osiedli m.in. w woj. 
ruskim, na Wołyniu i Podolu, a nawet w woj. 
czernichowskim. Najwyższe godności osiągnęli 
Stanisław Godlewski (zm. w 1709 r.), kaszte- 
lan podlaski, oraz Michał (1872—1956), biskup 
i historyk, syn Antoniego i Klementyny Le 
Brun de la Scie. Wśród licznych posiadanych 
przez Godlewskich do I wojny światowej dóbr, 
główne ich rezydencje na Litwie znajdowały 
się w Józefowie, w Omolach w pow. mariam- 
polskim i w Hryszkiszkach w pow. szawel- 
skim, uważanych za główną od stuleci siedzibę 
rodzinną, rozparcelowanych jednak już przed 
I wojną światową. W pow. mariampolskim po- 
wstało też nowe Godlewo, którego nazwę tym 
razem urobiono od nazwiska właścicieli?. 
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Największą fortunę zgromadził wszakże 
dopiero Józef Godlewski (ur. w 1773 r. w Hry- 
szkiszkach — zm. w 1867 r. we Fredzie), zna- 
komity gospodarz i działacz społeczny, wraż- 
liwy także na dolę ludu wiejskiego, poseł na 
sejmy”. Był on najstarszym z trzech synów 
Franciszka, strażnika upitskiego, dziedzica 
Omol oraz Hryszkiszek na Żmudzi, i Katarzy- 
ny z Minwidów, wnukiem zaś Michała Anto- 
niego i Anieli Sulistrowskiej. Swe długie i bar- 
wne życie rozpoczął on jako adiutant brygadie- 
ra M. Sulistrowskiego, dowódcy powstania 
w Szawlach. Po upadku Insurekcji Kościusz- 
kowskiej i trzecim rozbiorze kraju, w 1795 r. 
osiadł na stałe w powiecie mariampolskim, 
znajdującym się wówczas pod zaborem prus- 
kim, gdzie pod zastaw żmudzkich majątków 
ojca i stryja, na lewym brzegu Niemna, w oko- 
licach Kowna, zaczął skupywać coraz to nowe 
obszary. Karczował tam lasy, a nieużytki za- 
mieniał w uprawne pola. Zbudował na nich 25 
przeważnie murowanych folwarków. Fundu- 
sze na dalszą działalność gospodarczą i spłatę 
zaciągniętych długów zdobywał głównie wysy- 
łając do Kłajpedy zboże, krochmal, cegłę 
i smołę, uzyskując w ten sposób wprost u na- 
bywców możliwie wysoką cenę. Dysponując 
w końcu sporymi środkami materialnymi, 
ufundował kościoły w Godlewie (wiosce, praw- 
dopodobnie przez niego założonej lub w ten 
sposób przechrzczonej ?), Wejwerach i w Piąt- 
ku, kaplice zaś we Fredzie, Isłauży i Józefowie. 
Niestety, bardzo skąpo i niezbyt dokładnie 
o działalności swego pradziadka opowiada Jó- 
zef Godlewski jun. (ur. w 1890 r.), w opu- 
blikowanych w Londynie pamiętnikach. Nie 
opisał on nawet żadnego z licznych dworów 
należących do rodziny. Ledwie wspomniał też 
o wzniesionej przez Józefa Godlewskiego sen. 
rezydencji we Fredzie*. 

Józef Godlewski sen. tak był stale zajęty 
interesami, że ożenił się dopiero po pięćdzie- 
siątce i to za namową jednego z przyjaciół. 
Wybranką okazała się Maria Wolmer (h. Kor- 
win?), córka dzierżawcy jednego z należących 
do dominium majątku i prezydenta Grodna. 
Na temat ten opowiedział jego prawnuk 
i imiennik, Józef Godlewski jun. nieco więcej. 
Według jego relacji nowożeniec, przyzwycza- 
jony do samotności, zapomniał o wziętym 
przed chwilą ślubie i z domu weselnego, po 
uczcie, wyjechał do Fredy... bez żony. Niepo- 
rozumienie szybko się jednak wyklarowało 
i małżeństwo okazało się udane$. 

Józef i Maria Godlewscy mieli jedynego 
syna Kazimierza Franciszka (ur. w 1828 r.), 
jak się wydaje bezżennego, oraz trzy córki: 


Marię, żonę Stanisława Pusłowskiego, która 
w dziale rodzinnym otrzymała m.in. Eleono- 
rów, Józefę (Józefinę), zamężną za Wiktorem 
Gawrońskim h. Rola, właścicielem Szukli i Ol- 
wity, oraz Ludwikę, żonę Napoleona Mirskie- 
go. Wygląda na to, że po Józefie Godlewskim 
sen. dziedziczyły głównie jego córki, gdyż syn 
umarł jeszcze za życia ojca. Pisze o tym wyraź- 
nie Józef Godlewski jun.: „„Gdy po śmierci 
swego syna Kazimierza, pradziad Józef zrobił 
zapis na rzecz mego ojca, ja otrzymałem na 
chrzcie Józef, na znak wdzięczności i pamię- 
ci”*. Spadkobierczynie większości dóbr, dob- 
rowolnie czy może pod przymusem, o czym 
nigdzie jasno się nie mówi, w końcowych la- 
tach siedemdziesiątych lub w początku osiem- 
dziesiątych XIX w. ośrodek Fredy z rezyden- 
cją sprzedały rządowi rosyjskiemu, a ten 
w 1883 r. włączył go do fortyfikacji, mających 
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Freda. 
Portyk 
pałacu, 
1995 r. 


544, 
Freda. 
Elewacja 
ogrodowa 
pałacu, 
1995 r. 


bronić w razie wojny pobliskiego Kowna. Sta- 
cjonowało tam początkowo dowództwo artyle- 
rii, później zaś komendantura i sztab twierdzy. 
Z chwilą powstania niepodległego państwa li- 
tewskiego, w 1923 r. zespół pałacowo-parkowy 
we Fredzie przekształcony został w ogród bo- 
taniczny i technikum. 

Wybrawszy na swą główną rezydencję, od- 
daloną od Kowna zaledwie kilka kilometrów, 
ale oddzieloną od miasta Niemnem Fredę, Jó- 
zef Godlewski sen. tam właśnie osiadł na stałe. 
We Fredzie też wzniósł okazały pałac klasycy- 
styczny i założył wspaniały park. 

Wspomniany pałac był budowlą symetry- 
czną, zwróconą na południe”, dwukondygna- 
cyjną o zasadniczym planie prostokąta, osa- 
dzoną na fundamentach z kamienia polnego 
i cegły oraz piwnicach częściowo sklepionych 
krzyżowo, częściowo z sufitami płaskimi. Jego 
dziewięcioosiową fasadę główną na trzech 
osiach środkowych akcentował półwgłębny po- 
rtyk, złożony z czterech kolumn toskańskich 
w wielkim porządku. Kolumny portyku zamy- 
kał profilowany gzyms i także ogzymsowany 
trójkątny fronton, przebity okulusem. W kon- 
dygnacji dolnej portyku, do linii kolumn sięga- 


ła ściana wysuniętego nieznacznie przed licz 
domu przedsionka, mieszcząca pośrodku drzwi 
wejściowe, po bokach zaś trójdzielne. zz- 
mknięte ćwierćkolistymi łukami okna, dzielone 
gęsto szczeblinami na małe prostokąty. Nad 
przedsionkiem znajdowała się loggia, otoczon:z 
tralkową balustradą. Do drzwi wiodły kamien- 
ne schody, przed 1939 r. zastąpione przez o>- 
szerny taras. W elewacji północnej pałacu oć- 
powiednikiem frontowego portyku był płytki 
ryzalit, wyposażony w wielkie, półkoliście zz- 
mknięte, sięgające połowy górnej kondygnaci: 
porte-fenetry. Zamiast szkła białego, użyto tz 
częściowo kolorowego, z dużą rozetą pośroć- 
ku. Z ujętego po bokach balustradą tarasu. pe 
kilkunastu rozszerzających się ku dołowi stop- 
niach, zamkniętych po bokach otynkowanym 
murkiem, schodziło się do parku. 

Przy elewacjach bocznych, wschodniej i zz- 
chodniej, występowały jednoosiowe, w stosun- 
ku do fasady, cofnięte nieco do tyłu skrzydłz. 
sięgające tylko do osi wzdłużnej pałacu. Wy- 
strój plastyczny wszystkich elewacji domu pre- 
zentował się stosunkowo skromnie. Całe, oć- 
dzielone od parteru gzymsem przyziemie po- 
krywała rustyka. Obie kondygnacje górne miz- 


ł 
4 
| 


545. 


dna z oficyn, 1995 r. 


wd. Je 


Freda. Zachodnia elewacja pałacu, 1995 r. 


Freda. fedna z oficyn (?), 1993 r 


ły tynki zupełnie gładkie, tylko w pseudoryza- 
licie północnym przecięte dwukrotnie pozio- 
mym żłobkowaniem. Monotonię gładkich pła- 
szczyzn ożywiały nieco jedynie profilowane 
obramienia z kluczami prostokątnych otworów 
okiennych, wyższych na parterze, niższych na 
piętrze oraz bardzo wydatny gzyms podokapo- 
wy. Pałac nakrywał dach czterospadowy, wy- 
odrębniony nad skrzydłami, niegdyś najpraw- 
dopodobniej znacznie wyższy od obecnego 
i pobity wówczas gontami. 

Architektura wnętrz do czasów współczes- 
nych nie uległa także większym zmianom. 
W intencji nie znanego na razie autora projek- 
tu pałacu czy jego fundatora, jako piano nobile 
służyć miał wyższy parter, niższe zaś i o wy- 
stroju skromniejszym piętro, jako mieszkalne 
i gościnne. 

Do części portykowej domu w kondygnacji 
dolnej przylegał wspomniany już poprzednio 
przedpokój, mieszczący po prawej stronie jed- 
nobiegową klatkę schodową. Po lewej znajdo- 
wał się mały przedpokój, a na wprost — hall. 
Układ pomieszczeń na parterze był dwutrak- 
towy, z korytarzem oddzielającym od siebie 
trakty jedynie w odcinku prawym. Po stronie 
lewej przedpokoju sąsiadował z nim niewielki, 
ośmioboczny, jednookienny pokój, używany 
prawdopodobnie jako salonik, a za nim duży 
pokój dwuokienny kwadratowy z przylegającą 
do niego drugą klatką schodową, usytuowaną 
już w skrzydle bocznym zachodnim. Pokoje 
prawej części traktu frontowego, pierwszy jed- 
nookienny, drugi dwuokienny, trzeci zaś 
w skrzydle bocznym wschodnim, służyły pra- 
wdopodobnie jako apartament mieszkalny 
państwa domu. 

Cały trakt północny, reprezentacyjny, miał 
układ drzwi amfiladowy. Z hallu na wprost 
wchodziło się do dwukondygnacyjnej sali balo- 
wej, kwadratowej wprawdzie, ale z zaokrąglo- 
nymi narożnikami. Do pewnego stopnia spra- 
wiała więc ona wrażenie okrągłej. Ściany za- 
chowały tu profilowany podział ramowy z ma- 
lowidłami o motywach kwiatowych, pochodzą- 
cymi z okresu historyzmu (?), jeśli nie później- 
szymi. Salę tę obiegał górą gzyms, środek sufi- 
tu zaś pokrywał kolisty plafon. Dekorację pla- 
styczną wzbogacały naczółki nad drzwiami, 
wsparte na wysmukłych konsolkach. Cała lewa 
część traktu północnego mieściła tylko jedną 
salę, oświetloną trzema oknami od północy 
i dwoma od zachodu, w czasach Godlewskich 
służąca zapewne jako salon. Jako jadalny słu- 
żyć mógł dwuokienny pokój kwadratowy, 
przylegający do sali balowej ze strony prawej, 
a jako kredens mały pokój sąsiedni, z jednym 
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oknem od północy i dwoma od wschodu, do- 
stępny z korytarza i skrzydła wschodniego. 

W tym samym mniej więcej czasie co pałac 
powstało też we Fredzie kilka innych budowli, 
związanych z rezydencją*. Najbliżej głównego 
domu mieszkalnego, po jego stronie wschod- 
niej, wzniesiono więc budynek, który służył 
zapewne jako jedna z oficyn lub mieścił biura 
zarządu dóbr. Był on w zasadzie jednokondyg- 
nacyjny, na rzucie szerokiego prostokąta, 
z wysokim dachem naczółkowym, w więźbie 
swej przy obu elewacjach bocznych mieszczą- 
cym izby mieszkalne. 

Inna oficyna, także parterowa, stanęła 
w nieco większej od pałacu odległości, w kie- 
runku północno-wschodnim od niego. Otrzy- 
mała ona również plan prostokąta, ale bardziej 
wydłużonego. Od zwróconego ku zachodowi 
frontu, wyposażonego w okna także prostokąt- 
ne, akcentował ją nie duży przedsionek, z o- 
tworem drzwiowym, ujętym po bokach półko- 
lumienkami. Oficynę nakrywał wysoki, gładki 
dach gontowy. W 1959 r., według projektu 
P. Buragi, budynek ten znacznie powiększono, 
dodając do obu jego boków trójosiowe skrzy- 
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dła, wysunięte ku przodowi jako ryzality. Do- 
budówki owe bryłę oficyny jeszcze bardziej 
wydłużyły. 

Prawdopodobnie w całości swój wygląd 
pierwotny zachował także jeszcze trzeci budy- 
nek mieszkalny, podłużny, parterowy, nakryty 
wysokim dachem naczółkowym, stojący w po- 
bliżu oficyny drugiej, ale już na skraju ogrodu. 
Miał on wszystkie otwory okienne i drzwiowe 
zamknięte półkoliście, z takiego samego kształ- 
tu gzymsem wieńczącym. Narożniki owego 
budynku pokrywały zdwojone pionowe pasy 
boni, które stanowiły także ramy wyodrębnia- 
jące oś środkową. Szerokie pasy boni dzieliły 
ponadto gładko tynkowane elewacje na odcinki 
dwuosiowe. Górą zamykał je wydatny gzyms 
profilowany. 

Dla całego zespołu architektonicznego Jó- 
zef Godlewski sen. zadbał również o odpowie- 
dnią oprawę w postaci rozległego parku kraj- 
obrazowego o powierzchni kilkudziesięciu he- 
ktarów. Malowniczość jego oprócz odpowied- 
nio cieniowanych skupisk starych drzew 
i krzewów podkreślały liczne sadzawki o niere- 
gularnych brzegach. Z nich najbardziej orygi- 
nalna, założona przed portykiem pałacu za- 
miast tradycyjnego gazonu, złożona z dwóch 
części, miała kształt inicjałów fundatora rezy- 
dencji J. G. Obie spinał ze sobą mostek. Nie- 
które ścieżki i alejki przecinały się. 

Niestety, po 1923 r. część planu ogrodu zo- 
stała zmieniona. Jedną z wysp na sadzawce 
największej, połączono z lądem stałym. Przed 
II wojną światową administracja szkoły, część 
drzew w parku wyrąbała, likwidując równo- 
cześnie główną aleję. Mimo wszystko nadal za- 
chwyca on swą urodą, a słowiki podobnie jak 
w czasach Godlewskich, tak i dziś mają tam 
swoją ulubioną siedzibę. 


1 "Tak daleko w głąb dziejów nie sięga K. Niesiecki 
(Herbarz polski, wyd. J].N. Bobrowicza, t. 4, Lipsk 1839, 
s. 162). Dość szczegółową genealogię rodziny Godlew- 
skich h. Gozdawa opracowali natomiast: T. Żychliński, 
Złota księga szlachty polskiej, R. 3, Poznań 1881, s. 67-76, 
oraz A. Boniecki, Herbarz polski, t. 6, Warszawa 1903, 
s. 151 n. Istnieją też Godlewscy pieczętujący się innymi 
herbami. 

2 Niestety, Słownik geograficzny nie zamieścił ani 
dziejów tych miejscowości, ani nawet wzmianek o istnieją- 
cych tam dworach, może zabytkowych i pełnych pamiątek 
rodzinnych ? 

3 Obszerny życiorys Józefa Godlewskiego sen., ale 
z pewnymi lukami (brak np. nazwiska żony, imion dzieci), 
zamieścił Polski słownik biograficzny, t. 8, Wrocław 
1959—1960, s. 177. 


4 ]. Godlewski, Na przełomie epok, Londyn 1975, 
8. 1-16, passim. Autor opisując swe spędzone w Józefowie 
dzieciństwo, opowiada wiele o ojcu, matce i rodzeństwie, 
jak też o guwernantkach i służbie czy o stosunkach dworz 
ze wsią. Na temat siedziby rodzinnej napisał jednak tylko 
tyle: „Obok głównego budynku był jeszcze tak zwany 
przez nas «dwór neapolitański», zbudowany za czasów na- 
szego dziadka przez jakiegoś Włocha” [s. 4]. W tym muro- 
wanym budynku „„pokoje były wysokie, obszerne, chłodne 
i wilgotne” [s. 19]. Ani słowa o wyglądzie obu budowli czy 
ich urządzeniu. Nieco więcej uwagi poświęcił Godlewsk: 
otoczeniu domów. Według niego więc, „„park i sad owoco- 
wy tworzyły jakby jedną całość, obramowaną wieńcem l- 
powych alei. Wzdłuż opłotowania z wysokich pali sadzone 
była leszczyna. Lipy o grubych konarach były jakby zros- 
nięte u góry, tworząc coś w rodzaju gotyckiego sklepienia 
Sad owocowy był podzielony na kwatery kilkoma alejam= 
z grabów, z przemyślnie splecionymi altankami z kasztz- 
nów, klonów, brzóz i lip. Kilka tysięcy drzew owocowych, 
kwitnących barwnym aromatycznym kwieciem, a w sroć- 
ku ośmioboczna gotycka duża, murowana altana i skład ne 
owoce. Park był już leciwy, nieco zarośnięty, pełen zacisz- 
nych miejsc nad stawami, w altanach z płaczących wierzb 
i jesionów. Na stawach były dwie wysepki gęsto zadrze- 
wione, cel wypraw łódką i wymarzone miejsce na majówki 
[s. 21-22]. Wśród alei przecinających sad była «aleja jeżdz- 
ców » szerokości chyba ponad 10 m i długości trzy czwarte 
kilometra. Zaczynała się jakby spod werandy starego dwo- 
ru, szła przez sad i wyprowadzała na pola i łąki okoliczne. 
Po obu jej stronach, w odstępach kilkumetrowych rosły 
„bukiety”” mieszanych krzewów: bzów, jaśminów, spire:, 
tureckich orzechów, akacji i boul de neige'ów. Te «bukie- 
ty» były niewyczerpanym źródłem kwiatów, które w ogro- 
mnych ilościach szły furmankami do kościołów w Godle- 
wie i Wejwerach, a także i do Kowna”. Podwórze, park 
i sad zajmowały przestrzeń około 30 ha. 

s ]. Godlewski, op. cit., s. 16. 

6 J. Godlewski, op. cit., s. 17; T. Żychliński (op 
cit.) wymienia wprawdzie jako kolejnego po Józefie sen. 
dziedzica Fredy jego syna Kazimierza, jest to jednak infor- 
macja błędna. Byłby nim, gdyby nie umarł młodo. 

7 Ściślej mówiąc — na południowy wschód. 

* Q istnieniu we Fredzie rezydencji, która z rąk pol- 
skich wyszła już w drugiej połowie XIX w., wiedzieli tylko 
najbliżsi mieszkańcy Kowna. Nie ma o niej wzmianki 
w Słowniku geograficznym. Do ok. 1920 r., jako do obiektu 
ściśle wojskowego, nikt z osób postronnych nie miał prawa 
wstępu. Nawet autor pamiętników, prawnuk fundatora, 
Józef Godlewski jun. rezydencję swego przodka, a raczej 
otaczający ją park podziwiać mógł tylko z daleka. Z powo- 
du braku odpowiednich materiałów i ja także nie zamies- 
ciłem opisu Fredy w wydaniu pierwszym. Dopiero po jego 
ukończeniu otrzymałem z Wilna anonimowo odbitkę kse- 
rograficzną artykułu opublikowanego ok. 1994 r. w języku 
litewskim z krótkim opisem Fredy, ale bez żadnych da- 
nych bibliograficznych, których i na tym miejscu podac 
nie mogę. Przetłumaczony na język polski artykuł, wypo- 
sażony m.in. w plan pałacu i parku, wykorzystałem tylko 
częściowo. Opis mój opiera się bowiem również na zdję- 
ciach i informacjach pp. Zofii Jamontt i prof. St. Waw- 
rzyniaka, którzy będąc na Litwie w 1995 r., na moją pro- 
śbę, odwiedzili także Fredę i wykonali potrzebną mi doku- 
mentację ikonograficzną. Wszystkie zebrane przeze mnie 
informacje nie są jednak kompletne. W opisie moim mogą 
być też pomyłki, np. w odniesieniu do malowideł w sali 
balowej czy trzech budowli należących do zespołu pałaco- 
wego. Ponieważ dla Dziejów rezydencji szczegóły te nie 
mają znaczenia podstawowego, zaniechałem dalszych wy- 
siłków, mogących wyjaśnić wszystkie wątpliwości. 
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Johanniszkiele 


(uzup. do s. 59) 


WSZ 


Jako zespół architektoniczno-parkowy re- 
zydencja Karpiów w Johanniszkielach prze- 
trwała obie wojny światowe, choć oczywiście 
nie bez zmian w odniesieniu do wnętrz. 
W okresie gdy Litwa wcielona była do ZSRR, 
wszystkie zabudowania, w tym główny dom 
mieszkalny, popadały stopniowo w ruinę. 
Z chwilą odzyskania niepodległości dwór od- 
budowany został z wielką starannością. 

Dotyczy to przede wszystkim głównego 
domu mieszkalnego, z jego elewacją frontową, 
prezentującą się szczególnie malowniczo, ale 
i potraktowanej przez samego architekta dru- 
goplanowo elewacji ogrodowej. Wyjście do tyl- 
nej części parku znajdowało się tam w kondyg- 
nacji suterenowej, przeprutej oknami prosto- 
kątnymi, znacznie jednak mniejszymi od okien 
kondygnacji zasadniczej. Drzwi mieściły się 
w koliście zamkniętej wnęce, flankowanej po 
bokach pilastrami, spiętymi u góry wydatnym 
gzymsem profilowanym. Odbudowa objęła 


także zachowany w dawnym kształcie dach, 
który pokryto nową dachówką czerwoną, wzo- 
rowaną na pierwotnej. 

Dwukondygnacyjna, jedenastoosiowa, o rzu- 
cie regularnego prostokąta oficyna w swym 
wyglądzie zewnętrznym nie doznała także żad- 
nych zmian. Jej elewacje nadal pokrywają ty- 
nki gładkie, ożywione jedynie trzema biegną- 
cymi horyzontalnie pasmami wąskich gzym- 
sów profilowanych, nieco mocniej zarysowa- 
nym wieńczącym oraz obramieniami otworów 
okiennych i drzwiowych. Kondygnację górną 
oficyny z korpusem głównym łączy umieszczo- 
na w jego bryle loggia. 

Niestety, całkowitej przebudowie uległo 
wnętrze głównego korpusu dworu o pierwo- 
tnym układzie dwutraktowym. Częściowo oca- 
lały tylko dekoracje środkowego salonu. Był on 
wyposażony w posadzkę skomponowaną z de- 
seni parkietu jasnego, układanego w ciemne 
ramy kwadratowe. W tymże salonie przetrwały 
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też dwa klasycystyczne kominki z jasnobrązo- 
wego marmuru czy stiuku, z paleniskiem uję- 
tym po bokach w polerowane gładko węgary, 
zamknięte nadprożem profilowanym. W części 
górnej kominka dwa pilastry ujmowały malo- 
widła iluzjonistyczne na tle niebieskim, z któ- 
rych jedno wyobrażało boginię Pomonę. Kapi- 
tele pilastrów łączył ze sobą grubo z kłosów 
upleciony wieniec zboża. 

Ale o wielkości fortuny Karpiów johanni- 
szkielskich świadczy nie tylko ich dom miesz- 
kalny i zapewne nieco późniejsza oficyna, lecz 
także wzniesiony w obrębie parku potężny, 
piętnastoosiowy budynek, przeznaczony na ce- 
le administracji i mieszkania oficjalistów. Miał 
on dwie pełne kondygnacje, a w pięcioosiowej 
części środkowej jeszcze jedną. Podobnie jak 
główny dom mieszkalny, także i oficyna admi- 


nistracyjna miała tynki gładkie, nakrywał ją zas 
dach naczółkowy, wyodrębniony nad częsciż 
środkową, po obu jej stronach przebity param: 
lukarn. 

Do czasów współczesnych zachował się ro- 
wnież zdziczały już park, pełen starodrzewiz. 
z ogromnym gładkim gazonem, rozciągnięty 
przed frontową elewacją dworu. W stanie na- 
dal opłakanym znajduje się dawna kaplica gro- 
bowa dziedziców z położonym obok cmenta- 
rzyskiem. Nie naruszony pozostał kościół. 

We dworze mieści się obecnie litewski in- 
stytut rolniczy”. 


1 Wszystkie dodatkowe materiały dotyczące Johann:- 
szkieli zawdzięczam p. Markowi Karpiowi z Ludwinowz 
k. Białej Podlaskiej. 
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(uzup. do s. 51) 
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TRG 


Elewację ogrodową pałacu na trzech osiach 
środkowych akcentował podwyższony nieco 
pseudoryzalit, ujęty po bokach pionowymi pa- 
sami boni. Sięgające po żelazne konsole, dźwi- 
gające balkon bonie, ożywiały też część dolną 


cym; 


pseudoryzalitu. Na osi mieściły się tu drzwi 
prowadzące na niski taras, po bokach zaś poje- 
dyncze okna. Wszystkie one miały zamknięcie 
półkoliste. Prostokątne okna kondygnacji gór- 
nej wieńczyły poziome profilowane naczółki, 


wsparte na konsolkach. Ryzalit zamykał gzyms nym. W sześcioosiowych odcinkach bocznych 
kroksztynowy, który otaczał także trójkątny elewacji jedno okno zarówno na parterze, jak 
fronton, przebity półkolistym otworem okien- i na piętrze, było ślepe. 
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(uzup. do s. 71) 
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Lejpuny 


TERI 
X 


W XVI i XVII w. dobra Lejpuny o współ- 
czesnej litewskiej nazwie Leipalingis, wystę- 
pują w dokumentach jako Lejpunik lub Lej- 
puniki*'. W 1508 r. król Zygmunt I nadał 
„dwór Leipuniki z wszelkimi attynencjami, 
pozostałe po śmierci Iwana Fedorowicza Plu- 
skowa, koniuszego smoleńskiego, który dobra 
te dzierżył na prawach dożywotnich” — Iwa- 
nowi Sapieże (zm. w 1546 r.), wojewodzie wi- 
tebskiemu, synowi Bohdana Semenowicza 
i kniażny Fedory (Teodory) Druckiej-Sokoliń- 
skiej, żonatemu z Hanną Andrejewną Sangu- 
szkówną (zm. w 1561 r.)*. Około 1520 r., także 
z łaski monarszej, otrzymał on jeszcze „,sześć 


pustoszy we włości mereckiej z dodatkiem 1a- 
sów”. Nie obyło się jednak przy tym bez nie- 
porozumień. Oto włościanie z niedalekich 
Przewał zanieśli do króla skargę, jakoby Sapie- 
ha ,,przywłaszczył sobie część puszczy za Nie- 
mnem i do majętności swej Lejpunik przyła- 
czył”. Z kolei dziedzic Lejpunik w 1541 r. po- 
skarżył się królowi na dzierżawcę przewalskie- 
go Kaspra Kuncewicza o poczynione w jegc 
części puszczy i majątku szkody. 

Po śmierci, ciało Iwana Sapiehy pochowa- 
ne zostało w lejpuńskiej cerkwi. W 1558 r 
wdowa Hanna z Sanguszków zapisała Leupu- 
niki swemu najmłodszemu synowi Pawłow: 
Sapieże (zm. w 1580 r.), kasztelanowi kijow- 
skiemu, żonatemu z Hanną Chodkiewiczówna. 
Wywołało to gwałtowny protest jej najstarsze- 
go syna Iwana (zm. w 1580 r.), starosty drohi- 
ckiego, który oskarżył matkę o to, że za „wnie- 
siony posag otrzymała od zmarłego męża 1200 zł 
czerwonych w monecie litewskiej, że nie tylko 
nic jemu nie wyznaczyła z obiecanej trzeciej 
części tej sumy, lecz pozbawiła go nawet trze- 
ciej części ustąpionych jej przez męża Lejpu- 
nik, oddając ten majątek na wyłączną własnosc 
Pawła”. Nie wywarło to jednak na matce żad- 
nego wrażenia, wobec tego, już po jej śmierci, 
w 1561 r. Iwan Sapieha gwałtem zagarnął całe 
Lejpuniki. Król najpierw polecił mu je zwró- 
cić, ale później decyzję zmienił i nakazał z kolei 
Pawłowi Sapieże podzielić się Lejpunikami po 
równej części z braćmi?. 

W owym czasie do dóbr Lejpuniki oprócz 
miasteczka o tej samej nazwie należały jeszcze 
dwory kościeniewicki i sołtaniski, jak też wsie 
Wołkinie, Kozagłudowicze, Lubejmie i Jasie- 
wicze, z których tylko Lejpuniki jako Lejpuny, 
Sołtaniszki i Wołkinie (Wołczki?), zachowały 
swe pierwotne nazwy *. W 1567 r. doszło w ko- 
ńcu między braćmi do ugody, na mocy której 
Michał Sapieha otrzymał od Iwana 300 kop 
groszy, zrzekł się natomiast imieniem własnym 
i syna Łukasza „„wszelkich praw do dóbr spad- 
kowych, posiadanych przez brata Pawła: Lej- 
punik, Wiejsieje, Wojkieliszki, Kirsna i Ponie- 
muń”. Paweł Sapieha testamentem z 1580 r. 
majątek swój zapisał, jak sam się wyraził, „„mał- 
żonce mojej miłoj Hannie Chodkiewicz”. 

Kolejnym dziedzicem Lejpunik został osta- 
tecznie syn Pawła — Jan Piotr Sapieha (1569— 
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1611), rotmistrz królewski, starosta uświatski, 
żonaty z Zofią Wejherówną. Należały do niego 
także jeszcze i inne wsie, jak Jurgielewszczyz- 
na, Gródek, Rogów, Dolidy, Choroszcza. 
W testamencie z 1611 r. polecił on pochować 
się w Lejpunach5. 

Jan Piotr Sapieha miał liczne potomstwo. 


Lejpuny, Poniemuń, obok wielu innych majęt- 
ności odziedziczył jeden z synów Paweł Jan 
(1609-1665), hetman w. lit., żonaty najpierw 
z Zofią Zenowiczówną, a powtórnie z Anną 
Barbarą Kopciówną. Po nim Lejpuny, Ponie- 
muń i także inne jeszcze dobra przeszły na jego 
najstarszego syna Kazimierza Jana Sapiehę 


564. 
Lejpuny. 
Pałac 

od strony 
podjazdu, 
1996 r. 
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Lejpuny. 
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po 1945 r. 
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567. 
Lejpuny. 
Portyk 
północny 
pałacu, 
1996 r. 


(1637-1720), hetmana w. lit., którzy również 
żenił się dwukrotnie: po raz pierwszy z Kry- 
styną Barbarą Hlebowiczówną, a po raz drugi 
z Teklą Korwin Gosiewską*. Po Kazimierzu 
Janie te same majętności odziedziczył jego syn 
Aleksander Paweł (1672-1734), marszałek w. 
lit., który dobra owe przekazał następnie swo- 
im synom Michałowi Antoniemu (1711-1760), 
wojewodzie podlaskiemu, podkanclerzemu lit., 
żonatemu trzykrotnie: z Katarzyną Ludwiką 
Sapieżanką, ks. Teklą Radziwiłłówną i ks. Ale- 
ksandrą Czartoryską, oraz Józefowi Stanisła- 
wowi (1708-1754), biskupowi koadiutorowi 
wileńskiemu. W 1742 r. bracia swoje części 
Lejpun sprzedali Michałowi Józefowi Massal- 
skiemu h. własnego (przed 1700 — po 1768), 
hetmanowi w. lit., żonatemu z Franciszką 
z Ogińskich, kasztelanką trocką. Na podstawie 


rozrachunków spadkowych, w 1756 r. jakąs 
część Lejpun czy też należących do klucza fol- 
warków ustąpiła Massalskim, blisko z nimi 
spokrewniona Krystyna Róża Sapieżanka, cór- 
ka Jerzego, wojewody mścisławskiego i Teodo- 
ry Sołtanówny, która w 1745 r. poślubiła Kazi- 
mierza Massalskiego. Ta część Lejpun była 
w zastawie u Chaleckich”. Po Michale Józefie. 
scalone znów w jakimś stopniu dobra te, zdaje 
się, że z obowiązkiem spłaty innych członków 
rodziny, odziedziczył najmłodszy syn Michała 
Józefa — Ignacy Jakub Massalski (1726- 
1794), biskup wileński, działacz polityczny 
i kulturalny, prezes Komisji Edukacji Narodo- 
wej, twórca wspaniałej rezydencji w podwileń- 
skich Werkach. 

Potrzebując gotówki na spłatę bratanicy, 
córki Józefa Adriana, podskarbiego nadw. lit. 
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— Heleny Apolonii, która w 1779 r. wyszła za 
mąż 1” voto za ks. Karola Józefa Emanuela de 
Ligne, biskup Ignacy Massalski, po cenie, jak 
się wydaje, mocno zaniżonej, ok. 1780 r., 
sprzedał Lejpuny Antoniemu Kruszewskiemu 
h. Abdank, kanonikowi kapituły wileńskiej*. 
Ksiądz kanonik zapisał nabyte dobra swemu 
bratankowi o tym samym imieniu, Antoniemu 
Kruszewskiemu (1783-1873), późniejszemu 
marszałkowi pow. sejneńskiego, jednemu z sy- 
nów Ludwika, starosty wasilkowskiego, szam- 
belana Stanisława Augusta i Anieli Ossoliń- 
skiej”. Z małżeństwa z Wawrzyną Abłamowi- 
czówną (zm. w 1900 r.), miał on córki Teofilę 
Aleksandrową O'Rourke, Stefanię Gustawową 
Ronikierową, oraz synów Antoniego, żonatego 
z Leontyną Łączyńską, zmarłego bezdzietnie 
w 1903 r., i Jana Kaliksta, który poślubił Ma- 
rię hr. Ronikierównę. 

Po śmierci Antoniego Kruszewskiego, mi- 
mo że rozległe i uprzemysłowione, ale najwi- 
doczniej źle gospodarowane dobra lejpuńskie 
wystawione zostały na licytację. Kupił je zięć 
marszałka, Aleksander O'Rourke (1845—1908), 
ale długo ich nie utrzymał, lecz w parę lat póź- 
niej sprzedał je Kaszycom, ci odsprzedali Ko- 
walewskim, oni natomiast Piotrowi Balińskie- 
mu. Lecz i on nie potrafił Lejpun utrzymać, 
więc sprzedał je Doria-Dernałowiczom, którzy 
gospodarowali tam do 1923 r., kiedy to mają- 
tek został przez rząd litewski rozparcelowany. 

Już po wyjściu z rąk Kruszewskich, dobra 
lejpuńskie obejmowały 3889 morgów gruntów 
ornych, a poza tym pod lasami, jeziorami, pas- 


twiskami i nieużytkami blisko 4000 morgów 
W 1879 r. odeszła jednak od tego dominium 
tzw. „„puszcza lejpuńska” o powierzchni 5129 
morgów. Wziąwszy cały obszar 
w czasach księdza kanonika była to więc for- 
tuna spora, choć K.K. Plater wyraził się o niej. 
że wolałby ,,co lepszego nabyć, aniżeli same 
lasy sosnowe a zatem grunta piaszczyste i chło- 
pków, którzy na złym gruncie ubodzy być mu- 
szą” 1. Może to właśnie stało się powodem. że 
mimo ich rozległości, istnienia zakładów prze- 
mysłowych i ogrodów, majątek ten był nieren- 
towny i po Sapiehach, którzy mieli zresztz 
wiele innych dóbr, i po Kruszewskich, nikt 
z kolejnych nabywców nie potrafił go utrzy- 
mać przez czas dłuższy. 

Sięgając głębiej w dzieje Lejpun nie sposób 
nie wspomnieć o istniejącej tam rezydencji, je- 
dnej z najstarszych, jakie Sapiehowie w tych 
stronach założyli. Już w pierwszej połowie 
XVI w. istniał w Lejpunach ich dwór, a w cer- 
kwi groby rodzinne, w których obok swych 
przodków, kolejni dziedzice włości pragnęli 
być pochowani. Jak wyglądał ten najdawniej- 
szy dwór sapieżyński, nie wiadomo. Nie za- 
chował się do współczesności ani on, ani cer- 
kiew. Na podstawie ocalałego inwentarze 
z 1685 r., można mieć natomiast pewne wyob- 
rażenie o wyglądzie kolejnego, stojącego tam 
u schyłku XVII w., już chyba wówczas nieza- 
mieszkanego dworu. 

Według owego źródła więc, sapieżyńska re- 
zydencja w Lejpunach była budowlą wzniesio- 
ną z drewna, ale na podmurówce, prawdopo- 
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dobnie na planie prostokąta, może z narożny- 
mi alkierzami i wieloma pomieszczeniami, tak- 
że w więźbie wysokiego łamanego, pobitego 
gontami dachu. Dach wieńczyły trzy kopuły 
z mosiężnymi kulami i piorunochronami. Po- 
nadto, z obu stron, frontowej i ogrodowej, za- 
pewne szczyty części środkowej budynku zdo- 
biły pojedyncze, także mosiężne kule. Wszyst- 
kich otworów okiennych w obu kondygnacjach 
miało być 54. Na parterze okna miały zabez- 
pieczenie w postaci okiennic, dekorowanych 
herbami Lis i kwiatami. Herby widniały także 
na niektórych drzwiach i piecach. 

Do wnętrza wchodziło się przez bliżej 
w inwentarzu nie opisany ganek. W sieni znaj- 
dowała się podłoga ceglana. Kondygnacja dol- 
na składała się z dziewięciu pomieszczeń oraz 
„galerii”. Pokoje były przestronne, gdyż 
oświetlały je dwa lub trzy okna. Pomieszcze- 
niem wyjątkowo dużym była sala jadalna z je- 
denastoma oknami. Układ podobny jak na par- 
terze zastosowano także na piętrze, gdzie sala 
balowa (?) miała okien dwanaście '3. 

W chwili nabycia Lejpun przez kanonika 
A. Kruszewskiego, stary posapieżyński dwór 
już tam prawdopodobnie nie istniał lub nie 
nadawał się do użytku. Nowy dziedzic zdecy- 
dował się więc na wzniesienie innej rezydencji, 
bardziej zgodnej z wymogami czasu. O dobry 
jej projekt nie było trudno, gdyż obracał się on 
w tym samym wileńskim środowisku intelek- 
tualnym i naukowym co biskup Massalski. 
Wśród niego zaś nie brakło cenionych archite- 
któw. Projekt dla Lejpun opracował więc Mar- 
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cin Knackfuss (1740-1803), architekt JKM, 
kapitan buławy polnej W. Ks. Lit., profesor 
Akademii Wileńskiej, właściciel niewielkiego 
mająteczku Szerenkiszki nad Wilenką**. W je- 
go szerokiej działalności miało to być dzieło 
ostatnie. Gdyby projekt księdza kanonika zo- 
stał zrealizowany w całości, mimo jego pew- 
nych niedociągnięć, dwór w Lejpunach nale- 
żałoby zaliczyć do grupy najciekawszych sie- 
dzib klasycystycznych na terenie całego d. W. 
Ks. Litewskiego. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
pałac miał być założeniem ściśle symetrycz- 
nym, złożonym z trzech, powiązanych ze sobą 
w jedną całość członów, a więc głównego kor- 
pusu mieszkalnego i reprezentacyjnego oraz 
ustawionych po obu jego bokach w jednej linii 
pawilonów, wschodniego i zachodniego. Zbu- 
dowano jednak tylko korpus główny i pawilon 
wschodni. 

Wzniesiony z cegły i podpiwniczony dzie- 
więcioosiowy korpus główny rezydencji o pla- 
nie szerokiego prostokąta, przeznaczony na ce- 
le mieszkalne i reprezentacyjne, był budowlą 
na trzech osiach środkowych dwukondygna- 
cyjną, na trzech bocznych zaś parterową. Przy 
podniesionej o niskie piętro części środkowej 
od frontu występował portyk w wielkim porzą- 
dku, złożony z czterech kolumn toskańskich, 
ustawionych na kwadratowych bazach. Na ta- 
ras pod portykiem wiodły dwa kamienie stop- 
nie. Kolumny dźwigały belkowanie dekorowa- 
ne fryzem złożonym z tyglifów i metop, jak też 
trójkątny, otoczony mocno zarysowanymi kro- 
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ksztynami fronton, przebity półkolistym okien- 
kiem. Stosunkowo wąskie otwory okienne 
ujmowały słabo zarysowane obramienia, za- 
mknięte poziomymi naczółkami. Stolarka 
dwuskrzydłowych okien składała się pierwo- 
tnie z sześciu podłużnych kwater. Elewację 
frontową, jak też wszystkie pozostałe, ożywiały 
bonie, wieńczył zaś gzyms profilowany. Nale- 
ży podkreślić dobre proporcje dzielonej na trzy 
jednakowej długości odcinki fasady w stosun- 
ku do wysokości domu i portyku. 

Zasadzie tej nie pozostał wierny Knack- 
fuss, realizując stronę ogrodową głównego ko- 
rpusu założenia rezydencjonalnego. Chcąc 
nadać jej większej monumentalności, zamiast 
zharmonizowanego z całością portyku cztero- 
kolumnowego, przy poszerzonej o dwie dalsze 
osie części dwukondygnacyjnej, wzniósł po- 
rtyk sześciokolumnowy. W efekcie części par- 
terowe ograniczone zostały jedynie do dwóch 
osi, co spowodowało zachwianie właściwych 
proporcji. Kolumny portyku północnego 
i wszystkie detale wystroju plastycznego ele- 
wacji ogrodowej wyglądały identycznie jak od 
strony podjazdu. Tylko fronton portyku został 
tu mocno rozciągnięty i spłaszczony, kolumny 
zaś ustawiono na wąskim tarasie bez baz. 

Główny korpus nakrywał dach niski, wy- 
odrębniony nad portykami dwuspadowy, nad 
częściami jednokondygnacyjnymi trójspado- 
wy, naczółkowy, pobity niegdyś gontami. Po- 
nad kalenicą wznosiły się trzy podłużne, roz- 
mieszczone symetrycznie, otynkowane, zwień- 
czone profilowanymi gzymsami kominy, z któ- 
rych środkowy wyprowadzono równolegle do 
kalenicy, dwa zaś boczne, poprzecznie do niej. 

Wnętrze głównego korpusu rezydencji 
księdza kanonika Kruszewskiego po wyjściu 
Lejpun z rąk ostatniego prywatnego właścicie- 
la, zostało częściowo przebudowane. Swój 
kształt pierwotny zachowała tylko usytuowana 
po prawej stronie sieni i klatki schodowej na- 
rożna salka podłużna o trzech oknach od połu- 
dnia i jednym od wschodu. Salon główny (sala 
balowa?) zajmował prawdopodobnie cały śro- 
dek traktu ogrodowego z przylegającym do 
niego portykiem sześciokolumnowym. Na pię- 
trze znajdowały się pokoje mieszkalne i gościn- 
ne, przy czym wszystkie one wyposażone były 
w oszklone drzwi wychodzące na otoczone 
w delikatny deseń kutą żelazną balustradą bal- 
kony. Z dawnego wyposażenia do czasów 
współczesnych zachowały się tylko niewielkie 
fragmenty pieca kaflowego, przechowywane 
w małym miejscowym muzeum dziejów Lej- 
pun. 

Zrealizowany dwukondygnacyjny na planie 


prostokąta, zarówno od południa, jak od pół- 
nocy trójosiowy, od wschodu i zachodu cztero- 
osiowy pawilon miał obie elewacje główne. 
a więc frontową i ogrodową, jak też boczne. 
ukształtowane identycznie. Południową i pół- 
nocną poprzedzał portyk o czterech kolum- 
nach w wielkim porządku, będący we wszyst- 
kich szczegółach kopią portyku południowego 
korpusu projektowanego jako środkowy. Tyl- 
ko nieco niższe okna nie miały żadnej oprawy. 
Obie elewacje boczne były gładkie, bez jakie- 
gokolwiek wystroju plastycznego. Z korpusem 
głównym w jedną całość spinała pawilon gale- 
ria, wyposażona w szereg dużych okien trój- 
dzielnych. Służyła ona zarówno jako kryte 
przejście między obu budynkami, jak też jako 
ogród zimowy. 

Dlaczego dla zamknięcia całego zespołu re- 
zydencjonalnego w symetryczną, harmonijna 
całość, nie zbudowano pawilonu zachodniego, 
nie wiadomo. Jego miejsce zajmuje także two- 
rzący linię prostą z korpusem głównym i pawi- 
lonem wschodnim budynek parterowy na pla- 
nie wydłużonego prostokąta, kryty wysokim. 
gładkim dachem naczółkowym, od zachodu 
przedłużony o krótkie, dwukondygnacyjne 
skrzydło. Zapewne w czasach Kruszewskich 
i późniejszych służył on jako oficyna. Budy- 
nek ten, pozbawiony jakichkolwiek cech stylo- 
wych, pochodzi, być może, z XVIII w. Nie 
jest wykluczone, że gdy zniknął z powierzchni 
ziemi dwór Sapiehów i żaden z dziedziców 
w Lejpunach nie mieszkał, był on siedzibą ad- 
ministratora dóbr. 

Prócz korpusu głównego i pawilonu wscho- 
dniego rezydencji klasycystycznej, nie powstał 
w Lejpunach żaden inny budynek powiązany 
z nimi stylistycznie, jak np. stajnia koni cugo- 
wych i wierzchowych, występujących często 
jako zamykające całość założenia. Nie ma na- 
wet (a może nie zachowała się?) paradnej bra- 
my wjazdowej. Dawne czworaki, czyli miesz- 
kania dla służby, to dwukondygnacyjny budy- 
nek wzniesiony na rzucie prostokąta z cegły 
w odcieniu brązowym. 

Prawdopodobnie równocześnie z budową 
rezydencji, wokół niej założony został park 
krajobrazowy dochodzący do jeziora, obejmu- 
jący powierzchnię ok. 6 ha. W ogrodzie tym 
występowały najczęściej graby, sosny, osiki, 
czarne olchy, lipy i wspaniałe świerki, rosnące 
malowniczymi grupami. Istniała też aleja wy- 
sadzana kasztanowcami. Przed domem i pawi- 
lonem rozciągał się obszerny, otwarty gazon. 
Podobny, założony od tyłu, lekkim skłonem 
opadał w dół. Z ogrodem sąsiadował w czasach 
sapieżyńskich urządzony na obszarze kilku- 
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dziesięciu hektarów zwierzyniec, ciągnący się 
wzdłuż urwistych brzegów rzeczki Siejry. 
W obrębie dworu znajdowały się też trzy sady 
owocowe. 

Do czasów współczesnych przetrwał grób 
i nagrobek Antoniego Kruszewskiego jun. 
w postaci wysokiego obelisku, zwieńczonego 
trójkątnym frontonem, ozdobionym herbem 
Abdank. Na tablicy, oprócz daty urodzenia 
i śmierci, wyliczono wszystkie zajmowane 
przez zmarłego godności. 


1 Dość dokładnie wczesne dzieje Lejpun poznać mo- 
żemy tylko dzięki monografii: Sapiehowie. Materiały hi- 
storyczno-genealogiczne i majątkowe, t. 1-3, Petersburg 
1890-1894. Dzieło to, co jest wyjątkiem jak na owe czasy, 
a nawet późniejsze i współczesne, wyposażono je bowiem 
w indeksy zarówno osobowe, jak i w wykaz miejscowości. 
Stąd wynika łatwość w jego korzystaniu. Lejpuny wystę- 
pują tam na licznych stronach aż do przejścia ich w ręce 
Massalskich. Por. także: E. Sapieha, Lista dóbr, mająt- 
ków, dworów, folwarków i wsi, kiedykolwiek należących do 
Sapiehów. Nairobi-Kenya 1989, s. 82 (maszynopis powie- 
lany); tegoż autora: Dom Sapieżyński, Warszawa 1995, 
s. 667, passim oraz biogramy w Polskim słowniku biogra- 
ficznym, t. 24-25. 

2 Sapiehowie, t. 1, s. 25—26. 

3 Sapiehowie, t. 1, s. 32, 68. 

* Sapiehowie, t. 1, s. 74. 

* Sapiehowie, t. 1, s. 435. W testamencie swym Jan 
Piotr Sapieha kazał pochować się w Lejpunach „gdzie 
przodkowie moi leżą”. Na cerkiew przeznaczył „dziesięć 
włók osiadłych, a jeżeli mogło być starać się, aby cerkiew 
zmurować i kapliczkę, iżbym przy boku przodków moich 
leżał i tam mnie położyć. Ażeby tam, jak kopią, tak i msza 
była odprawowana w kaplicy pro defunctis, na co z tych 
włók dwudziestu, włók sześć obracam. A jeśliby to nie 
mogło być, abym tam leżał propter schizma, tedy niech 
mnie położą w kościele, albo w kaplicy sine pompa i bez 
żadnego sumptu. Szpital przy kościele aby ubogich dwa- 
naście rok od roku mieli swoje wychowanie. Dziesięcina 
z dwornych paszni, aby ze wszystkich majętności moich, 
według dawnego funduszu przodków moich oddawana by- 
ła na cerkwie, a na kościół cokolwiek zbywa; aby dziesięci- 
na sprawiedliwie ze wszystkiego zboża była oddawana. Co 
wszystko podaję w moc Jego Mości Xiędzu biskupowi wi- 
leńskiemu i jego sukcesorom, ażeby oni o tym zawiadywali 


moje fundationis. Samo podanie zostawuję potomkom 
moim”. 

* Sapiehowie, t. 3, s. 274 i 292. Nabywca Lejpun nie 
jest wymieniony tam z imienia. W monografii Sapiehów 
mówi się tylko ogólnie, że dobra sprzedane zostały Mas- 
salskim. Tego, że nabywcą był Józef Massalski, można się 
jednak łatwo domyślić, gdyż późniejszy, niewątpliwy właś- 
ciciel, biskup Ignacy Massalski w 1742 r. był jeszcze zbyt 
młody, aby mógł zawierać podobne transakcje. 

7 Sapiehowie, t. 2, s. 274. 

s Zwyczajem ówczesnym, bez podania imion o trans- 
akcji tej opowiada Kazimierz Konstanty Broel-Plater 
w swoim Diariuszu podróży z Warszawy do Petersburga. 
Według jego relacji ,„Lejpuny należały dawniej do domu 
książąt Massalskich, dzisiaj zaś z nabycia dziedzictwem są 
JM księdza Kruszewskiego, który z audytorii i danej sobie 
przez księcia biskupa wileńskiego sposobności tyle zabrał, 
że można mówić, iż go łaską jego własną wyzuł z tej for- 
tuny. Wprawdzie kupiłby nie on, to kto inny, bo biskup na 
spłacenie synowicy swojej księżnej de Ligne, córki niebo- 
szczyka Massalskiego podskarbiego, potrzebował pienię- 
dzy”. Por.: J.I. Kraszewski, Mogiły, Abracadabra, Ka- 
zimierz Konstanty Plater, Diarjusz podróży z Warszawy do 
Petersburga Hrab. Kazimierza Konstantego de Broel-Plate- 
ra [...] w 1782 r. odbytej, przepisany przez J.I. Kraszew- 
skiego, Warszawa 1859, s. 260. 

* A. Boniecki, Herbarz. polski, t. 12, Warszawa 
1908, s. 361. 

10 Słownik geograficzny, t. 5, Warszawa 1889, s. 126. 

u J.I. Kraszewski, op. cit. 

12 Materiały te przechowywane są obecnie w Lejpuń- 
skim Muzeum Etnograficznym, mieszczącym się w daw- 
nej oficynie. Ówczesną rezydencję sapieżyńską opisał za- 
pewne ich dworzanin, Romuald Firkowicz. Niestety, nie 
miałem możności korzystać z owych materiałów bezpośre- 
dnio. Opieram się tylko na pozostającym w rękopisie, spo- 
rządzonym w języku litewskim opracowaniu: Dabro Va- 
dovas, Ałg. Volungevicius, Leipalingio apylinkćs sodybiniai 
ansambliai — buwusieji dvarai, palivarkai, ju, fragmentai ir 
vietos. Leipalingis 1987 metai [Rejon Leipun, majątki, byłe 
dwory, folwarki i miejscowości]. 

13 Tylko tyle informacji na temat dworu Sapiehów 
zawiera opacowanie Valdovasa i Volungeviciusa. 

i4 Nazwisko autora projektu wymieniają Valdovas 
i Volungevićius (op. cit., s. 2). Natomiast S. Łoza (Archi- 
tekci i budowniczowie w Polsce, Warszawa 1954, s. 148), 
opisując krótko działalność Knackfussa na terenie Wilna, 
nie wspomina zupełnie o jego projekcie dla pałacu w Lej- 
punach ani o wcześniejszych pracach tego architekta przy 
wznoszeniu pałacu klasycystycznego dla biskupa Massal- 
skiego w Werkach. 
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W połowie XVIII w. leżące nad rzeką Świ- 
słocz w dawnym powiecie grodzieńskim Liszki 
były dziedzictwem rodziny Jundziłłów. Naj- 
prawdopodobniej w późnych latach dziewięć- 
dziesiątych tegoż stulecia od Tadeusza (?) Jun- 


64 — Dzieje rezydencji, t. 11 


ADI 


PZK 


dziłła, generała wojsk litewskich, dobra te wraz 
z przyległymi wsiami Pietraszewicze i Kudry- 
cze nabył przybyły do Polski z Francji ok. 
1775 r. lekarz Karol Józef Virion (22 VIII 
1749 — zm. w 1817 r.), który zgodnie ze swą 
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profesją zatrudniony był początkowo w Nie- 
świeżu u Radziwiłłów. Z czasem jako „„,biegły 
w umiejętności chirurgicznej i medycznej” 
miał on prywatną praktykę w Grodnie, a spra- 
wując funkcje w chorągwi skarbowej tytułował 
się niekiedy „,serenissimae Reipublicae medi- 
cus”. W latach 1778-1781 wykładał w szkole 
lekarskiej założonej w Grodnie przez Antonie- 
go Tyzenhauza, podskarbiego wielkiego litew- 
skiego, aż do chwili zamknięcia uczelni”. 

Mimo że nostryfikował swój dyplom na 
Uniwersytecie Wileńskim i otrzymał dyplom 
doktora medycyny, Karol Józef Virion nie 
przyjął propozycji objęcia tam katedry anato- 
mii, ograniczając się do funkcji członka kore- 
spondenta. Wkrótce zresztą po zamknięciu 
szkoły grodzieńskiej przeniósł się do Warsza- 
wy, gdzie król Stanisław August mianował go 
„jeneralnym Sztab Medykiem Wojsk Litews- 
kich i Konsyliarzem Nadwornym ””*. Bywał też 
uczestnikiem słynnych „,obiadów czwartko- 
wych”. Za zasługi na polu naukowym otrzy- 
mał od monarchy złoty medal ,„Merentibus”, 
jak też różne dary, w tym kamienicę w Grod- 
nie. W 1790 r. został nobilitowany i dopusz- 
czony do herbu Leliwa. Potomkowie Karola 
Józefa Virion'a nadal jednak pisali się z fran- 
cuska: de Virion*. W 1812 r. wziął udział 
w wojnie przeciwko Rosji jako naczelny lekarz 
szpitali Wielkiej Armii. Za jego zasługi, cesarz 
Napoleon I odznaczył go w Moskwie orderem 
Legii Honorowej. Poza Liszkami Karol Józef 
de Virion prawem zastawnym nabył od ks. 
Dominika Radziwiłła dobra Bychowszczyzna 
w ziemi słuckiej. 


Z zawartego w 1790 r. małżeństwa z Kata- 
rzyną Dziekońską (1768-1848) miał Karol Jó- 
zef de Virion czworo dzieci: córkę Monikę, za- 
mężną 1” voto za Maciejem Świeżyńskim, 2 
voto za Wincentym Laskowiczem — syna Jana 
Tadeusza (1795-1873), żonatego z Marianną 
bar. Brunnow (1810-1873) — młodszą córkę 
Józefę, żonę Franciszka Pilawskiego — a w koń- 
cu młodszego syna Aleksandra (1806-1832), 
absolwenta wydziału filozofii Uniwersytetu 
Wileńskiego. W 1817 r. Liszki odziedziczył po 
ojcu Jan Tadeusz de Virion, który w tymże 
roku ukończył studia wyższe również w Uni- 
wersytecie Wileńskim, gdzie kolegował z Ada- 
mem Mickiewiczem i Tomaszem Zanem. 
Choć nie stronił od pisania wierszy, gorliwie 
zajął się pracą na roli i społeczną. Piastował też 
najpierw urząd prezydenta sądów grodzień- 
skich, a następnie podkomorzego. Po ożenku 
ok. 1830 r. osiadł na stałe w Liszkach. 
W 1831 r. spłonął jednak tamtejszy pierwotny 
dwór, może jeszcze po Jundziłłach. Jan Ta- 
deusz de Virion wybudował natychmiast dwór 
nowy, ale i ten także zniszczony został wkrótce 
przez pożar. Wówczas zniechęcony do Liszek 
kupił od Sokołowskich dobra Krynki z folwar- 
kiem Żylicze oraz zaściankami i przeniósł się 
tam z rodziną. 

Jan Tadeusz de Virion pozostawił dość li- 
czne potomstwo, a więc synów: Stanisława 
(1832-1909), Włodzimierza (1833-1896), żo- 
natego ze Stefanią Sołtan (1848—1933), Mie- 
czysława (1835-1918), ożenionego z Florenty- 
ną Zofią Sygietyńską (zm. w 1939 r.), Kazi- 
mierza (1837-1878) i córkę Marię (1845- 
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1860). Po swym ojcu Liszki, obejmujące wów- 
czas 770 ha obszaru, odziedziczył najstarszy 
syn Stanisław, absolwent Uniwersytetu Dor- 
packiego w zakresie nauk przyrodniczych. Ze 
szczególnym zamiłowaniem prowadził on ba- 
dania nad owadami twardopokrywymi. Zgro- 
madził też w Liszkach duży zbiór tych owa- 
dów z terenu kraju i z zagranicy. Swoje prace 
badawcze nad ich systematyką opierał na licz- 
nej korespondencji z profesorami uniwersyte- 
tów niemieckich. 

Po śmierci Stanisława de Virion w 1909 r. 
Liszki odziedziczył jego bratanek Adam 
(1870-1945), syn Włodzimierza, marszałka 
szlachty grodzieńskiej i Stefanii z Sołtanów, 
absolwent Wydziału Inżynierii w Instytucie 
Politechnicznym w Rydze. Zanim osiadł on 
w Liszkach na stałe, pracował jako inżynier 
przy budowie portu w Windawie, regulacji 
rzeki Wenty oraz kierował budową wielu od- 
cinków kolei żelaznej w Rosji. W Liszkach po- 
zostawał do końca 1915 r., po czym wraz z ro- 
dziną przeniósł się do majątku Glinka w pow. 
pińskim, odziedziczonym po matce. Po zdewa- 
stowaniu obu dworów przez bolszewików 


i miejscową ludność, w 1919 r. Adam de Vi- 
rion osiadł w Warszawie i zajął tam wysokie 
stanowisko w kolejnictwie państwowym. 

Z małżeństwa z Zofią Romerówną (1869 
1920), Adam de Virion miał trzech synów: 
Włodzimierza (1896-1974), ożenionego z Te- 
resą bar. Brunnow (1897-1979), Eugeniusza 
(1898-1952), żonatego z Ewą Skirmuntt 
(1903-1962), oraz Jerzego (1901-1941), który 
poślubił Zofię Jełowicką (1901-1991), córkę 
Kazimierza i Janiny hr. Jezierskiej. W 1923 r. 
Adam de Virion przekazał Liszki swemu naj- 
młodszemu synowi Jerzemu, który zajął się 
odbudową gospodarstwa i siedziby. Zgodnie 
z dość rzadko spotykaną tradycją rodzinną, łą- 
czącą harmonijnie zainteresowania ziemiańskie 
z intelektualnymi, nie ograniczył się on tylko 
do gospodarki, gdyż po odbyciu studiów pra- 
wniczych w Wilnie na USB i aplikacji sądowej 
został adwokatem. W 1919 i w 1920r. brał też 
udział w wojnie z bolszewikami, za co odzna- 
czony został Krzyżem Walecznych. W 1939 r. 
w stopniu rotmistrza walczył z Niemcami i już 
w październiku tegoż roku wziął czynny udział 
w organizowaniu tajnych sił zbrojnych w War- 
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szawie. Aresztowany w maju 1940 r. jako jeden 
z pięciu pierwszych oficerów zesłany został 
do Oświęcimia, gdzie również organizował woj- 
skowy ruch oporu. Zmarł w obozie z wycień- 
czenia 3.11.1941 r., pozostawiając dwóch sy- 
nów: Jana (ur. w 1924 r.), żonatego z Zofią 
bar. Taube (ur. w 1925 r.), i Tadeusza (ur. 
w 1926 r.), podobnie jak ojciec adwokata i am- 
basadora RP przy dworze św. Jakuba, żonate- 
go po raz pierwszy z Lucyną Rudzińską (1926 
1983), a po raz drugi z Hinduską Jayanti Haz- 
ra. 

Swoje kolekcje umieścił Stanisław de Vi- 
rion w wybudowanym przez siebie nowym 
dworze o charakterze raczej pałacyku czy no- 
woczesnej willi niż tradycyjnym polskiej sie- 
dziby ziemiańskiej. Usytuowany on został przy 
prawej szczytowej ścianie niewielkiego budyn- 
ku starszego, z pewnością służącego dawniej 
jako oficyna któregoś z dworów poprzednich. 
Był on parterowy, zaledwie pięcioosiowy 
o rzucie prostokąta, kryty gładkim dachem 
dwuspadowym, pobitym gontami, zwrócony 
frontem do południa. Na osi akcentował go ga- 
nek, złożony z dwóch par blisko obok siebie 


ustawionych filarów wspierających trójkątny 
szczyt. 

Rzut prostokąta miał także dwór nowy. 
dwukondygnacyjny, wysoko podpiwniczony. 
pięcioosiowy w elewacjach dłuższych, trójosio- 
wy w bocznych. Przy jego narożniku północ- 
no-zachodnim wznosiła się kwadratowa, czte- 
rokondygnacyjna wieża, w części parterowej 
przedłużona poza elewację wschodnią budyn- 
ku i wysunięta z tej strony półkolistym ryzali- 
tem. Elewacje dworu nowego w kondygnacji 
dolnej pokrywały tynki żłobkowane poziomo, 
w górnej gładkie. Otwory okienne na parterze 
miały zamknięcie w postaci wycinka koła, na 
piętrze kształt regularnych prostokątów ze 
zwieńczeniem profilowanych poziomych na- 
czółków. Elewacje ożywiał wydatny gzyms 
międzykondygnacyjny, wąskie gzymsy pod- 
okienne oraz gzyms wieńczący. W niewielkie, 
ułożone poziomo okienka, wyposażono także 
wszystkie strychy. Najwyższą kondygnację 
wieży rozczłonkowano pilastrami. Osiem 


okien, po dwa z każdej strony, otrzymało tu 
zamknięcie półkoliste. Wieżę wieńczył szeroki, 
ale słabo profilowany gzyms. Część dwukon- 


dygnacyjną nowego dworu nakrywał dach 
czterospadowy, wieżę kopertowy, część zaś pa- 
rterową z półkolistym ryzalitem — płaski ta- 
ras. 

Wejście do dworu mieściło się w dawnej 
oficynie. Poprzedzał je ganek. Całą jego szero- 
kość zajmowała długa i wąska sień, sięgająca 
ściany północnej, dzieląca tę część dworu na 
dwie nierówne części. Lewa z nich zawierała 
dwa duże, dwuokienne pokoje mieszkalne, 
prawa dwa pokoje podobne, z których jeden, 
przylegający do sieni dwuokienny frontowy, 
służył jako jadalny, a mały jednookienny 
w tymże trakcie, łączący się bezpośrednio 
z dworem nowym, jako kancelaria. Odpowied- 
nik pokoju jadalnego od północy, używany był 
jako gościnny. Od części późniejszej oddzielała 
go sionka. Wystrój skrzydła starego ograniczał 
się do ścian gładkich i posadzek z drewna 
miękkiego, woskowanych. 

Parter dworu nowego mieścił tylko dwie 
prostokątne salki. Z nich południowo-wschod- 
nia służyła ostatnio jako salon, północno- 
-wschodnia zaś jako sypialnia. Druga mogła 
mieć pierwotnie również przeznaczenia repre- 
zentacyjne. Sąsiadowała bowiem z częścią par- 
terową wyróżniającą się ryzalitem, pomyślaną 
najpewniej jako ogród zimowy. Obie salki wy- 
posażono we wspaniałe posadzki, skompono- 
wane z kilku gatunków drewna w jednolity de- 
seń geometryczny. Kompozycja ta składała się 
z dużych, czteropasmowych ram kwadrato- 
wych, zamykających wewnątrz cztery ciemne 
kwadraty mniejsze, dzielone jaśniejszymi ra- 
mami jednolitymi. Sufity wspierały się na fase- 
tach. Gładko na kolor biały malowane ściany 
salonu mieściły jedną lub może nawet dwie 
wysokie, wąskie półkoliste wnęki zasklepione 
podobnie. Pokoje, czasem dwa równocześnie, 
ogrzewały wysokie prostokątne piece wyłożone 
białymi, gładkimi, emaliowanymi kaflami. Po- 
mieszczenia na piętrze, znacznie mniejsze 
i wyposażone skromniej, służyły wyłącznie ja- 
ko mieszkalne. 

W czasie I wojny światowej przepadła nie 
tylko bezcenna kolekcja owadów Stanisława de 
Virion, ale i całe niemal urządzenie ruchome 
dworu. Powyrywano z futryn drzwi i okna, 
zniszczono częściowo posadzki, zrujnowano 
całe gospodarstwo, spalono spichrze i stodoły. 
Dopiero w 1923 r. zaczęto dom urządzać od 
nowa. W pokoju jadalnym stanął wówczas dę- 
bowy kredens, dekorowany płaskorzeźbami 
w postaci owoców oraz z takiego samego drew- 
na sporządzony stół rozsuwany i wyplatane 
krzesła z wysokimi oparciami. Tylko w salonie 
zgromadzono trochę mebli pochodzących 
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z czasów wcześniejszych, a wśród nich stół, ka- 
napę, fotele i krzesła wykonane z masywnego 
mahoniu, zdobione wypalanymi ornamentami, 
sprowadzone z majątku Jełowickich Zahorce 
na Wołyniu. W salonie umieszczono także du- 
żą szafę biblioteczną z literaturą kompletowaną 
już po I wojnie światowej. Książki z dworu 
w Liszkach wypożyczano mieszkańcom poblis- 
kich zaścianków szlacheckich. Bibliotekę 
wcześniejszą, gromadzoną w ciągu XIX w., 
spalili Niemcy w 1918 r. 

Rozległy park krajobrazowy pochodzić 
mógł jeszcze z czasów Jundziłłów. Ostateczny 
charakter nadał mu jednak dopiero Stanisław 
de Virion. Wokół okrągłego gazonu frontowe- 
go zasadził on m.in. parami różne gatunki 
krzewów i drzew nowych, w tym dęby pirami- 
dalne, klony, oliwki, jesiony i inne. Niektóre 
z nich miały liście o nietypowym kształcie, in- 
ne — białe obwódki. Podobnymi drzewami liś- 
ciastymi, a także iglastymi, jak też krzewami 
dekoracyjnymi, obsadził dziedzic Liszek rów- 
nież bardziej od domu odległe partie ogrodu. 
Do najrzadszych i najdalej na północ wysunię- 
tych gatunków należała magnolia i wyjątkowo 
wielki okaz Juniperus sabina. Ponadto z drzew 


starszych rosły w parku dęby pospolite, topole. 
orzechy włoskie, lipy, kasztanowce kwitnące 
różowo i biało, wielki, rozłożysty buk o ciem- 
noczerwonych liściach i modrzewie. Park 
przecinały ponadto aleje: grabowa, lipowa, ka- 
sztanowa i brzozowa. Malowniczości dodawały 
ogrodowi dwa stawy rybne. Nad brzegiem jed- 
nego z nich znajdowała się plantacja łopianów 
o sztywnych, pionowo rosnących łodygach. 
wysokości 180-200 cm, zakończonych okrągły- 
mi liśćmi o średnicy 60-90 cm. Liście te two- 
rzyły dach nie przepuszczający promieni sło- 
necznych. Żerowały na nich ślimaki winniczki. 
Do dworu wiodła długa aleja, wysadzana także 
drzewami. 


! O grodzieńskim okresie działalności Karola Józefz 
Viriona wielokrotnie wspomina na kartach swej monogre- 
fii S. Kościałkowski, Antoni Tyzenhauz, t. 1, Londyn 
1970, s. 390, t. 2, Londyn 1971, s. 151, 194, passim. 

2 Wszystkie informacje dotyczące dalszych losów Kz- 
rola Józefa Viriona i jego potomków, jak też szczegóły opi- 
sowe dworu w Liszkach, zawdzięczam synowi ostatniego 
właściciela majątku, p. Janowi de Virion. 

* Por.: Polska encyklopedia szlachecka. Wykazy pol- 
skich rodów szlacheckich, w opr. S.]. Starykoń-Kasp- 
rzyckiego i ks. M. Dmowskiego, t. 12, Warszawa 
1938, s. 69-70. 


Pokrój 


(uzup. do s. 124) 


TRDY 


Ło 


— 


MATOWY W 


Mieszczące się w kondygnacji dolnej pała- 
cu pokoje reprezentacyjne dekorowały m.in. 
sztukaterie. Najbardziej okazale prezentowała 
się sala balowa z ustawionymi pojedynczo lub 
parami na planie owalu kolumnami jońskimi. 
Wspierały one belkowanie oraz fasetę, pokryte 
wstęgą fryzu złożonego z kilku pasm stiuków 
m.in. o motywach groteski roślinnej i „wolich 
oczu”. Salę tę nakrywała wydłużona i spłasz- 
czona pseudokopuła z podniebiem dekorowa- 
nym plecionką wypełnioną rozetami. 


Stojące po obu stronach ogromnego parad- 
nego dziedzińca, równolegle do pałacu, jedno- 
kondygnacyjne budynki służbowe i admini- 
stracyjne o rzutach wydłużonych prostokątów 
nakrywał dach gładki, dwuspadowy. Współ- 
cześnie wychodzą od nich otwarte galerie, po- 
prowadzone do bryły pałacu prostopadle i obe- 
jmujące oba boki dłuższe dziedzińca. Poprzez 
ich prześwity, zamknięte lekko zaostrzonymi 
łukami, widać fragmenty parku ze skupiskami 
starych drzew i rozległymi polanami. 
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578. 

P okrój . 
Elewacja 
ogrodowa 
pałacu, 
1996 r. 


579. 
Pokrój. 
Fragment 
sali 
balowej 


Ponary 


(uzup. do s. 124) 


580. 
Ponary. 
Widok 
pałacu 

od strony 
lewego 
skrzydła, 
ok. 1905 r. 


Zatrocze 


(uzup. do s. 162) 


581. 
Zatrocze. 
Widok 
na dolną 
część 
tarasów 
od strony 
jeziora, 
1995 r. 


Księstwo Żmudzkie 


Cytowiany 


(uzup. do s. 204) 


WEI 


Do szczególnie okazałych i zachowanych 
do czasów współczesnych zabytkowych bu- 
dowli Cytowian należał klasztor pobernardyń- 
ski i dwuwieżowy kościół pod wezw. Najśw. 
Marii Panny, ufundowany w 1614 r. przez ów- 


czesnego dziedzica dóbr, Andrzeja Wołłowi- 
cza, chorążego W. Ks. Litewskiego. W tymże 
kościele istnieje jego nagrobek w całej postaci, 
ubranego w zbroję, z mieczem w ręku, leżące- 
go na sarkofagu. 


582. 
Cytowiany. 
Kościół 
bernardyński 
p.w. N. Marii 
falaw,ji Panny, 
Ą 1995 r. 


583. 
Cytowiany. 
Nagrobek 
Andrzeja 
Wołłowicza 
(ok. 1640), 
przypisy- 
wany warsz- 
tatowi 
Wilema 
Van den 
Block 

w kościele 
NMP, 
1996 r. 


Czerwony Dwór 


(uzup. do s. 214) 
GEY 
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584. 
Czerwony 
Dwór. 
Kościół 
fundacji 
Benedykta 
Tyszkie- 
wicza. 
Proj. W. C. 
Anichini, 
1995 r. 


585. 
Czerwony 


Dwór. 
Nagrobek 
Wandy 

z Wańkowi- 
czów Tysz- 
kiewiczowej 
dłuta L. Pam- 
paloniego 


586. 
Czerwony 
Dwór. 
Nagrobek 
Michała 
Tyszkiewicza 
) g (zm. w1832r.) 
PAMIĘCI s SĘ sa6* dłuta L. Pam- 


waoyz WAŃKOWICZ © Wwuaxty 
TYSZKIEWICZOWEJ j paloniego 
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Czerwony 

Dwór. 
zeźby 

z kaplicy 

przykoś- 

cielnej, 


1995 r. 


PANIĘĆ MICHL(ŁOWI, 


SYNÓWI BENEDYKTA I WANDY, 
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Giełgudyszki 
porów 


ko > 


W 1892 r. (nie jak mylnie podano przy opi- szego syna Medarda, który był ostatnim właś- 
sie tego dworu w 1900 r.) Giełgudyszki kupiła  cicielem tych dóbr”. 
Anna z Kończów Komarowa dla swego młod- ! Informacje p. Marii Komar z Rogówka. 


588. 
Giełgu- 
dyszki 


(Komarów). 


Widok 
dworu 

od strony 
alei 
wjazdowej, 
1966 r. 


589. 
Giełgu- 
dyszki 


(Komarów). 


Widok 
dworu 
od frontu, 
1996 r. 


590. 

Giełgu- 
dyszki 
(Komarów). 
Widok 
dworu 

od strony 
parku, 

1996 r. 

591. 

Giełgu- 
dyszki 
(Komarów). 
Schody 
prowadzące 
z tarasu 
ogrodowego 
do parku, 
1996 r. 

ELA 

Giełgu- 
dyszki 
(Komarów). 
Plan 

parku, 
1959r. 
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1 Ramai 
2 Gyvenamieji nama: 
4 Viriutinis stadiona: 
4 Zemudinis stadiona: 
5 Zaidimy aikżtelós 

6 Gimnastiko: aikiiele 
7 Vaisiy soda 

$ Sidabriniy klevy aleja 
A ńAżuely aleja 


F-E Egliy aleja 
I-L bLepy eilós 
4-4 Wikmedłiy ele 

KE launy berży sila 
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593. 
Giełgu- 
dyszki 
Górne 

( Szemio- 
thów ). 
Pałac, 

ok. 1913 r. 


Giełgudyszki Górne 


LR 


Giełgudyszki Górne wchodziły początkowo 
w skład całego klucza giełgudyskiego, dziedzic- 
twa Keudellów i dzieliły jego losy. Nie wiado- 
mo jednak kiedy przeszły w ręce Szemiothów, 
którzy na wzgórzu przeciwległym staremu 
dworowi założyli swoją rezydencję. Stało się to 
najprawdopodobniej także pod koniec XIX w. 
Ostatnim właścicielem Giełgudyszek Górnych 
do 1920 r. był Mieczysław Szemioth z linii pi- 
szącej się „na Dykteryszkach ”. 

Nie istniejąca już rezydencja Szemiothów 
miała postać niewielkiego, dość eklektycznego 
pałacyku. W zbiorach rodzinnych zachowała 
się fotografia już z lat I wojny światowej, 
przedstawiająca go najprawdopodobniej od 
strony ogrodu”. Na podstawie tego unikatowe- 
go przekazu ikonograficznego można stwier- 
dzić jedynie tyle, że pałacyk ów był budynkiem 
dziewięcioosiowym, w trójosiowej części środ- 
kowej dwukondygnacyjnym, w częściach bocz- 
nych parterowym, wniesionym na wysokiej 


podmurówce. Przy części środkowej, podkre- 
ślonej płytkim ryzalitem, mieścił się taras dol- 
ny z jednokondygnacyjnym czterokolumno- 
wym portykiem, dźwigającym taras górny. Oba 
tarasy otaczała balustrada tralkowa. Naroża 
pseudoryzalitu ujmowały pionowe pasy boni. 
elewację zaś, także poziomo żłobkowaną, na 
trzy pola dzieliły stylizowane pilastry płycino- 
we. Otwory okienne mieściły się we wgłębnych. 
ozdobnych obramieniach. Kondygnację górną 
części ryzalitowej ożywiały ponadto zbliżone 
kształtem do owali okulusy, umieszczone nad 
dwoma oknami, flankującymi oszklone drzwi 
wiodące na taras. Półkolisty, z łagodnymi spły- 
wami, wieńczący ryzalit fronton, okolony profilo- 
wanym gzymsem, wypełniały sztukaterie o mo- 
tywach roślinnych. Symetrię elewacji pałacyku 
naruszało nieco różniące się od siebie ukształ- 
towanie odcinków jednokondygnacyjnych. Po 
stronie prawej bowiem dwa bliźniacze otwory 
okienne, połączone wspólną ławą, występowa- 


ły obok ryzalitu, pojedynczy zaś otwór okienny 
— przy narożniku. W przypadku części lewej 
zastosowano układ odwrotny. Dom nakrywał 
dach mansardowy, z połaciami dolnymi niemal 
pionowymi i górnymi o nachyleniu znacznie 
mniejszym, wyposażonymi w niewielkie lukar- 


ny półkoliste. W więżbie dachowej mieściły się 
pokoje mieszkalne. 


: Fotografię pałacyku zawdzięczam mieszkającemu 
w Kanadzie wnukowi ostatniego właściciela Giełgudyszek 
Górnych — p. Andrzejowi Miedzianowskiemu. Nie dys- 
ponował on jednak żadnymi innymi, dotyczącymi tego 
dworu materiałami. 


Plinksze 


(uzup. do s. 245) 


LSA 


Przy lewej elewacji bocznej mieścił się ob- 
szerny, prostokątny, wybrzuszony pośrodku 
półkoliście taras. Otaczała go kamienna balust- 
rada tralkowa. Ponieważ z tej strony teren opa- 
dał dość stromo w dół, z tarasu rozlegał się 
szczególnie piękny widok na park. 


Nad jeziorem znajdował się grób i nagro- 
bek z czarnego marmuru, pod którym pocho- 
wano zmarłego w 1899 r. Konstantego hr. Pla- 
tera. Grób otaczały także z czarnego marmuru 
wykonane wieloboczne obeliski. 


594. 
Plinksze. 
Fasada 
frontowa 
pałacu, 
1996 r. 
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595. 596. 
Plinksze. Widok pałacu od strony jeziora, 1996 r. Plinksze. Elewacja ogrodowa i prawa boczna pałacu, 1996 r. 
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597. 
Plinksze. 
Plan 
parku, 
1989 r. 


598. 
Plinksze. 
Lewa 
elewacja 
boczna 
pałacu, 
1996 r. 


599. 
Plinksze. 
Grób Kons- 
tantego 

hr. Platera, 
1996 r. 


600. 


Płungiany. 


Fasada 
frontowa 
pałacu, 
1996 r. 


Płungiany 
(uzup. do s. 250) 
LEANI 


M 


Jedna z oficyn, może wcześniejsza, dość 
wyraźnie nawiązywała do architektury pałacu. 
Dwukondygnacyjna, siedmioosiowa, z mezza- 
ninem w dwuosiowej części lewej, zaznaczonej 
pozornym ryzalitem, otynkowana, wznosiła się 
na planie prostokąta. Jej pięcioosiowa część ni- 
ższa otrzymała wystrój zewnętrzny nieco skro- 
mniejszy od pozostałej, ograniczony właściwie 
do wspartych na delikatnych konsolkach po- 
ziomych naczółków nad wysokimi, ale stosun- 
kowo wąskimi otworami okiennymi, oraz 
umieszczonych nad nimi niewielkich płycin 
w kondygnacji górnej. Kondygnacje oddzielał 
od siebie gzyms profilowany, przechodzący 
także na część pseudoryzalitową. Na wystrój 
części podniesionej o mezzanino, składały się 
profilowane obramienia okienne, jak też półko- 
liste naczółki, dalej pilastry toskańskie, płyciny 


podobne jak w elewacji części niższej, gzyms 
kostkowy, oddzielający mezzanino od pierw- 
szego piętra, a w końcu gzyms kroksztynowy. 
wieńczący elewacje, zbliżony do zwieńczenia 
ryzalitu frontowego pałacu. Budynek ten na- 
krywał gładki dach mocno spłaszczony. 

Oficynie drugiej nadano kształt litery „,L ”. 
Skrzydło jej zaakcentowano pięciobocznym. 
nieco niższym ryzalitem, w obu kondygna- 
cjach rozczłonkowanym wertykalnymi płyci- 
nami, z oknami w kondygnacji górnej głównie 
ślepymi. Otwory okienne także i w tym przy- 
padku ujmowały wgłębne obramienia profilo- 
wane. Elewację ryzalitu zamykały gzymsy ko- 
stkowy i profilowany, natomiast elewacje po- 
zostałe tylko gzyms. Oficynę drugą nakryto ró- 
wnież dachem spłaszczonym, dostosowanym 
do jej bryły. 


522 


Zupełnie inny wystrój o wyraźnych ce- 
chach neogotyckich miały w zasadzie jedno- 
kondygnacyjne stajnie. Zbudowano je z czer- 
wonej, nie tynkowanej cegły na planie bardzo 


wydłużonego prostokąta. Monotonię tej budo- 
wli rozładowywały trzy, symetrycznie rozmie- 
szczone ryzality. Najszerszy z nich, środkowy, 
ujęty po bokach w ramy sterczynowych wieży- 


Oficyna, 
1996 r. 


602. 
Płungiany. 
Oficyna, 
1996 r. 


603. 
Płungiany. 
Stajnie 
pałacowe, 
1996 r. 
604. 
Płungiany. 
Stajnie 
pałacowe. 
Fragment, 
1996 r. 
605. 
Płungiany. 
Fragment 
bramy 
wjazdowej 
z figurą 


rycerza, 
1996 r. 


czek, zamknięty trójkątnym szczytem z krene- 
lażem, mieścił pośrodku główne drzwi wejścio- 
we. Rozmieszczone rytmicznie parami wąskie 
otwory okienne spinały ze sobą klamry pozio- 
mych gzymsów naczółkowych, załamanych 
w dół pod kątem prostym. Szczyt ożywiały 
okulusy. Podobnie jak ryzalit środkowy 
ukształtowane zostały też oba ryzality skrajne, 
nieco węższe i niższe, ale ze szczytami za- 
mkniętymi również krenelażem i z nadwieszo- 
nymi wieżyczkami sterczynowymi. Międzyry- 
zalitowe odcinki elewacji oprócz naczółków 
nadokiennych dekorowały poprowadzone rów- 
nolegle do nich dwa gzymsy, dolny, raczej fryz 
z powtarzającym się motywem liści, i górny 
profilowany. Zarówno stolarka okienna, jak 
i wszystkie elementy dekoracyjne, utrzymane 


w kolorze białym, kontrastowały żywo z mocną 
czerwienią wszystkich elewacji budynku. Staj- 
nie miały także niezbyt wysoki gładki dach 
dwuspadowy nad częściami parterowymi i nad 
ryzalitami. 

Gazon w pobliżu stajen zdobiła jeszcze jed- 
na sadzawka z brzegami ujętymi w ramy ka- 
miennej obmurówki i postaciami odlanymi 
w brązie (?), ustawionymi pośrodku, na skom- 
ponowanej z głazów polnych wysepce. 

Wszystkie należące do zespołu rezydencjo- 
nalnego budowle przetrwały obie wojny świa- 
towe. Mimo pewnych przeróbek, niezbędnych 
dla obecnego ich przeznaczenia, utrzymywane 
są przez władze litewskie w stanie bardzo do- 
brym. 


Rennów 


(uzup. do s. 270) 


606. 
Rennów. 
Pałac 

od strony 
podjazdu, 
1996 r. 


607. 
Rennów. 
Elewacja 
ogrodowa 
pałacu, 
1996 r. 


608. 
Rennów. 
Ryzalit 
środkowy 
elewacji 
ogrodowej 
pałacu, 
1996 r. 
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609. 
Rennów. 
Fragment 
tarasu 
przy 
ogrodowej 
elewacji 
pałacu, 
1996 r. 


610. 
Rennów. 
Widok 

na park 

z tarasów 
pałacowych, 
1996 r. 


611. 
Rennów. 
Dawny 
salon, 
1996 r. 


612. 
Rennów. 
Biblioteka, 
1996 r. 


613. 
Rennów. 
Plan parku, 
1957 r. 


RENAVOS PARKAS 
ESAMU)S PADETIES SCHEMA 
1957 


2 Dekoratyvins iolyna: 
3 Miikas-parkas 
4 Vaisiy soda: 
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614. 
Rykijów. Pałac od strony podjazdu, ok. 1914 r. 


615. 
Rykijów. Eustachy Karp 


Położony w pow. szawelskim Rykijów był 
najstarszym na Żmudzi gniazdem rodziny Ka- 
rpiów, pieczętującej się herbem własnym!*. 
Dobra te stały się ich dziedzictwem już 
w 1605 r. jako wiano otrzymane od Skaszew- 
skich h. Grabie. Z córką Stanisława, N.S. Ka- 
szewską ożenił się bowiem Mikołaj Karp (zm. 
w 1621 r.), drugi syn Jana, starosty nowodwor- 
skiego, podkomorzy wołkowyski i starosta no- 
wodworski, pan na Kurtowianach. 

Za właściwego protoplastę linii rykijow- 
skiej uważa się jednak dopiero wnuka Mikoła- 
ja, syna Piotra i Marianny z Gołkowskich, Pa- 
wła Chryzostoma Karpia, oboźnego (1708), 
a później (1729) podkomorzego upickiego 
i wojskiego wołkowyskiego, właściciela rów- 
nież Kurtowian, Dunajczyc, Krzyżyłowa i Ka- 
roliszek, żonatego z Jadwigą Buddenbrocków- 
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615a. 
Rykijów. 
Portret 
Wiktorii 

z Platerów 
Eustachowej 
Karpiowej 


ną, gdyż to on prawdopodobnie pierwszy osie- 
dlił się w Rykijowie na stałe. Miał wprawdzie 
dwóch synów, tj. Jakuba Ignacego, ożenionego 
z Joanną z Godebskich, starostę płungiańskie- 
go i szymańskiego, właściciela Kryniczyna 


i Jurginiszek, oraz Stefana, bezdzietnego, 
o którym nic poza tym nie wiadomo, zrzekł się 
jednak Rykijowa na rzecz swego brata Stefana 
Kazimierza (zm. w 1712 r.), ciwuna berżań- 
skiego, pisarza grodzkiego żmudzkiego (1710), 
żonatego z Barbarą Godlewską, córką Jana 
Kazimierza i Katarzyny Chrzczonowicówny. 
Bezpośrednimi potomkami Stefana Kazi- 
mierza Karpia byli synowie Józef Michał (ok. 
1679-1739), sekretarz wielki litewski, później- 
szy biskup żmudzki?, i Franciszek Antoni, 
m.in. starosta polepski, który poślubił Krysty- 
nę Białozorównę, córkę Karola, starosty kier- 
nowskiego i Agnieszki Romerówny. Miał on 
z nią syna Józefa, ciwuna ejragolskiego, i córkę 


Annę, zamężną za Józefem de Raes. Rykijów 
odziedziczył Józef Karp, do którego należały 
także Karpowicze, Pierzchowicze, Siedliszcze 
i inne majętności ziemskie. On z kolei miał 
trzech synów : Felicjana, Maurycego Francisz- 
ka, posła Księstwa Żmudzkiego na sejm 
w 1790 r., który odziedziczył Rykijów, oraz 
Ignacego, do którego należał m.in. Gliwidze. 

Maurycy Franciszek Karp sprzedał klucz 
rykijowski Benedyktowi Karpiowi (1734 
1805), trzeciemu z kolei synowi Jakuba i Joan- 
ny z Godebskich, pochodzącemu z drugiej głó- 
wnej linii rodziny zwanej „„johanniszkielską ”, 
posłowi na Sejm Czteroletni, wspierającemu 
powstanie z 1794 r., a poza tym działaczowi 
społecznemu i politycznemu, żonatemu z Ka- 
roliną Puzynianką. Oprócz kluczy johannisz- 
kielskiego i rykijowskiego posiadał on jeszcze 
wiele innych dóbr, jak Lasy, Poławeń, Opito- 
łoki, Błogosławieństwo, Kidule, Wysokie 
i rozległe posiadłości wniesione mu w posagu 
przez żonę. Do nich dokupywał stale coraz to 
nowe obszary ziemi i lasów. Niemal całą for- 
tunę ojcowską odziedziczył następnie jedyny 
syn Benedykta — Ignacy Karp (1780-1809), 
wychowanek Uniwersytetu Wileńskiego, „„olb- 
rzymio bogaty”, jak o nim napisał A. Bonie- 
cki*, co najmniej w równym jak ojciec stopniu 
filantrop i opiekun swych poddanych, funda- 
tor szkoły ekonomicznej w Johanniszkielach. 
Z trzech córek Benedykta Karpia, Joanna po- 
ślubiła Michała hr. Tyszkiewicza, Marianna 
(zm. w 1828 r.) — Ferdynanda hr. Broel-Pla- 
tera, Józefa zaś (zm. w 1795 r.) — (wg Boniec- 
kiego) Piotra hr. Potockiego, kasztelana lubel- 
skiego. 

Umierając młodo, nie założywszy rodziny, 
ostatni męski potomek pierwotnej linii Johan- 
niszkielskiej, Ignacy Karp, głównym spadko- 
biercą uczynił swego kuzyna, znów z linii ryki- 
jowskiej, Eustachego Karola (1785-0k. 1848)*, 
marszałka guberni wileńskiej, członka Komite- 
tu Oświecenia w Wilnie, syna Felicjana, sę- 
dziego ziemskiego żmudzkiego, chorążego ro- 
sieńskiego, i Karoliny z Broel-Platerów. Choć 
w zakresie nieco mniejszym, i on także chlub- 
nie zapisał się w dziejach swej rodziny, konty- 
nuując chwalebne tradycje przodków. Żonaty 
był dwukrotnie: po raz pierwszy od 1811 r. 
z Pauliną Plater (1796-1814), a po jej śmierci 
z siostrą zmarłej Wiktorią (1801-1853). Połą- 
czywszy znów w swym ręku dobra należące do 
Johanniszkiel i Rykijowa, stał się on także pa- 
nem fortuny niemal magnackiej. 

W 1848 r. Eustachy Karp zrzekł się więk- 
szości posiadanych majątków na rzecz synów 
— Franciszka, pochodzącego z małżeństwa 
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pierwszego, oraz Felicjana, Konstantego i Eu- 
stachego, urodzonych z małżeństwa drugiego. 
Miał też córki Olimpię, Olgę i Aleksandrę. 
W wyniku działu dokonanego między braćmi 
dopiero około 1868 r. (?) największa część 
z Johanniszkielami i Rykijowem przypadła Fe- 
licjanowi Stefanowi Karpiowi (1821-1888), 
żonatemu z Anną de Gillet Lafayette, córką 
Augusta i Marii ze Słuckich. I on, posiadając 
jeszcze fortunę obejmującą obszar 36 762 dzie- 
sięcin pól i lasów, poszedł śladami swych po- 
przedników. Piastując liczne godności i urzę- 
dy, w tym marszałka szlachty pow. poniewies- 
kiego i kowieńskiego, kuratora szkół pow. po- 
niewieskiego i honorowego sędziego pokoju, 
cieszył się powszechnym szacunkiem współ- 
obywateli. 

W 1888 r., po śmierci Felicjana Stefana 
Karpia całe jego dobra podzielone zostały mię- 
dzy synów. Rykijów, Gliwidze i Senkany 
otrzymał wówczas starszy syn Ignacy (1859— 
1903), żonaty z Marceliną bar. Hahn. Po nim 
dziedziczył jego młodszy syn Eustachy jun., 
żonaty z Olgą z Komarów, przedostatni dzie- 
dzic Rykijowa. Ostatnim był jego syn Felicjan 
jun. (zm. przed 1939 r.), żonaty z Margaritą 
Erdberg-Krzęciejewską h. Rola, 1” voto Vie- 
tingshoff-Schell. Po I wojnie światowej Ryki- 
jów został przez rząd litewski skonfiskowany. 
Felicjan Karp mieszkał więc do śmierci w in- 
nym małym majątku5. 

Na temat rezydencji Karpiów w Rykijowie 
wiadomo niewiele. W bardzo krótkiej notatce, 
zamieszczonej w Słowniku geograficznym, do- 
tyczącej głównie miejscowego kościoła, znaj- 
dujemy tylko informację, że na brzegu jeziora 
dworskiego w końcu XIX w. stał „„piękny mu- 
rowany pomnik” Franciszka Karpia, posła na 
kilka sejmów*. Chodziło z pewnością o Fran- 
ciszka Antoniego, starostę polepskiego, brata 
biskupa, żyjącego głównie w pierwszej połowie 
XVIII w. Może to on był więc twórcą pier- 
wotnej siedziby rykijowskiej linii swego rodu? 

Istniejący do I wojny światowej pałac we- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa pocho- 
dził jednak z czasów późniejszych. Znany jest 
on z jedynej chyba, bardzo zresztą mało czytel- 
nej fotografii amatorskiej, wykonanej przed lub 
tuż po 1914 r. Przekazów innych, zarówno iko- 
nograficznych, jak i słownych zapewne nie ma. 

Analizując architekturę zewnętrzną tej bu- 
dowli można przyjść do wniosku, że złożyły się 
na nią dwie epoki. Część pierwotna pałacu po- 
chodzić mogła z czasów Eustachego Karola 
Karpia, który tam najczęściej mieszkał, a więc 
z pierwszej ćwierci XIX w. Wówczas był to 
dwór murowany o planie rozciągniętego pro- 


stokąta, w trójosiowej części środkowej piętro- 
wy, na skrzydłach zaś parterowy, kryty wyso- 
kim dachem czterospadowym. Od frontu mógł 
go akcentować portyk kolumnowy, podobny 
do johanniszkielskiego. 

Felicjan Stefan Karp przebywał raczej 
w Johanniszkielach. W Rykijowie osiadł do- 
piero jego starszy syn Ignacy i to on chyba 
w ciągu ostatniej dekady XIX w. przebudował 
dawny tradycyjny dwór na bardziej okazały 
pałac w stylu „francuskim. Zatrudniony 
w tym celu architekt zmienił nad całą częścią 
starszą przede wszystkim więźbę dachową na 
obniżoną mansardową, z połaciami dolnymi 
nieomal prostopadłymi, górnymi natomiast 
o nachyleniu niewielkim. Część dolną dachu, 
w której urządzono pokoiki mieszkalne, wypo- 
sażono wówczas w niewielkie okna. Bez istot- 
nych zmian pozostawiono część środkową, 
gdzie zlikwidowano portyk (jeśli istniał rzeczy- 
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wiście), a zamiast niego, na osi środkowej, 
w kondygnacji górnej zawieszono niewielki 
balkon. Część tę zamykał ogzymsowany, trój- 
kątny, mocno spłaszczony fronton. Jako głów- 
ne elementy dekoracyjne tynkowanej na kolor 
biały elewacji zachowano pilastry, płyciny 
i poziome naczółki nadokienne. Nie uległ 
zmianom także szeroki, profilowany gzyms 
wieńczący lub oddzielający od siebie kondyg- 
nacje. Dawny lekko wzniesiony podjazd za- 
mknięto klamrą balustrady tralkowej. 

Nowym elementem  architektonicznym 
w czasach Ignacego Karpia stał się dodatkowy, 
jednokondygnacyjny, trójosiowy przedsionek, 
usytuowany przed skrajnymi osiami prawego 
skrzydła starego dworu, do którego przeniesio- 
no główne wejście do domu. Poprzedzono je 
tarasem ujętym także w balustradę tralkową, 
którą otoczono również ukryty poza nią płaski 
dach przedsionka. Na cokołach balustrady gór- 
nej ustawiono kamienne kule. W polu szczyci- 
ku, podkreślającego nowe wejście, umieszczo- 
no kartusz herbowy. Do prawej ściany bocznej 
pierwotnego dworu dobudowano w tym sa- 
mym czasie dwuosiowe skrzydło, parterowe 
wprawdzie, ale z dachem mansardowym zna- 
cznie wyższym niż nad starszą częścią budowli 
i z oknami większymi. Jako przedłużenie pra- 
wego skrzydła pałacu wzniesiono jeszcze pro- 
stokątną, ale na planie zbliżonym do kwadratu 
trzykondygnacyjną wieżę, nakrytą także wyso- 
kim dachem mansardowym. Rozbudowana 
w ten sposób siedziba Karpiów zatraciła osta- 
tecznie swoją pierwotną symetrię i akcenty kla- 
sycystyczne. 

Na temat architektury wnętrz i zbiorów nic 
nie wiadomo. Nie może jednak ulegać wątpli- 


wości, że pałac mieścił stare meble, dzieła sztu- 
ki i gromadzone przez pokolenia pamiątki ro- 
dzinne. 

Zabudowania dworskie wznosiły się wśród 
rozległego parku krajobrazowego, dochodzące- 
go do brzegów jeziora, zwanego Rykijowskim 
lub Karpiowskim. Do okresu po II wojnie 
światowej nie przetrwał wspomniany w Słow- 
niku geograficznym pomnik Franciszka Karpia. 
Zachowały się tylko szczątki grobowca rodzin- 
nego, zbudowanego w obrębie ogrodu w po- 
staci kurhanu. Mury zniszczonego prawdopo- 
dobnie pałacu wchłonęła jakaś nowa bezstylo- 
wa budowla. 


1 Podstawę do niniejszego rodowodu Karpiów stano- 
wią: monografia rodziny, A. Meysztowicz, Karpiowie h. 
własnego, Wilno 1906, passim; K. Niesiecki, Herbarz pol- 
ski, t. 5, Lipsk 1840, s. 44; także inni heraldycy, a głównie 
A. Boniecki, Herbarz polski, t. 9, Warszawa 1908, 
s. 279 n. 

2 Jego życiorys w Polskim słowniku biograficznym, 
t. 12, Wrocław 1966-1967. 

3 A. Boniecki, op. cit., s. 281. Życiorysy Benedykta 
oraz Ignacego Karpiów w Polskim słowniku biograficznym, 
jw., s. 91, 93. 

* "Taką przybliżoną datę śmierci Eustachego Karola 
Karpia podaje Polski słownik biograficzny, jw., s. 93. Nato- 
miast S$. Konarski (Platerowie, Buenos Aires-Paryż 
1967) określa ją na rok 1861. Data ta jest zapewne bliższa 
prawdy. W 1848 r. Eustachy Karol Karp jedynie zrezy- 
gnował z bezpośredniej administracji swych majątków, 
dzieląc je między synów. 

* Dane dotyczące ostatnich pokoleń Karpiów oraz 
unikatową fotografię pałacu zawdzięczam p. Markowi Ka- 
rpiowi. 

* Słownik geograficzny (t. 10, Warszawa 1888, s. 602) 
wspomina tylko krótko o istniejącym w Rykijowie kościele 
i „pięknym murowanym pomniku” Franciszka Karpia, 
„posła na kilka sejmów”, stojącym nad brzegiem jeziora. 
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W murze mieściła się okazała brama wjaz- 
dowa. Jej główny element tworzyły dwa ponad 
pięciometrowej wysokości czworograniaste, 
podobnie jak w przypadku pałacu, wzniesione 
z surowej cegły słupy, z zawieszonymi na nich 
dwuskrzydłowymi wrotami. Składały się one 
z wielu lanc, grotami zwróconych ku górze. 
Od strony wjazdu i od parku słupy dekorowały 
stylizowane, wyrobione z piaskowca lub z tyn- 
ku kanelowane pilastry, wieńczyły je zaś bar- 
dzo wydatne gzymsy oraz wysmukłe, kamien- 
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ne wazony. Do filarów środkowych z obu 
stron przylegały dwie furty dla pieszych. Mie- 
ściły się one w prześwitach znacznie węższych 
i niższych od środkowego, ze słupami dekoro- 
wanymi podobnie jak środkowe, choć nieco 
skromniej. U góry spinały je klamry belkowa- 
nia, ozdobionego również profilowanymi gzy- 
msami. Nad belkowaniem, na podstawie ujętej 
po bokach spływami wolutowymi, stały żelaz- 
ne latarnie. 
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Do dworu wiodła paradna brama wjazdo- 
wa, która posłużyła prawdopodobnie jako pier- 
wowzór dla podobnej do niej, ale późniejszej 
w niezbyt od Schlossbergu odległej Bebrze. 
Ona również składała się z dwóch kilkumetro- 
wej wysokości, czworobocznych, otynkowa- 
nych, poziomo kanelowanych słupów. Wień- 
czyły je mocno zarysowane profilowane gzymsy 
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oraz osadzone na kwadratowych podstawach 
pękate wazony kamienne. Półkoliste arkady 
z kluczami, zamknięte spływami wolutowymi, 
łączyły słupy środkowe z dwoma bocznymi, 
ukształtowanymi podobnie, ale nieco niższymi 
i o mniejszym przekroju. Miały też one zwień- 
czenie podobne do środkowych. Zarówno bra- 
ma i furty boczne wykonane były z żelaza. 
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(uzup. do s. 59) 
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Pałac w Burbiszkach koło Oknisty prze- 
trwał obie wojny światowe. Wewnątrz zacho- 
wał się też jeden z oryginalnych pieców kaf- 
lowych. Ponieważ ogrzewał on także pomiesz- 
czenie sąsiednie, był wysoki, ale płytki, prosto- 
kątny. Jego ramy tworzyły dwa kanelowane pi- 
lastry z głowicami stylizowanymi. Gładkie po- 
le środkowe ujmowały jeszcze dwa inne pilast- 
ry, wąskie i zarysowane bardzo słabo. Pomię- 


dzy głowicami pilastrów występowały dwie 
niewielkie, zapewne złocone rozety, półkolistą 
płycinę zaś wypełniała kompozycja w stylu ro- 
ślinnej groteski. Belkowanie zamykały dwa 
gzymsy, dolny drobniejszy i górny bardziej 
wydatny, w „„wole oczy”. Piec wieńczyła połoa 
wazy, dekorowanej girlandami kwiatowymi. 
Drzwiczki i druga połowa pieca znajdowały się 
w pokoju obok. 
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Dobra Gierwiaty, położone przy szlaku 
wiodącym z Wilna do Mołodeczna, od prze- 
szło stu lat do wybuchu II wojny światowej 
znajdowały się w posiadaniu rodziny Domey- 
ków v. Domejków h. Dangel (Dangiel), piszą- 
cej się „,z Kontryna '. Nie wiadomo czy pier- 
wszy majętność tę nabył już Tadeusz Domey- 
ko, początkowo miecznik mścisławski, a od 
1817 r. podkomorzy, czy też dopiero drugi 
z trzech jego synów — Kazimierz Franciszek 
(ur. w 1805 r.), stryjeczny brat Ignacego, przy- 
jaciela Mickiewicza. Po nim odziedziczył Gier- 
wiaty syn Wacław (zm. w 1935 r.), chrzestny 
syn Antoniego Edwarda Odyńca. Ostatnią 
właścicielką była wdowa po Wacławie, Maria 
ze Zwolińskich Domeykowa. 

Pochodzący z pierwszej połowy XIX w. 
dwór w Gierwiatach, gdyby nie był pozbawio- 
ny portyku, reprezentowałby typ tradycyjne- 
go, średniej wielkości dworu klasycystycznego. 
W postaci, jaką nadali mu fundator i budow- 
niczy, okazał się jednak budowlą skromniejszą, 
w całości jednokondygnacyjną, wzniesioną 


z drewna modrzewiowego na rzucie wydłużo- 
nego prostokąta, nakrytą gładkim, czterospa- 
dowym dachem gontowym, z trzema wzdłuż 
kalenicy symetrycznie rozmieszczonymi, po- 
dłużnymi kominami. Ponieważ dworów mo- 
drzewiowych na ogół nie tynkowano, także 
i ten miał ściany zewnętrzne w kolorze pocie- 
mniałego, starego drewna. Ożywiały je tylko 
szerokie ramy okienne i drzwiowe, podobnie 
jak pozostała stolarka, lakierowane na kolor 
biały. 

O wnętrzu domu wiadomo tylko tyle, że 
mieścił on 14 przestronnych pokoi, w tym dwa 
salony, „,biały” i „,niebieski”. Szczęśliwym 
zrządzeniem losu nie został on zniszczony ani 
nawet ograbiony w czasie I wojny światowej. 
Aż do września 1939 r. zachował więc całe swe 
stylowe urządzenie, w tym żyrandole wenec- 
kie, zabytkowe zwierciadła, kobierce, gobeliny, 
obrazy i portrety rodzinne „znanych mala- 
rzy”, oraz bibliotekę?. Wszystko to przepadło 
nie zbadane należycie w początkach II wojny 
światowej. 
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Przed głównym domem mieszkalnym ciąg- 
nął się kolisty gazon z masywami krzewów 
ozdobnych, strzyżonych także na kształt wiel- 
kich kół. Z boku stała obszerna, murowana 
oficyna. Między oficyną a pobliskim kościo- 
łem przed 1939 r. widniały ruiny zniszczonej 
w czasie II wojny światowej oranżerii. Leżący 
nad rzeką Łoszą park krajobrazowy, z przysta- 
nią na łodzie, półwyspem, mostkami i alejami, 
skomponowany z różnych gatunków drzew, 


sadzonych grupowo lub jako szpalery, zajmo- 
wał powierzchnię kilku hektarów. 

Po międzywojennej parcelacji dobra Gier- 
wiaty ograniczone zostały do 733 ha, w czym 
366 ha lasów. 


1 Bardzo niepełną jej genealogię podaje m.in. A. Bo- 
niecki, Herbarz polski, t. 4, Warszawa 1901, s. 374. 

2 Takie, niestety, ogólnikowe dane zebrał od rodziny 
ostatnich właścicieli Gierwiatów p. Wit Świerzbiński, któ- 
remu ja z kolei informacje te zawdzięczam. 
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W 1538 r. leżące w kierunku południowym 
od Oszmiany Graużyszki były własnością Mel- 
chiora Grauży-Snowskiego h. Dołęga, kaszte- 
lana witebskiego'. Wdowa po nim Barbara po- 
darowała je, jak też wsie Giedejki, Pohoszę 
i Klewicę Stanisławowi Naruszewiczowi, kasz- 
telanowi mścisławskiemu. Z kolei wdowa po 
Naruszewiczu, Halszka z Komajewskich h. 
Trąby i jej syn Albrycht w 1605 r. sprzedali tę 


majętność Janowi Korsakowi h. własnego, pi- 
sarzowi ziemskiemu oszmiańskiemu, później- 
szemu sekretarzowi królewskiemu, pochodzą- 
cemu z linii od nazwy posiadanych dóbr Zale- 
sie zwanej „,zaleską””?. Ten wszakże sprzedał ją 
Szymonowi Butrymskiemu. Jego syn Marcin 
(zm. w 1640 r.) zapisał Graużyszki żonie Hal- 
szce z Bychowców, która w 1641 r. sprzedała je 
Ostafiemu (Eustachemu) Kierdejowi h. Bełty, 
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kasztelanowi smoleńskiemu i żmudzkiemu, żo- 
natemu z Zofią Chrapowicką. Po nim, na pod- 
stawie działu rodzinnego z 1663 r., dostał 
Graużyszki jego średni syn Aleksander, cześ- 
nik oszmiański, dziedzic także Merecza, oże- 
niony z Anną Owsiany h. Ostoja. Córka Alek- 
sandra, Helena Kierdejówna (zm. w 1715 r.), 
poślubiwszy Mateusza Rómera h. Dwie Laski, 
wszystkie dobra ojcowskie, w tym Graużyszki 
i Rałkowszczyznę, wniosła w dom swojego mę- 
ża. Umierając zapisała Graużyszki jednemu 
z synów, Stefanowi Rómerowi. Po nim objął 
schedę jego syn Damazy, w czasie Wojny Sie- 
dmioletniej kapitan wojsk pruskich, a po po- 
wrocie do kraju chorąży i w końcu podkomo- 
rzy woj. trockiego, żonaty z Katarzyną Ważyń- 
ską. Po Damazym sukcesję objąć mieli jego 
dwaj synowie, Hilary i Onufry, oraz trzy córki. 
Bracia zmarli jednak bezpotomnie. Graużyszki 
przeszły więc na jedną z ich sióstr Alojzę, która 
wyszła za mąż za Michała Korsaka, sędziego 
granicznego orszańskiego. W ten sposób dobra 
graużyskie wróciły do rodziny, która je już 
wcześniej posiadała. Po Michale dostały się 
one jednemu z jego młodszych braci Adamowi 
Korsakowi (zm. w 1867 r.), ostatniemu pol- 
skiemu dziedzicowi. On sam pod koniec życia 
lub jego spadkobiercy sprzedali Graużyszki 
Rosjaninowi Połozowowi, od którego w 1896 r. 
odkupił je inny Rosjanin, Koneńcow. Zdaje 
się, że on Graużyszki rozparcelował. W cza- 
sach ostatniego Korsaka dobra te obejmowały 
887 dziesięcin ziemi uprawnej, a oprócz tego 
lasy. 

Nie wiadomo kto i kiedy wybudował istnie- 
jący w Graużyszkach do I wojny światowej 
dwór. Najprawdopodobniej uczynili to Róme- 
rowie pod koniec XVIII lub w początkach 
XIX w. w miejscu jakiegoś istniejącego tam 
wcześniej. 

Główny dom mieszkalny był budowlą 


wzniesioną z drewna na podmurówce z kamie- 
nia polnego, spojonego zaprawą, w jednej trze- 
ciej długości środkowej dwukondygnacyjną, 
w częściach bocznych jednokondygnacyjną. 
Część środkową poprzedzał portyk w wielkim 
porządku, złożony z dwóch par filarów, wspie- 
rających trójkątny szczyt, przebity półkoli- 
stym, dzielonym cienkimi promieniście ułożo- 
nymi szczeblinami oknem. Pod portykiem, do- 
stępnym po czterech stopniach, mieściła się 
część przednia sieni, na piętrze zaś usytuowa- 
ny na niej taras, otoczony z trzech stron mis- 
ternie rzeźbioną balustradą. Narożniki domu 
pokrywały, wykonane jak cały dom z drewna 
bonie, ujęte w ramy listew, które występowały 
także w płaszczyznach między dwudzielnymi. 
wyposażonymi w zewnętrzne okiennice, pro- 
stokątnymi otworami okiennymi. Budynek na- 
krywał wysoki, gładki dach naczółkowy, pobi- 
ty gontami. Wewnątrz, na parterze, mieścić się 
mogło osiem niewielkich pokoi, obszerna sień 
i taka sama salka pośrodku traktu ogrodowego, 
na piętrze zaś dwie salki w części środkowej 
i po jednym pokoju przy ścianach szczyto- 
wych. 

Niewielka w stosunku do posiadanej fortu- 
ny ilość pomieszczeń znanego z fotografii do- 
mu może sugerować, że zawierał on tylko apar- 
tamenty mieszkalne i reprezentacyjne dziedzi- 
ców. Po jednej albo nawet po obu stronach sta- 
ły zapewne oficyny z pokojami gościnnymi 
oraz izbami gospodarczymi. 


1 Obszernie dzieje Graużyszek przedstawił C. Jan- 
kowski, Powiat oszmiański, cz. 1, Petersburg 1896, 
s. 166-168. Por. także Słownik geograficzny, t. 2, Warsza- 
wa 1881, s. 799, oraz t. 15, cz. 1, Warszawa 1900, s. 532. 

2» A. Boniecki, Herbarz polski, t. 11, Warszawa 
1907, s. 176. 

3 Słownik geograficzny, t. 15, podaje cyfry nieco inne. 
Graużyszki miały bowiem obejmować powierzchnię 2260 
dziesięcin, w tym przeszło 800 dziesięcin lasów. 


Halin 


Galin 
TZED 
Ks 


W 1865 r. dobra Halin lub Galin, leżące 
w gminie Rzesza, były dziedzictwem Pac-Po- 
marnackich'. Nie wiadomo dokładnie kiedy 
przeszły od nich do Węcławowiczów. W 1936 r. 


stanowiły wspólną własność Ottona oraz And- 
rzeja i Ireny z domu Węcławowicz — Węcła- 
wowiczów?. 

Do wybuchu II wojny światowej istniał 
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w Halinie dwór, wybudowany zapewne w dru- 
giej połowie XIX w., jeśli nie później, najpra- 
wdopodobniej przez Węcławowiczów. Miał on 
plan prostokąta i dwie kondygnacje, przy czym 
przyziemie było znacznie niższe od kondygna- 
cji górnej. Dziewięcioosiową elewację ogrodo- 
wą tego budynku akcentował środkowy, trój- 
osiowy ryzalit, z narożnikami boniowanymi 
i wąską, wieńczącą go ścianką attykową. Przy 
ryzalicie mieściły się dwa obszerne tarasy, dol- 
ny i górny, wsparty na filarach. Bonie, podob- 
ne jak w ryzalicie, ujmowały wszystkie naroż- 
niki kondygnacji górnej domu. Poza tym ele- 
wacje ożywiały poziome naczółki, wieńczące 


prostokątne otwory okienne. Przy elewacji 
frontowej mógł znajdować się kolumnowy 
portyk. Przy elewacji bocznej lewej występo- 
wała przybudówka, mieszcząca sień boczną, 
o takim samym wystroju zewnętrznym jak cały 
dwór. Dom nakrywał gładki dach czterospado- 
wy z symetrycznie rozmieszczonymi kominami 
i niewielkimi lukarnami. 


! Słownik geograficzny, t. 15, cz. 1, Warszawa 1900, 
8:51: 

2 Taki podpis figuruje na jedynej fotografii dworu, 
którą otrzymałem bez żadnych informacji dodatkowych od 
p. Węcławowicza, którego imienia nie pamiętam, zamiesz- 
kałego po II wojnie światowej w Szwecji. 
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(uzup. do s. 108) 
kc Śż I 


627. 
Halin 
(Galin). 
Elewacja 
ogrodowa 
dworu 
przed 
1949 r. 


628. 
Hanuszyszki. 
Plan 
założenia 
rezydenc- 
jonalnego, 
1994 r. 


629. 
Idołta. 
Widok 
dworu 

od strony 
podjazdu, 
przed 
1939 r. 


Idołta 
EZ 


Do początków XIX w. Idołta nie była jed- 
nostką gospodarczą samodzielną ani rezyden- 
cją właściciela, lecz wchodziła w skład klucza 
drujskiego. Jedna jego część z miasteczkiem 
Druja rozciągała się po stronie lewej, zachod- 
niej, rzeki Dźwiny, przy ujściu do niej Drujki, 
pozostała zaś część z miasteczkiem Przydrujsk, 
po stronie prawej, wschodniej. Na terenie dóbr 
drujskich do czasów rozbiorów zbiegały się 
granice województw wileńskiego i połockiego 
oraz Inflant Polskich. Idołta leżała na terenie 
woj. wileńskiego". 

Druja, zwana wcześniej także Sapieżynem, 
była dziedzictwem najpierw ks. Massalskich, 
a następnie Sapiehów z linii czerejsko-różań- 
skiej. Posiadali tam oni swój wzniesiony nad 
brzegiem Dźwiny zamek, choć głównymi ich 
rezydencjami w W. Ks. Litewskim były Lej- 
puny, Różana, Dereczyn i Czereja. Ks. Fran- 
ciszek Sapieha (1772-1829), generał artylerii 
lit., generał-lejtnant w powstaniu 1794 r., wy- 
zbywając się wielu kluczy, w tym Czerei 


(1824), sprzedał także Druję i Przydrujsk z na- 
leżącymi do nich folwarkami Józefowi Miło- 
szowi h. Lubicz, miecznikowi kowieńskiemu, 
żonatemu z Joanną Pawlikowską. Wcześniej 
miał on być administratorem czy nawet po- 
wiernikiem Sapiehy w Czerei, która przeszła 
w jego posiadanie drogą kupna lub darowizny 
jeszcze przed nabyciem klucza drujskiego. 
O tej interesującej postaci poza tym, że w cią- 
gu kilkunastu lat potrafił zgromadzić w swym 
ręku, wykrojoną z dóbr sapieżyńskich, wielką 
fortunę, nic nie wiadomo?. 

Mało też mamy informacji na temat jego 
potomków i kolejnych dziedziców Idołty. Nie 
ulega tylko wątpliwości, że Józef Miłosz miał 
synów Artura i Eugeniusza. Artur (ur. 
w 1810 r. w Mohylowie) już w 1827 r. wstąpił 
do pułku strzelców konnych gwardii, 


a w 1830r. został podporucznikiem 6 pułku 
strzelców konnych. Za waleczność otrzymał 
złoty krzyż Virtuti Militari. Ożeniwszy się 
z Włoszką Tassistro dostał od ojca Czereję ze 
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starą posapieżyńską siedzibą. Eugeniuszowi 
(ur. w 1813 r.), żonatemu z Emilią Targońską, 
dostała się Idołta*. Pod koniec XIX w. dobra 
te zostały sprzedane. Przed 1939 r. Michał 
Świderski miał tam 180 ha, Ignacy Świderski 
— 600 ha. 

Około połowy XIX w. Eugeniusz Miłosz 
wzniósł w Idołcie obszerny dwór murowany, 
przeznaczając go na siedzibę swoją, jak też za- 
początkowanej przez niego gałęzi rodu*. Była 
to budowla na planie stosunkowo wąskiego 
i bardzo wydłużonego prostokąta. Od strony 
podjazdu, piętnastoosiową elewację domu na 
trzech osiach środkowych akcentował niezbyt 
głęboki portyk arkadowy o trzech prześwitach 
od frontu i po jednym po bokach. W czasach 
późniejszych nad częścią poprzedzoną porty- 
kiem nadbudowano jeszcze jedną kondygnację 
z drewna, portyk zaś nakryto tarasem, otoczo- 
nym także drewnianą balustradą. Dwór miał 
elewacje tynkowane gładko na kolor biały. Aby 
rozładować nieco monotonię części partero- 
wych, po obu stronach portyku dwie osie wy- 
dzielono za pomocą pionowych pasów boni. 
Boniami podkreślono także wszystkie narożni- 
ki. W trójosiowych elewacjach bocznych sta- 
nowiły one ponadto oprawę drzwi. Elewacja 
ogrodowa wyglądała skromniej niż frontowa, 
gdyż nie było z tej strony nawet wyjścia do 
ogrodu. Prostokątne otwory okienne nie miały 
żadnych obramień. Nadbudówkę wyposażono 
od frontu w porte-fenetre w typie serliany, od 
ogrodu zaś w podobne okno. W trójkątnych 
szczytach części nadbudowanej mieściły się 
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niewielkie okna półkoliste. Dom nakrywał gła- 
dki dach gontowy, nad częścią środkową dwu- 
spadowy, nad skrzydłami trójspadowy. Na te- 
mat wnętrz nie ma żadnych przekazów. 

W 1862 r. Eugeniusz Miłosz w obrębie par- 
ku wzniósł także murowaną kaplicę, pomyśla- 
ną jako mauzoleum rodzinne. Fasada tej póź- 


noklasycystycznej, jednonawowej budowli, 
rozczłonkowana była dwiema parami pseudo- 
toskańskich pilastrów, flankujących zamknięte 
półkoliście drzwi wejściowe oraz umieszczony 
nad nimi okulus. Pilastry dekorowały także 
obie elewacje boczne oraz trójścienne prezbite- 
rium. Ponad kapitelami pilastrów cały budy- 
nek obiegał fryz złożony z tryglifów i rozet. 
Fasadę zamykał gładki, otoczony gzymsem 
kroksztynowym trójkątny fronton, zwieńczony 
wieżyczką. Po roku 1925 powstał projekt roz- 
budowy obiektu na trójnawowy kościół z za- 
chowaniem wieży, wykonany przez architekta 
wileńskiego Jana Borowskiego. Nie doczekał 
się on jednak realizacji”. 

W podziemiach kaplicy pochowano żonę 
fundatora, Emilię z Targońskich, jego samego 
oraz innych członków rodziny. 

Do Eugeniusza Miłosza należały również 
dobra Marki, wykrojone z dóbr Druja, ale 
znajdujące się po prawej stronie Dźwiny, nie- 


daleko Przydrujska. Istniał tam dwór w całości 
drewniany, parterowy, z facjatkami na obu je- 
go krańcach. Budowlę tę, mieszczącą kilkanaś- 
cie pokoi zdobił od frontu ganek złożony 
z ośmiu masywnych filarów. Cztery z nich sta- 
ły rzędem wysunięte przed elewację, dwie pary 
zaś po bokach. Z czasem ganek ten oszklono, 
zatracił on więc swój pierwotny charakter. 
Dwór nakrywał gładki dach pobity gontami. 

Po Eugeniuszu Miłoszu Marki odziedzi- 
czył jeden z jego synów Józef, po nim zaś córka 
Eugenia Franciszkowa Nieciecka*. 


1 Dzieje Drui podają m.in. następujące publikacje: 
Sapiehowie, t. 1-3, Petersburg 1890-1893, passim; Słownik 
geograficzny, t. 2, Warszawa 1881, s. 165 i t. 15, cz. 1, 
Warszawa 1900, s. 441; N. Rouba, Przewodnik po Litwie 
i Białej Rusi, wyd. 2, Wilno (przed 1914), s. 50 i 158 
(Przydrujsk); O. Hedemann, Historia powiatu brasław- 
skiego, Wilno 1930, s. 344 n. (najobszerniej); E. Sapieha, 
Lista dóbr, majątków, dworów, folwarków i wsi, kiedykol- 
wiek należących do Sapiehów, Nairobi-Kenya 1989, 
8. 34-35, 128, 139; tenże: Dom Sapieżyński, Warszawa 
1995, s. 652, 654 i 679 (Przydrujsk). 

2 S$. Uruski (Rodzina, t. 11, Warszawa 1914, s. 95) 
rozpoczyna wprawdzie rodowód Miłoszów od końca 
XVI w., ale wymienia ich tylko luźno ze sobą powiąza- 
nych przedstawicieli. Większość członków rodziny miała 
swe siedziby na Kowieńszczyźnie. Najzamożniejszym Mi- 
łoszem stał się dopiero w pierwszej ćwierci XIX w. wspo- 
mniany Józef. Ponieważ Miłoszowie nie odegrali większej 
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roli w życiu politycznym i społecznym kraju do 1939 r., 
nie są nawet znane dokładne daty urodzenia i śmierci po- 
szczególnych osób. Wiele miejsca poświęcić miał Miło- 
szom w swych pamiętnikach czy monografii ziemianin, są- 
siad Eugeniusza Miłosza z Drui, Zygmunt Gruze. Rękopis 
ten z prośbą o ewentualne opublikowanie miał być przeka- 
zany Czesławowi Miłoszowi, pochodzącemu z innej linii, 
do ewentualnego opublikowania. Są to informacje Pani 
Heleny Niecieckiej. 

3 Artura Miłosza, choć bez podania nazwiska żony 
ani nazwy posiadanych przez niego dóbr, wymienia Uru- 
ski, op. cit. Nie wymienia natomiast w ogóle Eugeniusza. 

* Nie można jednak wykluczyć, że fundatorem dworu 
był nie Eugeniusz, lecz jego ojciec Józef. 


s Informację tę, jak i datowanie powstania kaplicy za- 
wdzięczam dr. Tomaszowi Grygielowi z Instytutu Sztuki 
PAN w Warszawie. 

6 Te niestety bardzo skąpe informacje, dotyczące 
dworu w Markach, otrzymałem od córki ostatnich właś- 
cicieli p. Heleny Niecieckiej (ur. w 1925 r.). Wraz z rodzi- 
cami, którzy zmarli na zesłaniu, i siostrą została ona wy- 
wieziona przez bolszewików w 1949 r. na Syberię, skąd do 
kraju powrócić mogła dopiero w 1956 r., z zakazem jednak 
wstępu na teren stron rodzinnych. Nie miała więc możno- 
ści z powodu zbyt młodego wieku zapamiętać szczegółów 
dotyczących rodzinnego domu. Pani Helenie Niecieckiej 
zawdzięczam także kilka informacji dotyczących rodziny 
Miłoszów. 


Kalnia 
GZĘŻI 


Na temat dóbr Kalnia, po litewsku Kali- 
nas, nie istnieją żadne przekazy słowne. Nazwy 
o takim brzmieniu nie notuje nawet Słownik 
geograficzny. Może więc pierwotnie brzmiała 
inaczej? Tylko z międzywojennej księgi adre- 
sowej dowiadujemy się, że majątek ten należał 


wówczas do W. Popławskiego, który miał tam 
stawy rybne”. 

Według współczesnego przekazu ikonogra- 
ficznego znajdował się w Kalni drewniany 
dwór późnoklasycystyczny typu najczęściej na 
ziemiach b. W. Ks. Litewskiego spotykanego, 
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wybudowany najprawdopodobniej w pierwszej 
połowie XIX w. Ten dziewięcioosiowy budy- 
nek miał plan prostokąta. W trójosiowej części 
środkowej był dwukondygnacyjny, po bokach 
parterowy. Przy części środkowej elewacji 
frontowej mieścił się niski taras z dość płytkim 
portykiem w wielkim porządku, złożonym 
z dwóch par kolumn z głowicami doryckimi, 
zamknięty trójkątnym frontonem, przebitym 
dużym półkolistym otworem okiennym. Pod 
portykiem mieścił się balkon, ujęty w balu- 


stradę tralkową. Dwór miał wszystkie elewacje 
utrzymane w naturalnej barwie starego drew- 
na. Żywo kontrastowały z nią białe obramienia 
prostokątnych drzwi i okien. Dom nakrywał 
dach zapewne czterospadowy, nad częścią śro- 
dkową dwuspadowy, pobity gontami. Jakich- 
kolwiek innych informacji brak?. 


i Informację tę zawdzięczam dr. Tadeuszowi Epsztei- 
nowi. 

2 Krótki, zewnętrzny opis dworu podaje: Lietuvos ar- 
chitekturos istorija, t. 2, s. 464. 


Kamienpol 


Ka 


Prawie do połowy XVII w. Kamienpol 
wchodził w skład obszernych dóbr z ośrod- 
kiem w miasteczku Miory, dziedzictwa Ryłłów 
(Ryłów) h. Wieniawa. Wydała ona m.in. Mak- 
symiliana Ryłłę (ok. 1719-1793), biskupa unic- 
kiego chełmskiego, a później przemyskiego, 
autora, tłumacza i wydawcę, urodzonego jed- 


nak w innej miejscowości". W 1640 r. Krzysz- 
tof i Helena z Wołków (Wołłków) Ryłłowie 
sprzedali tę majętność Sebastianowi Swiato- 


połk Mirskiemu, h. Białynia odm. synowi Sa- 
muela, sędziemu brasławskiemu?. Nieco wcze- 
śniej, bo w 1636 lub 1637 r. nabył on także 
rozległe dobra Zawierz, a w Kamienpolu 


w 1641 r. ufundował pierwszy drewniany koś- 
ciół parafialny. 

Sebastian Mirski pozostawił syna Kazimie- 
rza, ten zaś synów Jana i Krzysztofa*. Jeden 
z dwóch braci Sebastiana, Michał, skarbnik 
brasławski (1680), miał także dwóch synów: 
Franciszka i Samuela, krajczego brasławskie- 
go, żonatego z Katarzyną Zgierską. Również 
i po nim pozostało dwóch synów, Cyprian 
i Leon, strażnik brasławski. Synami Leona by- 
li: Paweł, cześnik brasławski (1788), i Ta- 
deusz. Nabywca Mior, Sebastian Mirski miał 
jeszcze dwóch braci: Michała i Władysława, 
porucznika wojsk litewskich (1670), koniusze- 
go brasławskiego. On natomiast miał synów 
czterech: Hieronima, Teodora, Jana i Anto- 
niego, którzy dali początek czterem liniom, 
dość już poza tym licznej rodziny, noszącej to 
samo nazwisko. Hieronim zapoczątkował więc 
linię od należącej do niego majętności Kocieł- 
ły, zwaną „,kociełłowską”, Teodor od dóbr 
Horanie — „,horańską”, Jan od Kamienpola 
— „kamienpolską”, Antoni zaś od Zajnowa 
— „Zzajnowską”. Istniała też nadal główna ga- 
łąż „„na Zawierzu”, zapoczątkowana przez Sa- 
muela Mirskiego, obok gałązek mniejszych. 
Z czasem niektóre należące do klucza mior- 
skiego folwarki przeszły w posiadanie innych 
rodzin. 

Protoplasta linii „„kamienpolskiej”” Jan Mir- 
ski, łowczy brasławski i deputat na Trybunał 
Litewski z 1709 r., z małżeństwa z Teresą Sie- 
klucką pozostawił pięciu synów: Antoniego, 
Leona, Alojzego, proboszcza miorskiego, Kas- 
pra, rotmistrza brasławskiego (1781), i Stani- 
sława. Wydzielony z klucza miorskiego dla Ja- 
na Mirskiego Kamienpol odziedziczył po nim 
jego syn Antoni, podkomorzy brasławski 
(1777), konfederat barski, żonaty z Emilią 
Świrską, lub też najstarszy z jego czterech sy- 
nów — Jan, sędzia grodzki brasławski (1788), 
starosta chrobrowski, a w końcu podkomorzy 
brasławski, który poślubił Teklę Despot Zeno- 
wiczównę, córkę Antoniego, podkomorzego 
połockiego i Eleonory Ważyńskiej. Jego po- 
tomstwem były trzy córki, Józefa Bernardowa 
Czechowiczowa, Maria Lisowska, podkomo- 
rzyna lepelska, Anna Bielikowiczowa, oraz sy- 
nowie, Iwon i Klaudiusz, sędzia departamentu 
mińskiego (1813), żonaty z Brygitą Mirską, 
córką Tadeusza, podkomorzego brasławskiego. 
W dziale rodzinnym Kamienpol otrzymał 
Iwon Mirski, marszałek szlachty pow. dziś- 
nieńskiego w 1812 r., ożeniony z Michaliną 
Osmulską (Osmolską). Miał on córki, Natalię 
Eugeniuszową Bouvier, Klaudynę, żonę Jana 
Jeśmana, oraz syna Wisława (Wiesława), kolej- 
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nego dziedzica Kamienpola*. Z małżeństwa 
zawartego w 1869 r. z Józefą Korkozewiczów- 
ną pochodziła jego córka Maria oraz synowie 
Jan i Wisław jun. W spadku po ojcu Kamien- 
pol dostał się Janowi Mirskiemu (ur. 
w 1869 r.), od 1895 r. żonatemu z Elwirą Ka- 
raffa-Korbut, z którą miał syna, znów Wisława 
ur. w 1896 r.), i córkę Elwirę — ostatnich 
dziedziców Kamienpola. 

Do okresu międzywojennego zachował się: 
w Kamienpolu rozległy dwór, prawdopodob- 
nie drewniany, nie wiadomo kiedy i przez kogo 
wybudowany. Początkowo był on zapewne bu- 
dowlą parterową, bez widocznej podmurówki 
o założeniu symetrycznym, jedenastoosiową, 
na planie niezbyt szerokiego prostokąta. Naj- 
widoczniej z czasem okazał się zbyt szczupły, 
więc jego bok prawy przedłużono o dodatkowe 
dwie osie. W ten sposób budynek zatracił swą 
pierwotną symetrię. 

Nie wiadomo, czy w swej fazie początkowej 
dom był w całości parterowy, czy też, jak to 
wynika z fotografii wykonanej po 1920, w czę- 
ści środkowej dwukondygnacyjny. Część tę 
poprzedzał płytki stosunkowo, oryginalnego, 
półowalnego kształtu portyk, złożony z sześciu, 
ustawionych na niskim tarasie wejściowym ko- 
lumn. Dźwigały one także owalny taras górny, 
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pozbawiony balustrady, choć istniało troje wy- 
chodzących nań drzwi. Może to sugerować, że 
w chwili wykonania fotografii przebudowa 
dworu nie była jeszcze zakończona. Środkową, 
dwukondygnacyjną część dworu wieńczył trój- 
kątny przyczółek, wyposażony w okno podwój- 
ne z dwoma ostrołukowymi szczycikami, jedy- 
nym akcentem neogotyckim. Wszystkie pro- 
stokątne otwory okienne i drzwiowe ujmowały 
lakierowane na kolor biały profilowane obra- 
mienia. Wszystkie niezbyt duże okna partero- 
wej części domu dzieliły się na sześć kwater. 
Tylko na piętrze występowały dwa okna po- 
dwójne i dwa wąskie, dzielone większą liczbą 
szczeblin. Strona ogrodowa nie jest znana. 
Dwukondygnacyjną część dworu nakrywał 
gładki dach dwuspadowy, odcinki jednokon- 
dygnacyjne dach naczółkowy, pobity gontami. 

Na temat wnętrz nie ma żadnych przeka- 
zów. Ponieważ dobra kamienpolskie w posia- 
daniu jednej rodziny znajdowały się w ciągu 


wielu pokoleń, pokoje mieściły najprawdopo- 
dobniej sporo cennych mebli, dzieł sztuki i pa- 
miątek po przodkach. Do wybuchu II wojny 
światowej w grupie drugiej wyróżniał się stary 
obraz Matki Boskiej z Dzieciątkiem, a w trze- 
ciej portret Wisława Mirskiego sen. Były to 
najprawdopodobniej resztki dawnych zbiorów, 
ocalałe z nawałnicy dziejowej lat 1914—1920. 

Do zespołu rezydencjonalnego należała sto- 
jąca w obrębie ogrodu kaplica domowa, 
wzniesiona także z drewna nie tynkowanego 
i nie malowanego. Wejście do niej stanowił ga- 
neczek o dwóch filarach wysuniętych i dwóch 
przyściennych, zamknięty frontonikiem prze- 
rwanym. Tę niewielką budowlę na rzucie zbli- 
żonego do kwadratu prostokąta z trójścienną 
apsydą nakrywał gładki dach dwuspadowy, 
zwieńczony wieżyczką w kształcie latarni z da- 
szkiem namiotowym, i żelaznym krzyżem. 

Wreszcie małym klejnotem architektury 
użytkowej był również nieduży stosunkowo, 
dwukondygnacyjny lamus o rzucie kwadratu, 
wzniesiony także z drewna. Jego kondygnację 
górną o planie znacznie mniejszym niż dolna 
obiegała dokoła galeryjka, złożona z dwunastu 
rzeźbionych filarów, wspierających profilowa- 
ny okap dachu łamanego, namiotowego. 

Jak tego dowodzi dokumentacja fotogra- 
ficzna dom mieszkalny Mirskich otaczał park 
krajobrazowy. Przed jego frontem ciągnęły się 
starannie pielęgnowane trawniki, obrzeżone 
rabatami niskich i wysokopiennych róż, krze- 
wów ozdobnych i klombów kwiatowych. Ist- 
niały poza tym akcenty przypominające regu- 
larne ogrody włoskie czy francuskie w postaci 
strzyżonych na kształt walców drzew iglastych. 
Wzdłuż ogrodu przebiegał też szpaler grabo- 
wy, dawno nie przycinany, toteż korony drzew 
splotły się u góry tworząc w ten sposób cieni- 
sty tunel *. 


! K. Niesiecki (Herbarz polski, wyd. ].N. Bobrowi- 
cza, t. 8, Lipsk 1841, s. 209) pisze to nazwisko przez jedno 
„ł”. Drugie „„ł”* dodała sobie rodzina później, aby je nieco 
„uszlachetnić”” i uniknąć skojarzeń z rzeczownikiem o tym 
samym brzmieniu. Życiorys biskupa zamieszczony jest 
w Polskim słowniku biograficznym, t. 33, Wrocław 
1991-1992, s. 502. 

2 Słownik geograficzny, t. 6, Warszawa 1885, s. 484. 

3 Zawierz opisany został w t. 4 Dziejów rezydencji, 
s. 456. 

* Szerszą genealogię Mirskich, jakoby Rurykowi- 
czów, oprócz Niesieckiego (op. cit., t. 6, Lipsk 1841, 
s. 420-421) podają T. Żychliński (Rocznik szlachty pol- 
skiej, t. 4, Poznań 1882, s. 188) oraz S. Uruski (Rodzina, 
t. 1l, Warszawa 1914, s. 120 n). Obaj ci autorzy, jak też 
J. Dunin Borkowski (Almanach błękitny, LLiwów 1908, 
s. 71-72), uznają tytuł książęcy (kniaziowski) Mirskich, 
którego wraz z przydomkiem Światopołk zaczęli oni uży- 
wać dopiero w XVIII w. Tytuł ten zatwierdzony został 
w 1821 r. przez Senat Królestwa Polskiego, a następnie 


832 


przez władze rosyjskie. Do grona kniaziów czy książąt nie 
zalicza Mirskich S$. Konarski (Armorial de la noblesse 
połonaise titrće, Paris 1958). Zaznacza tylko, że otrzymała 
ona ów tytuł w Rosji w 1861 r. Protoplastę rodu Mirskich 
w ks. Izjasławie Jarosławowiczu, wnuku ks. Włodzimierza 
Wielkiego Rurykowicza widzi natomiast T. Żychliński 
(op. cit.). 


s Jako Wisław imię to pisze A. Boniecki, op. cit., 
8. 123. 

5 Mimo długich poszukiwań nie udało mi się natrafić 
na nikogo z rodziny Mirskich, kto byłby w stanie udzielić 
dokładniejszych na temat dworu kamienpolskiego infor- 
macji. 


Korzenniki 


EDI 
> 


Korzenniki tworzyły początkowo jedną ca- 
łość z dobrami Gajdele, położonymi w pow. 
dziśnieńskim'. W XVII w. była to attynencja 
klucza ikaźneńskiego, dziedzictwa Sapiehów. 
Aleksander Paweł Sapieha, późniejszy marsza- 
łek wielki i jego żona Maria Krystyna de Bćt- 
hune?, w trzy lata po ślubie, to jest w 1694 r. 
zamienili Gajdele oraz Kiapsoniany i Korzen- 
niki na część Drui z Krystyną z Galimskich 
Krzysztofową Stabrowską, starościną surażską 
i jej synem (?) Janem Czerniewskim, starości- 
cem marienhauskim, którzy Gaudele przyłą- 
czyli do swej majętności Drujki. W 1700 r. 
Gajdele razem z Drujką przeszły do Jana i Zo- 
fii z Suffczyńskich Rudominów-Dusiatskich. 
Obie te majętności pozostały w rodzinie aż do 
1815 r., gdy córka Józefa, Kazimiera Rudomi- 
nówna wniosła je w posagu mężowi, Tomaszo- 
wi Łopacińskiemu, który w 1830 r. nazwał Gaj- 
dele Kazimierzówką. Nazwa ta jednak się nie 
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przyjęła. W latach 1835-1847 majętność owa 
była w posiadaniu zastawnym Franciszka 
i Kassyldy z Niewęgłowskich Zawadzkich, 
a w latach 1847-1858 Stefana i Henriety Świa- 
topołk-Mirskich. W 1858 r. Gajdele odziedzi- 
czył jako jedyny spadkobierca po swej matce 
Kazimierze z Rudominów, Adam Krescenty 
Łopaciński. 

Nie wiadomo kiedy Korzenniki wyłączone 
zostały z całości Gajdeli i stały się jednostką 
samodzielną. Ostatnią właścicielką tego mająt- 
ku, ograniczonego do obszaru 153 ha, była 
Maria Niewęgłowska?. 

Do 1939 r. istniał w Korzennikach dwór, 
w całości parterowy, wzniesiony z drewna, na 
wysokiej kamiennej podmurówce, prawdopo- 
dobnie z gankiem kolumnowym od frontu. 
Najprawdopodobniej pochodził on z drugiej 
połowy XIX w. Elewację ogrodową tego sied- 
mioosiowego budynku na trzech osiach środ- 
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kowych akcentował także ganek, złożony z sze- 
ściu smukłych filarów ustawionych w ten spo- 
sób, że tworzyły one letni salon. Elewacje 
dworu nie miały tynków. Pozostawiono je 
w naturalnej barwie starego drewna. Tylko 
stolarkę okien oraz obramienia ich, jak też 
drzwi, polakierowano na kolor biały. Dom był 


nakryty gładkim, dwuspadowym dachem gon- 
towym. 


1 Słownik geograficzny, t. 2, Warszawa 1881, s. 439 
440, t. 4, Warszawa 1883, s. 436, t. 15, cz. 1, Warszawa 
1900, s. 486. 

2 Słownik geograficzny (t. 2, s. 439) mylnie podaje 
imię żony Aleksandra Pawła Sapiehy jako Katarzyny. 

3* Informacje dr. Tadeusza Epszteina. 
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IE 


Najdawniejsza wzmianka dotycząca Kusz- 
lan datuje się z 1581 r. Dzieje tej miejscowości 
i dóbr są jednak bardzo zawikłane i trudne do 
bezbłędnego odtworzenia'. Dzieliły się one 
bowiem na wiele małych mająteczków, pozo- 
stających w ręku różnych rodzin, czasem scala- 
nych w jedną większą całość, czasem znów 
dzielonych na małe schedy. 

Zdaje się, że główna część, zwana później 
Dorgiszkami, w XVI w. była w posiadaniu Zo- 
fii Dorgowiczowej v. Dorgiewiczowej, podko- 
morzyny trockiej. Po niej dziedziczyła córka, 
żona Jana (?) Protasewicza (Protasiewicza), sę- 
dziego grodzkiego wileńskiego. Protasewiczo- 
wie sprzedali ten majątek Janowi Muśnickie- 
mu, którego syn Mikołaj w 1654 r. odsprzedał 
go z kolei Sebastianowi Petelczycowi h. Pobóg 
odm., cześnikowi oszmiańskiemu. Kupił on 
także części należące m.in. do Skinderów, To- 


masza i Wojciecha Szklenników, Dawida Ko- 
ryzny, Samuela Dziadowicza, Jana i Katarzy- 
ny ze Skirmunttów Dembowskich (?). Po Se- 
bastianie Petelczycu dziedziczyli jego synowie 
Adam i Cyprian. Pod koniec XVII w. dwie 
największe części skupione były w ręku Petel- 
czyców i Dziadowiczów. 

Jeszcze inne części Kuszlan znajdowały się 
w posiadaniu Aleksandra Czyża, który ok. 
1700 r. sprzedał je Jakubowi Kazimierzowi 
Kijanowskiemu, skarbnikowi i rotmistrzowi 
pow. oszmiańskiego. On z kolei wykupił także 
schedę Dziadowiczów i kilka innych. W ten 
sposób Kijanowski stał się dziedzicem wielu 
części scalonych przez niego Kuszlan, zwa- 
nych odtąd Wielkimi. Pozostawił on tylko jed- 
ną córkę Eleonorę, 1” voto Charmańską, 2” vo- 
to Komarową, 3” voto Zenowiczową. W końcu 
pochowawszy męża trzeciego i „,żal srogi utu- 
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liwszy”, wyszła ona za mąż po raz czwarty za 
N. Czyrwińskiego?. Ostatecznie od Czyr- 
wińskich nabył Kuszlany Ludwik Komar. 
W 1798 r. Jerzy i Antoni Komarowie oraz wła- 
ściciel innej części majątku, Józef Kulwiec, 
sprzedali Kuszlany ze wszystkimi attynencja- 
mi Trojanowi Sawicz-Zabłockiemu h. Sulima, 
skarbnikowi smoleńskiemu, po którym dobra 
te przeszły na jego dwóch synów, Bernarda 
i Macieja. 

Jakie były losy Bernarda Sawicz-Zabłoc- 
kiego, nie wiadomo. Ostatecznie osiadł w Ku- 
szlanach Maciej Zabłocki, żonaty z Poźnia- 
kówną, prezydent sądu granicznego oszmiań- 
skiego, a później podkomorzy oszmiański, do 
którego należało jeszcze kilkanaście różnej wie- 
lkości okolicznych folwarków, zarówno stano- 
wiących niegdyś z Kuszlanami jedną całość, 
jak też innych. Syn Macieja, Jan Zabłocki po 
1831 r. sprzedał Kuszlany Józefowi Sulistrow- 
skiemu (1798-1849), marszałkowi szlachty 
pow. oszmiańskiego, żonatemu z Elżbietą So- 
rokinówną (zm. w 1867 r.), dziedzicowi Poło- 
czan. W dobrach tych zamieszkał jednak do- 
piero syn Józefa, Konstanty Otto Sulistrowski 
(ur. w 1829 r.), który poślubił Konstancję Pró- 
szyńską h. Prus, córkę Michała, podkomorze- 
go ihumeńskiego i Izabelli Boharewiczówny”?. 


Ostatnim lub przedostatnim właścicielem tej 
majętności był zięć Konstantego Sulistrow- 
skiego, Kazimierz Schafnagel (Szafnagl), syn 
Marka (?) i Emilii Zeydlerówny, ożeniony 
z Marią Sulistrowską. 

Jeszcze przed swym ożenkiem, w 1811 r. 
Maciej Zabłocki wybudował w Kuszlanach 
niewielki dwór klasycystyczny, zaprojektowa- 
ny przypuszczalnie przez któregoś z ówczes- 
nych dobrych architektów wileńskich. Świad- 
czyły o tym starannie opracowane detale jego 
wystroju zewnętrznego, a zapewne także nie 
znanych wnętrz. 

Dwór kuszlański, który można by nawet 
określić mianem pałacyku, był budowlą w za- 
sadzie jednokondygnacyjną, ale wzniesioną na 
wysokich, wyposażonych w kwadratowe okna 
mieszkalnych suterenach, na rzucie szerokiego 
prostokąta. Z nie wiadomo w jakim stopniu 
wiernego rysunku N. Podbereskiego*, znana 
jest tylko jego zaledwie siedmioosiowa elewa- 
cja frontowa i trójosiowa lewa boczna. Fron- 
tową na trzech osiach środkowych akcentował 
portyk złożony z czterech kolumn pseudoto- 
skańskich oraz odpowiadających im pilastrów 
ściennych. Kolumny wspierały belkowanie, 
zamknięte trójkątnym, otoczonym kroksztyna- 
mi frontonem. Pod portyk wiodły tej samej 
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szerokości schody, złożone z około dziesięciu 
stopni kamiennych, w części dolnej zakończo- 
ne słupkami, przeznaczonymi na donice kwia- 
tów dekoracyjnych. Oszklone drzwi wejścio- 
we, jak też dzielone na dziesięć kwater prosto- 
kątne okna, ujmowały obramienia zwieńczone 
poziomymi, profilowanymi naczółkami. Gład- 
kie elewacje wysokiego parteru od pokrytego 
rustyką przyziemia, oddzielał wydatny, także 
profilowany gzyms, wieńczył zaś gzyms krok- 
sztynowy. Dom nakrywał gładki dach cztero- 
spadowy z dwoma symetrycznie na obu krań- 
cach kalenicy rozmieszczonymi kominami. 
Elewacja ogrodowa, jak też prawa boczna, za- 
pewne identyczna jak lewa, nie są znane. 

Na temat wnętrz tylko Chwalewik wspomi- 
na, że Kazimierz Schafnagel posiadał w Kusz- 
lanach bibliotekę historyczną oraz zbiór rycin 
polskich i obcych. 


1 Odtworzył je wszakże w miarę możliwości C. Jan- 
kowski (Powiat oszmiański, t. 1, Petersburg 1896, s. 142). 
Głównie na tej pracy oparłem więc niniejszy szkic histo- 
ryczny. 

2 C. Jankowski, op. cit., s. 146. 

3 Takie informacje podaje T. Żychliński (Złota 
księga szlachty polskiej, t. 5, Poznań 1883, s. 328), a po- 
twierdza je Czesław Jankowski (op. cit., s. 109). Według 
udostępnionych mi notatek spowinowaconej z dziedzicami 
Kuszlan dr Zuzanny Prószyńskiej z Instytutu Sztuki 
PAN, żoną Konstantego Ottona Sulistrowskiego była is- 
totnie Konstancja Prószyńska, ale córka Tekli z Wolań- 
skich i Michała Prószyńskiego, podkomorzego ihumeń- 
skiego, właściciela Koroleszczewicz i Zasławia w Ziemi 
Mińskiej. Kazimierz Schafnagel, żonaty z ich córką Marią, 
miał być synem Emilii Aleksandry Zeydler-Zborowskiej 
i Maksymiliana bar. Schafnagla, brata Joanny ks. Radzi- 
wiłłowej z Annopola i Heleny bar. Wrangel. 

« Zamieszczonego także w monografii C. Jankows- 
kiego, op. cit., s. 143. 

s E. Chwalewik, Zbiory polskie, t. 1, Warszawa- 
Kraków 1926, s. 27. 
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W drugiej połowie XVIII oraz w pierwszej 
XIX w., położone nad Wilią w pobliżu Nie- 
menczyna dobra Lubów były dziedzictwem 
Tyszkiewiczów z linii łohojskiej '. Aż do śmierci 
miał tam swą rezydencję ks. Mikołaj Tyszkie- 
wicz (zm. w 1796 r.), kanonik katedry wileń- 
skiej i proboszcz kaplicy św. Kazimierza. Po 
nim fortuna ta dostała się jego bratankowi Win- 
centemu (1757-1816), referendarzowi W. Ks. 
Lit., synowi Antoniego Kazimierza i Teresy 
z Tyzenhauzów, żonatemu z ks. Marią Teresą 
Poniatowską (1761-1831), fundatorowi gimna- 
zjum w Świsłoczy. Od Wincentego w drodze 
układów rodzinnych Lubów przejął jego brat 
stryjeczny Dominik (zm. w 1813 r.), marszałek 
szlachty pow. borysowskiego, ożeniony z Zofią 
Śliźniówną (zm. w 1861 r.), córką Michała 
i Bohuszewiczówny h. Gozdawa. Kolejnym 
dziedzicem był jego syn Wincenty Tyszkie- 
wicz, który sprzedał Lubów swej siostrze Ka- 
milii, zamężnej za Rafałem Śliźniem (1804 
1881) z linii dziewiątkowickiej. Rafał Ślizień 


miał czterech synów: Jana (zm. pod koniec 
XIX w.), Gustawa, żonatego z Anielą Domey- 
kówną, Waldemara (zm. ok. 1908 r.), Henryka 
(zm. ok. 1910 r.), ożenionego z Niną Mawro- 
sówną, oraz córki: Różę (Ritę), późniejszą kar- 
melitankę, i Mariettę, zamężną za Hipolitem 
Walerianem Domeyką (1842-1880) h. Dan- 
giel?. Z synów Rafała, tylko Gustaw pozosta- 
wił trzech synów: Jana (zm. po 1939 r.), żona- 
tego z Rzewuską, Waldemara (zm. w 1915 r.), 
ożenionego z Jadwigą Obuchowiczówną, i Hi- 
polita (zm. w 1906 r.?). Córką Waldemara była 
Iza Śliźniówna (ur. w 1915 r.), zdaje się ostat- 
nia z tej gałęzi rodziny. 

Autor Wilii Konstanty Tyszkiewicz napi- 
sał, że „„Lubów za czasów kanonika Tyszkie- 
wicza urządzony był jako rezydencja możnego, 
lecz staroświeckiego właściciela 3. W jego cza- 
sach znajdował się tam „„mały lecz wygodny 
domek drewniany, w którym kanonik miesz- 
kał, a któren zwykle pałacem nazywano. Licz- 
ne i głębokie kanały, w pewnym szyku pokopa- 


23% 


650. 
Lubów. 
Ogólny 
widok 
dworu 

i parku, 
ok. 1930 r. 


ne, okrążające dziedziniec, napełnione były ry- 
bą; stare odwieczne drzewa cień dawały, a du- 
ża o dwóch piętrach we wspaniałym stylu mu- 
rowana brama z pokojami na górze, z miesz- 
kaniem obszernym na dole, wprowadzająca 
przybyłego gościa na dziedziniec, mieściła licz- 
ny dwór jego. Albowiem oprócz sekretarza, 
kapelana, oprócz rządców i dworzan, trzymał 
ksiądz kanonik liczną muzykę, która wieczora- 
mi codziennie w ogrodzie grywała ”. 

Wspaniała brama wjazdowa miała zapoczą- 
tkować budowę wielkiej rezydencji w tym pa- 
łacu. Ale jak to nie raz bywało, ksiądz kanonik 
tak bardzo zżył się ze swą siedzibą dotychcza- 
sową, określaną raz jako skromny domek, to 
znów jako pałac (który najprawdopodobniej 
był sporym, wygodnym dworem), że odłożyw- 
szy sprawę realizacji dalszych planów umarł 
w końcu w domu starym. 

Śliźniowie w Lubowie czas dłuższy nie 
przebywali, więc znów według K. Tyszkiewi- 
cza, gdy zamieszkało tam młodsze pokolenie, 
„przekształciło starą kanonika siedzibę na no- 
woczesną rezydencję. Zniknęło wszystko, co 
osiemnastego wieku smakiem trąciło, a gdy ża- 
rtowniś jakiś z powodu niestosownych rozmia- 
rów pomiędzy murowaną bramą a drewnia- 
nym pałacykiem dowcipnie powiedział, że lę- 
kać się godzi, aby kiedyś pałac przez bramę nie 
uciekł, rozbito tę dwupiętrową bramę, bo też 
prawdę mówiąc, przez lat wiele zaniedbaną 
gdy była, mur w niej rujnujący się, nader już 
wielkich reperacji potrzebował”. 

Niestety, oprócz relacji Tyszkiewicza na 
temat starego i nowego dworu w Lubowie nie 


ma prawdopodobnie żadnych innych przeka- 
zów. Autor krótkiej notatki w Słowniku geogra- 
ficznym wspomina tylko, że istnieje tam dwór, 
którego „fundamenta założył ks. Mikołaj Ty- 
szkiewicz, kanonik wileński '*. Fotografia Jana 
Bułhaka z okresu międzywojennego może su- 
gerować, że Rafał Ślizień, rozebrawszy chylący 
się ku ruinie stary dwór drewniany, na swą 
siedzibę przerobił właśnie dawną bramę wjaz- 
dową do nigdy nie zrealizowanego pałacu. 

Na podstawie fotografii można przyjąć, że 
istniejący przed 1939 r. dwór był budowlą 
dość oryginalną, z wysuniętą ryzalitem częścią 
środkową o trzech kondygnacjach, po bokach 
natomiast parterową na wysokiej podmurówce 
o planie szerokiego prostokąta. Trójosiowe 
części jednokondygnacyjne nakrywał dach 
trójspadowy, część środkową, jak się wydaje, 
spłaszczony dach namiotowy. Przeciwko kon- 
cepcji, że chodziło o dawną bramę wjazdową 
przemawia jednak wysoka podmurówka domu, 
jak też fakt, że stał on na lekko pochyłym grun- 
cie, w wyniku czego owa podmurówka pod je- 
dnym ze skrzydeł parterowych była wyższa. 

Bułhak sfotografował dwór Śliźniów na tle 
parku krajobrazowego, z jedną z sadzawek 
o których wspominał Tyszkiewicz na planie 
pierwszym. 


! K. Tyszkiewicz, Wźlija i jej brzegi. Drezno 1871, 
s. 173, 

2 Z sympatią wspomina o nich H. Korwin-Milew- 
ski, Siedemdziesiąt lat wspomnień (1855-1825), Poznań 
1930, s. 58. 

3 K. Tyszkiewicz, op. cit. 

4 Słownik geograficzny, t. 5, Warszawa 1884, s. 452. 
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Wiadomości dotyczące dworu położonego 
w miasteczku Łosza na prawym brzegu rzeczki 
o tej samej nazwie, w gminie Polany, są bardzo 
skąpe". Ograniczają się bowiem tylko do stwier- 
dzenia, że dobra te w 1743 r. należały do Józe- 
fa Naramowskiego, zapewne herbu Łodzia. Od 
niego lub jego spadkobierców przed 1780 r. 
przeszły do Chodźków h. Kościesza, którzy pi- 
sali się często jako Borejko-Chodźkowie. 
W połowie XVIII w. były one własnością Ło- 
kuciejewskich v. Łokuciewskich h. Żnin, 
a w początkach XX w. Dobrzyńskich. 


Siedzibą Chodźków i dziedziców później- 
szych był w Łoszy niezbyt wielki dwór, zbu- 
dowany prawdopodobnie z drewna modrze- 
wiowego, dla większego ocieplenia oszalowany 
pionowo deskami. Miał on rzut prostokąta i je- 
dną tylko kondygnację. Część środkową bu- 
dynku od strony podjazdu zdobił portyk 
o czterech szeroko rozstawionych, także drew- 
nianych filarach, zamknięty trójkątnym szczy- 
tem. Prostokątne okna, dzielone na sześć kwa- 
ter, mieściły się w obramieniach. Górą dom 
obiegał gzyms. Ponad gładkim wysokim da- 
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chem czterospadowym z niewielkimi lukarna- 
mi wznosiły się dwa otynkowane, symetrycz- 
nie rozmieszczone kominy. Według fotografii 
dwór otaczał ogród ze starymi drzewami liścia- 
stymi i szpilkowymi. 

Do zespołu dworskiego, pochodzącego z tej 
samej epoki należał, podobnie jak dom miesz- 
kalny modrzewiowy, nie tynkowany świronek, 
otoczony galeryjką. Do jego wnętrza wiodło 


dwoje misternie wykonanych, bogato ćwieka- 
mi kowalskiej roboty nabijanych drzwi. Nad 
jednymi widniał napis: „Zbudowany R. 1780 
8 bra 5 Dnia”, a nad drugimi wyrzeźbiony 
herb Kościesza. Budynek ten nakrywał rów- 
nież gładki gontowy dach czterospadowy. 


1 Na temat dworu w Łoszy krótką notatkę podaje tyl- 
ko Słowniik geograficzny, t. 5, Warszawa 1884, s. 738. 


Mejszagoła 
UZ 


Miasteczko Mejszagoła leży w okolicy pa- 
górkowatej, nad rzeczką Musą, przy dawnym 
trakcie wiodącym z Wilna do Wiłkomierza, 
w odległości 28 km od stolicy Litwy. Najdaw- 
niejsze, dotyczące tej miejscowości przekazy 
mówią, że istniał tam niegdyś drewniany za- 
meczek i dwór wiejski książąt litewskich, usy- 
tuowany na niewielkim wzgórzu. W zameczku 
tym umarł jakoby w 1377 r. ks. Olgierd. Póź- 


niej Mejszagoła wchodząc w skład dóbr kró- 
lewskich, jakiś czas znajdowała się pod zarzą- 
dem królowej Bony. Król Aleksander Jagiel- 
lończyk i królowa Bona potwierdzili zapisy na 
rzecz miejscowego kościoła, ufundowanego 
z polecenia Władysława Jagiełły. Po kilku po- 
żarach odbudowaną świątynię opatrzył odpo- 
wiednimi funduszami Zygmunt III Waza. 
W czasach rozbiorów dobra mejszagolskie sta- 
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ły się prywatną, dziedziczną własnością naj- 
pierw Wołłowiczów (?), a następnie ks. bisku- 
pa wileńskiego Ignacego Massalskiego”. 

Od spadkobierców biskupa w 1805 r. nabył 
Mejszagołę Onufry Houwalt h. własnego, pod- 
stoli i pisarz grodzki zawilejski, najmłodszy 
syn Jerzego, skarbnika inflanckiego i Hrehoro- 
wiczówny, żonaty z Franciszką Bułharynówną, 
marszałkówną wołkowyską?. Po Onufrym no- 
wo nabyte dobra odziedziczył jego syn Jerzy 

1790-1843), który poślubił Hortensję de Mo- 
ntagnac, a następnie wnuk Witold (1834 
1889), ożeniony z Heleną Sławińską (1835— 
1878), córką Piotra (1794—1856), profesora ast- 
ronomii Uniwersytetu Wileńskiego, właścicie- 
la majątku Kiena. Następnym z rodziny dzie- 
dzicem Mejszagoły był syn Witolda, również 
Witold jun. (1862-1939), dr matematyki uni- 
wersytetu petersburskiego i absolwent wydzia- 
łu rolnego Politechniki Lwowskiej w Dubla- 
nach, ożeniony z Zofią Rymszanką (zm. 
w 1922 r.), córką Romualda Rymszy i Heleny 
z Rymszów. Ostatnim właścicielem Mejszago- 
ły był ich syn Jerzy Houwalt (1896-1971), do- 
wborczyk, oficer 3 pułku ułanów w wojnie 
z bolszewikami (1919-1920), rotmistrz rezer- 
wy 23 pułku ułanów, uczestnik obrony Grodna 
przed najazdem sowieckim we wrześniu 
1939 r., major AK w Powstaniu Warszaw- 
skim, ożeniony z Anną Herse (1902-1976), cór- 
ką Bogusława. 

W 1939 r. dobra mejszagolskie obejmowały 
ok. 2300 ha, w tym ok. 500 ha lasów3. 

W latach 1806-1812 Onufry Houwalt wy- 
budował w Mejszagole pałac, którego projekt 
opracował znany ówczesny architekt wileński, 
profesor tamtejszego uniwersytetu, Michał 
Szulc. Pałac ten był budowlą murowaną, sy- 
metryczną, w elewacjach dłuższych dziewię- 
cioosiową, a w krótszych siedmioosiową. Miał 
plan zbliżonego do kwadratu prostokąta, dwie 
kondygnacje zasadnicze, to jest przyziemie 
i wysoki parter, nad którego trójosiową częścią 
środkową występowała jeszcze jedna kondyg- 
nacja. Według projektu Szulca na tarasie przed 
tą właśnie częścią fasady frontowej skierowanej 
na północny-wschód stanąć miał czterokolum- 
nowy portyk w wielkim porządku, zwieńczony 
trójkątnym przyczółkiem. Na całej jego szero- 
kości portyk poprzedzać miały schody dostęp- 
ne u podjazdu. Zrealizowany w ten sposób bu- 
dynek przypominałby późnoklasycystyczny 
pałac w Niemieży, wybudowany także przez 
jakiegoś architekta wileńskiego. Z powodu 
braku stabilizacji politycznej związanej z woj- 
nami napoleońskimi i przedwczesnej śmierci 
architekta, pałac nie został jednak wykończo- 


ny. Dotyczy to zarówno portyku, którego bu- 
dowy w ogóle nie rozpoczęto, jak zapewne 
i wnętrz. Z podjęciem prac wykończeniowych 
spadkobiercy fundatora zwlekali ponad stule- 
cie, ograniczając się tylko do drobniejszych ro- 
bót zastępczych. Ostatecznie dopiero pod ko- 
niec XIX w. przed głównym wejściem do wy- 
sokiego parteru pałacu urządzono taras, do 
którego prowadził wysoki, sztucznie usypany, 
wznoszący się stopniowo półkoliście zakreślo- 
ny podjazd*. 

Według stanu z 1939 r. część środkową pa- 
łacu nakrywał niezbyt wysoki, gładki dach 
dwuspadowy, części boczne zaś dach trójspa- 
dowy, pobity blachą, która zastąpiła gonty. 
Wyposażone w niewielkie kwadratowe okna 
przyziemie domu od wysokiego parteru od- 
dzielała wyrobiona w tynku opaska, szerokości 
ok. 60 cm, grubości ok. 7 cm. Wszystkie ele- 
wacje utrzymane w kolorze ciemnopiaskowym, 
w wysokim parterze ożywiały wykonane w pia- 
skowcu mocno zarysowane obramienia prosto- 
kątnych otworów okiennych. Stolarka dwu- 
skrzydłowych okien dzieliła się na osiem kwa- 
ter. Szerokimi, gładkimi pilastrami rozczłon- 
kowano jedynie elewację frontową i ogrodową 
kondygnacji trzeciej. Tę część elewacji zwień- 
czono też trójkątnym ogzymsowanym szczy- 
tem, przebitym okulusem zarówno od strony 
podjazdu, jak od ogrodu. 

Pierwotny, trzytraktowy układ wnętrz pa- 
łacu został w latach 1920-1929 częściowo 
zmieniony. Stało się to konieczne z powodu 
zniszczeń, jakich doznał on w czasie rosyjs- 
ko-niemieckich walk w 1915 r. Następnie dom 
skanalizowano i wyposażono w centralne 
ogrzewanie wodne, które zastąpiło stare, gład- 
kie piece kaflowe. Fasadę frontową pałacu łą- 
cznie z portykiem, według projektu Szulca za- 
mierzano wykończyć ostatecznie w latach 
1940-1941, a zrujnowane wnętrze kondygnacji 
trzeciej wyremontować w 1942 r. W końcu na 
lata 1940-1942 przewidywano zelektryfikowa- 
nie całego pałacu. Wszystkie te zamierzenia 
przekreślił wybuch II wojny światowej i jej 
konsekwencje. 

W ostatnim roku istnienia Mejszagoły jako 
rezydencji w jej przyziemiu mieściły się: dwu- 
pokojowy apartament z łazienką, zajmowany 
niegdyś przez przedostatniego właściciela Wi- 
tolda Houwalta, dalej kancelarie administracy- 
jnych pracowników majątku, kuchnia, spiżar- 
nie, piekarnia, magazyny i pokoje przeznaczo- 
ne dla służby. 

Na wysokim parterze bez zmian architek- 
tonicznych do końca pozostał umieszczony po- 
środku hall, a po jego prawej stronie pokój ja- 
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dalny z trzema oknami od podjazdu i dwoma 
w ścianie bocznej. Przylegająca częściowo do 
hallu od strony lewej dawna, z pewnością nie 
wykończona sala balowa o trzech oknach od 
frontu i pięciu w ścianie bocznej, w czasie 
przebudowy zmniejszona została o ponad po- 
łowę powierzchni. W ten sposób, w narożu le- 
wym powstał salon, odpowiadający kształtem 
i wielkością pokojowi jadalnemu. Na części od- 
ciętej powstały trzy małe pokoiki i biegnący 
wzdłuż nich korytarzyk. 

Równocześnie przebudowano także cały 
środek pałacu. Ostatnio do hallu bezpośrednio 
przylegał pokój kredensowy, usytuowany na 
wprost wejścia i umieszczona po jego prawej 
stronie jednobiegowa klatka schodowa. Bez 
zmian pozostał najciekawiej pod względem ar- 


chitektonicznym zaprojektowany pokój sypial- 
ny, umieszczony pośrodku traktu południo- 
wo-zachodniego, z częścią tylną od większej 
przedniej oddzieloną czterema kolumnami 
z bazami i głowicami stylizowanymi na doryc- 
kie, wspierającymi belkę stropową. Był on wy- 
posażony w trzy okna i kominek murowany, 
nakryty marmurową płytą. 

Z prawej strony do pokoju sypialnego 
przylegała wąska, jednookienna kancelaria, 
z którą sąsiadowały inne pokoje o przeznacze- 
niu mieszkalnym, wynikłe z przebudowy. Da- 
wny kształt, odpowiadający pokojowi jadalne- 
mu, zachował pokój narożny przylegający do 
sypialnego ze strony lewej. Hall, salon, jadal- 
nia, sypialnia i gabinet miały posadzki parkie- 
towe, układane ,„w jodełkę”. W pomieszcze- 
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niach innych znajdowały się podłogi z desek 
dębowych, pastowanych, w kancelarii, pokoju 
kredensowym i łazienkach — z terakoty. Ścia- 
ny oraz sufity we wszystkich pomieszczeniach 
były gładkie, malowane ostatnio farbą klejową. 

Wysoki parter, a zwłaszcza pokoje repre- 
zentacyjne wyposażyli Houwaltowie w meble 
stylowe, pochodzące częściowo z dawnego 
urządzenia pałacu sprzed 1915 r. W salonie 
stały dwa komplety biedermeierowskie z poło- 
wy XIX w. We wszystkich pomieszczeniach 
rozmieścili liczne dzieła sztuki. 

W hallu, przy ścianie przeciwległej drzwiom 
wejściowym, wisiały dwa lustra kryształowe 
o wymiarach 1 x 2 m. W jednym z rogów sta- 
ła ponad naturalnej wielkości rzeźba w drew- 
nie, przedstawiająca „,Siedzącego Janosika”, 
dłuta zakopiańskiego artysty Jana Sobczaka. 
Poza tym hall zdobiły stare sztychy o tematyce 
myśliwskiej i batalistycznej oraz poroża łosi 
i jeleni. 

W jadalni stały meble ciężkie, masywne, 
rzeźbione w litym dębie. Zestaw ten tworzyły: 
stół, krzesła, kredens oraz dwa bufety. Przy 
stole zasiąść mogło jednocześnie 36 osób. Na 
taką samą liczbę przygotowana była również 
zastawa stołowa z porcelany czeskiej i komplet 
sztućców srebrnych firmy Norblin z Warsza- 
wy. Na ścianach wisiały cztery wielkie portrety 
damskie: Hortensji Houwaltowej, pędzla Jana 
Rustema, Emilii Herse, malowany przez Sta- 
nisława Bohusza Siestrzencewicza, Anny Hou- 
waltowej, przez Józefa Mehoffera, i nieznanej 
damy, artysty nieokreślonego ze szkoły holen- 
derskiej, uważany za bardzo cenny. Jadalnię 
zdobił ponadto szkic węglem do portretu Anny 
Houwaltowej, zrobiony także przez Mehoffe- 
ra. 

W. salonie oprócz kompletów biedermeie- 
rowskich, mahoniowego i czeczotkowego, stało 
jeszcze pianino firmy Fibiger z Kalisza, cztery 
oszklone serwantki, w których eksponowano 
szczególnie cenną porcelanę Sevres i Miśnię, 
a wzdłuż jednej ze ścian cztery oszklone, jed- 
nakowe, rzeźbione w dębie szafy biblioteczne. 
Zgromadzono tu najwięcej obrazów, a więc: 
dwa Krajobrazy polskie Józefa Rapackiego, 
dwa Krajobrazy włoskie Edwarda Okunia, dwa 
Krajobrazy Ziemi Wileńskiej Ferdynanda Ru- 
szczyca, dwie akwarele o motywach krajobra- 
zów tatrzańskich Rafała Malczewskiego, jeden 
Widok ulicy paryskiej Stanisława Kamockiego, 
Wiejskie dziewczyny Vlastimila Hofmana, oraz 
widoki kościołów wileńskich, jeden pędzla Ty- 
mona Niesiołowskiego, drugi Ludomira Ślen- 
dzińskiego. 

Wiele obrazów rozwieszonych było w in- 


nych pokojach pałacu, jak gabinet, sypialny 
czy gościnne. W grupie tej znajdowały się: fe- 
źdźcy i Konie na pastwisku, oba nieduże, Juliu- 
sza Kossaka, Święto Kupały i Dyngus na wsi 
Zofii Stryjeńskiej, Katedra św. fura we Lwowie 
i Karczma wiejska, akwarele Stanisława Noa- 
kowskiego, Ułan na koniu Wojciecha Kossaka, 
Studium kobiety 'Tymona Niesiołowskiego, 
Ulica wiedeńska Ludomira Ślendzińskiego 
i Dziecko z ptaszkiem Vlastimila Hofmana. Po- 
za tym były jeszcze w Mejszagole trzy portre- 
ty-miniatury Anny Houwaltowej i jej rodzi- 
ców, pędzla Kazimiery Dąbrowskiej, Górale 
i zbójnicy, cztery drzeworyty Władysława Sko- 
czylasa, oraz ok. 20 akwarelek i rysunków, 
w tym portretów państwa domu, widoków pa- 
łacu i parku w Mejszagole, wykonanych przez 
Ildefonsa Houwalta i Halinę Lilpopównę, póź- 
niejszą Arturową Rodzińską. 

Uzupełnieniem zbiorów artystycznych, 
a równocześnie użytkowych, były rozmiesz- 
czone także w różnych pokojach brązowe i mo- 
siężne wieloramienne kandelabry i świeczniki, 
zarówno zabytkowe, jak i nowsze, w tym z pra- 
cowni braci Łopieńskich w Warszawie, prze- 
różne wazony, flakony i bibeloty oraz kolekcja 
dywanów współczesnych i dawnych. Posadzkę 
w salonie zaścielały kobierce perskie isfahań- 
skie, wełniane z XIX w., z rozetami w środku 
i półrozetami w rogach, w jadalni natomiast 
kobierzec kaukaski z tegoż stulecia o barwach 
bardzo intensywnych. 

Biblioteka rozmieszczona głównie we 
wspomnianych szafach w salonie liczyła ok. 
3000 woluminów. Księgozbiór ten składał się 
z różnych wydań klasyków polskich, a więc 
Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego, Nor- 
wida, Syrokomli, Kaczkowskiego, Kraszew- 
skiego, Sienkiewicza, Prusa, Żeromskiego i in- 
nych, a także pisarzy wówczas współczesnych, 
jak np. Juliusza Kaden-Bandrowskiego. Było 
też w Mejszagole sporo wydawnictw encyklo- 
pedycznych, w tym stara Encyklopedia Orgel- 
branda i nowsze. Beletrystykę gromadzono 
głównie w szafach stojących w gabinecie. 
Książki miały oprawę płócienną, czasem pół- 
skórkową z wytłoczoną na grzbiecie literą H. 
Z periodyków prenumerowano stale „„Słowo” 
wileńskie, ,„Kurier warszawski”, a z obcych 
„,„L Illustration". 

W archiwum domowym przechowywano 
m.in. kopię indygenatu Christopha (Krzyszto- 
fa) v. Houwalta z 1652 r., dokumenty potwier- 
dzające szlachectwo rodziny przez władze ro- 
syjskie z XIX w., drzewo genealogiczne, kopie 
rozmaitych dokumentów familijnych nadsyła- 
nych przez Radę Rodzinną gałęzi niemieckiej, 
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dokumenty nabycia Mejszagoły, działów ro- 
dzinnych, intercyz, spadków, czy wreszcie me- 
tryki kilku pokoleń. 

Park krajobrazowy zajmował powierzch- 
nię ok. 16 ha. Rozciągał się on głównie po stro- 
nie południowo-wschodniej pałacu. Na kom- 
pozycję mejszagolskiego ogrodu składały się 
trzy elementy: bezpośrednie otoczenie domu, 
trzy niemal równolegle do siebie biegnące aleje 
i kompleks „„góry zamkowej”. 

Przed frontem pałacu rozciągał się kolisty, 
trawiasty gazon o średnicy ok. 60 m, otoczony 
szeroką drogą, która przed domem przecho- 
dziła we wznoszący się stopniowo do poprze- 
dzającego główne wejście tarasu i podjazdu 
otoczonego słupkami murowanymi i otynko- 
wanymi oraz żelazną balustradą. Drogę tę ota- 
czał częściowo półkolisty żywopłot ze spirei. 
Za żywopłotem rosło osiem białych topoli, wy- 
sokości ok. 30 m, o szerokich, rozłożystych ko- 
narach, które stykały się niemal ze sobą. Od 
okalającej gazon drogi, na przedłużeniu po- 
przecznej osi pałacu, wiodła aleja otoczona ra- 
batami kwiatowymi i żywołotem ze spirei do 
nieregularnego kształtu sadzawki. Od strony 
traktu biegnącego wzdłuż miasteczka prowa- 
dziła do pałacu brukowana aleja kasztanowa, 
u wylotu której skręcało się na lewo ku podjaz- 
dowi lub jechało się na wprost do zabudowań 
gospodarczych. W pobliżu lewej bocznej ele- 
wacji pałacu założone było kwadratowe roza- 
rium o wymiarach 25 x 25 m, otoczone znów 
żywopłotem ze spirei, z rabatami wzdłuż jego 
boków i kolistym klombem w centrum. Mię- 
dzy alejkami rozarium rozciągał się trawnik. 

Trzy aleje stanowiły szkielet największej 
części parku. Miały one jednak różne długości. 
Najdłuższa ciągnęła się równolegle do traktu 
graniczącego z miasteczkiem, oddzielona od 
jego zabudowań ogrodzeniem. Druga, central- 
na, była najkrótsza, osiągała bowiem zaledwie 
1/3 długości poprzedniej. Trzecia dochodziła 
do wału ,„góry zamkowej”. Aleje skrajne wysa- 
dzane były lipami, ale częściowo także klona- 
mi, środkowa natomiast wyłącznie lipami. Ale- 
je główne przecinały alejki spacerowe węższe. 
Część ich przechodziła między rabatami a ży- 
wopłotem. Występowały poza tym w parku 
dwie grupy drzew zasadzonych koliście jako 
altany. Teren zamknięty ramami alei i alejek, 


obsiany był koszoną stale trawą. Na polanach 
tych rosły tylko pojedyncze klony i jodły. 

Część południową, narożną parku zajmo- 
wał kompleks „„góry zamkowej”, utrzymywany 
celowo w stanie dzikim. Składał się on ze sztu- 
cznie niegdyś usypanego wzniesienia, wysoko- 
ści ok. 15 m, ze szczytem płaskim, otoczonego 
fosą i wałem ziemnym za nią. Stromiznę góry 
i wałów porastały liczne drzewa i krzewy, 
utwardzające korzeniami ziemię. Ta część par- 
ku była jedynym śladem po istniejącym tu da- 
wniej zameczku, prawdopodobnie drewnia- 
nym. Prace archeologiczne Uniwersytetu im. 
Stefana Batorego żadnych innych dowodów 
jego istnienia nie znalazły. Obok „góry zamko- 
wej” płynęła rzeczka Dukszta, która dawniej 
zasilała fosy w wodę, a w XX w. położony 
obok staw. Z różnych stron bezpośrednio z pa- 
rkiem łączyły się ogród warzywny, inspekty 
i sad owocowy. 

W październiku 1939 r. całe urządzenie pa- 
łacu ze zbiorami zostało przez czerwonoarmi- 
stów zrabowane i wywiezione na wschód. 
Stangretowi Houwaltów udało się tylko „„wy- 
kraść” najeźdźcom krucyfiks hebanowy z figu- 
rą Chrystusa z kości słoniowej i trochę srebra 
stołowego, jedyne pamiątki które pozostały 
w ręku dawnych dziedziców Mejszagoły. 


i Na temat przeszłości Mejszagoły nie ma zbyt wielu 
przekazów. Wg Słownika geograficznego (t. 7, Warszawa 
1885, s. 243-244) po rozbiorze Rzeczypospolitej pierwszy- 
mi jej właścicielami byli Wołłowiczowie. N. Rouba 
(Przewodnik po Litwie i Białej Rusi, wydanie 3, b.r., 
s. 119) nie wspomina w ogóle Wołłowiczów, a jedynie 
Massalskich. Być może, iż Wołłowiczowie byli pierwszymi 
nabywcami tych dóbr i dopiero od nich odkupił je biskup 
Massalski. 

2 Ą, Boniecki, Herbarz polski, t. 7, Warszawa 1904, 
s. 367. O Houwaltach (Houwaldtach) szerzej w Dziejach 
rezydencji, t. 4, s. 327. 

3 Cały opis Mejszagoły opiera się na bardzo staran- 
nym opracowaniu sporządzonym przez syna ostatniego 
właściciela p. dr. Andrzeja Houwalta. Za udostępnienie mi 
tych materiałów jestem Autorowi ich głęboko zobowiąza- 
ny. 

* Podjazd ten przez mieszczącą się w pałacu admini- 
strację sowchozu w połowie XX w. zastąpiony został dwu- 
stronnymi schodami, poprowadzonymi wzdłuż fasady. 

s Taką opinię wyraził prof. Stanisław Lorentz. 
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Wcześniejsze dzieje położonej w pow. wi- 
lejskim Norzycy (Noricy), znane są właściwie 
z jednego tylko źródła, jakim jest Słownik geo- 
graficzny". Według tegoż źródła dobra tamtej- 
sze w pierwszej połowie XVIII w. były dzie- 
dzictwem Karola i Rozalii z Paców Sulistrow- 
skich. Karol Sulistrowski, wojski oszmiański 


(zm. w 1749 r.), miał dwóch synów: Alojzego, 
pisarza W. Ks. Lit. i Joachima, kanonika wi- 
leńskiego?. W 1785 r. Alojzy Sulistrowski 
sprzedał Norzycę za 20000 czerwonych zło- 
tych Tomaszowi i Barbarze z Szadurskich Ło- 
pacińskim. Tomasz Ignacy Łopaciński (zm. 
w 1818 r.), syn Mikołaja Tadeusza (1715 
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1778), wojewody brzesko-litewskiego i Barba- 
ry Kopciówny, pisarzówny litewskiej, chorąży 
huzarski buławy polnej lit., szambelan królew- 
ski, kawaler Orderu Św. Stanisława, a w końcu 
marszałek drysieński, przekazał Norzycę jed- 
nemu ze swych synów Józefowi Mikołajowi 
(1784-1835), piastującemu także urząd mar- 
szałka drysieńskiego, dziedzicowi również Le- 
onpola i Sarii, od 1813 r. żonatemu z Dorotą 
Morykonianką. Prawdopodobnie w 1827 r. (?) 
sprzedał on dobra norzyckie Kazimierzowi 
Okuszce, sędziemu pogranicznemu oszmiań- 
skiemu (1781)3. 

Stosunkowo mało znaną rodzinę Okuszków 
h. Radwan wywodzi K. Niesiecki z woj. wileń- 
skiego*. Mieszkali tam w pow. oszmiańskim, 
a poza tym w woj. połockim. Byli autochto- 
niczną szlachtą bojarską, początkowo obrządku 
wschodniego. Wydali m.in. biskupa unickiego 
Eutymiusza (Eufemiusza), władykę pińskiego, 
a później połockiego (1543). Niektórzy z Oku- 
szków używali przydomku Boski*. 

Najstarszą siedzibą rodową Okuszków mia- 
ła być w pow. oszmiańskim nie istniejąca póź- 
niej wieś Okuszki. Dnia 10 sierpnia 1681 r. 


Siemion Okuszko wraz ze swą małżonką Kry- 
styną z Chodźków wnieśli skargę do podstaro- 
ściego Korejwy (Korewy) o to, że w czasie na- 
padu wojsk rosyjskich na ziemie W. Ks. Li- 
tewskiego z niewielkim zapasem żywności 
uchodzić musieli z dóbr swoich Horki „„w kraj 
spokojniejszy”. W czasie owej ucieczki poginę- 
ły im „dokumenta i nadania królewskie na 
dziedziczną ich majętność Okuszki [...] a którą 
wojsko rosyjskie, ku Wilnu idące w 1655 roku 
w popiół obróciło i spustoszyło”'*. 

Po stracie Okuszek rodzina ta nie założyła 
już żadnej siedziby rodowej, która w ciągu 
XVII i XVIII w. przechodziłaby w linii męs- 
kiej z pokolenia na pokolenie. W owym czasie 
oprócz Okuszek i Horek posiadali jeszcze Oku- 
szkowie przejściowo Bienicę, w pierwszej po- 
łowie XVII w. własność Jana, żonatego z Ewą 
Warakowską, późniejsze dziedzictwo Kocieł- 
łów i kilka innych majętności. Linia „białoru- 
ska” była mniej zamożna od „litewskiej. Na- 
leżały do niej m.in. Łastowica i Balnów. 

W ciągu ubiegłych stuleci niektórzy Oku- 
szkowie piastowali dość znaczne godności 
i urzędy. I tak Hrehory, żonaty z Anną Gru- 


172 — Dzieje rezydencji, t. 11 
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żewską z Kielm, elektor króla Jana III, był sta- 
rostą horbowskim; syn Mikołaja i Eleonory 
z Ersdorfów (Ehrsdorfów), Stefan, ożeniony 
po raz pierwszy z Teklą Stankiewiczówną, 
a powtórnie z Pietkiewiczówną — podczaszym 
wileńskim; jego syn z małżeństwa drugiego, po 
dziadku imieniem znów Mikołaj — cześnikiem 
wileńskim (1716); Kazimierz Hieronim — cze- 
śnikiem wendeńskim (1674); Leon zaś — obo- 
źnym rzeczyckim. W XIX i XX w. Okuszko- 
wie nie zajmowali już żadnego ważniejszego 
urzędu. Do linii ,,białoruskiej”” należeli Kazi- 
mierz, nabywca Norzycy, i Antoni, w 1863 r. 
powstaniec z Witebszczyzny”. Własnością 
Okuszków „„białoruskich” były m.in. dobra 
Ciapin w Lepelskiem. Ich stan posiadania 
zmieniał się zresztą często?. 

Dobra, które zgromadził Kazimierz Okusz- 
ko, stanowiły już fortunę pokaźną. Leżały one 
w dwóch powiatach, część zasadnicza w wilejs- 
kim, część mniejsza w dziśnieńskim. W skład 
klucza norzyckiego wchodziły Hulidów, Łasi- 
ca, Nowiki i „zabudowane gruntami sadyby, 
po kilka we wsiach Krzywej, Stanisławiczach, 
Dziadzionkach i Drozdach”*. Łącznie klucz 
zajmował powierzchnię 6000 morgów, w tym 
2000 uprawnych, reszta zaś pod lasem. Oprócz 
klucza norzyckiego należało jeszcze do Kazi- 
mierza Okuszki Iłowo z Pietraczkami, Rusa- 
ków, Załawki, Krzywa, Siedlanowo, Worono- 
wo i Zdany, a w Dziśnieńskiem Janów z fol- 
warkiem Kazulin i Balnów o powierzchni 1600 
morgów ". 

Niestety, nie są znane daty urodzenia ani 
śmierci nabywcy Norzycy i innych dóbr Kazi- 
mierza Okuszki. Nie wiadomo nawet z kim był 
żonaty, ani jakie miał potomstwo, kto po nim 
dziedziczył. Wiadomości pewne, choć także 
bardzo skąpe, dotyczą dopiero Władysława 
Okuszki (ur. ok. 1870 r. — zm. w 1939 r.), 
może jego wnuka? Synami Władysława Oku- 
szki z małżeństwa z Jadwigą Małaczyńską (zm. 
w 1953 r. w Biełoje — Kazachstan) byli: Alek- 
sander (ur. w 1900 r.), więzień Kozielska, za- 
mordowany w Katyniu, żonaty z Ireną z Wa- 
siutyńskich, prawnik, pp. kawalerii rez. 27 puł- 
ku ułanów, uczestnik kampanii wrześniowej; 
Eugeniusz (ur. w 1904 r.), aresztowany przez 
bolszewików w 1939 r., zaginiony bez wieści, 
z wykształcenia rolnik, członek zarządu Od- 
działu Postawy Kresowego Związku Ziemian, 
żonaty z Krystyną z Koronowskich, właściciel 
Norzycy i znacznej części Iłowa; Roman 
(1909-1979), inż. hydrotechnik, ppłk broni 
pancernej, odznaczony m.in. krzyżem Virtuti 
Militari IV i V klasy, żonaty z Janiną z Ciesz- 
kowskich, właściciel folwarku Iwankowo, wy- 


dzielonego z klucza iłowskiego. Jedyna córka 
Władysława, Krystyna Okuszko, wywieziona 
w 1945 r. z Rembertowa do Związku Sowiec- 
kiego, podobnie jak parę lat wcześniej jej brat 
Eugeniusz, zaginęła bez wieści. W ten sposób 
wymarła linia Okuszków na Norzycy oraz Iło- 
wie!!, 

Z notatki w Słowniku geograficznym dowia- 
dujemy się zaledwie tyle, że w Norzycy, ,„miej- 
scowości górzystej i malowniczej” istniał nie- 
gdyś zamek, nie wiadomo kiedy i przez kogo 
wzniesiony. Ok. 1886 r. widoczne były tylko 
nikłe jego ślady w postaci wałów i fos. Ale po 
zniknięciu z powierzchni ziemi zamku musiała 
tam znajdować się jakaś inna, nowsza rezyden- 
cja, czego dowodził zachowany do drugiej po- 
łowy XIX w. „pyszny park z długimi alejami 
starych lip”. Do założenia tego wchodził także 
system 9 obszernych, zarybionych stawów, „„je- 
den wyżej drugiego z zastawkami”. W miejscu 
starego zamku stał wówczas nowy pałac. Moż- 
na by stąd wysnuć wniosek, że zbudował go 
dopiero Kazimierz Okuszko. Najprawdopodo- 
bniej jednak autor notatki o Norzycy chciał tyl- 
ko zaznaczyć, że budowla ta była nowszą 
w stosunku do zamku. 

Kolejna wzmianka dotycząca Norzycy uka- 
zała się w 1896 r. w Witebsku”. Nie pojawiły 
się natomiast aż do chwili obecnej dotyczące 
tej rezydencji opisy polskie. Jednym zdaniem 
wspomniał o niej dopiero w 1981 r. historyk 
białoruski A.N. Kułagin'*. Ostatnio zaś tam- 
tejszym parkiem zainteresował się A.T. Fedo- 
ruk'*. 

Badania prof. Fedoruka dowodzą, że pier- 
wotny zamek wznosił się nad brzegiem natural- 
nego jeziora, które w połowie XVIII w. wyko- 
rzystano przy zakładaniu nowej rezydencji. 
Ogród o powierzchni ok. 6 ha ukierunkowano 
na linii wschód-zachód. Centralne miejsce na 
dawnym wzgórzu zamkowym zajął pałac. Gra- 
nicę zachodnią nowo powstałego parku stano- 
wiła równolegle do bryły pałacu biegnąca dro- 
ga, po stronie wschodniej ciągnęła się właści- 
wa, regularna część ogrodu, po południowej 
leżało jezioro, a po północnej zabudowania go- 
spodarcze. 

Przestrzeń przed pałacem pokrywał kolisty 
gazon. Po jego północnej stronie stała oficyna. 
Resztę powierzchni między drogą a pałacem 
porastały drzewa, nadając tej części ogrodu 
charakter krajobrazowy. Po stronie wschodniej 
pałacu, wzdłuż jego elewacji, ciągnęły się par- 
tery kwiatowe, które z trzech stron obejmowa- 
ły wody stawu o kształcie litery C, głębokości 
do 6 m, a szerokości ok. 40 m. Miał on być 
częścią dawnej fosy zamkowej. Krótkim kana- 
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tem łączył się bezpośrednio z jeziorem. Brzegi 
zanału spinał ze sobą mostek. W pobliżu obu 
elewacji bocznych pałacu rosły także grupy 
drzew, a zapewne i krzewów dekoracyjnych. 
Za stawem przypałacowym, dalej w kierun- 
ku wschodnim, na trzech terasach z różnicą 
poziomów ok. 30 cm ciągnęły się na powierz- 
chni mniejszej niż 1 ha boskiety, otoczone 
szpalerami lipowymi. Wewnątrz boskietów 
kryły się zaciszne ,„gabinety” z ławami. Bos- 
kiety dzieliły się na osiem różnej wielkości 
kwater, kształtem zbliżonych najczęściej do 
prostokątów. Tylko najmniejsze z nich, naroż- 
ne południowy i północny, przypominały owa- 
le. Przez środek boskietów przechodziła głów- 
na aleja lipowa, skierowana na oś środkową pa- 
łacu. U jej wylotu wschodniego stała altana. 


Wyloty innych alei otwierały się również na 
szersze perspektywy. 

Sadzawka przypałacowa w kształcie litery 
C, podobnie jak od południa z jeziorem, od 
północy także krótkim kanałem z mostkiem, 
łączyła się z położoną równolegle do niej zna- 
cznie większą sadzawką kształtu owalnego, ta 
zaś ze stawami pozostałymi. Wszystkie je obej- 
mowały groble. Oprócz dwóch wspomnianych, 
przez kanały łączące stawy, przerzucone były 
jeszcze inne mostki ułatwiające spacery po ca- 
łym parku. Obie części ogrodu, wschodnią 
i zachodnią, otaczały zwarte grupy drzew. Sze- 
roki otwarty widok pozostawiono jedynie 
w stronę jeziora naturalnego. 

Jeśli jednak możemy mieć pojęcie o tym, 
jak wyglądał w Norzycy tamtejszy park, to 
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w odniesieniu do pałacu, który spłonął 
w 1925 r. i nie został po pożarze odbudowany, 
nie mamy właściwie żadnych przekazów pew- 
nych. Wiele wskazuje na to, że bramę wjazdo- 
wą i pałac w Norzycy już po jego pożarze 
przedstawia niewielka w oryginale, amatorska, 
słabo czytelna fotografia, nie podpisana, która 
zachowała się w zbiorach rodzinnych'%. Na 
podstawie tego, może jedynego przekazu iko- 
nograficznego, trudno wszakże o jakiekolwiek 
nie budzące wątpliwości ustalenia. 

Można tylko stwierdzić, że bramę wjazdo- 
wą tworzyły cztery filary, dwa środkowe wyso- 
kości kilku metrów, dwa boczne zaś nieco niż- 
sze. Zdaje się, że każdy filar składał się 
z dwóch stojących tuż obok siebie kolumn, 
w 3/4 części dolnej kanelowanych, nakrytych 
wspólnym daszkiem z wydatnym okapem. We- 
dług fotografii brama stała nie na osi pałacu, 
lecz w dość dużej od niego odległości, po pra- 
wej stronie obszernego dziedzińca. Mogłoby to 
oznaczać, że po stronie przeciwległej znajdo- 
wała się druga brama identyczna. W takim ra- 
zie, jedna z nich służyła jako wjazdowa, druga 
jako wyjazdowa. 

Niewiele można powiedzieć o wzniesionym 
równocześnie z założeniem ogrodu, a więc 
w połowie XVIII w., widocznym na fotografii 
na planie dalszym pałacu. Nie ulega wątpliwo- 
ści tylko fakt, że był on budowlą o planie pros- 
tokąta, dwukondygnacyjną, może jedenastoo- 
siową w elewacjach dłuższych, trójosiową 
w bocznych, zachowaną po pożarze w całości, 
ale pozbawioną dachu. 

Inna, także nie podpisana fotografia ze 
zbiorów rodzinnych może również dotyczyć 
Norzycy. Jest ona właściwie portretem raso- 
wego konia na tle dwukondygnacyjnego budy- 
nku, który na parterze służył jako stajnia, pięt- 
ro zaś miało charakter mieszkalny. Poza za- 
mkniętymi wycinkiem koła drzwiami wejścio- 
wymi do stajni i jednym podobnego kształtu 
małym, umieszczonym w górnej kondygnacji 
oknem, architektura owego budynku jest nie- 
czytelna. Może to on właśnie stał po lewej 
stronie dziedzińca i po pożarze pałacu służył 
jako mieszkanie właściciela Norzycy? 


i Słownik geograficzny, t. 7, Warszawa 1886, s. 182. 

ż ]. Wolff, Pacowie, Petersburg 1885, s. 298-299; 
T. Żychliński, Złota księga szlachty polskiej, R. 4, Po- 
znań 1882, s. 439. 

3 Data przejścia Norzycy od Łopacińskich do Okusz- 
ków nie jest całkowicie jasna. A. Boniecki (Herbarz pol- 


ski, t. 15, Warszawa 1912, s. 382-384), w genealogii rodu 
Łopacińskich, wyliczając liczne należące do nich majętno- 
ści, Norzycy w ogóle nie wspomina. Wymienia ją nato- 
miast wśród ich posiadłości C. Jankowski (Powiat osz- 
miański, t. 2, Petersburg 1897, s. 41, przypis). Według 
Słownika geograficznego (t. 7, s. 182) dobra te sprzedał 
w 1827 r. syn Józefa, Ignacy Łopaciński, który w tym 
czasie miał jednak dopiero lat pięć. W tymże Słowniku 
geogr. (t. 3, Warszawa 1882, s. 207) przy haśle Hulidów, 
majątku wchodzącym do dóbr norzyckich, pojawia się in- 
formacja, że został on przez Ignacego Łopacińskiego 
sprzedany K. Okuszce ok. 1850 r. Może więc Józef Łopa- 
ciński sprzedał Norzycę w 1827 r., jego zaś syn Ignacy 
Hulidów ok. 1850 r.? 

* K. Niesiecki, Herbarz polski, t. 7, Lipsk 1841, 
s. 68. 

* S$. Uruski, Rodzina, t. 12, Warszawa 1915, s. 287. 

* C. Jankowski, op. cit., t. 1, Petersburg 1896, 
s. 318, 319. 

7 ]. Gieysztor (Pamiętniki z lat 1857-1865, t. 1, 
Wilno 1913, s. 166) napisał o nim, że „w czasie zjazdów 
znany on był z najlepszej strony, ale w czasie powstania, 
pomimo całej zacności, okazał się wcale nie sprężystym”. 

8 Niestety, oprócz lakonicznych informacji u Nie- 
sieckiego (op. cit.), Uruskiego (op. cit.), jak też przy- 
padkowych wzmianek w Słowniku geograficznym, nie ist- 
nieje szczegółowy wywód genealogiczny rodziny Okusz- 
ków h. Radwan. Brakuje danych na temat wzajemnych 
powiązań poszczególnych jej członków, nazwisk żon i dat. 
Na podstawie tak skromnych materiałów, dziejów jej, bez 
zasadniczych luk i pomyłek, odtworzyć się już nie da. 

*. Słownik geograficzny, jw. 

0 Według Słownika geograficznego (t. 3, Warszawa 
1882, s. 422, ok. 1880 r.), Janów z folwarkami był własnoś- 
cią Adeli Okuszkowej, nie wiadomo czyjej żony. Nazwy 
wszystkich, wymienionych jako własność Kazimierza 
Okuszki dóbr, wzięte są ze Słownika geograficznego. Przy 
poszczególnych miejscowościach wymienia się tam często 
krótko: własność Okuszków, bez podania imion. I tu mogą 
więc zaistnieć spore nieścisłości. 

u Q niektórych Okuszkach z pokolenia ostatniego 
wspomina K. Jasiewicz, Lista strat ziemiaństwa polskie- 
go, Warszawa 1995, s. 732. Informacje szersze zawdzię- 
czam jednak wdowie po Romanie, p. Janinie z Cieszkow- 
skich Okuszkowej-Dudzińskiej i jej synowi z drugiego mał- 
żeństwa, p. Andrzejowi Dudzińskiemu. Ponieważ wymarli 
wszyscy Okuszkowie i chyba wszyscy którzy ich znali lub 
bywali w Norzycy, nie udało się wyjaśnić wielu kwestii. 
Jedną z nich jest pytanie, kto był właścicielem Norzycy po 
jej nabywcy, Kazimierzu Okuszce. Czy Eugeniusz Okusz- 
ko odziedziczył ją po swoim ojcu Władysławie, czy może 
raczej po nie znanym z imienia stryju? W księdze adreso- 
wej z 1913 r. Władysław Okuszko występuje tylko jako 
właściciel Iłowa. O Norzycy ani jej właścicielu nie ma 
w ogóle mowy. Jest rzeczą niezrozumiałą dlaczego tak cie- 
kawego założenia  ogrodowo-rezydencjonalnego nie 
uwzględniły żadne przewodniki polskie. 

12 W wyd.: „„Matieriały po istorii i geografii Disnień- 
skogo i Wilejskogo ujezdow W/ilenskoj gubernii. Witebsk 
1896, s. 144. 

3 A.N. Kułagin, Architiektura dworcowo-usadieb- 
nych ansamblej Biełorussii. Wtoraja połowina XVIII — na- 
czało XIX w. Minsk 1981, s. 52, 54. 

'« Panu prof. Anatolowi Fedorukowi z Mińska za- 
wdzięczam notatkę bibliograficzną, dotyczącą wydawnic- 
twa witebskiego, jak też wiele jego własnych informacji. 
Pozwoliły mi one odtworzyć obraz norzyckiego parku. 

's Za udostępnienie jej składam podziękowanie p. 
Andrzejowi Dudzińskiemu. 
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Olszew. Portret Heleny z Chomińskich Żabiny 
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Oszmiana Murowana v. Oszmianka, zwana 
pierwotnie Irzykowską, leży na wschód od po- 
wiatowego miasta Oszmiany '. Wraz z okolicz- 
nymi ziemiami była ona w pierwszej połowie 
XVI w. własnością Wojciecha Stabrowskiego, 
pisarza polnego Ziemi Inflanckiej, żonatego 


z Zofią Czyżówną. Od niego posiadłość tę ku- 
pił Mikołaj Naruszewicz, podskarbi W. Ks. 
Lit., ale jej nie zatrzymał, lecz w 1574 r. od- 
sprzedał Mikołajowi Monwid Olechnowiczowi 
Dorohostajskiemu h. Leliwa (zm. w 1597 r.), 
wojewodzie połockiemu, ożenionemu z Anną 
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663. 
Oszmiana 


Murowana. 


wiron, 
przed 
1920 r. 
(2?) 


Wojnianką?. Po nim dziedziczył syn Krzysztof 
Mikołaj (1562-1615), marszałek wielki litew- 
ski, żonaty po raz pierwszy z Zofią Chodkiewi- 
czówną, kasztelanką wileńską, a po raz drugi 
z Zofią Radziwiłłówną, wojewodzianką nowo- 
gródzką. Podobnie jak ojciec był on wyznania 
kalwińskiego, zasłynął zaś głównie jako autor 
głośnego dzieła Hippica. W Oszmianie Muro- 
wanej, w której miał swą główną rezydencję, 
utrzymywał wzniesiony przez ojca zbór i dru- 
karnię. Miejscowy kaznodzieja Salimarius wy- 
tłoczył w niej m.in. dzieła skierowane przeciw 
Socynianom*. Fortunę swą powiększył znacz- 
nie przez nabycie Taboryszek. 

Krzysztof Dorohostajski pozostawił po so- 
bie córkę Dorotę, żonę Andrzeja Firleja, woje- 
wody sandomierskiego, oraz syna Władysława 
(zm. w 1638 r.), starostę żyzmorskiego, cześ- 
nika litewskiego, ostatniego męskiego potomka 
rodziny. Z małżeństwa z Elżbietą Drucką- 
-Podbereską Władysław Dorohostajski miał 
bowiem tylko córkę Zofię (zm. w 1653 r.), za- 
mężną za Tomaszem Kazimierzem Sapiehą 
(1621-1654), oboźnym litewskim, któremu za- 
pisała ona całą otrzymaną po ojcu schedę. 
W ten sposób, po osiemdziesięciu latach wła- 
dania Oszmianą Murowaną przez Dorohostaj- 
skich, znalazła się ona w ręku Sapiehów. 

Nie mając własnego potomstwa Tomasz 


oz j 
wiza KE 
osła. 


Sapieha wszystkie swe obciążone zresztą dłu- 
gami dobra zapisał trzem braciom. Oszmiana 
Murowana wraz z Kodniem, częścią Holszan, 
kapitałami etc. przypadły Kazimierzowi Wła- 
dysławowi Sapieże (1650-1703), wojewodzie 
trockiemu. Ten jednak w 1678 r. zarówno 
Oszmianę Murowaną ze wszystkimi należący- 
mi do niej folwarkami, jak też Merecz, Tabo- 
ryszki, Olany, Ukropiszki i inne, „„na wieczne 
i nigdy nieodzowne czasy” za kwotę 78000 zł 
sprzedał Hieronimowi Skarbek Ważyńskiemu 
h. Abdank, staroście tyrkszlańskiemu*, 
Ważyńscy, wywodzący się z ziemi krakow- 
skiej i sięgający tradycją rodzinną XII w., osie- 
dli w Oszmianie Murowanej na okres ponad 
półtora stulecia. Ich nazwisko brzmieć miało 
początkowo Skarbek. Dopiero wówczas gdy 
jeden z owych Skarbków przeniósł się do woj. 
połockiego i nabył tam dobra Ważyn, zaczęli 
pisać się Skarbek-Ważyńscy5. Hieronim Wa- 
żyński był ostatnim z pięciu synów Bartosza 
i Krystyny z Rybińskich, dziedzica Ważyna, 
ale przede wszystkim wielu dóbr w Inflantach, 
otrzymanych w nagrodę za zasługi na polu bi- 
tewnym. Żenił się on dwukrotnie: najpierw 
z Adelgundą Taubianką (Taube), wdową po 
Włodzimierzu Gadonie, a po raz drugi z Bar- 
barą Szwerynówną (Schwerin) h. własnego 
czyli Okno odm. W 1692 r. synowie Hieroni- 
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ma, Aleksander Nestor, Hieronim Sebastian 
i Michał, podzielili między sobą spadłą na nich 
bardzo znaczną ojcowiznę. Oszmiana Muro- 
wana z Ukropiszkami, Merecz oraz Taborysz- 
ki, dostały się wtedy Michałowi Eliaszowi Wa- 
żyńskiemu, dworzaninowi królewskiemu, ci- 
wunowi wieszwiańskiemu, ożenionemu z Da- 
nowską. Z kolei w 1738 r. fortunę tę podzielili 
czterej synowie Michała Eliasza, a więc Mar- 
cin, Benedykt, Michał i Kazimierz, którzy dali 
początek czterem liniom swej rodziny. Na 
podstawie ugody między braćmi Oszmianę 
Murowaną otrzymał najstarszy Marcin, pod- 
starosta, wojski, a w końcu kariery podkomo- 
rzy oszmiański, który poślubił Mariannę Na- 
gurską v. Nagórską h. własnego, czyli Pobóg 
odm. Kolejny dział, znacznie już okrojonych, 
a tak niegdyś rozległych dóbr miał miejsce 
w 1788 r. Dokonali go dwaj synowie Marcina, 
Antoni oraz Ignacy. 

Antoni Ważyński (ur. w 1741 r.), sędzia 
grodzki, a następnie podkomorzy oszmiański, 
bezżenny, w spadku po stryju Michale (zm. 
w 1773 r.) otrzymał rozległe klucze Merecz 
i Taboryszki. Zrzekł się więc swojej części 
Oszmiany Murowanej na korzyść brata Igna- 
cego, szambelana królewskiego, komisarza cy- 
wilnego oszmiańskiego, deputata na Trybunał 
gł. lit., sędziego ziemskiego i wreszcie, chorą- 
żego oszmiańskiego, żonatego z Barbarą Łopa- 
cińską. On znów fortunę mocno poszerzył, 
gdyż po wcześniej zmarłym bracie Antonim 
przeszły na niego Taboryszki wraz z dokupio- 
nymi folwarkami. Poza tym sam kupił w 1785 r. 
od Gołgienów Gołgieniszki, w 1786 r. od Jan- 
kowskich — Piktuszę, w 1787 r. od Bortkiewi- 
czów — Bortkiewicze, od Adama Krepsztula 
h. Drya, skarbnika oszmiańskiego — Pogiry, 
a w następnych latach jeszcze Jurszany i kilka 
pomniejszych folwarków. W 1796 r. domi- 
nium Oszmiany Murowanej obejmowało 158 
włók. 

Po Ignacym, wszystkie jego majątki ziem- 
skie przypadły jego synowi Marcinowi Ważyń- 
skiemu (1796-1873), podkomorzemu oszmiań- 
skiemu, od 1815 r. żonatemu z Teklą Umia- 
stowską. Początkowo był on człowiekiem bar- 
dzo jeszcze zamożnym, ale rozrzutny tryb ży- 
cia jego małżonki doprowadził w końcu do te- 
go, że znaczną część swych dóbr celem spłace- 
nia długów w latach 1829-1841 musiał oddać 
pod eksdywizję. Wśród nich znalazła się Osz- 
miana Murowana, która dostała się Ksawere- 
mu Korewie v. Koreywie h. Dębno, marszał- 
kowi trockiemu. Po nim dziedziczył jego syn 
Mikołaj, który majętność tę zapisał swoim sy- 
nowcom. W okresie I wojny światowej właś- 


cicielem Oszmiany Murowanej, stopniowo już 
wcześniej wyprzedawanej, był Józef Korewa. 

Według Słownika geograficznego z 1888 r. 
po rezydencji Dorohostajskich w obrębie dwo- 
ru zachował się tylko murowany zbór kalwiń- 
ski. Natomiast pamiątką po Ważyńskich, któ- 
rzy w Oszmianie Murowanej posiadali praw- 
dopodobnie obszerną, wzniesioną z drewna 
siedzibę, w latach międzywojennych był tylko 
należący do owego zespołu rezydencjonalnego 
przepiękny, z tego samego materiału zbudowa- 
ny, dwukondygnacyjny świron ze ścianą fron- 
tową, w obu kondygnacjach poprzedzoną pod- 
cieniowymi galeriami. Budynek ten, stojący na 
planie wydłużonego prostokąta, nakrywał wy- 
soki dach łamany, pobity gonami. Jego nieco 
wklęsłą połać dolną ożywiały dwie lukarny. Na 
temat głównego domu mieszkalnego Ważyńs- 
kich nie ma prawdopodobnie żadnych przeka- 
zów. 

Czesław Jankowski, który tak szczegółowo 
opisał dzieje kolejnych właścicieli Oszmiany 
Murowanej, w odniesieniu do ich rezydencji 
oświadczył tylko, że „dwór leżał podobnie jak 
dziś, tuż u drogi wiodącej do Oszmiany, zdob- 
ny murowanym w dwa piętra pałacem ””*. We- 
dług Napoleona Rouby obok wsi znajdował się 
„obszerny dwór i duży budynek murowany, 
który w XVI w. był zborem kalwińskim”. Pó- 
źniej te niezbyt precyzyjne informacje sprosto- 
wał Marian Morelowski, niestety w dwóch tyl- 
ko zdaniach, z których wynika, że istniejący 
przed 1939 r. „obszerny dwór wzniesiono 
w 1843 r. na dawnych murach pozostałych po 
zborze kalwińskim z XVI w. Pozostał też park 
z resztkami dawnego rozplanowania **. Można 
więc stwierdzić, że zachowany do 1939 r. dwór 
był murowany i że zbudował go dopiero mar- 
szałek Ignacy Korewa. 


1 Obszernie dzieje Oszmiany Murowanej przedstawił 
C. Jankowski, Powiat oszmiański, cz. l, Petersburg 
1896, s. 332-356. Por. także: Słownik geograficzny, t. 7, 
Warszawa 1888, s. 754. 

2 Niepełny rodowód Dorohostajskich opracowali 
m.in. K. Niesiecki, Herbarz polski, t. 3, Lipsk 1839, 
s. 388-390, oraz A. Boniecki, Herbarz polski, t. 4, War- 
szawa 1901, s. 384-385. Najwięcej szczegółów przytoczył 
jednak Jankowski. 

a Życiorysy Mikołaja i Krzysztofa Dorohostajskich 
zamieszczone są w Polskim słowniku biograficznym, t. 5, 
Kraków 1939-1946, s. 331-335. 

* Pełny tekst tej transakcji przytacza C. Jankowski, 
op. cit., s. 341 n. 

* C. Jankowski, op. cit., s. 342. 

* ©. Jankowski, op. cit., s. 352. 

7 N. Rouba, Przewodnik po Litwie i Białejrusi, wyd. 
2, Wilno ok. 1914, s. 141. 

* M. Morelowski, Zarysy sztuki wileńskiej z prze- 
wodnikiem po zabytkach między Niemnem a Dźwiną, Wilno 
1939, s. 328. 
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Owanta 


(uzupełnienia) 


LEŻY 


S. 267 od w. 28 powinno być: 

Główne wejście umieszczono w trójosiowej 
części środkowej elewacji frontowej, zaznaczo- 
nej jedynie lekko pseudoryzalitem. Poprzedzał 
je o parę stopni ponad poziom gruntu wynie- 
siony taras dolny z portykiem o dwóch parach 
kolumn, dźwigających taras górny, otoczony 
ażurową żelazną balustradą. Wysunięty mocno 
w stronę ogrodu korpus dwukondygnacyjny, 
tworzył tam ryzalit rzeczywisty. Najprawdo- 
podobniej znajdował się przy nim również ta- 
ras ze schodami prowadzącymi do parku. 

Całą elewację frontową pokrywały tynki 
gładkie, podkreślone skromnym gzymsem, od- 
dzielającym wysoki parter budynku od wypo- 
sażonych w okna suteren. Drugi, wydatny 
gzyms profilowany obiegał cały dom pod oka- 
pem, w części środkowej oddzielając piętro od 


parteru. Wszystkie otwory drzwiowe i okienne 
miały zamknięcia w postaci wycinka koła. Oży- 
wiały je szerokie obramienia podobnego kszta- 
łtu, wykonane z cegły barwy naturalnej. 

Ponieważ dwukondygnacyjny człon pałacy- 
ku był mocno rozciągnięty wzdłuż osi poprze- 
cznej, oba jego skrzydła parterowe od frontu 
i od ogrodu trójosiowe, w elewacjach bocznych 
choć węższe od niego, były pięcioosiowe. 
Oprócz elewacji głównej żadna inna nie miała 
nałożonych tynków. Ściany ich pozostawiono 
bowiem w postaci cegły surowej. W tynku wy- 
konano jedynie obramienia okienne. 

Przy osi środkowej lewego skrzydła bocz- 
nego wzniesiono czterokondygnacyjną wieżę 
o planie kwadratu, ale z narożnikami ściętymi. 
Dano jej wyposażenie plastyczne zewnętrzne 
szczególnie bogate. Składały się na nie m.in. 
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kontrastujące z bielą ścian mocno zarysowane 
ceglane obramienia okien i drzwi oraz podobne 
narożników, profilowane gzymsy międzykon- 
dygnacyjne, guzy etc. Na parterze wieży mieś- 
ciło się wejście do niej. Płaski dach zakrywała 
balustrada żelazna wyglądem swym ściśle po- 
wiązana z balustradą portyku. Wysoka, umie- 
szczona pośrodku żelazna iglica służyła do za- 
wieszania na niej chorągwi herbowej dziedzica. 
Część dwukondygnacyjną pałacyku nakrywał 
gładki dach dwuspadowy z dwoma równolegle 
do kalenicy rozmieszczonymi kominami, skrzy- 
dła boczne natomiast także gładki dach trój- 
spadowy z kominami czterema. Pobity blachą 
dach ożywiały niewielkie lukarny. 


GADU GHRRKYN 


S. 369 od w. 9 powinno być: 

Układ wnętrz zupełnie nie jest znany. Oca- 
lały z obu wojen zestaw ikonograficzny dowo- 
dzi, że były one niezwykle bogate, tworząc ma- 
łe muzeum prywatne, powstałe niewątpliwie 
dzięki zamiłowaniom kolekcjonerskim ostat- 
niego właściciela Owanty, Tadeusza Pac Po- 
marnackiego*. Niestety, zdjęcia nie są określo- 
ne. Przeznaczenia poszczególnych, uwidocz- 
nionych na nich pokoi, można się więc tylko 
domyślać. 

Zdaje się, że wszystkie komnaty reprezen- 
tacyjne wyposażono we wzorzyste posadzki, 
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o deseniu innym w każdym pomieszczeniu. 
W jednym z saloników skomponowano ją z du- 
żych prostokątów, na przemian jasnych i ciem- 
nych, ujętych w ramy o innej barwie. Pośrod- 
ku i w rogach każdego prostokąta widniała in- 
tarsja z dębu czarnego lub z hebanu z moty- 
wem roślinnym. W pokoju kolejnym podobne 
prostokąty dzieliły się na cztery pola mniejsze 
o różnych odcieniach. Posadzki pokrywały ko- 
bierce. Ściany miały obicia materiałowe lub ta- 
petowe, przeważnie w desenie drobne. Z sufi- 
tów, opartych niekiedy na mocno występują- 
cych fasetach, zwisały wieloświecowe żyrando- 
le z brązu zdobionego wisiorami kryształowy- 
mi lub ze szkła szlachetnego. Stylem odpowia- 
dały im kinkiety. Dom ogrzewały wysokie pie- 
ce, najczęściej gładkie, przeważnie białe. Jeden 
z nich wieńczyły jakieś sceny figuralne. Dwu- 
skrzydłowe, na kolor ciemny politurowane 
drzwi, dzielone były na liczne kwadratowe lub 
prostokątne płyciny. 

Jedna z sal z ogromnym żyrandolem krysz- 
tałowym, przypuszczalnie wysunięta ogrodo- 
wym ryzalitem, o czym świadczyły oszklone 
drzwi prowadzące na zewnątrz, pusta pośrod- 
ku służyła prawdopodobnie jako balowa. Na 
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jej urządzenie składały się głównie kanapki 
i krzesła ustawione wzdłuż ścian. Na ścianach 
oprócz kinkietów wisiały liczne obrazy. Inny 
pokój o ciemnym obiciu i z bogato dekorowa- 
nym sufitem służył najwidoczniej jako jadalny. 
Dowodziły tego stojące pośrodku stół i krzesła 
z wysokimi oparciami, kredens oraz liczne sto- 
liczki pomocnicze. Ściany zawieszone były ta- 
lerzami najrozmaitszej wielkości i z pewnością 
z różnych fabryk. Przeważać miała ceramika 
polska. Dzbanki, dzbanuszki, filiżanki i cu- 
kiernice stały na blacie kredensu lub na sto- 
liczkach. 

Meble tworzyły czasem komplety, jak np. 
w jednym z saloników, urządzonym krzesłami 
i kanapkami w stylu Ludwika XV, krytymi go- 
belinem. Przeważnie jednak były to egzempla- 
rze pojedyncze lub całości niewielkie, repre- 
zentujące style od Ludwika XIV po bieder- 
meierowski, a nawet o wyraźnym piętnie sece- 
sji, jak się wydaje w znacznej części francuskie 
i angielskie. Z powodu niewielkiej liczby po- 
mieszczeń jakie dom zawierał, wszystko to 
wraz z dziełami sztuki nieco stłoczone, świad- 
czyło o bardzo szerokim wachlarzu zaintereso- 
wań Tadeusza Pac Pomarnackiego. Wiemy je- 
szcze niestety tylko tyle, że wśród obrazów 


znajdowały się portrety królów polskich i dyg- 
nitarzy litewskich. 


Do s. 269 po w. 32 powinno być: 

Prócz ogrodu przypałacowego, uformowa- 
nego sztucznie, istniał poza tym w Owancie 
park naturalny, wykorzystany z istniejącego 
już tam przed wybudowaniem domu drzewo- 
stanu. Nie był więc on sadzony sztucznie, a je- 
dynie przekomponowany. Na dwie części dzie- 
lił go strumień czy też specjalnie wykopany ka- 
nał, przez który przerzucono drewniane, na 
biały kolor lakierowane mostki. Na skraju 
ogrodu stały ażurowe altany, z których jedną 
o planie zbliżonego do koła wieloboku, nakryto 
wielopołaciowym daszkiem gontowym. Altana 
druga, zbudowana z bierwion na rzucie czwo- 
roboku, otrzymała zwieńczenie przypominają- 
ce belweder. Jeszcze jednym sztucznym akcen- 
tem pionowym był wielometrowej wysokości, 
murowany i otynkowany na biało, żłobkowany 
poziomo obelisk, ustawiony na znacznie szer- 
szej kwadratowej podstawie. Nie wiadomo co 
lub kogo miał on upamiętniać. 


a 4% ż : 
Zestaw zdjęć dworu w Owancie sprzed I wojny 
światowej zawdzięczam blisko z ostatnim właścicielem ma- 
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jątku spokrewnionej p. Ali Pac Pomarnackiej. Niestety, jej _ marnackiego i jego siedziby, nie dały żadnych rezultatów. 
wysiłki zmierzające do uzyskania od innych członków ro- Pokolenie pamiętające tamte czasy już nie żyło. 
dziny jakichkolwiek informacji na temat Tadeusza Pac Po- 
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Uzup. do s. 320, szpalta prawa w. 4 g. należy Por.: T. Grygiel, Berent Marceli (1824— 
dodać: 1891), [w:] Saur Allgemeines Kiinstlerlexikon 
pałac ten po raz pierwszy przebudowany der bildenden Kiinstler aller Zeiten und Vólker, 

został po 1861, ale przed 1875 r. przez archi-  Miinchen-Leipzig 1994, Bd. 9, s. 276-277. 
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Rogówek 
(uzup. do s. 330) 


LENY 


> 


W latach 1875-1876 odwiedził Rogówek 
Napoleon Orda. Jako pamiątkę swojego tam 
pobytu pozostawił rysunek przedstawiający 
pałac od strony podjazdu, czyli od zachodu, 
oraz prawą, południową elewację boczną. 
W owym czasie mieścił się przy niej ogród zi- 
mowy. Jego narożniki akcentowały dwie cylin- 
dryczne wieże neogotyckie, zwieńczone krene- 
lażem. W całości oszklona oranżeria zajmowała 
tylko kondygnację górną między wieżami. Na 
przełomie XIX i XX w. Michał Komar roze- 
brał obie wieże oraz oranżerię, przywracając 
w ten sposób pałacowi jego pierwotny, ściśle 
klasycystyczny charakter. Odtąd trójosiowa, 
nakryta tarasem przybudówka służyła jako bo- 
czna sień wejściowa. Taras, otoczony kutą że- 
lazną balustradą, wprawioną w murowane słu- 


Py, poszerzono nieco wysuniętym balkonem, 
wspartym na czterech parach ozdobionych mi- 
sternym reliefem konsol. W środkową górną 
część elewacji południowej przy tarasie wmon- 
towano ogromne, owalnie zamknięte okno, 
dzielone na wiele podłużnych kwater. Mieściło 
też ono drzwi prowadzące z przeniesionego do 
wnętrza pałacu ogrodu zimowego na taras. 
Do zespołu rezydencjonalnego należało je- 
szcze kilka innych o interesującej architekturze 
budowli. Z siedzibą dziedzica powiązano styli- 
stycznie nawet usytuowany na wprost pałacu 
i równolegle do niego u początku drogi wjaz- 
dowej zajazd. Przypominał on raczej wdzię- 
czny pałacyk klasycystyczny niż budowlę prze- 
znaczoną do użytku publicznego. Budynek ten 
był jednokondygnacyjny na planie wydłużone- 
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go prostokąta, trzynastoosiowy, nakryty gład- 
kim dachem czterospadowym. Przy trzech 
osiach środkowych zajazdu od frontu wznosił 
się ustawiony na niskim tarasie portyk, złożo- 
ny z czterech par smukłych kolumn toskań- 
skich, dźwigających belkowanie i trójkątny, 
nieco spłaszczony przyczółek. Prostokątne, 
ale zamknięte półkoliście otwory okienne 
i drzwiowe ujmowały po bokach pilastry z ka- 
pitelami spiętymi także półkolistymi arkadami. 

U wlotu długiej alei wiodącej prostopadle 
od zajazdu do pałacu, a raczej na przedpałaco- 
wy dziedziniec, po obu jej stronach wznosiły 
się dwa niemal identycznie zbudowane pawi- 
lony. Były one wprawdzie ośmioboczne, spra- 
wiały jednak wrażenie rotund. Miały po dwie 
kondygnacje: wykonaną z kamienia dolną, 
w połowie podziemną, w połowie nadziemną, 
oraz górną, murowaną z cegły. Kondygnację 
górną ożywiały pseudotoskańskie pilastry, po- 
łączone u góry słabo profilowanym gzymsem, 
oraz żłobkowane ukośnie tynki. Każdy bok pa- 
wilonu wyposażono w umieszczone w półkoli- 
stych płycinach takiego samego kształtu otwo- 
ry okienne. Elewacje wieńczył wydatny gzyms 
kroksztynowy, a nad nim profilowany. Każdy 
z pawilonów nakrywał dach w postaci pobitej 
blachą kopuły, zwieńczonej kamienną, bogato 
reliefem dekorowaną wazą. Od strony dziedzi- 
ńca do kondygnacji dolnej wchodziło się przez 


zamknięte wycinkiem koła drzwi prostokątne, 
umieszczone na poziomie gruntu. Wejście do 
kondygnacji górnej poprzedzał taras z dwu- 
stronnymi schodami ujętymi w ramy żelaznej 
balustrady, złożonej z małych prostokątów. 
Oba pawilony, może początkowo o przezna- 
czeniu innym, przed 1939 r. służyły jako ma- 
gazyny. 

Najbliżej pałacu, po obu stronach rozległe- 
go dziedzińca paradnego, stały dwie, także 
o bardzo podobnym do siebie wyglądzie ofi- 
cyny, przypominające niejeden średniej wiel- 
kości dwór. Trzynastoosiowe, symetryczne, 
w zasadzie miały one tylko jedną kondygnację 
na planie wydłużonego prostokąta. Pośrodku 
elewacji frontowej obie dekorowały cztery po- 
jedynczo rozstawione półkolumny, stanowiące 
oprawę dla drzwi wejściowych i dwóch okien 
sąsiednich. Budowle te pokrywały tynki gład- 
kie, zwieńczone fryzem kostkowym i profilo- 
wanym podokapowym. Oficyna prawa, pół- 
nocna, mieściła pokoje gościnne i stałych rezy- 
dentów, natomiast południowa, lewa, m.in. 
kantor i pokoje oficjalistów. Miała ona jeszcze 
i przyziemie ze ścianami wykonanymi z du- 
żych, spojonych zaprawą głazów. Początkowo 
służyła jako wozownia i powozownia, później 
jako garaż. Dwa szerokie, zamknięte spłaszczo- 
nym łukiem otwory drzwiowe, przebite w czę- 
ści dolnej czteroosiowej elewacji bocznej oficy- 
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ny lewej, służyły jako wjazd do wnętrza lub 
jako wyjazd. Obie budowle nakrywał wysoki, 
gładki dach naczółkowy, pobity niegdyś gon- 
tami, później blachą. 

Wystrój zewnętrzny, właściwie pałacowy, 
oprócz zajazdu miał jeszcze jeden z budynków 
gospodarczych. Jego elewacje dekorowały licz- 
ne półkolumny i trójkątne lub półkoliste, 
wsparte na konsolkach naczółki, wieńczące 
przeważnie okna ślepe, wyłącznie dekoracyjne; 
obecnie w całkowitej ruinie. 

Nie oszczędził los także magazynu, usy- 
tuowanego za pałacem, na skraju ogrodu. Miał 
on plan zbliżonego do kwadratu prostokąta, 
dwie kondygnacje oraz wysoki, gładki dach 
dwuspadowy. Wszystkie jego trójosiowe ele- 
wacje pokrywały tynki, narożniki zaś ujmowa- 
ły cienko kanelowane pilastry. Elewacja fron- 
towa owej budowli mieściła pośrodku prosto- 
kątne drzwi wejściowe, zamknięte ostrołuko- 
wym naczółkiem, po bokach zaś parami wystę- 
powały wtopione w tynk kolumienki. Kondyg- 
nację górną ożywiały ponadto trzy okna ślepe 
z naczółkami półkolistymi, szczyt zaś trzy oku- 
lusy. Elewacje boczne wyposażono w trzy ot- 
wory okienne, zarówno w kondygnacji dolnej, 
jak i górnej ujęte w obramienia zamknięte po- 
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dobnie jak drzwi łukiem ostrym. Magazyn no- 
sił więc wyraźne cechy neogotyku. 

Jeszcze mocniejsze cechy neogotyku nada- 
no  kaplicy-mauzoleum rodzinnemu, 
wzniesionej wśród kępy drzew po stronie pra- 
wej, przy wjeździe na teren dworu. Miała ona 
bryłę zbliżoną do bryły magazynu, jedną tylko 
wysoką kondygnację, plan krótkiego prostoką- 
tai po trzy osie w każdej elewacji. Umieszczo- 
ny pośrodku elewacji frontowej otwór drzwio- 
wy ujmowało profilowane obramienie, za- 
mknięte łukiem ostrym. Nad drzwiami widniał 
wykonany w sztukaterii na tle motywów roś- 
linnych herb własny Komarów, czyli „Krzyż 
srebrny z lilią na dół przewróconą zakończony. 
Nad herbem w koronie trzy pióra strusie”. 
Zamknięcie ostrołukowe miały okna po obu 
stronach drzwi wejściowych, jak też w obu ele- 
wacjach bocznych. Dekorowały je takiegoż 
kształtu naczółki. Poniżej profilowanego gzy- 
msu wieńczącego elewacje obiegał fryz arkado- 
wy. Fasadę kaplicy zamykał na osi trójkątny 
szczyt, flankowany sześciobocznymi wieżycz- 


kami, nakrytymi daszkami namiotowymi, po 
bokach zaś występowały prostokątne ścianki 
attykowe. Wszystkie tynki malowane są obec- 
nie na kolor „„pompejański ”, detale architekto- 
niczne zaś mają kolor biały. Kaplicę nakrywał 
niezbyt wysoki, gładki dach czterospadowy”?. 
Wreszcie z zespołem rezydencjonalnym 
wiązał się także i kościół. Podobnie jak kap- 
lica stał on w wieńcu drzew, również w pobliżu 
dawnego zajazdu, ale po stronie lewej, północ- 
nej, drogi wjazdowej. Zbudowany został w ca- 
łości z drewna na planie prostokąta. Miał jedną 
nawę i wysokość dwóch kondygnacji. Wszyst- 
kie elewacje tej klasycyzującej budowli otacza- 
ły smukłe kolumienki przyścienne ze stylizo- 
wanymi kapitelami. Dźwigały one profilowany 
gzyms. Całą fasadę kościoła zamykał gładki, 
trójkątny fronton, otoczony kroksztynami. 
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Drzwi wejściowe prostokątne nie miały żadnej 
oprawy. Umieszczone jedynie na wysokości 
kondygnacji górnej duże, także prostokątne 
okna, trzy w fasadzie i po pięć w elewacjach 
bocznych, dzieliły się szczeblinami na wiele 
małych kwater. Kolumny i wszystkie inne de- 
tale zewnętrznego wystroju świątyni były bia- 
łe, podczas gdy elewacje pomalowano na kolor 
ciemnożółty. Nad nawą kościoła wznosi się 
wieża w postaci wysokiego stożka, zwieńczone- 
go żelaznym krzyżem. Dziedziniec przykoście- 
lny otacza płot z żelaznych sztachet na podmu- 
rówce, wprawionych w murowane i otynkowa- 
ne filary. i 

W podobnie jak niemal wszystkie budynki 
zespołu dworskiego zdewastowanym i przerze- 
dzonym parku, obok najczęściej występują- 
cych tu lip, ocalało także trochę drzew rzad- 
szych, jak: jodła syberyjska, sosna czarna, mo- 
drzew europejski, tuja zachodnia, jodła kłują- 
ca, dąb stuletni i znacznie młodszy zagajnik 
brzozowy?. 


' Wg]. Ostrowskiego, Księga herbowa rodów pol- 
skich, Warszawa 1896-1914, cz. 2, s. 145. 

2 Po zajęciu Litwy przez bolszewików, w czasie II 
wojny światowej, katakumby kaplicy i groby rodzinne Ko- 
marów na otaczającym ją cmentarzu, były przez nich spro- 
fanowane, rozryte i ograbione z czego się tylko dało. We- 
dług stanu z końca XX w. budynek ten został po ustąpie- 
niu najeźdźców przez władze litewskie, z poważnym 


udziałem finansowym obecnej właścicielki ośrodka mająt- 
ku Aliny Rymszewiczowej, córki Konstantego Komara 
i Janiny z Bujwidów, starannie odnowiony. Zdewastowany 
i częściowo w ruinie dwór mogła ona odzyskać dzięki te- 
mu, że od urodzenia była obywatelką litewską. 

* Wszystkie informacje, uzupełniające opis Rogówka 
zawdzięczam córce ostatniego właściciela p. Marii Komar. 
Ostatni do 1940 r. właściciel Rogówka, Władysław Komar, 
po wyższych studiach rolniczych w Poznaniu i w Gamb- 
leaux w Belgii, powrócił w 1934 r. do swego gniazda ro- 
dzinnego i tam zajmował się gospodarstwem. W 1939 r. 
w porozumieniu z czynnikami polskimi zorganizował 
wszechstronną pomoc dla uchodźców z kraju. Wiele osób 
po krótszej czy dłuższej gościnie u Komarów, zaopatrzo- 
nych odpowiednio na drogę, wyruszyło z Rogówka do 
Francji, do Wojska Polskiego. W początkach okupacji nie- 
mieckiej, w porozumieniu z komendą Wileńskiego Okręgu 
ZWZ, którego członkiem był Władysław Komar, jako kie- 
rownik objął w zarząd kilka majątków ziemskich, z których 
wysiedlono wcześniej prawowitych właścicieli. Na po- 
szczególnych folwarkach wszystkie stanowiska ważniejsze 
obsadzał młodzieżą polską, chroniąc ją w ten sposób przed 
wysyłką do Reichu. Nielegalnie zaopatrywał w żywność 
mieszkańców Wilna i oddziały partyzanckie AK. Przygo- 
towywał składy żywnościowe na okres przewidywanych 
działań wojennych „Burzy”. Na wieść, że kolaborująca 
z Niemcami policja litewska i szaulisi 20 czerwca 1944 r. 
wymordowali polskich mieszkańców wsi i majątku Glinci- 
szki, usiłował natychmiast przyjechać na miejsce zbrodni 
z Wilna, gdzie przebywał. Został jednak przez tych sa- 
mych kolaborantów koło miasteczka Podbrzezie zamordo- 
wany. Rozkazem z 26 czerwca 1944 r. gen. Wilk (Aleksan- 
der Krzyżanowski) odznaczył Władysława Komara po- 
śmiertnie za całokształt jego działalności w ZWZ i AK 
Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami. Pochowany tym- 
czasowo na Rossie, gdy tylko stało się to możliwe, przenie- 
siony został na cmentarz rodzinny w Rogówku. 


Serwecz Wielki 


AZS Dy 
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Położone nad rzeczką o podobnej nazwie 
dobra Serwecz Wielki, w swych dziejach po- 
czątkowych wchodziły w skład rozległych ma- 
jętności rodziny Paców'. W 1740 r. za kwotę 
84000 ówczesnych złotych polskich, celem 
spłacenia długów swego stryjecznego brata 
Kazimierza dobra te, wydzielone z całości, An- 
toni Michał Pac, syn Krzysztofa Konstantego, 
kasztelana połockiego, sprzedał Giecewiczowi 
v. Gieczewiczowi o nieznanym imieniu?. W po- 
siadaniu Giecewiczów Serwecz nie pozostawał 
jednak długo, gdyż pod koniec XVIII w. był 
już własnością Wazgirdów h. Odrowąż, starej 
rodziny wywodzącej się z pow. rosieńskiego?. 
Od Józefa Wazgirda, prawdopodobnie jeszcze 
przed 1800 r. majętność tę kupił Jan Ko- 


ziełł-Poklewski h. Kozieł, dziedzic Antokola, 
żonaty z Anną Rudominianką Dusiatską, córką 
Michała Kazimierza, łowczego starodubow- 
skiego*. 

Koziełłowie v. Koziełowie wywodzili się ze 
Smoleńszczyzny. Przeniósłszy się z czasem do 
pow. oszmiańskiego w woj. wileńskim, od na- 
bytej tam majętności Poklewo, jedni, potom- 
kowie Sawicza, zaczęli pisać się Koziełł-Po- 
klewscy, inni natomiast Koziełł Jasieniccy5. 

Jan Koziełł-Poklewski oprócz kilku córek 
miał także ośmiu synów, między których roz- 
dzielił swe, jak się wydaje, rozległe włości*. 
Serwecz, Kniahinin i Wereczata przypadły 
najstarszemu z nich Józefowi Kalasantemu, 
marszałkowi wileńskiemu, żonatemu z N. Ro- 
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dziewiczówną. On także miał kilka córek oraz 
synów Jana, Kajetana, Józefa, Aleksandra, 
Dominika i Benedykta. W kolejnym działe ro- 
dzinnym Serwecz Wielki przypadł Janowi Ko- 
ziełł-Poklewskiemu, dziedzicowi także Charek 
i Żar, honorowemu kuratowi szkół gubernii 


75 — Dzieje rezydencji, t. 11 


mińskiej, który poślubił Józefę z Tolensdorfów 
v. Tolsdorfów, a następnie jego synowi Janowi 
(ur. w 1837 r. w Serweczu — zm. 7 maja 
1896 r. w Bobrujsku), z wykształcenia inżynie- 
rowi wojskowemu, późniejszemu działaczowi 
konspiracyjnemu, pułkownikowi i dowódcy 
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Serwecz Wielki. Portyk dworu, przed 1939 r. 
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Serwecz Wielki. Grupa myśliwych na ganku po polowaniu, przed 1939 r. 


III korpusu wojsk powstańczych w latach 
1863/64, żonatemu ze swą krewną Felicją Ko- 
ziełł-Poklewską7”. Czynny udział w Powstaniu 
Styczniowym wzięli także trzej bracia Jana, 
Józef i Zenon, zesłani na Sybir oraz Wincenty 
(ur. w 1838 r. — poległy w bitwie pod Włady- 
kami nad rzeką Ilią w pow. wilejskim)$. 

Jan Koziełł-Poklewski miał trzech synów: 
Jana, Wincentego i Józefa. Serwecz Wielki 
odziedziczył najmłodszy z nich Józef (ur. 
w 1845 w Serweczu — zm. w 1915 r. w Tali- 
cy), jako młody człowiek również uczestnik 
Powstania Styczniowego, zesłany następnie do 
Taszkentu, żonaty z Julią Koziełł-Poklewską. 
I on także pozostawił trzech synów: Józefa (ur. 
w 1886 w Talicy — zm. w 1968 r. w Olsz- 
tynie), który w 1912 r. poślubił Stellę Kar- 
czewską, Wincentego (ur. 25.10.1889 — za- 
mordowanego w 1940 r. w Katyniu), rotmi- 
strza, żonatego 1” voto z Heleną Świdówną, 2” 
voto z Jadwigą Tyszkiewiczówną, i Tadeusza 
(ur. 7.10.1890 — 9.07.1942 r. rozstrzelanego 
przez gestapo w Starej Wilejce), żonatego 
z Magdaleną Niezabytowską. Józef Koziełł- 
Poklewski miał dwoje dzieci: tradycyjnie Józe- 
fa, zmarłego bezpotomnie w 1985 r. w War- 
szawie, oraz córkę Annę, zamężną za Tadeu- 
szem Górnickim. Również i Tadeuszowie Gór- 
niccy mieli dwoje dzieci, to jest córkę Martę, 
zam. Wilczyńską i syna Tomasza?. 

Nie wiadomo jaki architekt zaprojektował, 
zapewne dla pierwszego z rodziny Koziełł-Po- 
klewskich dziedzica Merecza Wielkiego, pięk- 
ny murowany dwór klasycystyczny o założeniu 


właściwie pałacowym, ściśle symetrycznym, 
w którym nie bez podstaw dopatrywano się da- 
lekiego echa warszawskiego Belwederu. Po- 
chodził on z pewnością także z pierwszej ćwie- 
rci XIX w., choć od rezydencji stołecznej mógł 
być zarówno wcześniejszy, jak i późniejszy. Na 
temat dokładnej daty czy też okoliczności jego 
powstania, nie istnieją niestety żadne doku- 
menty, ani nawet ustne przekazy. 

Dwór czy pałac serwecki składał się z trzech 
ustawionych w linii prostej członów, to jest ze 
środkowego korpusu głównego i dwóch skrzy- 
deł bocznych. Korpus główny, siedmioosiowy 
o rzucie szerokiego prostokąta, w trójosiowej 
części środkowej, rozczłonkowanej pilastrami, 
był dwukondygnacyjny, w dwuosiowych zaś 
partiach bocznych — jednokondygnacyjny. 
W zwróconej na wschód fasadzie frontowej 
domu część dwukondygnacyjną poprzedzał 
stosunkowo płytki portyk w wielkim porządku, 
złożony z czterech, na wyniesionym o sześć 
stopni tarasie, w jednakowej od siebie odległo- 
ści ustawionych kolumn toskańskich. Wspie- 
rały one dekorowane fryzem tryglifowym 
belkowanie oraz stosunkowo niewielki, trój- 
kątny, ogzymsowany fronton, przebity umie- 
szczonym w  półkolistej płycinie niedużym 
kwadratowym okienkiem. Podobny fryz obie- 
gał poza tym całą dwukondygnacyjną część 
dworu. Zarówno ona, jak też części boczne, 
wyposażona była w wysokie, stosunkowo jed- 
nak wąskie okna, umieszczone w skromnych 
ramach, ze stolarką dzieloną na osiem podłuż- 
nych kwater. Otwory okienne wieńczyły po- 
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ziome, profilowane naczółki. W szerokiej pod- 
okapowej ramie mieściły się jeszcze niskie, po- 
ziomo ułożone, prostokątne okienka, oświetla- 
jące strychy. Pod parapetami okien cały dom 
obiegała wąska opaska. Elewacje wieńczył wy- 
datny gzyms. Pod względem wystroju plasty- 
cznego, podobnie jak frontowa, wyglądała też 
elewacja ogrodowa. Zamiast portyku występo- 
wał tam wszakże tylko taras widokowy. Wy- 
strój identyczny otrzymały też dwuosiowe od- 
cinki parterowe głównego korpusu dworu 
i czteroosiowe elewacje boczne. Część pałacu 
zakreśloną ramami portyku nakrywał gładki 
dach dwuspadowy, części jednokondygnacyjne 
dach trójspadowy, skrzydła zaś znów dach 
dwuspadowy, wszystkie pobite blachą cynko- 
wą, malowaną na kolor czerwony. 

Elewacje czteroosiowych jednokondygna- 
cyjnych i jednotratowych skrzydeł od strony 
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podjazdu stanowiły przedłużenie fasady fron- 
towej korpusu głównego. Miały one tylko jed- 
ną czwartą jego szerokości. Ich wystrój pla- 
styczny prezentował się też nieco skromniej. 
Otwory okienne takiego samego wprawdzie 
kształtu, nie miały tu jednak żadnych zwień- 
czeń. Poza tym, od strony zachodniej i w ścia- 
nach bocznych skrzydeł wszystkie okna były 
ślepe. Obie ściany szczytowe zamykały trójkąt- 
ne przyczółki, ujęte w ramy profilowanych 
gzymsów. Ukształtowano je więc podobnie jak 
fronton portyku. 

Jeśli jednak od strony zewnętrznej dwór 
serwecki istotnie w jakimś stopniu przypomi- 
nał ogólne założenie pałacu belwederskiego, 
ale bez skrzydeł bocznych, prostopadłych do 
fasady, to jego wnętrza nie wykazywały już 
z nim żadnych cech wspólnych. Może zresztą 
wykończone zostały znacznie skromniej, niż 
przewidywał to projekt. W korpusie głównym 
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miały one pierwotnie układ symetryczny, 
z niewielkimi zmianami późniejszymi. 

Od wschodu szerokość portyku zajmował 
hall z klatką schodową. Od strony zachodniej 
do hallu przylegała kwadratowa sala balowa 
z oszklonymi drzwiami prowadzącymi na 
ogrodowy taras. Dalsze pokoje reprezentacyj- 
ne mieściły się wzdłuż ściany południowej. Po- 
kój frontowy z wejściem do pokoi w skrzydle 
lewym służył jako jadalny, dwuokienny środ- 
kowy jako salon, narożny zaś z jednym oknem 
od południa i drugim od zachodu, jako salonik. 
Podobny układ miała zapewne początkowo 
także strona prawa głównego korpusu pałacu, 
ale o przeznaczeniu raczej mieszkalnym. Przed 
1914 r. została ona przebudowana, podobnie 
jak prawe skrzydło parterowe, do którego do- 
dano m.in. korytarz, biegnący wzdłuż elewacji 
zachodniej. 

Wszystkie pokoje, kwadratowe lub prosto- 
kątne, miały ostatnio ściany bielone, sufity zaś 
bez żadnych dekoracji. Posadzki parkietowe 
woskowane, bez deseni, istniały tylko w czte- 
rech pokojach reprezentacyjnych, wyposażo- 
nych również w murowane kominki klasycy- 
styczne. Wszystkie pomieszczenia ogrzewały 
wysokie piece, wyłożone białymi, gładkimi ka- 
flami, zwieńczone u góry gzymsami. Także 
wysokie dwuskrzydłowe drzwi i stolarka okien 
lakierowane były na kolor biały. 

Ponieważ na przełomie XIX i XX w. właś- 
ciciel Serwecza mieszkał w Talicy, pierwotne 
urządzenie domu uległo częściowemu rozpro- 
szeniu. Resztkami ocalałych dotąd przedmio- 
tów i nabytkami nowymi zaczęto urządzać 
dwór dopiero od 1912 r. Niemal wszystko to, 
a więc zabytkowe meble, lustra i portrety ro- 
dzinne, zniszczone zostało w czasie I wojny 
światowej, a nawet jeszcze po 1920 r., gdy zda- 
rzały się częste napady na dwór band, przecho- 
dzących ówczesną wschodnią granicę państwa. 
Przed 1939 r. prawie nie było więc w Serweczu 
cenniejszych sprzętów ani dzieł sztuki. Tylko 
w sali balowej poczesne miejsce zajmował for- 
tepian, obok niego zaś rozłożysta kanapa cze- 
czotkowa biedermeierowska. Wśród przed- 
miotów na razie ocalałych niewątpliwą wartość 
miały „,staroświecki” sekretarzyk i biureczko. 
Komplet mebli salonowych datował się już 
z przełomu XIX i XX w. Nie reprezentował 
żadnego stylu konkretnego. Z dzieł sztuki tyl- 
ko nad kominkiem w salonie wisiał poczerniały 
ze starości obraz przedstawiający jeźdźca, ar- 
tysty nie określonego. W dwóch oszklonych 
szafach przechowywano nowszy księgozbiór. 
Na ścianach saloniku każdego roku zawieszano 
nowe wieńce dożynkowe. 


Podobnie jak w przypadku Belwederu, 
dwór serwecki zbudowano na skraju dość wy- 
sokiej, porośniętej krzewami skarpy, opadają- 
cej ku płynącej poniżej, równolegle do domu 
w odległości ok. 150—200 m rzeki Serwecz, bę- 
dącej dopływem Wilii. Wysokie, pionowe ak- 
centy w tej części parku, celowo nie zadrze- 
wionej, aby nic nie przesłaniało widoku z tara- 
su i okien zachodniej strony pałacu, tworzyły 
jedynie nieliczne topole włoskie. 

Do dworu wiodła brama, po której do 
okresu międzywojennego zachowały się tylko 
dwa murowane filary. Od bramy usytuowanej 
przy tzw. „Trakcie napoleońskim” na dziedzi- 
niec przedpałacowy wiodła aleja wysadzana 
brzozami. U zbiegu drogi wjazdowej i trak- 
tu okolony wieńcem brzóz wznosił się niewie- 
Iki, ufundowany przez ojca ostatniego właści- 
ciela Serwecza Wielkiego, Józefa Koziełł- 
Poklewskiego kościół drewniany, kryty gonta- 
mi. Z budowli zabytkowych, także w niewiel- 
kiej odległości od bramy, stał również drew- 
niany spichlerz z podwyższoną częścią środko- 
wą, nakrytą gładkim dachem czterospadowym 
i niższymi skrzydłami bocznymi, krytymi da- 
chem podobnym, ale trójspadowym. 

Park krajobrazowy zajmował powierzch- 
nię kilku hektarów. Dziedziniec przedpałaco- 
wy, otoczony rabatami trawników, z piaszczy- 
stym kołem pośrodku, ożywiały kępy ozdob- 
nych krzewów. Po lewej stronie gazonu stała 
niewielka o rzucie kwadratu oficynka, dostoso- 
wana stylem do głównego domu mieszkalnego. 
Ogród spacerowy ze starodrzewiem miesza- 
nym, liściasto-iglastym, łączący się bezpośred- 
nio z ogrodem warzywno-owocowym, przeci- 
nała stara aleja lipowa, którą w dół schodziło 
się do rzeki. W miejscu tym rzeka rozwidlała 
się tworząc kanał i niewielką wysepkę z prze- 
rzuconym do niej mostkiem. 

Dwór w Serweczu Wielkim spalony został 
w czasie II wojny światowej. 


«Pod hasłem Serwecz Wielki i Mały, Słownik geogra- 
ficzny, t. 10, Warszawa 1889, s. 458, oraz t. 15, cz. 2, 
Warszawa 1902, s. 577, oprócz lokalizacji miejscowości 
podaje tylko, że dobra Serwecz Wielki należały najpierw 
do Paców, później do Poklewskich. Ani słowa nie mówi 
o istniejącej tam rezydencji. 

2 Trudno dociec jak miał na imię ów Giecewicz, na- 
bywca Serwecza. S. Uruski (Rodzina, t. 4, Warszawa 
1907, s. 143) wymienia kilka rodzin o tym samym nazwi- 
sku, pieczętujących się różnymi herbami. Przy żadnej nie 
wymienia jednak Serwecza. Krótką wzmiankę na temat 
Paców, Giecewicza i Serwecza podaje J. Wolff (Pacowie, 
Petersburg 1885, s. 289). 

3 (O Wazgirdach też niewiele wiadomo. Dwóch 
z nich, Mikołaj i Stefan, podsędkowiczowie troccy, byli 
elektorami króla Stanisława Augusta. Por.: O. Pietruski, 
Elektorów poczet..., Liwów 1845, s. 393. 
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* A. Boniecki, Herbarz polski, t. 
1908, s. 72 n. 

* K. Niesiecki, Herbarz polski, wyd. J.N. Bobrowi- 
cza, t. 5, Lipsk 1840, s. 343. 

* G. z Giintherów Puzynina (W Wilnie i dworach 
litewskich, Wilno b.r. w., s. 183) wspomniawszy, że Jan 
Koziełł-Poklewski należał do rodziny „,szeroko rozsiadłej 
nad rzeką Serwecz””, zabawnie scharakteryzowała tylko Ja- 
na, a synów jego doliczyła się jedynie sześciu. Według jej 
słów Jan Koziełł-Poklewski ,„eks-paź czy eks-sekretarz 
króla Stanisława [Augusta — R.A.], wydzieliwszy za swe- 
go życia [poszczególne majątki — R.A.], czuwał po staro- 
polsku nad gniazdem swoim i tak dalece nic się nie działo 
bez jego woli i wiedzy, że gdy jednemu z synów trzeba 
było drzewa lub cegły na budowlę, czy łąki na paszę, ojciec 
dawał mu asygnatkę do którego z synów a ten spełniał 
rozkaz ojca natychmiast”. 

7 Q nim i jego braciach obszernie pisze J. Gieysz- 


12, Warszawa 


tor (Pamiętniki z lat 1857-1865, Wilno 1913, passim). 
Krótki życiorys tamże, t. 1, s. 373. Życiorys obszerniejszy 
opracował E. Kozłowski (Polski słownik biograficzny, t. 
14, Wrocław 1968-1969, 622). 

* Jego krótki biogram także w pamiętnikach Giey- 
sztora, t. 2, s. 259 i D. Fajnhauza w Polskim słowniku 
biograficznym, jw., s. 624. 

* Właśnie p. Marcie Górnickiej Wilczyńskiej, wnucz- 
ce ostatniego właściciela Serwecza Wielkiego, urodzonej 
już po II wojnie światowej, która gniazdo rodzinne znała 
jedynie z przekazów pośrednich, głównie zaś p. Barbarze 
z Koziełłów-Poklewskich Grąbczewskiej, córce Wincente- 
go Koziełł-Poklewskiego i Jadwigi z Tyszkiewiczów, która 
dwór w Serweczu widziała po raz ostatni w 1939 r. jako 
kilkunastoletnia dziewczynka, zawdzięczam wszystkie in- 
formacje uzupełniające opublikowane dane genealogiczne, 
jak też szczegóły opisowe dotyczące rezydencji. 


Sitce 
kx 


Dzieje położonych między Dokszycami 
a Budsławiem dóbr Sitce są bardzo mało zna- 
ne. Według Słownika geograficznego należały 
one pierwotnie do Brzostowskich '*. Później, ale 
nie wiadomo dokładnie kiedy, stały się dzie- 
dzictwem Domeyków. Pierwszym z rodziny 
właścicielem tego majątku był zapewne Stefan 
Aleksander Domeyko h. Dangel (1804-1878), 
syn Tadeusza, miecznika mścisławskiego, 


w 1817 r. podkomorzego wilejskięgo, znanego 
pod imieniem drugim, marszałek szlachty 
pow. wilejskiego (1832), a następnie guberni 


wileńskiej (1861), działacz społeczny i poli- 
tyczny?. Według przekazów rodzinnych otrzy- 
mał on Sitce w posagu swej żony Zofii z Bro- 
chockich*. Po bezdzietnym Aleksandrze mają- 
tek przeszedł na jego bratanka Wacława (zm. 
w 1935 r.), syna Kazimierza Franciszka. Ostat- 
nią właścicielką była siostra Wacława Domey- 
ki, Leonia z Domeyków Stanisławowa Popław- 
ska z Surwiliszek. 

Do 1939 r. zachowało się w Sitcach kilka 
obiektów świadczących o tym, że w XVIII w., 
prawdopodobnie za czasów Brzostowskich*, 
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istniała tam rezydencja zakrojona na skalę wiel- 
kopańską. Wydaje się jednak, że na jej temat 
nie ma żadnych przekazów słownych. 

Z ocalałych fragmentów dawnego założenia 
rezydencjonalnego do II wojny światowej 
w najlepszym stanie przetrwała okazała, wielo- 
metrowej wysokości dawna brama wjazdowa, 
wyraźnie jeszcze barokowa. Jej część środko- 
wa, z narożnikami opilastrowanymi, mieściła 
półkoliście sklepiony prześwit, przeznaczony 
dla zaprzęgów konnych, zamknięty szerokim, 
profilowanym, faliście wygiętym gzymsem. 
Nad otworem bramnym znajdowała się wypo- 
sażona w dwa na przestrzał rozstawione okna 
izdebka, do której wiodły ukryte w murze, krę- 


te schodki. Część nadbramną owej budowli 
o podstawie nieco mniejszej i niższą od dolnej, 
ale równie bogato dekorowaną pilastrami 
i gzymsami, wieńczyła wieloboczna wieżyczka 
zegarowa, nakryta kopułką. Po obu stronach 
głównego prześwitu budynku bramnego mieś- 
ciły się jeszcze prześwity znacznie mniejsze 
i węższe, powiązane z nim jednak organicznie, 
służące jako furty dla pieszych. Pod zegarem 
widniał napis w postaci czterowiersza: 


„Gdy zegar bije, 

Mów Zdrowaś Marye. 
Chwałę Oycu, Synowi, 
I Świętemu Duchowi”. 


W pobliżu budynku bramnego, przetrwał, 
ale już tylko w stanie ruiny także inny, należą- 
cy do zespołu rezydencjonalnego budynek, na- 
zywany przez miejscowych ,,koszarami”. Naj- 
prawdopodobniej był on przeznaczony dla mi- 
licji dworskiej, pełniąc funkcję kordegardy. 
Kiedy obie te budowle przestały spełniać swe 
funkcje, nie wiadomo. Nie zachowała się bo- 
wiem do czasów współczesnych ani dawna ale- 
ja wjazdowa, ani nawet ślady po niej. 

Po zniszczonym prawdopodobnie przez 
pożar i już nie odbudowanym pałacu, do 
1939 r. podziwiać można było tylko cztery ma- 
sywne kolumny dwukondygnacyjnego porty- 
ku. Pałac ten pochodził więc już niewątpliwie 
z doby klasycyzmu. Nowa, dziewiętnasto- 


wieczna siedziba dziedziców powstała w in- 
nym miejscu, bez powiązania jej z dawnym 
układem. 

Nowy, drewniany dwór parterowy wznie- 
siony został przypuszczalnie dopiero w latach 
1830-1840 przez Aleksandra Domeykę. Mógł 
być zresztą nawet starszy, przed 1830 r. zaś 
otrzymał tylko swój kształt ostateczny. Przy je- 
go dziewięcioosiowej elewacji frontowej wystę- 
pował portyk złożony z sześciu kolumn pseu- 
dotoskańskich, z szerszym interkolumnium na 
osi środkowej, ustawionych na tarasie wejścio- 
wym. Portyk ten, najprawdopodobniej później- 
szy, nakrywał daszek trójspadowy, z wyodręb- 
nionym, również trójkątnym szczytem, cały 
zaś dom gładki, gontowy dach czterospadowy. 
Równocześnie z portykiem, przy prawej ele- 
wacji bocznej, na planie ośmioboku wzniesio- 
no dobudówkę, w całości oszkloną, nakrytą da- 
chem wielopołaciowym, przeznaczoną na ora- 
nżerię i ogród zimowy. Zarówno opleciony 
dzikim winem dom, z lakierowanymi na kolor 
biały oknami i ich obramieniami, jak oranżeria, 
miały wiele uroku starej, zasiedziałej od poko- 
leń siedziby ziemiańskiej. 

Dwór w Sitcach mieścił wewnątrz kilkana- 
ście pokoi, do 1914 r. urządzonych z pewnoś- 
cią meblami zabytkowymi i licznymi pamiąt- 
kami rodzinnymi. Niestety, na ich temat brak 
jakichkolwiek informacji, gdyż wszystko to 
przepadło w czasie I wojny światowej. Częś- 
ciowo ocalała tylko połączona bezpośrednio 
z salonem oranżeria, w której nadal hodowano 
rzadkie okazy roślin egzotycznych. Aż po sufit 
sięgały, stale zresztą przycinane potężne arau- 
karie, eukaliptusy, różnego rodzaju palmy, 
drzewa cytrynowe i pomarańczowe oraz wiele 
innych gatunków. Rośliny dekoracyjne, jak 
passiflora czy róże pnące, pokrywały też oran- 
żerię od strony zewnętrznej. Gospodarze do- 
mu otaczali ogród zimowy szczególną pieczo- 
łowitością. Tam też w dni upalne przyjmowa- 
no gości. 


Tuż obok portyku dawnego pałacu, na po- 
tężnych sklepionych piwnicach, stała także 
drewniana, parterowa oficyna z podcieniem 
kolumnowym. Służyła ona zarówno celom 
mieszkalnym, jak i gospodarczym. W piwni- 
cach natomiast przechowywano wszelkiego ro- 
dzaju zapasy żywnościowe. 

Park krajobrazowy o powierzchni ok. 7 ha, 
z wielkim gazonem od strony podjazdu, roz- 
ciągał się głównie po obu bokach i od tyłu głó- 
wnego domu mieszkalnego. Charakteryzował 
się wielkimi skupiskami starodrzewia, sadzo- 
nego grupami, ale także regularnymi alejami. 
Obok domu ogrodnika znajdował się mały wa- 
rzywnik. Po południowej stronie murku, sta- 
nowiącego zaporę przed zimnymi wiatrami, 
hodowano karczochy, szparagi, melony i ka- 
wony. Niektóre fragmenty parku, a więc po- 
dłużny kurhan wznoszący się na granicy sadu 
czy potężna lipa o dwóch konarach, jak 
w przypadku wszystkich starych siedzib, owia- 
ne były legendami>. 

Dwór w Sitcach zniszczony został przez 
partyzantów sowieckich w czasie II wojny 
światowej. 

W latach trzydziestych XX w. powierzch- 
nia dóbr wraz z folwarkami Jamno, Wianucin 
i Dzierkowszczyzna, obejmowała 2140 ha. 


1 Słownik geograficzny, t. 10, Warszawa 1889, s. 628. 

2 Życiorys jego jest zamieszczony w Polskim słowniku 
biograficznym, t. 5, Kraków 1939—1946, s. 312. 

3 'W ten sposób przejście dóbr w ręce Domeyków 
określały miejscowe przekazy rodzinne. 

* Wszystkie, bardzo niestety ogólnikowe szczegóły, 
dotyczące dworu w Sitcach zawdzięczam p. Witowi Świe- 
rzbińskiemu. 

5 Według owych legend, ze starego pałacu, a jeszcze 
wcześniej może z zamku, na folwark Jamno, położony niby 
wyspa wśród bagien, prowadziło podziemne przejście. 
Uciekali nim mieszkańcy rezydencji w czasie niebezpie- 
czeństwa. Pod lochami pałacu ukryta miała być duża ilość 
siarki. Głaz pod lipą stał jakoby na grobie niańki, którą 
zakopano żywcem za to, że przez nieuwagę upuściła trzy- 
mane w oknie zamku czy pałacu dziecko ówczesnych właś- 
cicieli. 


Soleczniki Małe 


(uzup. do s. 346) 


GZÓDI 


ZZ 


W 1824 r. od dotychczasowych właścicieli, 
Chodkiewiczów, Soleczniki Małe nabył Maciej 


76 — Dzieje rczydencji, t. 11 


Mianowski, przekazując je swemu synowi Mi- 
kołajowi (1780-1843), profesorowi Uniwersy- 
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późniejszemu  rektorowi 
Akademii Medyko-chirurgicznej, żonatemu 
z Anną Mincewiczówną. Po nim dziedziczył 
syn Konstanty Mianowski (zm. ok. 1898 r.). 
Kolejnym właścicielem był jego syn Aleksan- 
der (zm. ok. 1925 r.), żonaty z Marią z Żóraw- 
skich, ostatnim zaś z rodziny Zygmunt Mia- 
nowski (1882? — ok. 1955). W 1933 r. Solecz- 
niki Małe nabyte zostały przez Stanisława hr. 
Plater-Zyberka (1897-1952) i jego żonę Hele- 
nę z Ostrowskich h. Korab (zm. 1944). 

Objąwszy w posiadanie Soleczniki Małe, 
ok. 1830 r. Mikołaj Mianowski wybudował 
tam stosunkowo niewielki dwór drewniany par- 
terowy, z dwoma czterokolumnowymi porty- 
kami od frontu i od ogrodu, mieszczący we- 
wnątrz 10-12 pokoi, w tym salon, jadalny, 
„karciany”, kredensowy i mieszkalne. Miały 
one ściany tynkowane i tapetowane, piece ka- 
flowe, a w jednym stał również kominek muro- 
wany. 


Według przekazów rodzinnych *, w czasach 
Mianowskich, urządzenie pokoi reprezentacyj- 
nych składało się z mebli zabytkowych. W sa- 
lonie znajdował się komplet zwany „aleksand- 
rowskim ”, kryty jedwabiem, do którego nale- 
żały krzesła, fotele, stoliki, serwantki, konsole, 
lustra i komody. Tam też umieszczono dwa 
zegary z brązu złoconego, jeden w stylu roko- 
ko, (Francja XVIII w.), drugi w stylu empire. 
Wśród cenniejszych dzieł sztuki zdobiących 
pokoje dworu, znajdowały się: portret króla 
Stanisława Augusta Poniatowskiego, malowa- 
ny przez Bacciarellego (oryginał, replika, ko- 
pia?), w złoconej, ozdobnej ramie z epoki, 
z inicjałami monarchy, dalej wizerunek bisku- 
pa Jana Chrzciciela Albertrandy'ego, malowa- 
ny także przez Bacciarellego, dwa portrety 
profesora Mikołaja Mianowskiego, pastel i 
tempera, oba pędzla Jana Rustema, i jeszcze 
jeden tegoż, autorstwa Jana Krzysztofa Dame- 
la, a w końcu obraz alegoryczny św. Jana 
Kantego, malowany przez Szymona Czecho- 
wicza. Były poza tym w zbiorach dwa kolo- 
rowe sztychy angielskie w mahoniowych ra- 
mach z epoki, o tematyce dotyczącej życia ro- 
dzinnego. Pokoje zdobiło też kilka sztychów 
niemieckich treści religijnej oraz liczne litogra- 
fie Wilczyńskiego w ramach czeczotkowych 
z Albumu Wileńskiego. 

Dużą wartość nie tylko materialną, ale i za- 
bytkową, jak też artystyczną, miała kolekcja 
siedmiu złotych tabakierek (miniatury, mozai- 
ka, emalia, perły), W grupie zbiorów o warto- 
ści zarówno artystyczno-zabytkowej, jak i uży- 
tkowej, znajdować się miały serwisy z pocelany 
koreckiej, sewrskiej i saskiej oraz z fajansu an- 
gielskiego. Wśród wyrobów ze srebra wyróż- 
niały się m.in. nakrycia stołowe, wazy, tace, 
cukiernice i dzbanki. Na uwagę zasługiwały 
także stare szkła, kryształy Baccrat, klosze, ka- 
rafki i puchary. 

Biblioteka liczyła kilkaset tomów, w tym 
ok. 100 czasopisma „Journal de Savants” 
z XVII w., oprawnych w skórę ze złoceniami. 
Wśród książek spotykało się starodruki polskie 
z XVII i XVIII w., a także pierwsze wileńskie 
wydania poezji Adama Mickiewicza, tłoczone 
przez Józefa Zawadzkiego. Były, rzecz zrozu- 
miała, prace Mikołaja Mianowskiego z zakresu 
medycyny, Aleksandra Chodkiewicza dotyczą- 
ce chemii, dalej o tej samej tematyce Traitć de 
chemie Lawvoisier'a, a z dziedziny zupełnie innej 
„Wiadomości brukowe”, organ „,Szubraw- 
ców” wileńskich. Księgozbiór ten powstał głó- 
wnie dzięki prof. Mikołajowi Mianowskiemu. 

Archiwum rodzinne zawierało przeważnie 
dokumenty z XVIII i XIX w., dotyczące 
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spraw majątkowych, korespondencję, najroz- 
maitsze notatki, dyplomy ukończenia studiów, 
rękopis dziennika podróży naukowej Mikołaja 
Mianowskiego (1815-1817) do Wiednia, kilku 
miast niemieckich i Paryża?. 

W obrębie dworu znajdowała się oficyna, 
stylem nawiązująca do głównego domu miesz- 
kalnego. 

Dwór stał na wzgórzu, nad rzeką Wisińczą. 
Otaczał go park krajobrazowy o powierzchni 
ok. 5 ha. Był to starodrzew zarówno liściasty, 
jak iglasty, rosnący swobodnie pojedynczo lub 
w grupach. 

Obszar majątku Soleczniki Małe z folwar- 
kami Wodaginie i Trokienie obejmował ok. 
1500 ha. 


1 Wszystkie szczegóły uzupełniające tekst poprzedni 
bratu prof. K.M. Mianowskiemu. 

2 W 1919 r., w czasie ucieczki przed bolszewikami, 
przepadła duża część porcelany, szkieł i kryształów, pocho- 
dzących z Solecznik, ale znajdujących się podówczas w mie- 
szkaniu wileńskim rodziny Mianowskich. Kolekcja tabakie- 
rek skradziona została w 1929 r., prawdopodobnie na zlece- 
nie kolekcjonera francuskiego. Portret króla Stanisława Au- 
gusta podarowano magistratowi Wilna do tamtejszego ratu- 
sza w 1939 r. Obecnie znajduje się w muzeum litewskim 
w Wilnie. Portret biskupa Albertrandy ego sprzedany został 
do muzeum warszawskiego. Trzy portrety Mikołaja Miano- 
wskiego, obraz Czechowicza, sztychy angielskie oraz jeden 
zegar z brązu złoconego, przetrwały w posiadaniu rodziny. 
Meble i pozostałe przedmioty o wartości artystycznej prze- 
padły w czasie ekspatriacji z Wilna w styczniu 1944 r. Meb- 
le podobno wywiezione zostały do jednego z pałaców w ów- 
czesnym Leningradzie. W czasie II wojny światowej zrabo- 
wany i zniszczony został także księgozbiór. 


Surwiliszki 
IE 


„Między Dorżami, dawną Korsaków sie- 
dzibą a Radziwiłłowskimi niegdyś Subotnika- 
mi, rozrzucone szeroko po niskiej, poprzecina- 
nej rzeczułkami, niewdzięcznej i chudej glebie, 
u zbiegowiska traktów, przecinających się 
w tym miejscu krzyżem niemal prostoramien- 
nym, świecące się z daleka pięknymi zabudo- 
waniami dworskimi i siedzącym malowniczo 
na wzgórzu pod dworem ładnym kościółkiem 
— leżą starodawne Surwiliszki”, napisał nie- 
gdyś Czesław Jankowski”. 

Według przytoczonych przez niego doku- 
mentów, w 1542 r. Surwiliszki należały w jed- 
nej połowie do Kaspra, Jerzego i Wojciecha 
Surwiłłów, w drugiej zaś do syna Mikołaja, Ja- 
na Hajki v. Hayki h. Ogończyk (ok. 1510- 
1580), koniuszego grodzieńskiego, marszałka 
hospodarskiego, a w końcu pierwszego kaszte- 
lana brzesko-litewskiego, żonatego z Różą Ży- 
czyłówną?. W swojej części majątku ufundo- 
wała ona kościół katolicki pod wezw. Św. Trój- 
cy. 
W drugiej połowie XVI w. Surwiliszki sta- 
ły się jeszcze bardziej podzielonym dziedzic 
twem potomków braci Surwiłłów i Jana Hajki. 
W latach 1589-1601 wszystkie części od obu 
rodzin wykupił stopniowo przybyły do W. Ks. 
Litewskiego z Prus Wojciech Szorc h. Mora 
(zm. w 1608 r.), żonaty z Dorotą z Zienowi- 
czów v. Zenowiczów h. własnego czyli Desz- 


pot. Po śmierci męża od stworzonego przez 
niego dominium oddzieliła ona folwark Narwi- 
liszki i podarowała go oo. franciszkanom. 

Po Dorocie Szorcowej dzidziczył nie znany 
z imienia jej syn. Później Surwiliszki przeszły 
na siostrzeńca, Krzysztofa Wilczka i Annę 
z Wilczków Worodadzką, podsędkównę osz- 
miańską. Po Wilczkach kolejną dziedziczką 
była Anna Sapieżanka (zm. w 1667 r.), córka 
Mikołaja Sapiehy, pisarza polnego W. Ks. Li- 
tewskiego, starosty wilkijskiego i Zuzanny Te- 
resy Korwin Gosiewskiej, 1* voto żony Anzel- 
ma Jana Wilczka, kasztelana trockiego (zm. 
w 1649 r.). Z chwilą śmierci Anny Sapieżanki 
dobra jej dostały się Aleksandrowi Hilaremu 
Połubińskiemu (1626-1679), synowi Konstan- 
tego i Zofii z Sapiehów, marszałkowi wielkie- 
mu W. Ks. Litewskiego*. W 1678 r. podaro- 
wał on odziedziczone dobra zakonowi jezuitów 
wileńskich, w których ręku pozostawały one 
niemal w ciągu całego stulecia. 

Po kasacji zakonu, w 1774 r. nabył Surwili- 
szki Józef Kazimierz Stypałkowski, pisarz gro- 
dzki pow. lidzkiego, ale w 1791 r., w wyniku 
splotu niekorzystnych dla niego okoliczności 
musiał je opuścić. W 1802 r., znów z licytacji 
nabył je Adam Kołyszko, sędzia ziemski wił- 
komierski. On również utrzymał się tam krót- 
ko. W 1817 r. na kolejnej licytacji mocno nad- 
niszczone dobra kupił Jan Zieleński. W 1840 r. 
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Apolonia Zieleńska ustąpiła Surwiliszki Annie 
ze Skibińskich Zygmuntowej Popławskiej, 
która oddała je swemu synowi Romanowi Po- 
pławskiemu (ur. w 1825 r.), żonatemu z Zofią 
hr. Mohl. Rodzina Popławskich h. Ślepowron 
wywodziła się z woj. lubelskiego. W pierwszej 
połowie XVIII w. Benedykt Karol Popławski 
(ur. w 1691 r.), syn Michała podstolego krze- 
mienieckiego, pierwszy osiadł w W. Ks. Litew- 
skim. Po Benedykcie Karolu nabyte przez nie- 
go dobra litewskie odziedziczył jego syn Łu- 
kasz (ur. w 1716 r.), a następnie wnuk Woj- 
ciech (ur. w 1740 r.), starosta młodzieszański. 
Miał on dwóch synów: Wincentego, pisarza 
ziemskiego mereckiego, właściciela Kiejżan 
w Trockiem, oraz Rafała Klemensa (1775 
1827), sędziego granicznego pow. oszmiań- 
skiego, później chorążego tegoż powiatu, sta- 
rostę młodzieszańskiego, od 1801 r. zaś staro- 
stę trabskiego. Właśnie synem Rafała Klemen- 
sa był Zygmunt Popławski (ur. w 1798 r.), po 
ojcu, który w Trabach założył pierwszą na Lit- 
wie fabrykę wyrobów sukienniczych, także sta- 
rosta trabski, mąż Anny ze Skibińskich, ojciec 
Romana. Przedostatnim właścicielem Surwili- 
szek był Stanisław Popławski, żonaty z Leonią 
Domeykówną, ostatnią zaś właścicielką, jego 
córka Janina Ehrmann. W 1939 r. powierzch- 
nia tych dóbr obejmowała 820 ha, w czym 308 
ha lasu. 

Nie wiadomo niestety, kto wybudował 
w Surwiliszkach dwór, który tak bardzo podo- 
bał się niegdyś Jankowskiemu*. Może wzniosła 
go dopiero Anna ze Skibińskich Popławska 
przed 1850 r. lub nadała mu w owym czasie 
tylko jego wygląd ostateczny. Dwór ten, drew- 
niany, dziewięcioosiowy, miał tylko jedną kon- 


dygnację. Jego elewacje pokrywały krótkie, po- 
ziomo ułożone deski, przypominające bonie. 
Od strony podjazdu, na osiach środkowych, 
występował częściowo wgłębny portyk z dwie- 
ma parami kolumn pseudotoskańskich, wysu- 
niętych przed lico domu, ustawionych na tara- 
sie, wyniesionym o osiem stopni. Wspierały 
one trójkątny szczyt, przebity oknem półkoli- 
stym. Drzwi, zamknięte wycinkiem koła, oś- 
miotaflowe, prostokątne okna i ich obramienia, 
pokrywał biały lakier. Budynek ów, którego 
elewacja tylna nie jest znana, miał gładki dach 
czterospadowy, pobity gontami. 

Rzeczą dla dworu w Surwiliszkach szcze- 
gólnie charakterystyczną była usytuowana 
przy jego prawym frontowym narożniku dwu- 
kondygnacyjna, wieloboczna wieża, przypomi- 
nająca basztę z dachem zbliżonym kształtem 
do płaskiej kopuły. Podobnie jak cały dom, 
parter wieży obity był deskami, ułożonymi po- 
ziomo, znacznie jednak dłuższymi, piętro na- 
tomiast pionowymi. Kondygnacje oddzielał od 
siebie szeroki gzyms. 

Ani rozkład wnętrz, ani ich urządzenie, 
przetrzebione mocno w czasie I wojny świato- 
wej, nie są znane. Nie ma też żadnych danych 
dotyczących ogrodu. Wiadomo tylko, że 
w 1943 r. dom, zabytkowy spichlerz i wszyst- 
kie budynki gospodarcze spalone zostały przez 
sowieckich dywersantów. 

W miejscu dość niezwykłym, równolegle 
do głównego domu mieszkalnego, od tylnej 
strony wieży, stała oficyna, ozdobiona także 
klasycystycznym gankiem kolumnowym. 


!_W ten sposób położenie Surwiliszek scharakteryzo- 
wał C. Jankowski, Powiat oszmiański, t. 1, Petersburg 
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1896, s. 188, który opisał także obszernie dzieje tej miejs- 
cowości. Por.: Słownik geograficzny, t. 11, Warszawa 
1890, s. 599. 

2 Jego życiorys jest zamieszczony w Polskim słowniku 
biograficznym, t. 9, Wrocław 1960-1961, s. 241. 


3 Życiorys Połubińskiego także w Polskim słowniku 
biograficznym, t. 27, Wrocław 1983, s. 358 n. 

* Jedyną fotografię dworu i bardzo na jego temat 
szczupłe informacje zawdzięczam krewnemu ostatnich 
właścicieli p. Witowi Świerzbińskiemu. 


Szawkowo 
> 


Dzieje położonej w powiecie wiłkomier- 
skim miejscowości i dworu Szawkowo prawie 
zupełnie nie są znane. Ze Słownika geograficz- 
nego można dowiedzieć się jedynie tyle, że 
w drugiej połowie XIX w. było to dziedzictwo 
rodziny Kontowtów, wraz z folwarkiem Pole- 
minek zaludnione przez 472 „,dusze”*'. Z her- 
barza Uruskiego dowiadujemy się jeszcze, że 
w tym samym czasie majętność owa należała 
do Mieczysława, syna Zygmunta Kontowta?. 
Ale i o Kontowtach wiemy niewiele. 

Według Niesieckiego, który powołuje 
się z kolei na Stryjkowskiego, początki ro- 
du Kontowtów sięgają połowy XV w. Według 
tegoż autora bowiem, „„Kontowt, mąż znaczny 
w księstwie Żmudzkim ziemianów tamecznych 


od Michała, Zygmuntowego syna, przeciągnął 
do Kazimierza książęcia, za co od niego wziął 
starostwo żmudzkie roku 1441, ale tylko na 
trzy lata”3. Żmudzkie pochodzenie Kontow- 
tów v. Kontowtowiczów potwierdza także Bo- 
niecki*. Wylicza poza tym kilku członków ro- 
dziny o tym samym nazwisku, żyjących w wie- 
ku XVI, pomija jednak wiek XVII, natomiast 
z wieku XVIII wymienia Ludwika, elektora 
Stanisława Augusta, Jakuba, obywatela pow. 
wiłkomierskiego, oraz Ignacego, łowczego rze- 
czyckiego. O żyjących w XIX w. nie wspomina 
w ogóle. Nie podaje też ich herbu*. Należy 
zaznaczyć, że istniało kilka rodzin o tym sa- 
mym brzmieniu nazwiska, pieczętujących się 
różnymi herbami, a więc Kościesza, Pomian, 
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710. 
Szawkowo. 
Dwór 


od frontu, 
przed 


1917 r. 
(2) 


Wadwicz, a także własnym, przez nikogo bliżej 
nie określonym. Bez względu na to, jakiego 
używali herbu, wygląda na to, że Kontowtowie 
czy Kontowtowiczowie w życiu W. Ks. Litew- 
skiego wybitniejszej roli nie odegrali. 

Nie wiadomo w końcu, kiedy Szawkowo 
dostało się w posiadanie Kontowtów ani też 
kto i kiedy wybudował tam bardzo pod wzglę- 
dem architektonicznym ciekawy i oryginalny 
dwór drewniany, o bryle zróżnicowanej wpra- 
wdzie ale symetrycznej, znany prawdopodob- 
nie z jednej tylko fotografii, wykonanej przed 
1917 r. Według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa przedstawia ona dom od strony podjazdu. 

Wspomniana fotografia dowodzi, że budo- 
wla ta, wzniesiona z nietynkowanych bali, 
w części środkowej była w zasadzie dwukon- 
dygnacyjna, po bokach natomiast parterowa. 
Część środkową akcentowały dwa pseudoryza- 
lity, wyposażone w trójdzielne okna o za- 
mknięciach półkolistych, zwieńczone trójkąt- 
nymi ogzymsowanymi przyczółkami. Pomię- 
dzy owymi pozornymi ryzalitami wyrastała je- 
szcze jedna kondygnacja na rzucie kwadratu 
w rodzaju belwederu, nakryta dachem namio- 
towym. Ta część budynku miała z trzech stron 
również półkoliście zamknięte okna, zwieńczo- 
ne szczycikami, od frontu zaś porte-fenćtre 
prowadzące na niewielki balkon. W ramach za- 
kreślonych ryzalitami bocznymi do środkowe- 
go korpusu dworu przylegała obszerna część 
parterowa, także z dwoma, ujętymi w narożach 
boniami ryzalitami, nakryta tarasem. Pomię- 
dzy ryzalitami mieściły się trzy ciasno obok 
siebie ustawione porte-fenetry wejściowe, po- 
przedzone niewielkim, wyniesionym o cztery 
stopnie tarasem. Zarówno środkowe porte-fe- 
netry, jak i czterodzielne okna ryzalitów fron- 


W ciągu wielu stuleci, aż do drugiej połowy 
XIX w., położone nad jeziorem o takiej samej 
nazwie dobra Świr, były główną siedzibą rodo- 
wą książąt (kniaziów) Świrskich h. Lis odm., 
używających różnych przydomków, w tym Pe- 
tkowicz i Juchnowicz. W XVI w. istniały dwie 
linie tego rodu, jedna po Aleksandrze, druga 


towej, jednokondygnacyjnej części dworu i po- 
dobne w jej ścianach bocznych, miały stolarkę 
złożoną z dużej liczby prostokątnych kwater, 
charakterystycznych dla budowli osiemnasto- 
wiecznych i wcześniejszych. Rzeczą najbar- 
dziej dla dworu w Szawkowie ciekawą były 
cztery rzeżby figuralne, wyobrażające postacie 
o symbolice alegorycznej, zbliżone do wielko- 
ści naturalnej, ustawione na zewnątrz balu- 
strady otaczającej taras górny, jak też cztery 
bogato rzeźbione wazy, rozmieszczone na jej 
cokołach. Pośrodku balustrady, nad środko- 
wym porte-fenćtrem widniał relief przedsta- 
wiający kartusz herbowy fundatorów dworu, 
na zdjęciu niestety nieczytelny. Bogato rzeź- 
bione naczółki wieńczyły okna parterowych 
skrzydeł bocznych. Jak się wydaje, wszystkie 
elewacje domu utrzymane były w naturalnej 
barwie drewna. Tylko stolarka okien i drzwi, 
ich naczółki i obramienia, bonie w narożach 
ryzalitów, a przede wszystkim rzeźby figuralne 
i wazy, miały kolor biały, kontrastujący mocno 
z tłem. Dwór nakrywał dach gontowy, ukształ- 
towany odpowiednio do bryły domu. 


1: Słownik geograficzny, t. 15, Warszawa 1902, s. 639. 

2 S$. Uruski, Rodzina, t. 7, Warszawa 1910, s. 191. 
Autor ten, oprócz imienia właściciela Szawkowa, wymie- 
nia także wielu innych Kontowtów, żyjących w XIX w. 
i wcześniej, z podaniem nazwy ich majątków, najczęściej 
jednak bez wzajemnego powiązania rodzinnego. 

* K. Niesiecki, Herbarz polski, t. 5, Lipsk 1840, 
s. 215. 

* A. Boniecki, Herbarz polski, t. 1l, Warszawa 
1907, s. 108. Ludwika Kontowta, jako elektora Stanisława 
Augusta wymienia także O. Pietruski (Elektorów po- 
czet..., Lliwów 1845, s. 159). 

ś Por.: Polska encyklopedia szlachecka, opr. ]. Stary- 
koń-Kasprzycki i Michał Dmowski, t. 7, Warszawa 1937, 
s. 45. 


po Iwaszce. Świr założony jakoby w XIII w. 
przez księcia litewskiego Dowmonta, znajdo- 
wał się w posiadaniu linii, wywodzącej się od 
żyjącego w połowie XV w. Iwaszki, fundatora 
tamtejszego kościoła parafialnego. W tymże 
stuleciu w ręku Świrskich pozostawały jeszcze 
i inne posiadłości, jak Dubrowlany, Syrmiaż, 
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Spory czy Miadzioł. Wielu z nich dziedzice 
Świra pozbywali się, nabywając jednak w ich 
miejsce inne'. Do nabytych później należały 
np. Serenczany oraz Justynianów i Użmiony 
nad Dźwiną?. 

Z powodów nie wiadomych wnuk Iwaszki, 
Juchno Stankowicz Iwaszkowicz  Świrski 
sprzedał Świr Radziwiłłom. Wkrótce jednak 
wrócił on do właścicieli poprzednich. Na pod- 
stawie istniejących, bardzo skąpych materia- 
łów ani imion kolejnych dziedziców, ani imion 
i nazwisk ich żon prześledzić się już chyba nie 
da. Najwybitniejszymi przedstawicielami rodu 
byli Janusz, marszałek Izby Poselskiej (1600), 
oraz Jan (zm. w 1697 r.), marszałek nadworny 
litewski. Michał i Stanisław Świrscy występują 
jako elektorzy króla Jana Kazimierza*. Z cza- 
sem, na skutek rozrodzenia, majętności Świrs- 
kich skurczyły się, nie odegrali więc już wtedy 
większej roli ani politycznej, ani społecznej*. 
Nie wiadomo nawet, jak miał na imię ostatni 
Świrski na Świrze ani z kim był żonaty. 
W okresie międzywojennym dobra świrskie 
podzielone były na dwie części. Większa z nich 
o powierzchni 3555 ha należała do Marii hr. 
Starzeńskiej, mniejsza zaś o obszarze 1205 ha, 
do Józefa Byszewskiego5. 

Jak wyglądała siedziba ks. Świrskich, nie 
wiadomo. Podupadła ona podobnie jak jej wła- 
ściciele i w końcu zniknęła z powierzchni zie- 
mi. Nowi właściciele, zapewne na przełomie 
XIX i XX w. wybudowali w Świrze nowy pa- 
łac. Była to budowla wzniesiona z cegły nie 
tynkowanej, dwukondygnacyjna, z płytkim, 
ale znacznie wyższym ryzalitem, zwieńczonym 
trójkątnym szczytem ze spływami po bokach. 
Obramienia prostokątnych otworów drzwio- 
wych i okiennych, narożniki ryzalitu (ryzali- 
tów?) w postaci boni, jak też pozostała kamie- 
niarka, wykonane były z piaskowca. Dom stał 
wśród rozległego parku krajobrazowego, poło- 
żonego nad brzegiem jeziora, na zachód od 
miasteczka. 


' K. Niesiecki (Herbarz polski, t. 8, Lipsk 1841, 
s. 584) pisze głównie o Świrskich h. Szaława, osiadłych 
w woj. ruskim. Więcej szczegółów, dotyczących Świrskich 
h. Lis, podaje A. Boniecki, Poczet rodów w W'ielkiem 


— 
J. 


Księstwie Litewskiem XV i XVI w., Warszawa 1887, 
s. 339. Dzieje Świra bardzo jednak niekompletne przed- 
stawił Słownik geograficzny, t. 11, Warszawa 1890, s. 713. 

2 0. Hedemann, Historia powiatu brasławskiego, 
Wilno 1930, s. 192. 

3 O. Pietruski, Elektorów poczet..., lLiwów 1845, 
s. 359, Dwaj ostatni Świrscy mogli jednak pieczętować się 
herbem Szaława. 

« Krótko pisze o Świrskich h. Lis S. Konarski (Ar- 
morial de la noblesse polonaise titrće, Paris 1958, s. 128) jako 
o rodzinie litewskiej bardzo liczebnej, ale zubożałej, której 
potomków spotykało się jeszcze pod koniec XIX w. w oko- 
licach Święcian. 

5 Informacje dr. Tadeusza Epszteina. 
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711. 

Świr. 
Fragment 
pałacu, 

ok. 1900 r. 


z12. 
Tatary. 
Pałac 

od strony 
podjazdu, 
ok. 1914 r. 


Tatary 


(uzup. do s. 376) 


Waka 


(uzup. do s. 403) 


k>ca 


Zapewne w tym samym czasie co pałac 
wzniesione zostały w Wace także stajnie, 
swym wyglądem zewnętrznym przypominają- 
ce raczej okazałą siedzibę ziemiańską niż koń- 
ską. Według stanu współczesnego, po staran- 


nej odbudowie i częściowych zmianach, budy- 
nek ten jest w podkreślonej pozornym ryzali- 
tem części środkowej dwukondygnacyjny, 
w partiach pozostałych natomiast parterowy. 
Piętro służyło prawdopodobnie jako mieszkal- 


608 


ne. Na obu krańcach dawnych stajni występują 
skrzydła boczne. Całości nadano więc rzut 
uciętej podkowy. Wszystkie elewacje ożywiają 
pilastry, lizeny, szerokie, gładkie obramienia 
okien, dwudzielnych, prostokątnych, w łączni- 
kach międzyryzalitowych szerokości podwój- 
nej, zamkniętych wycinkiem koła, na piętrze 
części środkowej zdwojonych o zamknięciu 


117 — Dzieje rezydencji, t. 11 


półkolistym. Tylko prostokątne okna, umiesz- 
czone na parterze po obu stronach drzwi wejś- 
ciowych, wieńczą trójkątne naczółki. Budowlę 
nakrywa wysoki dach mansardowy, w poła- 
ciach dolnych przebity owalnymi lukarnami. 
Tylko dachy skrzydeł bocznych wyposażono 
w niewielkie okna prostokątne z trójkątnymi 
szczycikami. 


713. 

W aka. 
Budynek 
adminis- 
tracyjny, 
1995 r. 


714. 
Waka. 
Stajnie 
pałacowe, 
1995 r. 


715: 
Widze 


Łowczyńskie. 


Widok 
dworu 

od strony 
ogrodu, 
przed- 
1939 r. 


Wreszcie do zespołu rezydencjonalnego za- 
liczyć należy jeszcze budynek w postaci willi 
włoskiej, przeznaczony może niegdyś na mie- 
szkanie administratora dóbr. Ma on bryłę zró- 
żnicowaną, w części środkowej także dwukon- 
dygnacyjną, skrzydła boczne zaś jednokondyg- 


nacyjne. Jego elewacje rozczłonkowane są po- 
ziomo lizenami, narożniki zaś pokrywają bo- 
nie. Dom ma dach mocno spłaszczony, dosto- 
sowany do kształtu poszczególnych członów 
budowli. 


Widze Łowczyńskie 


(uzup. do s. 418) 


Sprawą otwartą musi pozostać kwestia czy 
budynek zwany przed 1939 r. „,piekarnią” 
i drugi powiązany z nim stylistycznie od po- 
czątku przeznaczone były na cele gospodarcze. 
Wiele wskazuje na to, iż w rzeczywistości cho- 
dziło o wcześniejszy dwór i oficynę, wzniesio- 


ne w drugiej połowie XVIII w. Porzucenie 
przez ówczesnego dziedzica tego właśnie dwo- 
ru na rzecz nowego mogło łączyć się z jego 
ładniejszym usytuowaniem i możliwością 


skomponowania bardziej malowniczego parku, 
znacznie przy tym poszerzonego. Mogły jed- 


nak zaistnieć także inne powody przeprowadz- 
ki. 

Ów domniemany dwór pierwotny był bu- 
dowlą siedmioosiową, murowaną z cegły, 
o planie szerokiego prostokąta, nakrytą gład- 
kim czterospadowym dachem gontowym. Od 
frontu akcentował go nigdzie indziej nie spoty- 
kany, nieparzysty pięciokolumnowy portyk 
w wielkim porządku, zamknięty trójkątnym 
szczytem, oszalowanym poziomo deskami, 
przebitym oknem półkolistym. Część środko- 
wą wydzielono z elewacji za pomocą piono- 
wych pasów boni. Jako dalsze elementy deko- 
racyjne występowały pilastry. Do niższego od 
piętra parteru domu wiodły stosunkowo nie- 
wielkie drzwi prostokątne, ujęte w ramy porta- 
lu. W jego zwieńczeniu, podobnie jak w przy- 
padku wszystkich, także prostokątnych otwo- 
rów okiennych w obu kondygnacjach, wystę- 
powały klucze. Portal wieńczył profilowany, 
dość słabo zarysowany gzyms. Oba odcinki bo- 
czne elewacji frontowej, z narożnikami pokry- 
tymi również pionowymi pasami boni, prócz 
naczółków okiennych ożywiały jeszcze mię- 
dzyokienne wertykalne płyciny. Jako znacznie 
szersze zastosowano je także w elewacjach bo- 


716. 

Widze 
Łowczyńskie. 
Pierwotny 
dwór (?), 
ostatnio 
budynek 
gospodarczy, 
przed 

1939 r. 


717. 

Widze 
Łowczyńskie. 
Fragment 
portyku 
dawnego 
dworu (?), 
przed 

1939 r. 


718. 
Widze 


Łowczyńskie. 


Oficyna 
pierwotnego 
dworu (?). 
Ostatnio 
budynek 
gospodarczy, 
przed 

1939 r. 


719. 
Widze 


Łowczyńskie. 


Elewacja 
boczna 
stajni, 
przed 
1939 r. 


cznych. Wszystkie dwuskrzydłowe okna dzie- 
liły się na osiem kwater. Prawy bok dworu 
groził najprawdopodobniej zawaleniem, skoro 
wzmocniono go obejmującym cały parter mu- 


rem z kamienia polnego, a narożnik podparto 
potężną skarpą. Właśnie słabe fundamenty 
dworu pierwotnego mogły być powodem dla 
którego Stanisław Wawrzecki zdecydował się 


na budowę domu nowego. Elewacja tylna domu 
starszego miała podobno wygląd identyczny jak 
frontowa, łącznie z portykiem. O architekturze 
wnętrz dworu pierwotnego, przebudowanych 
najprawdopodobniej zgodnie z ich późniejszym 
przeznaczeniem, nic nie wiadomo. 
Niewątpliwie z tego samego czasu co głów- 
ny dom mieszkalny dworu pochodził też budy- 
nek inny, używany ostatnio również do celów 
gospodarczych, to jest dawna oficyna. Także 
o siedmiu, ale bardzo szeroko rozstawionych 
osiach, miała ona tylko jedną kondygnację, 
plan prostokąta zaś mocniej wydłużonego. Jej 


trójosiową część środkową poprzedzał portyk, 
tym razem tradycyjny, złożony z czterech, 
w jednakowej odległości, ale daleko od siebie 
odsuniętych kolumn. Dźwigały one belkowanie 
i przyczółek podobny jak w budynku głów- 
nym. Te same motywy dekoracyjne występo- 
wały poza tym w plastycznym opracowaniu 
elewacji. Domniemaną oficynę nakrywał rów- 
nież wysoki, gładki, czterospadowy dach pobi- 
ty gontami”'. 

: Najobszerniej dzieje Widz, ale bez uwzględnienia 
dworu, opracował O. Hedemann, Historja powiatu bra- 
sławskiego, Wilno 1930, s. 367-376. 


Worniany 


(uzup. do s. 445) 
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Z dawnych, niewielkich budowli parko- 
wych, pełniących funkcje zarówno dekoracyj- 
ne, jak i praktyczne, do okresu międzywojen- 
nego zachowała się w Wornianach frontowa 
ściana młyna wodnego, usytuowanego nad sa- 
dzawką (widocznego na litografii z pierwszej 
połowy XIX w., ryc. 638). Był on budowlą 
klasycystyczną, z elewacją główną węższą, 
zwróconą ku sadzawce. Dekorowały ją cztery, 
wtopione w gładki tynk półkolumny toskań- 
skie. Pośrodku, między parami kolumn mieś- 
ciły się drzwi, po bokach zaś niewielkie, wyso- 
ko umieszczone okna. Kolumny wspierały gła- 
dkie belkowanie oraz zbliżony do półowalu 
fronton, przebity okulusem, otoczony gzymsa- 
mi profilowanym i kroksztynowym. Zachowa- 
ny fragment młyna wznosił się na podmurów- 
ce z polnych kamieni. Podobny mur otaczał 
całą sadzawkę. 


720. 
Worniany. 
Ruiny 
tartaku 
wodnego (?) 
na terenie 
dawnej 
rezydencji, 
przed 
1939r. 
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Zabłocie 


(uzup. do s. 446) 


721. 
Zabłocie. 
Dwór 

od frontu, 
po 1920 r. 


722. 
Zabłocie. 
Dwór 

od strony 
podjazdu, 
po 1920 r. 
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723. 
Zabłocie. 
Portyk 
dworu, 

po 1920 r. 


Zyrmuny 
(uzup. do s. 474) 
LEZ 


724. 

Żyrmuny. 

Oficyna 

prawa 

od strony 
ziedzińca, 

1924 r. 
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Roman Aftanazy-Dzieje rezydencji na dawnych kresach Rzeczypospolitej , tom 11 


ORIENTACYJNA LOKALIZACJA OBIEKTÓW OPISANYCH 
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